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Kształtowanie struktury 
przestrzennej przemysłu 


KAZIMIERZ SECOMSKTI 


Prace nad ostatecznym skrystalizowaniem prcjektu planu S-letnięgo 
na lata 1966—1970 weszły obecnie w stadium końcowe. Jak zwykle. w to- 
ku studiów nad każdym planem wieloletnim, powstaje przede wszyst- 
kim konieczność analizowania i formułowania wniosków w odniesieniu 
do podstawowych przekształceń społeczno-gospodarczych całej gospodar= 
ki narodowej, a w szczególności jej głównych przemian strukturalnych. 

Do najbardziej widocznych takich przemian zalicza się rosnący poziom 
uprzemysłowienia każdego kraju i coraz bardziej decydujący udział 
przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego. Również łączy się z tym 
bezpośrednio radykalna zmiana struktury zawodowej ludności, przy czym 
odzwierciedla się to przede wszystkim w coraz wybitniejszym wzroście 
udziału ludności czerpiącej środki utrzymania z zajęć pozarolniczych. 

Zazwyczaj przyjmuje się podział ludności zawodowo czynnej na nastę- 
pujące 3 grupy zatrudnienia: w rolnictwie, w przemyśle i budownictwie 
oraz w pozostałych działach, traktowanych w uproszczeniu generalnie 
jako usługi. W zależności od stopnia rozwoju gospodarczego, a zwłaszcza 
w pierwszych stadiach rozwoju, oraz w zależności od poziomu industria- 
lizacji silnie zmniejsza się liczba ludności zawodowo czynnej w rolni- 
ctwie na rzecz grupy ludności zatrudnionej w przemyśle i budownictwie. 
W dalszych stadiach rozwoju coraz bardziej wydatnie podnosi się zatrud- 
nienie w dziedzinie usług. 

W związku z powyższym warto zestawić przemiany w strukturze lud- 
ności zawodowo czynnej w Polsce, Zjawiska te oświetla następująca 


tabela: | 
Struktura ludności zawodowo czynnej w %, % 


Rok Rolni Przemy i Pozostałe działy 


budownictwo (usługi) 

1931 70,3 12,2 17,5 

1950 56,6 23,0 20,4 

1960 47,1 29,0 23,9 
1965 

(dane prowizoryczne) 44,2 30,6 25,2 
1970 

(założenia planu 
5-letniego) 40,7 32,3 27,0 


Źródło: Rocznik statystyczny GUS 1865, str. 560—561 dla lat 1931—1960. 


Powyższa tabela pozwala nam na generalne stwierdzenie, iż dynami- 
ka procesów industrializacji w Polsce Ludowej była w całym powojen- 
nym 20-leciu szczególnie wysoka. Czynnik uprzemysłowienia wywarł de- 
cydujący wpływ na przekształcenia w zakresie zatrudnienia. Zasadni- 
czym przemianom w strukturze wytwarzanego dochodu narodowego to- 
warzyszyły równolegle przebiegające przemiany w strukturze ludności 
zawodowo czynnej. 


Te dwa główne elementy przemian strukturalnych w Polsce Ludowej 
stanowią jednak syntetyczny i końcowy wyraz szeroko zakrojonych licz- 
nych przekształceń w całej „gospodarce narodowej. Trzeba bowiem 
uwzględnić dodatkowo interesujące zmiany struktury gałęziowej w obrę- 
bie samego przemysłu i wewnętrznych relacji pomiędzy grupą środków 
produkcji a grupą przedmiotów spożycia. Rosnąca baza surowców rol- 
nych stwarza oczywiście coraz większe możliwości odpowiedniego wzro- 
stu produkcji poszczególnych gałęzi przetwórstwa rolnego. Podobnie 
przedstawia się problem wzrastających możliwości w zakresie innych 
gałęzi przemysłu przetwórczego, w miarę wzmacniania podstaw surow- 
cowych. Zharmonizowanie proporcji rozwojowych wymaga także odpo- 
wiednich przekształceń handlu zagranicznego i wykorzystania płynących 
stąd możliwości dla zapewnienia bardziej optymalnego wzrostu gospo- 
darki narodowej. W szczególności wiąże się to z bardziej pożądaną w da- 
nym okresie strukturą przyrostu dochodu narodowego i uzyskaniem na 
tym tle-możliwości zaspokojenia w wyższym stopniu potrzeb ludności, 


1. 


Nawiązanie do przedstawionych wyżej ogólnych przemian struktural- 
nych gospodarki narodowej oraz ich wykorzystania w celu dalszego jej 
rozwoju, z uwzględnieniem poprawy warunków bytowych ludności — 
jest konieczne dla lepszego oświetlenia rozważań dotyczących przemian 
struktury przestrzennej oraz ich wpływu na ogólny wzrost społeczno- 
gospodarczy. W nowoczesnym ujęciu polityki ekonomicznej nie można 
pomijać istotnego znaczenia elementu przestrzennego, zarówno w kształ- 
towaniu ogólnej stopy wzrostu gospodarczego, jak i w oddziaływaniu na 
podnoszenie poziomu życia ludności. 


Ujęcie przestrzenne czynników rozwoju gospodarczego zmierza do te- 
go, aby przez prawidłowsze rozmieszczenie sił wytwórczych zapewnić 
wyższy i bardziej harmonijny rozwój całości gospodarki oraz jej poszcze- 
gólnych regionów. Jeśli nie będziemy oddziaływać na optymalizację 
struktury przestrzennej w każdym dziale gospodarki narodowej, a prze- 
de wszystkim w przemyśle, wówczas zmniejszy się planowana dynamika 
wzrostu, jak też okażą się wyższe społeczne koszty tego wzrostu. 


Tak już uprzednio podkreślono, czynnik industrializacji wpływa naj- 
bardziej decydująco na przekształcanie struktury przestrzennej całej 
gospodarki narodowej, oddziałując w widoczny sposób na stopę wzrostu 
poszczególnych regionów i przyczyniając się do wydatnego przyśpiesze- 
nia wzrostu regionów mniej rozwiniętych. 

Jednakże sformułowanie ogólnej zasady optymalizacji i bardziej wy- 
równanej stopy wzrostu gospodarczego, a zwłaszcza uprzemysłowienia, 
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nie oznacza bynajmniej stworzenia niejako automatycznie działającego 
kryterium oceny: gdzie, w jakim regionie i w jakiej skali rozwijać posz= 
czególre gaięzie przemysłu. Nie można również ujmować powyższego 
zagaanienia jeaynie w formie odpowiedniego nacisku na szybsze uprze- 
mysiawianie regionów relatywnie opóźnionych w dotychczasowym roz- 
woju, przy ograniczaniu skali nakładów na dalsze uprzemysławianie re- 
gionów bardziej rozwiniętych. Zachodzi konieczność stosowania coraz - 
głębszycn analiz i rachunku ekonomicznego w celu uzyskania prawidło- 
wej odpowiedzi na pytania: jak kształtują się porównawcze koszty budo- 
wy zakładów w różnych regionach? Jaki jest przykładowo koszt zatrud- 
nienia tysiąca ludzi w danej gałęzi przemysłu w różnych miejscowoś- 
ciach i jakie przynosi to efekty gospodarce narodowej? 


W każdej miejscowości, ośrodku czy regionie istnieje naturalna i zro- 
zumiaia tendencja do maksymalizowania stopy uprzemysłowienia i po- 
dejmowania na tym tle jak najdalej idących wysiłków w celu zapewnie- 
nia lokalizacji na danym terenie nowych zakładów przemysłowych czy 
też wydatnej rozbudowy zakładów już istniejących. Coraz bardziej jed- 
nak toruje sobie drogę i znajduje zrozumienie konieczność analizy ogól- 
noekoromicznej, mianowicie kalkulacji kosztów i korzyści każdej decyzji 
lokali.acyjnej. Zrozumiałą jest rzeczą, że jeśli gospodarka narodowa, 
przy prawidłowym ujmowaniu polityki lokalizacyjnej, uzyska wyższe 
tempo wzrostu, to ten dodatkowy przyrost dochodu narodowego służyć . 
będzie zaspokojeniu potrzeb *całej ludności — jakkolwiek zwiększony 
udział w tych korzyściach przypada przede wszystkim temu ośrodkowi 
czy miejscowości, w których nastąpiła rozbudowa przemysłu i zrealizo- 
wano inne inwestycje towarzyszące. 

Z drugiej strony pozostaje rzeczą niewątpliwą, iż bardziej równomier- 
ne rozmieszczenie produkcji w całym kraju przynosi gospodarce także 
określone korzyści bezpośrednie i pośrednie, których znaczenie nie może 
być pominięte w ogólnej analizie kierunków uprzemysłowienia w ujęciu 
przestrzennym. Również istniejący stan faktyczny, a zwłaszcza już po- 
siadane pewne nie wykorzystane rezerwy infrastruktury, nakazują za- 
pewnienie pierwszeństwa takim posunięciom lokalizacyjnym, które ozna- 
czają dla gospodarki narodowej relatywnie najniższy poziom nakładów. 
Przykładowo: zlokalizowanie nowego zakładu przemysłowego wymaga 
gruntownej oceny szeregu skutków bezpośrednich i pośrednich w pla- 
nowanej rozbudowie każdego z miast rozważanych jako miejsce reali- 
zacji danej inwestycji. Inaczej bowiem kształtują się np. nie wykorzy- 
stane rezerwy infrastruktury w każdym z rozważanych miast, inny jest 
także koszt pokonania kolejnych progów rozwojowych w poszczególnych 
miastach. Niejednokrotnie wzrost liczby zatrudnionych i ludności, zwią- 
zany z powstaniem nowego zakładu, musi spowodować podjęcie w nie- 
porównanie większej skali nakładów na inwestycje towarzyszące i na 
wyposażenie danego miasta w szereg dodatkowych urządzeń gwarantu- 
jących przekroczenie danego progu rozwojowego. Oczywiście, przy iden- 
tycznych czy też zbliżonych warunkach ekonomicznego wzrostu kilku 
miast można podejmować bardziej swobodnie decyzję, opartą na uwzględ- 
nieniu innych przesłanek pozaekonomicznych. 

Zarysowana w powyższej formie ogólna problematyka prawidłowszego 
rozmieszczenia sił wytwórczych, zwłaszcza przemysłu, pozwala nam 


obecnie na konkretniejszą analizę kierunków dotychcząsowej industria- 
lizacji kraju oraz nasuwających się stąd wniosków ną najbliższe 5-lecie. 
Wśród głównych elementów tej polityki możną = obok oceny dotych- 
czasawej nierównomierności w poziomie uprzemysłowienia poszczegól- 
nych województw — wymienić: 


— dalsze uprzemysłowienie ziem zachodnich i północnych; 


— aktywizację szeregu mniej rozwiniętych terenów w wojewódz- 
twach centralnych i wschodnich; 
-— kompleksowy rozwój nowych okręgów i ośrodków przemysłowych; 


— systematyczny nacisk na szybszy rozwój miast średnich w powią- 
zaniu z lokalizacją większych i średnich zakładów przemysłowych 
oraz ich rozbudową; | 


— podjęcie szerszego programu aktywizacji mniejszych miast i mia- 
steczek, z wszechstronnym wykorzystaniem założeń rozwojowych 
drobnej wytwórczości oraz mniejszych zakładów przemysłowych 
i usługowych, jak też remontowych, z uwzględnieniem także po- 
trzeb obsługi rolnictwa; 


— konsekwentne ograniczanie tempa dalszego wzrostu najbardziej 
rozwiniętych starych okręgów przemysłowych oraz miast najwięk- 
szych, a w szczególności: Warszawy, Łodzi, Krakowa, Poznania 
ij Gdańska oraz regionu katowickiego. 


Przystępując do najogólniejszego oświetlenia powyższych problemów, 
należy również uwzględnić kształtowanie się dotychczasowych bilansów 
siły roboczej w ujęciu terenowym, jak też istotny wpływ na politykę lo- 
kalizacyjną, wywierany przez zadania w zakresie wykorzystania bazy 
surowcowej, a zwłaszcza jej rozbudowy w związku z nowymi odkrycia- 
mi geologicznymi. Coraz bardziej dotkliwie odczuwa się również wzra- 
stające trudności w dziedzinie gospodarki zasobami wodnymi i koniecz- 
ność zarówno ich ekonomicznego wykorzystywania, jak też ochrony przed 
rosnącym zanieczyszczeniem. Wreszcie nabiera wagi problem o wiele 
oszczędniejszego gospodarowania terenami pod nową zabudowę oraz ich 
wyłączania z gospodarki rolnej i leśnej. Należy zapewnić należyte miej- 
sce analizie związanej z wyceną wartości każdej działki gruntu, przezna- 
czanej pod nową zabudowę lub rozbudowę. Wiąże się to zarówno z róż- 
nicowaniem poziomu kosztów uzbrojenia inwestycyjnego, jak też z roz- 
maitą wysokością strat ponoszonych przez rolnictwo wskutek uszczupla- 
nia obszaru użytków rolnych. 


2. 


Przechodząc do generalnej oceny postępów uzyskanych w dziedzinie 
industrializacji kraju w ujęciu przestrzennym, należy stwierdzić, iż przy 
ogólnej wysokiej dynamice wzrostu produkcji przemysłowej wyraźnie 
widać znaczne przyspieszenie tempa industrializacji regionów gospodar- 
czo mniej rozwiniętych. O tym świadczą wyraźnie wskaźniki wzrostu 
produkcji przemysłowej w ujęciu ogólnokrajowym 1 w odniesieniu do 
poszczególnych województw. 


— 


Wskaźniki wzrostu produkcji globalnej przemysłu w latach 1950—1964 


1950 m= 100 

Wyszczególnienie 1953 1860 1964 
Polską 211,6 837,7 466,0 
m. st. Warszawą 843,4 762,0 1181, 
m. Kraków ; 5 p 
m. Łódź -106,9 266,6 815,6 
m. Poznań u a 8 
m. Wrocław z © € 
woj. białostockie 290,3 872,0 809,4 
woj. bydgoskie 240,8 380,0 517,9 
woj. gdańskie 248,1 450,1 674,7 
woj. katowickie 166,6 216,7 265,9 
woj. kieleckie 239,4 885,7 531,1 
woj. koszalińskie 251,4 440,2 640,9 
woj. krakowskie 252,8a ) 475,02) 700,68) 
woj. lubelskie 273,9 855,7 823,0 
woj. łódzkie 200,4 302,6 400,8 
woj. olsztyńskie 340,3 585,0 759,9 
woj. opolskie 231,6 380,8 533,1 
woj. poznańskie 235,68) 369,20) 500,62) 
woj. rzeszowskie 219,4 515,8 852,1 
woj. szczecińskie 227,4 443,9 671,2 
woj. warszawskie 212,6 369,7 585.2 
woj. wrocławskia 179,3a) 276,88) 399,1a) 
woj. zielonogórskie 237,9 506,3 766,0 


a) Łącznie z miastem wyłączonym z województwa. 


Na podstawie danych przedstawionej wyżej tablicy można dokonać 
podziału poszczególnych regionów wojewódzkich na 4 grupy: 
grupę pierwszą, o najwyższej dynamice wzrostu (więcej niż sześcio- 
krotny poziom), do której należy zaliczyć województwa: białostoc= 
kie, gdańskie, koszalińskie, krakowskie, lubelskie, olsztyńskie, rze- 
szowskie, szczecińskie i zielonogórskie oraz m. Warszawę, 
grupę drugą, którą stanowią regiony wojewódzkie o tempie rozwoju 
zbliżonym lub przekraczającym średnią krajową; do grupy tej na- 
„leżą województwa: bydgoskie, kieleckie, opolskie, poznańskie 
i warszawskie, 

grupę trzecią, w której tempo wzrostu produkcji przemysłowej jest 
niższe od wskaźnika ogólnokrajowego; w skład tej grupy wchodzą 

województwa łódzkie i wrocławskie, 
grupę czwartą, gdzie tempo wzrostu jest wydatnie niższe od średniej 
ogólnokrajowej, przy czym wchodzi tu w grę także planowe oddzia- 
ływanie na odpowiednio niższe tempo dalszej industrializacji naj- 
bardziej uprzemysłowionych regionów; tę ostatnią grupę stanowią 

województwo katowickie i m. Łódź. 


PI 


Powyższa klasyfikacja województw z punktu widzenia tempa indu- 
strializacji wskazuje wyrażnie na dynamikę przemian w poziomie indu- 
strializacji poszczególnych regionów. Jednakże stan wyjściowy wyka- 
zywał ogromne rozpiętości w stopniu uprzemysłowienia, przy czym 
zmiany w ciągu 20-lecia — jakkolwiek zmniejszyły dotychczasowe dys- 
proporcje z wyjątkiem nadmiernego, dopiero obecnie ograniczanego tempa 
uprzemysłowienia Warszawy — nie mogły jednak doprowadzić do grun- 
townego przekształcenia oblicza regionów wojewódzkich najmniej rozwi- 
niętych. Doceniając przeto dotychczasowe tempo uprzemysłowienia tych 
regionów, trzeba jednak wyraźnie stwierdzić, że uzyskane dotychczas 
przekształcenia stuktury przestrzennej przemysłu nie są zadowalające, 
a skala osiągniętych przemian nie może być uznana za dostateczną. 


Jednocześnie trzeba podkreślić, iż występowanie dysproporcji w pozio- 
mie industrializacji jest, rzecz prosta, nieuniknione ze wzsg!ędu na szereg 
przesłanek, takich jak: kształtowanie się bogactw surowcowych, bilans 
sił roboczych, stopień urbanizacji, poziom zainwestowania szeregu podsta- 
wowych urządzeń oraz wpływ. wielu innych czynników. Chodzi jednak 
o to, aby wydatnie złagodzić dysproporcje, zwłaszcza te, które stanowią 
nadal spuściznę bezplanowego rozwoju przemysłu w warunkach kapita- 
listycznych, uzyskując tym samym dodatkowe korzyści w dziedzinie 
wzrostu gospodarczego. W nowych warunkach ustrojowych stało się mo- 
żliwe znaczne przyspieszenie tempa industrializacji regionów mniej roz- 
winiętych, co wymaga stałego uwzględniania w polityce lokalizacyjnej 
wielu elementów pośrednich o znaczeniu ogólnogospodarczym i społecz- 
nym. . 


Oprócz porównywania dynamiki procesów industrializacji zachodzi 
także konieczność scharakteryzowania stanu uprzemysłowienia poszcze- 
gólnych regionów wojewódzkich i skali zmian, jakie w tej dziedzinie 
osiągnęliśmy dzięki przyspieszeniu tempa industrializacji regionów mniej 
rozwiniętych. Zazwyczaj charakteryzujemy stan rzeczy w tej dziedzinie, 
badając zmiany tradycyjnych wskaźników ujmujących strukturę prze- 
strzenną przemysłu. Przede wszystkim należy tu wymienić udział po- 
szczególnych regionów wojewódzkich w ogólnej liczbie zatrudnionych 
w przemyśle. Ten czynnik, świadczący o przeobrażeniu struktury prze- 
strzennej przemysłu, obrazuje tablica na następnej stronie, 


Jak wynika z powyższego opracowania, istotne przemiany zaszły, jeśli 
chodzi o udział poszczególnych regionów wojewódzkich w ogólnej liczbie 
zatrudnionych w przemyśle. Obok tego wskaźnika występuje także szereg 
innych przesłanek, związanych m. in. z wartością środków trwałych, zlo- 
kalizowanych w przemyśle danego regionu, jak też łączących się z pozio- 
„mem techniki i nowoczesności zakładów przemysłowych na obszarze po- 
szczególnych województw. .Z tych względów udział procentowy liczby 
zatrudnionych w przemyśle należy traktować ostrożnie, jakkolwiek zesta- 
wienie liczb w układzie wojewódzkim pozwala na ogólną orientacyjną 
ocenę skali i dynamiki zachodzących przemian, | 


Z przedstawionych danych staje się widoczne, że m. in. dzięki stałemu 
zwiększaniu udziału mniej rozwiniętych regionów wojewódzkich w ogól- 
nych nakładach inwestycyjnych uzyskuje się systematyczną poprawę 


w poziomie industrializacji mniej rozwiniętych województw i tym samym 
stale łagodzi się istniejące jeszcze dysproporcje. Proces ten musi być 
nadal systematycznie wzmacniany w okresie perspektywicznym, jako 
jedno z podstawowych założeń polityki lokalizacyjnej, przy ustawicznym 
kontrolowaniu — na podłożu wszechstronnych analiz ekonomicznych — 
skali i tempa realizowanych przekształceń strukturalnych. Jedynie bo- 
wiem stopniowe dokonywanie tych przekształceń — i to z reguły w spo- 
sób bardziej skoncentrowany, przez lokalizację zespołów i ośrodków prze- 
mysłowych — wytrzymuje próbę kalkulacji ekonomicznej, | 


Zatrudnienie w przemyśle w przekroju wojewódzkim (przeciętne reczne) 


1946 r. a) 


Województwo 


Polska ogółem 1 243,4 100 2 049,8 100 80121 100 8 493,7 100: 
m. st. Warszawa 32,2 2,6 711 85 1721 57 2082 60 
m. Kraków 28,7 23. «+ . 85.0 2.8 97,4 2.8 
m. Łódź 121,2 9,7 215,2 105 195,6 6.5 207,2 "5,9 
m. Poznań 36.9 3,0 . . 74,5 2,8 87,3 25 
m. Wrocław 21,3 1,7 . . 67,6 2.2 83,0 2.4 
woj. białostockie 8,1 0.6 15,7 0,8 42,4 1,4 51.2 1.5 
woj. bydgoskie 60,4 4,9 82.2 40 145,8 4.8 169,2 4.8 
woj. gdańskie 40,3 3,2 58,8 2,9 117,6 3,9 148.6 4,3 
woj: katowickie 402.8 32,4 643,6 314 734,6 24,4 801,2 22,9 
woj. kieleckie 38,4 3,1 72,7 3,5 130,5 4,3 148,3 4,2 
woj. koszalińskie 7,2 0.6 16.9 0,8 33,2 1,1 41,1 1.2 
woj. krakowskie 60,3 4,8 132,0b) .6.4b) 166,3 5,5 197.9 5.7 
woj. lubelskie 19,9 1,6 34,0 1,6 72,9 2,4 91,1 2.6 
woj. łódzkie 56,8 4.6 87,4 4,3 131,0 4,4 151,2 4,3 
woj. olsztyńskie 7,4 0,6 15,7 0,8. 38,8 1,3 44,5 13 
woj. opolskie 33.0 2,7 74,6 3,6 110,4 37 127,7 3,6 
woj. poznańskie 52.2 4,2 106,6b) 5,2b) 1243 4,1 151,5 4,3 
woj. rzeszowskie 28,4 2,3 41,4 2,0 97,9 3,3 126,4 3,6 
woj. szczecińskie 11,9 1.0 28,8 1,4 57,3 1.9 73,7 2,1 
woj. warszawskie 33,6 2,7 63,1 3,1 95,2 8,2 117,3 8.4 
woj. wrocławskie 121,9 8,7 243,3b) 11,9b) 244,0 8,1 282,1 8,1 


woj. zielonogórskie 20,5 1,7 46,7 ' 23 75.1 25, 87,6 2.5 


a) Stan w dniu 31.XM. 
b) Łącznie z miastem wyłączonym z województwa. 


W wyniku dotychczasowych wysiłków nastąpiły dość istotne zmiany 
w poziomie zatrudnienia w przemyśle, w przeliczeniu liczby pracujących 
w przemyśle na 1 tys. mieszkańców. Pozwala to jednocześnie na sklasy- 
fikowanie regionów wojewódzkich na 4 grupy, mianowicie: słabo, średnio, 
wysoko i bardzo wysoko uprzemysłowione. Jakie przemiany zaszły w tym 
zakresie i jak przedstawia się tok tych przemian do 1964 r. oraz w per- 
spektywie do 1980 r. — ukazuje poniższa tabela: 


wrzecrętia Pczbą Zatrudnionych w przemyśle, przypadajcca na 1.020 mieszkańców 
w latach 1946—1964 oraz w założcniach rodcczych na 1909 rok 


1980 
Wyszczególnienie 1948 a) 1950 1960 1964 sióżańia 
Polska 52 83 102 112 151 
m. st. Warszawą 54 109 151 169 147 
m. Kraków 93 . 177 191 187 
m. Łódź 244 847 274 281 - 265 
m. Poznań 138 . 182 202 210 
m. Wrocław 113 . 158 178 209 
woj. białostockie 9 16 38 45 113. 
woj. bydgoskie 42 56 85 93 142 
woj. gdańskie 55 63 96 112 122 
woj. katowickie 165 40 224 220 239 
woj. kieleckie 23 44 11 78 160 
woj. koszalińskie 12 32 48 56 112 
woj. krakowskie 34 60 b) 83 94 13 
woj. lubelskie 11 21 40 48 133 
woj. łódzkie 37 60 81 91 13 
woj. olsztyńskie 17 23 44 47 109 
woj. opolskie 42 90 118 129 151 
woj. poznańskie 29 50 b) 62 72 116 
woj. rzeszowskie 18 30 61 75 142 
woj. szczecińskie 39 55 76 89 109 
woj. warszawskie 16 29 41 48 103 
woj. wrocławskie 77 142 b) 135 145 170 
woj. zielonogórskie 59 83 96 _ 105 160 


a) Stan w dniu 81 grudnia, 
b) Łącznie z miastem wyłączonym z województwa, 


Na podstawie danych powyższej tabeli można obecnie ocenić zmiany, 
jakim ulega klasyfikacja województw na cztery grupy oraz jak szybko 
odbywa się przesuwanie poszczególnych województw zwłaszcza z grup 
słabo i średnio uprzemysłowionych do grup wyższych. Obrazuje to po- 
niższe zestawienie: 


Podział województw według stopnia uprzemysłowienia w latach 1946—1980 


Liczba zatrudnionych Liczba województw w danej grupie 


Grupa województw w przemyśle KEGE 1980 r 
. na 1000 mieszkańców 1946 r. 1964 ©. | założenia 


I. Słabo uprzemysłowione od 9 do 52 osób 13 4 — 
II. Średnio uprzemysłowione od 53 do 102 osób B 8 — 
III. Wysoko uprzemysłowione od 103 do 151 osób 2 4 14 
IV. Bardzo wysoko 
uprzemysłowione powyżej 151 osób 2 6 8 


Tablica powyższa odzwierciedla generalnie skalę i tempo zmian w po- 
ziomie industrializacji województw. W szczególności z analizy wskaznika 
liczby zatrudnionych w przemyśle na tysiąc mieszkańców widać wyraźnie, 
jak szybko maleje grupa regionów wojewódzkich o słabym stopniu uprze- 
mysłowienia, a następnie — po 1964 r. — jak maleje także aż do zera 
liczebność województw średnio uprzemysłowionych. Dopiero tego rodzaju 
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przegląd pozwala nam na bardziej plastyczne prześledzenie istotnych 
przemian, dokonanych już do 1964 r., oraz skali dalszych.przemian w per- 
spektywie do roku 1980. Prócz tego, należy szczególnie zwrócić uwasę na 
fakt, że rozpiętość pomiędzy krańcowymi grupami województw (słabo - 
oraz bardzo wysoko uprzemysłowionych) wydatnie się zmniejszyła. 

Tak przedstawia się ogólny obraz przebiegu procesu industrializacji 
w okresie powojennym. Można by w ujęciu syntetycznym, posługując się 
wskaźnikiem wzrostu zatrudnienia w przemyśle, stwierdzić, iż w latach 
1946—1964 — przy średnio prawie trzykrotnym zwiększeniu liczby za- 
trudnionych w przemyśle w całym kraju — nastąpiło w 5 województwach 
więcej lub około sześciokrotne podniesienie liczby zatrudnionych (dotyczy 
to województw: białostockiego, olsztyńskiego, zielonogórskiego i m. War- 
szawy oraz woj. koszalińskiego) oraz w 10 województwach od 3 do 6-krot- 
ne zwiększenie liczby zatrudnionych, a mianowicie w województwach: 
gdańskim, kieleckim, krakowskim, lubelskim, opolskim, rzeszowskim, 
warszawskim i zielonogórskim oraz w m. Krakowie i w m. Wrocławiu. 

Wreszcie interesujące jest także zestawienie ogólnej liczby przyrostu 
ilości zatrudnionych w przemyśle w latach 1946—1964 oraz jej repartycji 
pomiędzy poszczególne regiony wojewódzkie. Dane w tym zakresie 
ujmuje następujące zestawienie: 


Przyrost liczby zatrudnionych w przemyśle w latach 1946—1964 
oraz podział tego przyrostu między województwa 


Przyrost w okresie lat w tysiącach osób 


KTP AST Z WAREZ 
Ogółem  1946—1964 
Wyszczególnienie 
1046—1950 1961—1960 1961—1964 | w liczbach struktura 
: bezwzględ- procentowa 
nych 

Polska - 806,4 962,3 481,6 2 250,3 100,0__ 
m. st. Warszawa 38,9 1010 36,1 176,0 7,8 
m. Kraków . . 12,4 68,7 3,1 
m. Łódź 94,0 —19,0 11,6 85.0 3,8 
m. Poznań . . 12,8 50,4 2,2 
m. Wrocław Ó Ó 15,4 61,7 2,7 
woj. białostockie 7,6 26,7 8,8 43.1 1,9 
woj. bydgoskie 21.8 63,6 23,4 108,8 4.8 
woj. gdańskie 18,5 58,8 31,0 108,3 4,8 
woj. katowickie 240,8 81,0 66.6 398,4 17,7 
woj. kieleckie 34,3 57,8 17,8 109,9 4,9 
woj. koszalińskie 9,7 16,3 7,9 33,9 1,5 
woj. krakowskie 43,0 a) 119,3 a) 31,6 137,6 6,1 
woj. lubelskie 14,1 38,9 18,2 71,2 3,2 
woj. łódzkie 30,6 43,6 20,2 94,4 4,2 
woj. olsztyńskie 8,3 23,1 5,7 37,1 1,7 
woj. opolskie 41,6 35,8 17,3 94.7 4,2 
woj. poznańskie 17,5 a) 82,2 a) 27,2 99,3 4,4 
woj. rzeszowskie 130 56,5 28,5 98,0 4,4 
woj. szczecińskie 16.9 28,5 16,4 61,8 2,8 
woj. warszawskie 29,5 32,1 22,1 83,7 3,7 
woj. wrocławskie 100,1 a) 68,3 a) 38,1 160.2 7,1 
woj. zielonogórskie 26,2 28,4 12,5 67,1 3,0 


a) Łącznie z miastem wyłączonym z województwa, 
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W ten sposób uzyskujemy tutaj dodatkowe oświetlenie skali przemian 
w strukturze przestrzennej przemysłu, przede wszystkim utrzymywania 
się nadal dużego przyrostu liczby zatrudnionych w najbardziej uprzemy- 
słowionych województwach. Rzecz zrozumiała, iż postępujący w tych re- 
gionach proces uprzemysłowienia, jakkolwiek wykazuje dynamikę niższą 
niż średnio w kraju, nadal reprezentował pokaźny przyrost liczby zatrud- 
nionych i wartości nowych środków trwałych w przemyśle, przez budowę 
nowych zakładów oraz przede wszystkim przez rozbudowę zal:ładów już 
istniejących, 


' 3. 


Analizując problemy lokalizacyjne przewysłu zazwyczaj koncentruje 
się uwagę na sprawie budowy nowych zakładów przemysłowych. Nie 
ulega wątpliwości, że zwłaszcza w latach 1950—1955, a częściowo nawet 
i w latach następnych, czynnik lokalizacji nowych zakładów przemysło- 
wych wywierał dominujący wpływ na przekształcanie struktury prze- 
strzennej przemysłu. 


Jeśli chodzi o ogólne zobrazowanie procesu budowy nowych zakładów 
przemysłowych, to wstępną orientację można tu uzyskać badając liczbę 
wielkich i średnich zakładów budowanych w kolejnych planach wielolet- 
nich. Ujmuje to następujące zestawienie: 


Wyszcze e 9: 1961—1965 1966—1970 
yszczególnienie 1950—1955 1956—1960  „aane O OCZEK 


Liczba budowanych nowych | 
zakładów przemysłowych 230 130 205 250 


W planie 5-letnim w latach 1956—1960 przeważająca część nakładów 
(około 80%) została skoncentrowana na zakończeniu budowy zakładów 
rozpoczętych w poprzednim okresie 6-letnim, jak też na rozbudowie i mo- 
dernizacji zakładów czynnych. | | 


W latach 1961—1965 przy budowie nowych 205 zakładów przemysło- 
wych przeznaczono także znacznie wyższe kwoty na rozbudowę zakła- 
dów istniejących. Podobnie. w założeniach planu na lata 1966—1970 prze- 
widuje się, iż rozbudowa istniejących zakładów pochłonie przeszło cztero- 
krotnie więcej środków inwestycyjnych niż budowa 250 nowych zakła- 
dów. Również, z punktu widzenia przyrostu nowych miejsc pracy, uzy- 
skuje się szybciej odpowiednio wyższe efekty przy realizowaniu inwesty- 
cji polegających na rozbudowie zakładów istniejących. 

To ostatnie zagadnienie wymaga ustawicznego podkreślania ze względu 
na jego zasadnicze znaczenie. Jeśli bowiem zanalizujemy istniejący stan 
rzeczy w poszczególnych gałęziach przemysłu oraz stopień wykorzystania 
już stworzonych zdoiności produkcyjnych, to — teoretycznie rzecz bio- 
rąc — można przy zachowaniu szeregu warunków uzyskać w okresie 
perspektywicznym niemal podwojenie liczby zatrudnionych w istnieją- 
cych zakładach w poważnej liczbie gałęzi przemysłu. Przytoczone niżej 
przykładowo wskaźniki zmianowości w poszczególnych resortach przemy- 
słowych pozwalają na wstępną ocenę możliwości w tej dziedzinie. 
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Kształtowanie się współczynnika zmianowości pracy w przemyśle 
w latach 1958—1964 


1958 1859 1960 1961 1962 1963 1964 


Współczynnik 
zmianowości 1,58 1,57 1,56 1,56 1,56 1,55 1,55 


Powyższe dane wskazują na pewną tendencję spadkową współczyn- 
nika zmianowości w całym przemyśle, oczywiście przy znacznym zróżni- 
So poziomu tego współczynnika w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu. 

Jeśliby jednak zrealizować podane wyżej teoretyczne założenie wszech- 
stronnego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych przez 
wzrost liczby zmian, wówczas, rzecz prosta, nastąpiłoby utrwalenie istnie- 
jących dysproporcji w strukturze przestrzennej przemysłu. Z drugiej 
strony jednak, realizacja zadania szerszego wykorzystania posiadanych 
zdolności produkcyjnych — na tle przesłanek ekonomicznych i demogra- 
ficznych — zapewni zrozumiałe pierwszeństwo szybszemu i intensyw- 
niejszemu wykorzystaniu zasobów siły roboczej, przede wszystkim w re- 
gionach mniej rozwiniętych, gdyż na tych obszarach występować będą 
w najbliższych latach o wiele szybsze przyrosty siły roboczej. 

Tak więc czynnikiem, który może w decydujący sposób przyspieszyć 
zmniejszanie dysproporcji w aktualnej strukturze przestrzennej przemy< 
słu, winno być o wiele szybsze zagospodarowanie zdolności produkcyjnych 
na obszarze mniej rozwiniętych województw, przez wprowadzanie pracy 
na 213 zmiany. Jednak rzecz charakterystyczna, iż mimo nacisku na ten 
element przyspieszania wzrostu gospodarczego, polepszanie wskaźnika 
zmianowości w poszczególnych gałęziach przemysłu nie osiągnęło widocz- 
niejszych rezultatów w ciągu ostatniego 5-lecia. Wskazuje to wprawdzie 
na istniejące nadal możliwości w tej dziedzinie, ale świadczy zarazem o ko- 
nieczności pokonywania w praktyce istotnych trudności. 

Ważnym elementem sprzyjającym procesowi socjalistycznej industria- 
lizacji w Polsce stały się także szybkie osiągnięcia w dziedzinie urbani- 
zacji kraju. Jednocześnie wystąpiły znaczne przemieszczenia ludności, 
związane przede wszystkim z ogromnym zadaniem, jakie stanowiło szyb- 
kie zagospodarowanie obszarów ziem zachodnich i północnych. Jak wielkie 
w tej dziedzinie nastąpiły zmiany, widać z poniższej tabeli: 

w milionach osób 


Wyszczególnienie 1946 1965 Przyrost ludności w latach 1946—1965 
ogółem miasta wieś 
Polska 23,9 31,7 7,8 8,4 —0,6 
w tym: 
ziemie zachodnie i północne 5,0 8,5 3,5 2,9 0.6 
. ziemie dawne 18,9 23,2 4,3 5,5 — 1,2 


o Opracowano na podstawie danych GUS. 


W latach 1946—1965 z ogólnego przyrostu 7,8 mln osób ziemie zachod- 
nie i północne wchłonęły prawie 450%, a więc blisko połowę. W tym czasie 
miasta przyjęły cały przyrost ludności netto, przy czym z obszaru ziem 
dawnych 1,2 mln osób przeszło ze wsi do miast, jak też na obszary wiej- 
skie ziem zachodnich i północnych, 


Tempo urbanizacji kraju wykazało w ciągu rozpatrywanego 20-lecia 
wyjątkową dynamikę. Tak więc na terenie ziem dawnych liczba ludności 
w miastach zwiększyła się z 5,7 mln osób do 10,7 mln osób, czyli prawie 
dwukrotnie. Natomiast na ziemiach zachodnich liczba ludności miejskiej 
wzrosła w ciągu 20-lecia z 2 mln osób do 5 mln osób, tj. 2,5-krotnie. 

Ten proces intensywnej urbanizacji pozostawał w ścisłym związku 
z postępem w dziedzinie industrializacji kraju. Przemysł bowiem stał się 
głównym czynnikiem miastotwórczym, przyczyniając się do ogólnej roz- 
budowy i modernizacji osiedli miejskich. Również trzeba podkreślić, że 
równolegle z szybszym tempem urbanizacji ziem zachodnich i północ- 
nych następowało także szybsze ich uprzemysławianie w porównaniu 
z ziemiami dawnymi. 

W konsekwencji, przekształcenia w strukturze przestrzennej przemysłu 
należy także oceniać jako główny element rozwoju miast w okresie minio- 
nego 20-lecia, a także z punktu widzenia znacznie szybszego niż w całym 
kraju tempa zagospodarowania ziem zachodnich i północnych, a w szcze- 
gólności ich szybszej urbanizacji i uprzemysłowienia, 
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Wśród podstawowych założeń polityki lokalizacyjnej przemysłu — a za- 
razem zasad polepszania jego struktury przestrzennej — należy.wymie- 
nić szybszą industrializację obszaru województw centralnych i wschod- 
nich. Rzecz charakterystyczna, że przy stosunkowo wysokim tempie 
uprzemysłowienia miast wojewódzkich, a w szczególności Warszawy, 
Łodzi, Poznania, Krakowa oraz Kielce i Rzeszowa, występuje niedosta« 
teczny poziom industrializacji obszaru województw warszawskiego, łódz= 
kiego i poznańskiego, jak też wschodnich i południowych powiatów woje- 
wództwa krakowskiego oraz szeregu powiatów województw kieleckiego 
i rzeszowskiego. Te właśnie tereny wraz z całością obszaru województw 
lubelskiego i białostockiego winny stanowić obecnie jeden z głównych 
obszarów aktywizacji gospodarczej, opartej przede wszystkim na prze- 
kształceniach struktury przestrzennej przemysłu. 

Jednocześnie trzeba podkreślić istotne znaczenie, jakie dla optymaliza- 
cji struktury przestrzennej przemysłu ma uruchamianie na obszarze wo- 
jewództw: warszawskiego, łódzkiego, poznańskiego i krakowskiego filii 
istniejących zakładów przemysłowych na tle podjętych ostatnio wysił- 
ków deglomeracyjnych. 

Dodatkowym czynnikiem aktywizacji niektórych obszarów centralnych 
i wschodnich Polski staje się także intensywniejsze wykorzystywanie bo- 
gatej bazy surowcowej, w szczególności surowców mineralnych na obsza- 
rze województwa kieleckiego oraz zasobów gazu ziemnego na terenie wo- 
jewództw rzeszowskiego i poznańskiego. Ponadto, z reguły na terenie 
aktywizowanych powiatów, mamy do czynienia z obfitymi zasobami rąk 
roboczych, ułatwiającymi powzięcie decyzji lokalizacyjnych, szczególnie 
w pracochłonnych gałęziach przemysłu o swobodniejszych warunkach lo- 
kalizacji. 

Centralnym założeniem polityki lokalizacyjnej w najbliższych latach 
pozostaje nadal zasada zapewnienia kompleksowego rozwoju nowych 
ośrodków i okręgów przemysłowych. Dla wszystkich wielkich okręgów 
przemysłowych opracowano wieloletnie programy wszechstronnego roz- 
woju gospodarczego. Wiele nowych inwestycji, zarówno przemysłowych, 
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jak też towarzyszących, zostało już zrealizowanych na terenie nowych 
okręgów albo też znajduje się jeszcze w realizacji. Kompleksowe pro- 
gramy rozwoju tych okręgów pozwalają obecnie na właściwe etapowanie 
rozbudowy i planowe wchłanianie nadwyżek siły roboczej, przy znacz- 
nych jednak rozmiarach przesuwania ludności z terenów bezpośrednio 
sąsiadujących. 

Przy ustalaniu programu dalszego wzrostu w tradycyjnych okręgach 
przemysłowych występuje wyraźne ograniczanie dopływu nowych rąk ro- 
boczych, z wyjątkiem konieczności korygowania zbyt jednostronnej struk- 
tury zatrudnienia (mężczyzn lub kobiet), albo też w razie dalszej rozbu- 
dowy niektórych zakładów na tle rozwijania specjalizacji produkcji. 

Natomiast na terenie nowych i wybitnie rozwojowych okręgów prze- 
mysłowych główne wysiłki zmierzają do opanowania zbyt żywiołowego 
ich rozrostu, zwłaszcza w początkowych fazach rozwoju. Szczególnie głę- 
bokich przeobrażeń dokonuje się na terenach wiejskich poddawanych 
gwałtownemu wpływowi procesu industrializacji w wielkich, nowo pow- 
stających okręgach przemysłowych. Przeobrażenia te przybierają wyjąt- 
kowo dużą skalę w takich okręgach, jak: kujawski, tarnobrzeski, legnicko- 
głogowski, a zwłaszcza płocki i puławski. Wymaga to o wiele troskliwszej 
opieki nad realizacją obecnego stadium rozrostu tych okręgów, jak też 
wyciągnięcia w praktyce odpowiednich wniosków przy powstawaniu dal- 
szych nowych okręgów, w tym przykładowo okręgu włocławskiego, na tle 
zamierzonej budowy wielkiego kombinatu chemicznego. 

Za najpilniejszą sprawę trzeba także uznać konieczność opracowania 
lub zweryfikowania przez organy planowania regionalnego programów 
rozwojowych, związanych z trwającą budową nowych ośrodków przemy- 
słowych. Jeżeli bowiem w odniesieniu do wielkich okręgów przemysło- 
wych zostały zrealizowane na dużą skalę i odpowiednio pogłębione plany 
regionalne, o tyle w stosunku do mniejszych ośrodków przemysłowych 
tego typu opracowania prawidłowego wzrostu ogólnogospodarczego, 
a także powiązania z optymalizacją struktury przestrzennej samego prze- 
mysłu — nie są wystarczające, 

Następną podstawową wytyczną obecnej polityki lokalizacyjnej w dzie- 
dzinie przemysłu jest wszechstronne wykorzystanie rozwoju średnich 
miast w ścisłym powiązaniu z procesami industrializacji. Miasta średniej 
wielkości, zwłaszcza w klasie od 10 do 50 tysięcy mieszkańców, powinny 
stanowić szczególnie uprzywilejowane obszary lokalizacji inwestycji prze- 
mysłowych. Na podstawie dotychczasowych badań stało się niewątpliwe, 
że łączny koszt — zarówno w dziedzinie nakładów inwestycyjnych, jak 
też eksploatacyjnych — kształtuje się najniżej w razie lokalizacji nowych 
zakładów przemysłowych w miastach średniej wielkości. Powyższe doty- 
czy nakładów i kosztów eksploatacji w nowo budowanych zakładach 
przemysłowych, jak też inwestycji towarzyszących i kosztów gospodarki 
eksploatacyjnej rad narodowych «w miastach. Jest to szczególnie istotne 
założenie także w zakresie uzdrowienia samego procesu urbanizacji, mia- 
nowicie tworzenia i rozbudowy średniej wielkości uprzemysłowionych 
ośrodków miejskich — przy występujących jednocześnie znacznych ko- 
rzyściach ekonomicznych oraz społecznych. Za te same będące do dyspo- 
zycji środki inwestycyjne — traktowane łącznie — można uzyskać dużo 
większą liczbę nowych miejsc pracy w miastach średnich (w porównaniu 
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z miastami wielkimi i największymi), a ponadto zapewnić na szereg lat 
niższe koszty eksploatacji w gospodarce miejskiej. Prócz tego występują 
niewymierne korzyści natury społecznej. 

Tak więc koszt dodatkowej rozbudowy miast średnich oraz ich moder- 
nizacji — w razie lokalizacji nowego zakładu przemysłowego — jest rela- 
tywnie dużo niższy zarówno z punktu widzenia rozmiarów nakładów 
inwestycyjnych, jak też późniejszych wydatków eksploatacyjnych. W ten 
sposób zbiegają się tutaj przesłanki racjonalnej lokalizacji zakładów prze- 
mysłowych i optymalizowania struktury przestrzennej przemysłu z wy- 
tycznymi w zakresie korzystnego oddziaływania na kierunki i tempo 
urbanizacji. 

Odrębną pozycję w zakresie czołowych założeń polityki lokalizacyjnej 
przemysłu stanowi obecnie także program aktywizacji mniejszych miast 
i miasteczek. Rachunek ekonomicznej efektywności poszczególnych decy- 
zji lokalizacyjnych, przeprowadzany w odniesieniu do wyboru miejsca 
budowy nowych zakładów (lub też ich rozbudowy), sprzyja zdecydowanie 
polityce lokowania obiektów przemysłowych w miastach średniej wiel- 
kości. Prócz tego występuje wiele korzyści, często niewymiernych, towa- 
rzyszących realizacji programu aktywizacji mniejszych skupisk miej- 
skich, a więc w granicach do 5 tys., a w szczególnych wypadkach — do 
10 tys. mieszkańców. | 

Główne zadania w dziedzinie aktywizacji mniejszych miast i miasteczek 
przypadają drobnej wytwórczości. Ta forma uprzemysławiania miejsco- 
wości i powiatów o najniższym poziomie gospodarczym wymaga także 
opracowania programów aktywizacyjnych, obejmujących obszar całego 
województwa. Staje się wówczas możliwe przeprowadzanie niezbędnych 
analiz porównawczych pomiędzy poszczególnymi miejscowościami i po- 
wiatami oraz konieczne sformułowanie wniosków uogólniających dla rea- 
lizacji programu aktywizacji mniejszych skupisk miejskich w skali całego 
kraju. Tego rodzaju prace obecnie się przeprowadza, przy czym zadania 
aktywizacji mniejszych osiedli nie można ograniczać jedynie do założeń 
industrializacji, opartych na rozbudowie drobnej wytwórczości. 

Małe miasta i miasteczka pełnią szereg funkcji lokalnych, wśród któ- 
rych należy wymienić zaspokajanie potrzeb najbliższych terenów rolni- 
czych. Podobnie — obok zagadnień rozwojowych przemysłu — występuje 
konieczność uwzględnienia w szerokim zakresie wszelkiego typu funkcji 
usługowych oraz wybitnego usprawnienia gospodarki remontowej, jak 
również działalności różnych drobnych zakładów i warsztatów usługo- 
wych. Osobno należy tu podkreślić występującą nadal potrzebę intensyw- 
nego rozwijania rzemiosła. 

Tak więc proces industrializacji w odniesieniu do mniejszych miast 
i miasteczek winien być uzupełniony znacznie szerszymi posunięciami 
aktywizacyjnymi w innych dziedzinach społeczno-gospodarczych. 

Wreszcie, jako szczególnie aktualną* problematykę w zakresie polityki 
lokalizacyjnej przemysłu, należy podkreślić realizację programów deglo- 
meracyjnych w odniesieniu do miast największych (Warszawa, Łódź, Kra- 
ków, Poznań, Gdańsk-Gdynia-Sopot) oraz województwa katowickiego. Po- 
sunięcia w dziedzinie deglomeracji znajdują się obecnie w pełnym toku 
i wywierają istotny wpływ na decyzje lokalizacyjne oraz poprawę struk- 
tury przestrzennej przemysłu. 
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Konieczność realizacji programów deglomeracyjnych obecnie rozumie 
się dostatecznie szeroko, przy czym na posunięcia te w pierwszym okresie 
złożyły się przede wszystkim decyzje typu negatywnego (zakazy nowych 
lokalizacji, ograniczenie liczby zakładów rozwojowych, wstrzymanie roz- 
budowy wielu zakładów istniejących i inne). Obecnie na plan pierwszy 
wysuwa się potrzeba wieloletniego kształtowania prawidłowej rozbudowy 
obszarów wielkich miast, objętych programami deglomeracji, w ujęciu 
pozytywnym. Indywidualne warunki każdego z największych skupisk 
muszą stać się podstawą do nakreślenia na dłuższą metę zadań rozwojo- 
wych w wybranych gałęziach przemysłu (przede wszystkim — precyzyj- 
nego), w połączeniu z najmniej pracochłonnymi procesami produkcji. 
Również przerzucenie poza teren wielkich skupisk miejskich najbardziej 
pracochłonnych procesów produkcyjnych powinno doprowadzić do znacz- 
nego rozwinięcia powiązań kooperacyjnych czy to z nowo tworzonymi 
filiami zakładów, czy też z innymi ośrodkami przemysłu. Wykorzystanie 
kadry wysoko kwalifikowanego personelu inżynieryjno-technicznego, 
a przede wszystkim wysoko kwalifikowanych robotników w istniejących 
ośrodkach, powinno sprzyjać rozwojowi niektórych wyspecjalizowanych 
gałęzi przemysłu i zakładów przemysłowych, co we właściwej formie 
wpłynie na kształtowanie się programów deglomeracyjnych. | 

Jednocześnie, szczególnie na terenie wielkich skupisk miejskich, na- 
biera wielkiego znaczenia program wydatnego zwiększenia automatyzacji 
ij mechanizacji procesów produkcyjnych, zarówno w zakładach rozwojo- 
wych, jak też w tych przedsiębiorstwach, których dalszej rozbudowy się 
nie przewiduje. Problem postępu technicznego i organizacyjnego w zakła- 
dach istniejących wymaga przeto jak najściślejszego powiązania z zada- 
niami programów deglomeracyjnych. 

* 


Proces optymalizacji struktury przestrzennej przemysłu ma z natury 
rzeczy charakter długotrwały. Uzyskanie zdecydowanej poprawy w stanie 
rozmieszczenia przemysłu wymaga kompleksowego kształtowania wielu 
procesów społeczno-ekonomicznych w okresie całego planu perspekty- 
wicznego, ujmowanego obecnie na lata 1966—1985, W niektórych dziedzi- 
nach polepszanie struktury przestrzennej przemysłu ma być wydatnie 
przyspieszone w wypadku cennych odkryć geologicznych oraz ich inten- 
sywnego zagospodarowania. W niektórych dziedzinach należy się liczyć 
z tym, że wszechstronna optymalizacja struktury przestrzennej przemysłu 
nie zostanie zakończona w bieżącym 20-leciu. 


Tak więc na przemiany strukturalne przemysłu należy spoglądać 
z punktu widzenia systematycznego wieloletniego wysiłku opartego na 
ustawicznym dążeniu do zmniejszenia istniejących dysproporcji w pozio- 
mie uprzemysłowienia poszczególnych regionów. Łagodzenie tych dyspro- 
porcji, w tym także przez koncentrację nakładów na mniej rozwinięte 
miasta i powiaty, stanowi również źródło dodatkowej dynamiki wzrostu 
gospodarczego i wykorzystywania częściowo nieuchwytnych rezerw, jak 
też społecznej aktywizacji wielu środowisk lokalnych. Stąd też optyma- - 
lizacja struktury przestrzennej przemysłu — obok wybitnego znaczenia 
ekonomicznego — łączy się bezpośrednio i pośrednio z całym szeregiem 
złożonych zjawisk społecznych, kształtujących przyszłe warunki rozwoju 
kraju i ludności, 
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O eksporcie przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Główną cechą rozwoju handlu zagranicznego w ciągu ubiegłych kilku 
lat, która dominować powinna również w nadchodzącym 5-leciu, jest sta- 
łe zwiększanie udziału gotowych wyrobów przemysłowych w łącznym 
eksporcie. 

Jest to podstawowy warunek osiągania zarówno wymaganego wzrostu 
wolumenu eksportu, jak i poprawy jego efektywności. 

Na V Plenum Komitetu Centralnego przedstawione zostały potrzeby 
importowe i płatnicze kraju, bez zaspokojenia których niemożliwe było- 
by utrzymanie nawet umiarkowanego tempa rozwoju gospodarczego 
i iska spożycia, oraz zadania rozwoju eksportu wynikające z tych 
potrzeb. 

Przyrost eksportu będzie dalej pełnił swoją funkcję pokrywania niedo- 
boru towarów w kraju bądź nie wytwarzanych w ogóle, bądź wytwarza» 
nych w niewystarczających ilościach. Rzecz jednak w tym, że w obec- 
nym okresie pełnienie tej elementarnej funkcji jest organicznie zwią- 
zane z rolą wyższego rzędu — podnoszenia efektywności obrotów zagra- 
nicznych. W eksporcie surowców, paliw i półproduktów, a także w eks- 
porcie artykułów rolno-spożywczych, których opłacalność dewizowa, 
uwzględniająca nakłady inwestycyjne, jest z reguły niższa od opłacal- 
ności eksportu gotowych wyrobów przemysłowych, jesteśmy ponadto 
ograniczeni bądź ostrymi potrzebami kraju. bądź możliwościami zbytu 
za granicą. 

Dlatego niemal cały przyrost eksportu — i to bardzo duży, gdyż o 340% 
w latach 1966 i 1967 — opierać się będzie na gotowych wyrobach prze- 
mysłowych. Zwiększenie w eksporcie udziału gotowych wyrobów prze- 
mysłowych z 490/9 w 1965 r. do 570% w 1967 r. stanowić będzie zasadniczą 
dźwignię podniesienia efektywności całego eksportu i zwiększania docho- 
du narodowego przez wymianę zagraniczną. Tak będzie pod warunkiem 
dalszego uszlachetniania tego eksportu, zmniejszania jego materiałochłon- 
ności i poprawy uzyskiwanych cen dewizowych. Odnosi się to przede 
wszystkim do eksportu maszyn i urządzeń wykazujących najlepszą opła- 
calność dewizową i stosunkowo mniej obciążonych kosztami inwestycyj- 
nymi. Niemniej jednak drugim podstawowym kierunkiem będzie eks- 
port konsumpcyjnych artykułów pochodzenia przemysłowego (tzw. dział 

IV). Posiada on bowiem szereg zalet i obiecujących możliwości, których 
| umiejętn e wykorzystanie przyczynić się może w istotnej :nierze do pod- 
niesienia rozmiarów i efektywności całego eksportu. 

W ciągu ostatnich 5 lat eksport tej grupy towarów wzrósł o 110% 
i dorównał tempu osiągniętemu przez maszyny i urządzenia. Jeśli jed- 
nak udział maszyn w eksporcie wyniósł w 1965 r. już 33,50% 1 niewiele 
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odbiegał od udziału charakterystycznego dla krajów rozwiniętych prze- 
mysłowo, to eksport konsumpcyjnych artykułów pochodzenia przemysło- 
wego uczestniczy tylko w 13,00% w całym eksporcie. Kraje o wysokim 
poziomie uprzemysłowienia (Czechosłowacja, NRD, Wielka Brytania, 
Francja, NRF) osiagają około 200% udziału tej grupy w całym eksporcie. 
W eksporcie Włoch odsetek ten wynosi 320%, a Węgier 21%. 


Ekonomiczne uzasadnienie ambitnych zadań rozwoju eksportu w tym 
dziale tkwi w stosunkowo niskich nakładach inwestycyjnych, koniecz- 
nych do uzyskania przyrostu produkcji, w możliwości szybszego niż 
w innych działach opanowania nowych asortymentów, co ma tak donio- 
słe znaczenie w zdobywaniu rynków zbytu, wreszcie w posiadaniu w nie- 
których gałęziach nie wykorzystanych zdolności produkcyjnych (prze- 
mysł wyrobów metalowych powszechnego użytku, przemysł farmaceu- 
tyczny, drobna wytwórczość). 

Ważnym atutem w eksporcie szeregu gałęzi tego działu są dawniejsze 
tradycje i kwalifikowana kadra, której doświadczenie i zdolność do asy- 
milowania nowości technicznych i wzorniczych może mieć wielkie zna- 
czenie w pozyskiwaniu odbiorców zagranicznych. 


Istotnym mankamentem eksportu naszych przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych jest natomiast niedostateczna opłacalność dewizowa gru- 
py jako całości (jedynie grupa artykułów rolno-spożywczych wykazuje 
jeszcze mniej korzystne wskaźniki). Wynika to niewątpliwie ze zbyt jed- 
nostronnej struktury towarowej eksportu tej grupy, w której przeważają 
wyroby włókienniczo-odzieżowe, oraz z faktu, że tempo modernizacji 
technicznej tego przemysłu pozostawało w tyle za postępem w innych 
gałęziach przemysłu. Nie jest to zagadnienie, które rozwiązać można z ro- 
ku na rok. Wymagać ono będzie wieloletnich wysiłków inwestycyjnych 
uwzględniających w zróżnicowany sposób poszczególne branże, zależnie 
od oczekiwanych efektów na krótszą i dalszą metę. 

Podniesienie efektywności eksportu w ogóle, a w IV dziale w szcze- 
gólności, wiąże się z zagadnieniem wzrostu dochodu narodowego przez 
zastosowanie dodatkowej pracy. Wykorzystanie zasobów pracy, które po- 
siadamy, wymaga bowiem importu surowców oraz zbytu za granicą prze- 
tworzonych towarów, tak aby opłacić ten import i uzyskać nadwyżki co 
najmniej równoważące koszty wynagrodzenia za pracę. W przeciwnym 
razie występuje po prostu utrata dochodu narodowego przez niekorzyst- 
ny dla gospodarki narodowej „eksport dla eksportu”. Jeśli ten warunek 
zostaje spełniony, o celowości podejmowania eksportu decyduje możli- 
wość pełniejszego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych 
lub relatywnie niskie koszty inwestycyjne nowych warsztatów pracy. To 
ostatnie zaś w naszych warunkach wciąż wysokiego obciążenia inwesty- 
cjami surowcowymi i rolniczymi oraz ograniczenia ogólnych rozmiarów 
inwestycji ma kapitalne znaczenie w budowie bazy wytwórczej eksportu. 
Tak więc eksport działu IV może spełnić rolę ważnej dźwigni w rozwoju 
gospodarczym pod warunkiem systematycznej poprawy efektywności 
dewizowej rozumianej zarówno w sensie stosunku bieżących kosz- 
tów produkcji do wyników dewizowych, jak i w sensie stosunku nakła- 
dów inwestycyjnych wydatkowanych na uzyskanie przyrostu eksportu. 
Z tego punktu widzenia wymaga uwagi struktura towarowa eksportu 
działu IV. Obrazuje ją następująca tablica: 


Udział poszczególnych grup w eksporcie artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego w "/'/e 


Towary 1960 1965 *) . 


Tkaniny 35,8 21,0 
Odzież 5,3 20,0 
Obuwie 3,4 5,6 
Meble 6,1 8.8 
Farmaceutyki 3,7 9,5 
Porcelana, szkło, kryształy 21 1,9 
Artykuły elektrotechniczne i metalowe (MPC) 17,9 17,8 
Pozostałe towary 253,7 15,4 
Ogółem 100,00%/ 100,0% 


*) Przewidywane wykonanie. 


Jak wynika z powyższych danych, tkaniny i odzież zajmują najjistot- 
niejszą pozycję, gdyż 410%, w całym eksporcie IV grupy. Na uwagę zasłu- 
gują zmiany, jakie dokonały się w ubiegłym 5-leciu. Zwiększenie udzia- 
łu odzieży kosztem tkanin jest ze wszech miar korzystną ewolucją, gdyż 
w ten sposób zasadniczo poprawia się stopień przetworzenia surowców 
włókienniczych. Ewolucja na rzecz większego udziału odzieży w ekspor- 
cie dokonana została dzięki pełniejszemu wykorzystaniu mocy produk- 
cyjnych przemysłu odzieżowego, stworzonych w poprzednich latach. 
Również wzrost udziału obuwia w eksporcie jest tendencją pozytywną. 
Nie jest to jednak jeszcze udział odpowiadający potencjałowi przemysłu 
obuwniczego, który został, podobnie jak przemysł odzieżowy, faktycznie 
stworzony w Polsce Ludowej i posiada szereg dużych, dobrze wyposażo- 
nych zakładów. Produkcja eksportowa nie przekracza 10% całej pro- 
dukcji obuwia... - 

Znacznie szybsze niż przeciętne tempo wzrostu osiągnął eksport mebli. 
Przemysł ten, utrzymując tradycyjny eksport mebli giętych, rozwinął 
produkcję mebli mieszkaniowych w oparciu o nowe wzory i modele. 

Najbardziej dynamiczną grupą eksportu konsumpcyjnych artykułów 
pochodzenia przemysłowego są farmaceutyki. Eksport farmaceutyków 
zwiększył się w ubiegłym pięcioleciu pięciokrotnie. Eksport ten wyrósł 
przede wszystkim w oparciu o masową produkcję antybiotyków, obej- 
mując jednak w dalszym ciągu szeroką gamę leków od dawna wpro- 
wadzonych na rynkach i sprzedawanych w postaci nie skonfekcjonowanej. 

Udział artykułów elektrotechnicznych i metalowych powszechnego 
użytku stanowi dotychczas zbyt niski odsetek eksportu działu IV i nie 
"zmienia się w ciągu ostatnich lat. W krajach o podobnym do naszego 
poziomie rozwoju przemysłowego. udział wyrobów tej grupy sięga 300% 
eksportu konsumpcyjnych artykułów przemysłowych. 

Ogólnie biorąc, zbyt niski jest udział w eksporcie wszystkich grup 
poza tkaninami i odzieżą. Przyspieszenie wzrostu eksportu tych grup 
i zmiana struktury na ich korzyść będą miały duże znaczenie dla po- 
prawy efektywności eksportu całego działu IV. 

Zmiany struktury eksportu powinny uwzględniać odrębną sytuację, 
z jaką spotykamy się na rynkach krajów socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych. W krajach socjalistycznych opieramy obroty na podstawie mię- 
dzynarodowych umów, które oznaczają zobowiązanie do zakupu określo- 
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nych towarów (jeśli, rzecz jasna, warunki handlowo-techniczne odpowia- 
dają wymaganiom odbiorcy). Planowy charakter wymiany, trwałość 
rynków i stabilność cen w dłuższym czasie są bardzo cenne w eksporcie 
towarów konsumpcyjnych, które podlegają w krajach kapitalistycznych 
szczególnie silnym wahaniom koniunkturalnym. Dlatego dbałość o dobre 
imię polskiego eksportera i zapewnienie długotrwałej perspektywy zbytu, 
zwłaszcza specjalizowanych asortymentów, stwarzają dogodne możli- 
wości znacznej poprawy efektywności eksportu. W eksporcie wielkose- 
ryjnym gotowej odzieży, obuwia, mebli i farmaceutyków mamy już po- 
ważne osiągnięcia na rynkach krajów socjalistycznych. Wymagają one 
umocnienia i dalszego rozwijania. Natomiast w eksporcie konsumpcyj- 
nych wyrobów metalowych i elektrotechnicznych zakres wymiany jest 
bardzo skromny, a procesy specjalizacji przebiegają opieszale. 

W krajach kapitalistycznych eksport konsumpcyjnych artykułów 
przemysłowych napotyka dyskryminacyjne bariery w stopniu większym 
niż eksport surowców, półproduktów, a nawet maszyn i urzadzeń. Oprócz 
wyższych ceł wwozowych, które z reguły płacimy, dotkliwą formą dy- 
skryminacji naszego eksportu jest wyznaczanie kontyngentów na po- 
szczególne towary, których przekroczenie jest zwykle niemożliwe. Po- 
nieważ zaś wyznaczenie kontyngentu nie jest jeszcze żadnym zobowia- 
zaniem do zakupu, sama umowa handlowa. aczkolwiek ważna dla nas, 
nie gwarantuje rzeczywistej sprzedaży, uzależnionej od faktycznych za- 
mówień na poszczególne towary. Niemożliwość przenoszenia nie wvyko- 
rzystanych całkowicie kwot kontvngentowvch w jednych grupach towa- 
rów na eksport innych towarów uniemożliwia często osiągnięcie ustalo- 
nych w umowie wielkości naszego eksportu. 

Przeciwstawiajac się tvm praktykom i dążąc do uchylenia lub ogra- 
niczenia kontyngentowania, będziemy starali się nawiązać stosunki w mia- 
rę możliwości stabilne, m. in. w formie porozumień kooperacyjnych. Takie 
formy stałych dostaw towarów, według wzorów odbiorcy lub własnych, 
jakie zostały zorganizowane w eksporcie mebli na rynek skandynawski, 
w eksporcie odzieży i niektórych wyrobów metalowych powszechnego 
użytku, powinny być dalej rozszerzane. 

Przystosowanie się producentów i aparatu handlu zagranicznego d>» 
odrębnych wymogów rynków socjalistycznych i kapitalistycznvch jes! 
niezbędne dla ogólnej poprawy efektywności eksportu artykułów kon- 
sumpcyjnych. 

Podniesienie rozmiarów i efektywności eksportu grupy IV wymaga na 
progu nowego 5-lecia głębokich analiz planistycznych dotyczących mocv 
produkcyjnych, inwestycji, zaopatrzenia materiałowego oraz powiązania 
zbytu na rynku krajowym i zagranicznym. 


Ponieważ w szeregu gałęzi przemysłu lekkiego, a zwłaszcza w prze- 
myśle włókienniczym, wykorzystanie zdolności produkcyjnych zblizyło 
się do górnej granicy, zasadnicze znaczenie dla powiększenia rozmiarów 
eksportu będzie miał prawidłowy podział produkcji pomiędzy poszczezól- 
na zakłady przemysłu kluczowego, a także między nie i zakłady drobnej 
wytwórczości. Często zdarza się bowiem lokowanie zamówień na drob- 
ne partie artykułów eksportowych w zakładach przystosowanych do 
znormalizowanej produkcji w długich seriach. Drobna wytwórczośś win- 
na więc przejąć produkcję niewielkich partii zarówno na eksport, Jak i na 
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potrzeby rynku wewnętrznego, aby zwolnić moce produkcyjne w klu- 
czowym przemyśle, które ze względu na cechy wyrobów i technologię 
ich wytwarzania mogą być najlepiej wykorzystane w realizacji więk- 
szych zamówień. Opłacalność eksportu drobnej wytwórczości może zostać 
podniesiona przede wszystkim przez rezygnowanie z wytwarzania towa- 
rów, które lepiej i taniej mogą być produkowane w większych zakładach, 
i przez coraz szersze wprowadzanie wyrobów o wysokim stopniu prze- 
tworzenia, wyższym standardzie wykończenia, przystosowanych do indy- 
widualnych wymagań, opierających wyższą cenę sprzedaży 'na renomie 
„ręcznej roboty” i specjalnych walorach estetycznych. Nie ma uzasad- 
nienia ekonomicznego dla długoletniego podtrzymywania zamówieniami 
zagranicznymi egzystencji drobnych zakładów, naśladujących (często 
nieudolnie) produkcję przemysłu kluczowego. Odnosi się to zresztą 
w jeszcze większej mierze do zamówień handlu wewnętrznego (zwłaszcza 
dotyczecych obuwia, odzieży, mebli, sprzętu elektrotechnicznego i in.). 
Przed drobną wytwórczością stoją więc szczególnie trudne zadania prze- 
budowy struktury asortymentowej szeresu podstawowych dziedzin wy- 
twórczości eksportowej, tak aby stworzyć ramy do podniesienia rozmia- 
rów i opłacalności eksportu. 

Jeśli w eksporcie bieżącym decydujące znaczenie ma wykorzystanie 
istniejących zdolności produkcyjnych, to w programie na dalszą metę 
zasadnicze znaczenie będzie miało prawidłowe programowanie inwestycji. 

Na tle podziału asortymentowego produkcji pomiędzy zakłady poszcze- 
gólnych branż, zarysowanego na dłuższy czas, uwidaczniają się potrzeby 
inwestycyjne związane ze wzrostem eksportu. Dotychczasowa realizacja 
inwestycji dla wzrostu eksportu napotyka szereg trudności. 


Inwestycje te, poza obiektami podstawowymi ujętymi planem cen- 
tralnym, nie korzystały w praktyce z przywilejów, jakie im stworzono 
w postaci możliwości szybszego opracowania dokumentacji, priorytetu 
wykonawstwa, uproszczonego trybu realizacji zamówień na importowa*- 
ny sprzęt i in. Zmiana sposobu finansowania inwestycji i oparcie ich 
znacznej części na kredycie bankowym, rozbudowa rezerw inwestycyj- 
nych i funduszów dewizowych powinny ułatwić realizację wielu inicja- 
tyw eksportowych. 

W planach inwestycyjnych gałęzi przemysłu konsumpcyjnego muszą 
być potraktowane w zasadzie łącznie potrzeby związane ze wzrostem 
produkcji dla rynku wewnętrznego i dla produkcji eksportowej, gdyż 
najczęściej te same urządzenia wytwórcze pracują dla obydwu kierun- 
ków. Dlatego wybór wariantów inwestycyjnych wewnątrz poszczegól- 
nych gałęzi nie może opierać się wyłącznie na rachunku dewizowych ko- 
rzyści, lecz musi uwzględniać także stosunek przyrostu produkcji na po- 
trzeby wewnętrzne do nakładów inwestycyjnych. Z drugiej strony ra- 
chunek inwestycji, których jedynym lub głównym celem jest powięk- 
szenie zdolności produkcyjnych dla rynku wewnętrznego, powinien być 
uzupełniony kalkulacją dewizową. W ten bowiem sposób można otwo- 
rzyć drogę wielu przedsięwzięciom przynoszącym oszczędności inwesty- 
cyjne i oszczędności środków dewizowych przez alternatywne rozwiąza- 
nia problemu zaspokojenia potrzeb rynku wewnętrznego i eksportu. 


W szczególności okazać się może celowa rezygnacja z niektórych na- 
kładów inwestycyjnych (np. w przemyśle bawełnianym, meblarstwie, 


przemyśle farmaceutycznym) i zaspokojenie potrzeb rynku wewnętrz- 
nego w zakresie danych wyrobów przez import. Nie wykorzystujemy 
bowiem należycie możliwości importu artykułów konsumpcyjnych po- 
chodzenia przemysłowego z krajów socjalistycznych i z krajów nie roz- 
winiętych gospodarczo. Te ostatnie zaś szukają często z trudem rynków 
zbytu dla swego młodego przemysłu. 


Włączenie rachunku handlu zagranicznego do rachunku inwestycji 
w tym przemyśle — chociaż nie oznacza wprowadzenia kryterium ko- 
rzyści dewizowych jako kryterium decydującego — stwarza możliwości 
rozszerzenia pola wyboru pomiędzy różnymi wariantami rozwiązań, 
a więc szerszego opierania programu inwestycyjnego nie tylko na zada- 
niach ilościowych, bilansowych, lecz także na możliwości optymalizacji 
całego programu rozwojowego każdej branży z punktu widzenia efek- 
tywności. 

Ale nie tylko o prawidłowe zbilansowanie całości produkcji i zapotrze- 
bowania, nie tylko nawet o efektywność chodzi w pogłębionym opraco- 
waniu programu na bliższą i dalszą metę. Niemniej ważnym celem 
opracowania programu jest lepsze zaspokojenie potrzeb rynku wew- 
nętrznego. 

W referacie Biura Politycznego na V Plenum Komitetu Centralnego 
zaleca się: s | 

„Sprawy eksportu i importu artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego trzeba traktować łącznie, tak aby w sumie eksport nie 
dokonywał się kosztem uszczuplenia masy towarowej na rynku wew- 
nętrznym. | 

Jednym z zadań handlu zagranicznego w zakresie obrotów artykułami 
konsumpcyjnymi, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi, powinno być 
wzbogacenie zaopatrzenie rynku wewnętrznego — również dzięki szer- 
szemu stosowaniu wymiany asortymentowej”. 


Trzeba powiedzieć, że nie posunęliśmy się jeszcze daleko w tworzeniu 
sprawnego systemu współpracy pomiędzy handlem zagranicznym, han- 
dlem wewnętrznym a poszczególnymi gałęziami przemysłu. Zasadnicza 
przeszkodą w wykorzystaniu możliwości zarówno wzrostu eksportu, jak 
i lepszego zaopatrzenia rynku wewnętrznego jest brak odpowiednich po- 
rozumień pomiędzy poszczególnymi organizacjami handlu i przemysłu 
na krótsze i dłuższe okresy, a głównie niedostateczna operatywna współ- 
praca, wykorzystująca możliwości ujawnione w toku realizacji planów 
rocznych i kwartalnych. W skrajnych wypadkach rezultatem weskiegso 
partykularyzmu niektórych organizacji przemysłowych lub handlowych 
jest ogołacanie na szereg miesięcy rynku wewnętrznego z pewnych arty. 
kułów (jak np. żyletki, narty, musztarda, niektóre asortymenty obuwia 
iin.). Są to praktyki niedopuszczalne. Priorytet eksportu nie musi ozna- 
czać łamania zobowiązań w dostawach dla handlu wewnętrznego bez 
jednoczesnego zapewnienia dostaw od innych, zastępczych wytwórców 
lub z importu. 


Organizacje handlu zagranicznego nie są bezpośrednio zainteresowane 
w maksymalizacji importu konsumpcyjnego ponad założenia planu (na- 
tomiast na etapie tworzenia planu nie mogą być znane w pełni wszyst- 
kie możliwości importu). Niezbędna jest znacznie dokładniejsza analiza 
i penetracja rynków w krajach socjalistycznych oraz krajach nie rozwi- 
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niętych gospodarczo, w których nie mamy trudności płatniczych, doko- 
nywana wspólnie przez przedstawicieli handlu zagranicznego i handlu 
wewnętrznego, a w niektórych wypadkach również przez przedstawi- 
cieli przemysłu. 


Otwiera się tu pole do szerokiej inicjatywy zjednoczeń przemysłowych, 
organizacji hurtowego handlu wewnętrznego i central handlu zagranicz- 
nego, gdyż w każdej gałęzi wytwórczości i każdej grupie asortymentowej 
można uzyskać poważne efekty przez wymianę z zagranicą. W wypadku 
tego rodzaju wymiany nie można kierować się wyłącznie wskaźnikami 
opłacalności dewizowej po stronie eksportu bez uwzględnienia efektów 
" w złotych obiegowych uzyskanych ze sprzedaży na rynku wewnętrznym 
towarów w zamian importowanych. Nie należy także nastawiać się na 
większe zyski z tego rodzaju transakcji, których głównym uzasadnieniem 
jest wzbogacenie asortymentu rynku wewnętrznego. Szersze zaspokoje- 
nie potrzeb rynku wewnętrznego w coraz bardziej zróżnicowany, atrak- 
cyjny asortyment jest warunkiem zmiany struktury towarów rynko= 
wych na rzecz artykułów przemysłowych powszechnego użytku i wzro- 
stu spożycia w ogóle. 

Dotychczas udział importowanych, przemysłowych artykułów kon- 
sumpcyjnych w ogólnej podaży na rynku wewnętrznym jest jeszcze bar- 
dzo skromny i koncentruje się na sprzęcie motoryzacyjnym, radio- i tele- 
technicznym, aparatach fotograficznych, zegarkach oraz artykułach gos- 
podarstwa domowego, a w mniejszym stopniu uzupełnia krajowy asorty- 
ment konfekcji, obuwia i mebli. Wymianę z krajami socjalistycznymi 
w dotychczasowym systemie ogranicza brak nadwyżek w podaży na wła- 
sne potrzeby tych krajów. Jednakże nie możemy zadowolić się jedynie 
wymianą nadwyżek; handel zagraniczny musi wkroczyć głęboko również 
do tych grup towarowych, których podaż na wewnętrznym rynku pokry- 
wa całkowicie zapotrzebowanie lub jest niewystarczająca, gdyż urozmai- 
cenie asortymentu, przy odpowiedniej polityce cen, może dać podwójny 
efekt: złagodzenie lub likwidację niedoborów określonych wzorów i mo- 
deli i zaopatrzenie w takie rodzaje towarów, które zastępują istniejącą 
niedostateczną podaż lub kierują popyt w innym kierunku. Umowy do- 
stawy określonych asortymentów, np. tkanin bawełnianych w zamian 
za inne wzory tkanin bawełnianych, z trudnością torują sobie drogę 
w stosunkach handlowych krajów socjalistycznych. Występuje to zwłasz- 
cza wtedy, gdy zawartość surowców dewizowych jest wysoka lub żle po- 
jęta ochrona własnego przemysłu stawia przeszkody w tej dziedzinie. 

Dlatego powinniśmy występować szerzej z inicjatywą planowych lub 
pozaplanowych transakcji eksportowo-importowych w ramach poszcze- 
gólnych grup asortymentowych. W tym celu centrale handlu zagranicz- 
nego powinny razem z handlem wewnętrznym sprecyzować szczegółowe 
oferty asortymentowe na znacznie szersze grupy towarów i zapotrzebo- 
wanie na inne i wystąpić z nim do partnerów zagranicznych. Jednakże 
należy jasno powiedzieć, że powodzenie tego rodzaju obrotów zależy 
od poziomu jakościowego, zgodności z modą, estetyki, funkcjonalności 
i nowoczesności towarów oferowanych odbiorcom zagranicznym. Jest to 
podstawowy warunek powodzenia wszystkich zamierzeń zwiększenia 
rozmiarów eksportu, a zwłaszcza poprawy jego efektywności. 

Pod tym względem istotną rolą może spełnić posiadanie przez zakłady 
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przemysłowe bądź ich grupę wzorów i modeli oferowanych za granicą 
przez konkurencyjnych producentów. Dokładna analiza elementów tech- 
nicznych, estetycznych, funkcjonalnych, rynkowych itd., dokonana 
w każdym zakładzie pracy w stosunku do tych wzorów i modeli, może 
stać się podstawą zarówno do przystosowania własnej produkcji do naj- 
lepszych wzorów zagranicznych uzyskujących powodzenie rynkowe, jak 
i do włączenia własnego, oryginalnego wzornictwa i prac konstrukcyj- 
nych do oferowanych propozycji eksportowych. 

Nie ulega wątpliwości, że w sytuacji niedoborów na rynku wewnętrz- 
nym poszczególnych asortymentów towarów powstaje łatwość zbytu ca- 
łej procukcji, która bynajmniej nie sprzyja przełamywaniu trudności 
w zakładach produkcyjnych, związanych z wprowadzeniem do produkcji 
nowych wzorów i modeli niezbędnych dla efektywnego eksportu. Dlatego 
tak istotne znaczenie będzie miało prawidłowe wykorzystanie funduszu 
premiowego za produkcję eksportową, którego wprowadzenie zaleciło 
V Plenum KC. Fundusz ten będzie uchwytny tylko w tym wypadku, 
gdy eksport danych towarów wykaże się wystarczającą opłacalnością, 
tj. gdy uzyska wyższe ceny w stosunku do kosztów produkcji, niż to jest 
obecnie przeciętnie w przemyśle artykułów konsumpcyjnych. Będzie to 
fundusz wspólny dla central handlu zagranicznego i przedsiębiorstw 
przemysłowych oraz kooperantów dostarczających podzespoły do final- 
nej produkcji eksportowej. Sprawa polega więc na opracowaniu wspól- 
nych poczynań w zakresie uruchomienia nowej, atrakcyjnej produkcji, 
przy której zbycie za granicą uzyskać będzie można, nieraz bardzo wy- 
' soką, swego rodzaju „rentę nowości”. 

Jak więc widać, istnieje pilna potrzeba zawarcia porozumień pomiędzy 
centralami handlu zagranicznego, zjednoczeniami lub przedsiębiorstwa- 
mi przemysłowymi a organizacjami handlu wewnętrznego na okresy 
krótsze i na dłuższą metę. Treścią tych porozumień winien być podział 
asortymentowy pomiędzy produkcją przemysłu kluczowego i drobnego, 
produkcją na rynek wewnętrzny i na eksport, import artykułów kon- 
sumpcyjnych. Zagadnienia te dotyczą przede wszystkim planowania 
rocznego lub nawet kwartalnego. Natomiast na okres dłuższy ramowe 
porozumienia powinny obejmować oprócz głównych kierunków postę- 
powania w zakresie polityki asortymentowego podziału produkcji i im- 
portu, takie kwestie, jak: poczynania inwestycyjne w oparciu o urządze- 
nia produkcji krajowej i importowane, politykę zaopatrzenia w surowce 
importowane z uwzględnieniem maksymalnych możliwości substytucji 
surowców naturalnych przez syntetyczne i innych oszczędności impor- 
towych, program pozyskania oraz adaptowania dokumentacji i licencji 
obcych dla uruchomienia nowej produkcji, program wprowadzenia no- 
wych wzorów i modeli. 

W każdej gałęzi przemysłu artykułów konsumpcyjnych istnieją od- 
rębne zagadnienia techniczne i ekonomiczne, których prawidłowa anali- 
za i nakreślenie praktycznych rozwiązań decydować będzie o realizacji 
poprzednio omówionych ogólnych kierunków eksportu. 

W przemyśle włókienniczym, wobec braku wolnych zdolności produk- 
cyjnych, nie należy nastawiać się na zwiększenie metrażu eksportowa- 
nych tkanin, lecz na zwiększenie udziału tkanin z włókien syntetycz- 
nych, obniżenie gramatury tkanin, a zwłaszcza na poprawę wzornictwa 
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f pozłomu wykończenia. Ponieważ nie można przerobić całości tkanin 
i wyeksportować je w postaci odzieży, zasadnicze znaczenie będzie miało 
dostosowanie asortymentu eksportowanego do potrzeb bardziej wymagają- 
cych klientów zagranicznych. W związku z tym szczesólna uwaga po- 
winna być zwrócona na przygotowanie i szybkie wprowadzenie do pro- 
dukcji i sprzedaży nowych wzorów. 

W przemyśle odzieżowym najważniejsze będzie rocstawienie się na 
eksport odzieży więrzchniej, w której zawartość pracy ludzkiej w sto- 
sunku do wartości surowca jest wyższa niż w konfekcji lekkiej lub bie- 
liźnie, przeważającej dotychczas w tym eksporcie. Należy również doko- 
nać poważnych prób wylansowania na rynkach rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych własnych modeli wybranych typów odzieży, opartych 
o nasze oryginalne wzory. Mogą tu wchodzić w rachubę np. niektóre ro- 
dzaje odzieży sportowej lub młodzieżowej, które zyskały powodzenie na 
pokazach mody w Europie zachodniej. W przemyśle odzieżowym, zwłasz- 
cza drobnym, i chałupnictwie istnieją o wiele szersze możliwości wzrostu 
produkcji niż w przemyśle włókienniczym. Posiadanie pewnych zdolno- 
ści produkcyjnych nie może skłaniać do ich wykorzystania po linii naj- 
mniejszego oporu przez przyjęcie jedynie zamówienia na najmniej uszla- 
chetniony asortyment. Przeciwnie, w tej dziedzinie zdolność przystoso- 
wania się do zmiennych potrzeb rynku zagranicznego, szybkość reali- 
zacji zamówienia, zdolność do wytworzenia asortymentu zróżnicowanego 
pod względem wzorniczym i odmianach kroju ma decydujący wpływ 
na poziom uzyskiwanych cen. Dlatego rezerwy zdolności produkcyjnych 
muszą być wykorzystane przede wszystkim na dostosowanie się do tej 
specyliki rynku zagranicznego. Niemniej jednak podstawowe znaczenie 
dla przyszłości tego przemysłu będzie miało utrzymanie i rozszerzenie 
eksportu na rynki krajów socjalistycznych. Dla tej sprawy utrzymanie 
i stałe polepszanie podstawowego standardu odzieży powinno bvć głów- 
nym środkiem działania, gdyż możliwości wielkoseryjnej produkcji na 
te rynki są znacznie większe. 

W przemyśle drzewnym nie możemy utrzymywać dalej struktury pro- 
dukcji eksportowej, w której przeważają (64%) surowce i półprodukty, 
gdyż brak jest tego surowca w kraju, a możliwości importowe są zupeł- 
nie niewielkie, Głównym kierunkiem będzie tu więc zwiększenie udziału 
mebli oraz płyt wiórowych i pilśniowych w łącznym eksporcie. W związ- 
ku z tym nie obejdzie się tutaj bez poważnego doinwestowania przemy- 
słu meblarskiego oraz przemysłu płyt wiórowych i pilśniowych. Najbar- 
dziej celowe i oszczędne wykorzystanie środków inwestycyjnych, któ- 
rych część zostanie przeznaczona na zakup maszyn i urządzeń z krajów 
kapitalistycznych, będzie musiało uwzględniać przede wszystkim te ogni- 
wa orocesów produkcyjnych, które wywierają największy wpływ na 
uszlachetnienie eksportowanego towaru, wprowadzenie nowych asorty- 
mentów i wykorzystanie nowych materiałów do produkcji mebli. Rów- 
nież i w tym przemyśle posiadamy wszelkie możliwości rozwoju wła- 
snego, oryginalnego wzornictwa, w oparciu zarówno o wyspecjalizowane 
kadry plastyków i specjalistów architektury wnętrz, jak i pewną grupę 
wysoko kwalifikowanych rzemieślników. 

Eksport wyrobów ze szkła i porcelany wymaga również przezwycięże- 
nia szeregu trudności w zakresie braku niektórych urządzeń służących 
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de podjęcia produkcji dreższych asortymentów. Wielkie znaczenie bę- 
dzie miało w tym przemyśle rozwinięcie pracy szkoleniowej w celu 
stworzenia szerszej bazy wykwalifikowanych kadr. 

Szczególnie duże możliwości wzrostu wymiany handlowej posiada prze- 
mysł wyrobów trwałego użytku i wyrobów metalowych. Jednocześnie 
obserwujemy na rynku wewnętrznym zarówno zahamowanie wzrostu 
sprzedaży większości asortymentów tej grupy, wynikające w dużym 
stopniu z ubóstwa asortymentowego, a w szeregu wypadków z opóźnień 
konstrukcyjnych. Rozwinięcie więc handlu zagranicznego tych towarów 
z krajami socjalistycznymi ma do spełnienia istotną funkcję poprawy 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego w jak najbardziej pożądanym kierun- 
ku, stymulującym wzrost spożycia w dziedzinie o wysokiej efektywności 
z punktu widzenia kapitałochłonności i akumulatywności. W żadnym 
kraju średniej wielkości, a do takich należy Polska, ta sfera rynku wew- 
nętrznego nie opiera się w tak wysokim stopniu na produkcji własnej, 
jak u nas. Z drugiej strony udział produkcji przeznaczonej na eksport 
w całej produkcji jest w tym przemyśle szczególnie wysoki i waha się 
w rozwiniętych krajach (również socjalistycznych) od 20 do 50%. Wyni- 
ka to z efektywności wielkoseryjnej produkcji zarówno prostych wy- 
robów metalowych (np. naczynia emaliowane, żelazka elektryczne), jak 
i takich skomplikowanych artykułów trwałego użytku, jak telewizory, 
adaptery i lodówki. Niezależnie jednak od całej wielkiej pracy podejmo- 
wanej w przemyśle na rzecz unowocześnienia produkcji, związanej ze 
zmianą technologii, wprowadzeniem nowych konstrukcji i zastosowa- 
niem nowych materiałów, niemniej zasadnicze znaczenie będzie miało 
w tym przemyśle szybkie opanowywanie nowych form zewnętrznych, 
wynikających z mody i postępowych rozwiązań funkcjonalnych. Dlatego 
do tej dziedziny przygotowania produkcji eksportowej trzeba będzie skie- 
rować znacznie więcej niż dotychczas wykwalifikowanych kadr inżynier- 
skich o nowych specjalizacjach i najlepiej wykorzystać utalentowa- 
nych w tym kierunku pracowników zaplecza technicznego. 


Zarysowane powyżej kierunki, wytyczone na V Plenum Komitetu 
Centralnego, mają na celu połączenie elementów planowej, daleko- 
wzrocznej polityki opartej na materialnych i organizacyjnych środkach 
działania z elementami elastycznego dostosowania się do bieżących moż- 
liwości produkcyjnych, tak aby najlepiej je wykorzystać dla zaspokoje- 
nia potrzeb rynku wewnętrznego i potrzeb wzrostu eksportu. Prawidło- 
we ujęcie tych kierunków i środków w planach na lata 1966—1967, 
a także w programach rekonstrukcji organizacyjno-technicznej poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu pozwoli uczynić wielki krok naprzód, jeśli nie 
przełom, zarówno w podniesieniu rozmiarów i efektywności eksportu, 
jak i w zaopatrzeniu rynku wewnętrznego w artykuły konsumpcyjne po- 
chodzenia przemysłowego, 
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Podstawowy czynnik rozwoju 
gospodarki narodowej 


(Postęp techniczny w przemyśle w latach 1961—1965) 


JERZY LISIKIEWICZ 


Każdy z etapów rozwoju socjalistycznej ekonomiki cechują właściwe 
danemu okresowi wymagania strategii wzrostu gospodarczego. Postep 
techniczny jest jednym ze środków wykorzystywanych do osiagnięcia 
celu wyznaczonego przez założenia strategii główrej. Kierunki i typy po- 
stępu technicznego wplatają się zatem integralnie w ramy strategii wzro- 
stu gospodarczego i są przez tę strategię określane. 

Z punktu widzenia możliwości posługiwania się postępem technicznym, 
jako narzędziem modelowania i stymulowania rozwoju gospodarki, nie- 
zwykle istotne znaczenie mają dwa fakty. 

Po pierwsze, postęp techniczny przybiera charakter „skokowy”. Ozna- 
cza to, iż występują przedziały czasowe, w których zachodzą radykalne 
zmiany w technice i technologii wytwarzania, oraz okresy — po takim 
„skoku” — kiedy następuje przestrzenne rozszerzanie się postępu; nowe, 
doskonalsze rozwiązania techniczne przenosi się do poszczególnych, co- 
raz to innych dziedzin produkcji, gdzie znajdują odpowiednie zastoso- 
wanie. 

Po drugie, dynamika postępu technicznego w poszczególnych dziedzi- 
nach wytwórczości jest bardzo zróżnicowana. Np. powszechnie wiadomo, 
iż w przemyśle cementowym nastąpił stosunkowo niewielki postęp tech- 
niczny (odnosi się to do podstawowych urządzeń produkcyjnych), nato- 
miast wyraźnie ekspansywnie rozwinęła się technika w przemyśle 
elektromaszynowym oraz w niektórych gałęziach przemysłu chemicznego. 

deśli więc postep techniczny ma stanowić wiodący instrument w pro- 
cesach wzrostu gospodarczego, to powyższe stwierdzenia potraktować 
trzeba jako wytyczne w kształtowaniu form i rodzajów postępu technicz- 
nego wprowadzanego na danym etapie rozwojowym. Dążąc zatem np. do 
przyspieszenia tempa wdrażania postępu technicznego w gospodarce na- 
rodowej celowo jest m. in. uprzywilejować te dziedziny produkcji prze- 
mysłowej, które są nosicielami postępu technicznego i w których naj- 
szybciej rozwija się technika. Tego rodzaju preferencja polega na uznaniu 
tych dziedzin produkcji za priorytetowe i na przydzieleniu im relatyw- 
nie większych i jakościowo na wyższym poziomie środków kadrowych, 
finansowych i rzeczowych. 

W następujących po sobie etapach rozwoju polskiej gospodarki socjali- 
stycznej musiały zostać postawione różne podstawowe zadania w zakresie 
wprowadzenia postępu technicznego. 
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Początkowo konieczność odbudowy zdewastowanego przemysłu i z kolei 
masowe tworzenie nowych stanowisk pracy przez budowę licznych za- 
kładów przemysłowych nie pozwalały na pożądane nasycenie przemysłu 
nowoczesnym wyposażeniem technicznym i nowoczesną technologią. 
W pierwszych bowiem latach brak było zarówno dostatecznych środków, 
jak i kadr, z których pomocą można by szerokim frontem realizować 
postęp techniczny.  ' 

Wiadomo np., że zdarzały się wypadki instalowania w różnych gałę- 
ziach przemysłu (np. w przemyśle paliw, w przemyśle materiałów bu- 
dowlanych, w przemyśle chemicznym) urządzeń i maszyn o standardzie 
względnie niższym niż istniejący w danej chwili. Jednakże charaktery- 
zując ogólnie poziom techniczny naszego przemysłu, osiągnięty: w okresie 
pierwszego 15-lecia Polski Ludowej, trzeba zanotować oczywisty postęp 
w stosunku do punktu wyjścia. 

Nie oznacza to, oczywiście, że podstawa techniczno-produkcyjna pol- 
skiego przemysłu w chwili startu do pięciolecia 1961—1965 była zado- 
walająca. Z punktu widzenia perspektyw dalszego rozwoju technicznego 
podstawowe gałęzie polskiego przemysłu, a więc energetyka, przemysł 
elektromaszynowy, chemiczny i inne, miały dość dużo do nadrobienia. 

Przede wszystkim zbyt niski był udział tych gałęzi przemysłu, w któ- 
rych postęp techniczny następuje najszybciej i które stanowią siłę mo-' 
toryczną postępu technicznego w innych gałęziach gospodarki (tabela 1). 


w 8000 Tabela 1 
Wyszczególnienie . 1950 r. 1985 r. 1960 r. 
Przemysł — całość "100, 100 100 
Energetyka elektryczna i cieplna 1,8 1,9 2.2 
Przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych 2,1 5,4 5.6 
Przemysł elektrotechniczny 1,2 1,9 3.3 
Przemysł chemiczny 3,8 4,3 6,3 


Następnie niewystarczający był osiągnięty stopień nowoczesności tech- 
nologii produkcji. 

Choć szacunki poziomu nowoczesności technologii dla całych gałęzi ze 
zrozumiałych względów nie mogą być zupełnie precyzyjne, to jednak 
obrazują dostatecznie istniejący stan (tabela 2). Należy przy tym dodać, 
że użyty w tabeli termin „współczesna” nie sięga bynajmniej średniego 
standardu technologii krajów przodujących pod względem techniki prze- 
mysłowej, 

w 0% | Tabela 2 


Technologia (poziom 1960 r.) 


CT EZTZECYKOOZ TEZ RZETS O ROZW "RAZER CEZARY PE ZZ OE RAZ O KAIR TRO OO ROC TRZTOOOW TRAC ETYZZZO RZY YZEO TRE WOK RY NOZE AZ RZOA NAZZA ARK, 
Gałąż przemysłu przestarzała współczesna wybitnie nowoczesną 


maszynowy ok. 25 90 

chemiczny ok. 30 . 60 10 
materiałów budowlanych ok. 85 15 — 
włókienniczy Ok. 75 20 5 


Należy jednak stwierdzić, że mimo tego stanu rzeczy w wyniku uprze- 
mysłowienią rozwinęła się w istotnej mierze materialno-techniczna bazą 
przemysłu, zdolnego do podjęcia ambitniejszych i śmielszych zadań w za- 
kresię rozwoju tęchnicznego. Znakomicie powiększyła się kadra wysoko 
wykwalifikowanych robotników oraz inżynierów i techników, wzrosła 
liczba placówek naukowo-badawczych i projektowo- -konstrukcyjnych, 
podniosła się jakość ich pracy. | 


* 


Na tym tle w związku z potrzebami rozwoju gospodarki narodowej 

w latach 1961—1965 zrodziły się decyzje IV Plenum KC PZPR z 1960 r. 

> przyspieszeniu tempa wprowadzania postępu technicznego. Potrzeby 

rozwojowe dyktujące wzmożenie i pogłębienie procesów rozwoju tech- 
nicznego wystąpiły w dwojakim aspekcie: a) jako potrzeby długofalowe 
utrzymania szybkiego tempa wzrostu produkcji i dochodu narodowego; 

b) jako potrzeby krótkookresowe uzyskania zamierzonego przyrostu pro- 

dukcji głównie dzięki podniesieniu wydajności pracy wobec przewidywań 

mniejszego dopływu nowych sił roboczych do gospodarki w pięcioleciu 

1961—1965. 

Odpowiednio do tych celów określono zadania dotyczące kierunków 
i form postępu technicznego. Można by je zwięźle ująć następująco: 

1. Postęp w dziedzinie nowości i jakości: 

— uzyskiwanie nowych surowców i tworzyw przy jak najszerszym 
uwzględnieniu krajowej bazy surowcowo-materiałowej, 

— usprawnienie metod pozyskiwania surowców oraz wykorzystania 
produktów ubocznych i odpadów, 

— wprowadzenie nowych metod wytwórczych, zapewniających po- 
prawę parametrów techniczno-eksploatacyjnych w celu oszczę- 
dzania surowców i tworzyw, 

— przygotowanie produkcji nowych wyrobów, szybkie jej opano- 
wanie i uruchomienie na odpowiednią skalę, 

— unowocześnienie konstrukcji i poprawa właściwości dotychczas 
wytwarzanych produktów. 

Postęp w technologii produkcji. 

Postęp w mechanizacji i automatyzacji. 

Wprowadzenie najnowszych osiągnięć techniki (izotopy, elektronika, 

maszyny matematyczne). 

5. Postęp w organizacji produkcji przemysłowej. 

Przegląd postulowanych kierunków i form postępu technicznego wska- 
zuje, iż ujęto w nich najbardziej węzłowe nurty, wynikające z przyjętej 
koncepcji rozwoju gospodarczego w danym etapie. Z jednej strony wy- 
sunięto na czoło tego rodzaju postęp techniczny, którego realizacja daje 
sposobność pobudzenia i zintensyfikowania rozwoju technicznego we 
wszystkich dziedzinach gospodarki (np. uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów, polepszenie parametrów techniczno-eksploatacyjnych wytwa- 
rzanych dóbr, nowe surowce i tworzywa). Z drugiej zaś strony położono 
nacisk na postęp techniczny oszczędzający pracę społeczną (np. mecha- 
nizacja i automatyzacja, metody przynoszące oszczędności surowców 


i tworzyw), 
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Lek od 0 


Zarazem przyjęto —= co' należy silnie zaakcentować — łe wprowadzenie 
każdego przedsięwzięcia z dziedziny postępu technicznego powinien po- 
przedzać skrupulatny rachunek ekonomiczny; wybór miał więc dotyczyć 
tych rozwiązań technicznych, które w porównaniu z innymi (pozwalają- 
cymi na osiągnięcie tych samych celów produkcyjno-usługowych) są bar- 
dziej efektywne. 

Na realizację założeń rozwolu technicznego w latach 1961—1965 można 
spojrzeć m. in. z następujących dwóch punktów widzenia: 

— w jakim zakresie wprowadzono w przemyśle kierunki i formy po- 

stępu technicznego uznane za celowe i pierwszoplanowe, 

-— jak dalece respektowano postulat wyboru efektywnych wariantów 

postępu technicznego. 


Rzecz oczywista, że odpowiedź na tak sformułowane pytania jest nie- 
zwykle złożona. Zróżnicowanie gałęzi produkcji, w których wprowadzono 
postęp techniczny, integralność wielu kierunków i form postępu technicz- 
nego, heterogeniczność skutków realizacji postępu technicznego, zjawisko 
odstępu w czasie między realizacją postępu technicznego a występowa- 
niem efektów — składają się w obecnej chwili, wśród innych okolicz- 
ności, na trudności przy próbie choćby wstępnych ustaleń. 


Na plan pierwszy wysunąć należy jakościowe zmiany strukturalne 
w produkcji przemysłowej, które wzmocniły potencjał gałęzi będących 
nośnikami postępu technicznego. W pięcioleciu tempo wzrostu produkcji 
globalnej takich gałęzi, jak energetyka elektryczna i cieplna, przemysł 
maszynowy (tj. przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych, elektro- 
techniczny, środków transportu, metalowy) oraz przemysł chemiczny, 
przewyższało znacznie średnie tempo rozwoju całego przemysłu, w re- 
zultacie czego ich udział już w 1964 r. w całej produkcji przemysłu był 
następujący (w nawiasach udział z 1960 r.): 


energetyka elektryczna i cieplna 2,30% (2,2% 
przemysł maszynowy 24,8%, (19,99%) 
przemysł chemiczny: 1,8% (6,3% 


Zmiany strukturalne zachodziły równocześnie w ramach poszczegól- 
nych gałęzi, przy czym postęp w zakresie nowości (tj. produkcja nowych, 
dotychczas nie wytwarzanycn artykułów) oraz postęp w zakresie jakości 
(tj. doskonalenie konstrukcji i metod technologicznych, ulepszanie walo- 
rów eksploatacyjnych już wytwarzanych wyrobów) wystąpiły nie tylko 
w wymienionych, lecz i w pozostałych dziedzinach produkcji przemy- 
słowej. 


Szczególnie jednak należy podkreślić rozwój nowej produkcji i uno- 
wocześnienie wytwarzanych podstawowych środków produkcji, a więc 
obrabiarek, urządzeń energetycznych, maszyn elektrycznych, urządzeń 
wytwórczych dla hutnictwa i chemii, maszyn dla rolnictwa, środków 
transportowych. Tego rodzaju maszyny i urządzenia rozstrzygają w du- 
żym stopniu o możliwości realizacji innych kierunków postępu technicz- 
nego, tj. mechanizacji i automatyzacji, elektryfikacji, chemizacji i inten- 
syfikacji procesów technologicznych, a także o efektywności wprowa- 
dzania postępu technicznego w drodze modernizacji i rekonstrukcji istnie- 
jących i budowy nowych zakładów przemysłowych, łącznie zatem 
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w istotnej mierze wpływają na podniesienie efektywności pracy spo- 
łecznej. 

Można przytoczyć wiele liczb i wskaźników, które charakteryzują do- 
konane zmiany !). Ograniczymy się tu do zasygnalizowania niektórych. 
W latach 1961—1965 przeciętnie rocznie opanowywano w przemyśle ma- 
szynowym produkcję przeszło 500 nowych (dla naszego przemysłu) wyro- 
bów lub znacznie zmodernizowanych; zarazem co roku wycofywano z pro- 
dukcji od 55 do 120 wyrobów uznanych za nienowoczesne, nie odpowiada- 
jące wymaganym standardom. 

Podobnie w przemyśle maszyn i aparatów elektrycznych dokonywano 
modyfikacji strukturalnych, będących rezultatem uruchamiania produkcji 
nowych wyrobów o wysokich walorach techniczno-eksploatacyjnych, nie 
wytwarzanych w polskim przemyśle. W przemyśle maszyn i aparatów 
elektrycznych produkuje się około 3—4 tysięcy podstawowych typów wy- 
robów. Przykładem rozwoju tej gałęzi jest produkcja transformatorów, 
o dużej mocy jednostkowej, których parametry techniczne odpowiadają 
wskaźnikom osiąganym w przodujących pod względem przemysłowym 
krajach. 

Dynamiczny postęp w wytwarzaniu nowych wyrobów oraz doskonale- 
niu produkcji cechowały w pięcioleciu przemysł elektroniczny i tele- 
techniczny. Istotny postęp właściwy jest również produkcji wyrobów pre- 
cyzyjnych i sprzętu optycznego. Należy tu przede wszystkim wymienić 
dla przykładu mikroskop polaryzacyjno-interferencyjny, którego model 
uznano za najbardziej uniwersalny na świecie. W ostatnim pięcioleciu 
szczególnie dużo uwagi poświęcano postępowi technicznemu w przemyśle 
obrabiarkowym. Rozwinęła się produkcja podstawowych rodzajów obra- 
biarek skrawających oraz do obróbki plastycznej metali, urządzeń i przy- 
rządów pomiarowych itd. 

Unowocześnianie i doskonalenie produktów wytwarzanych w przemy- 
śle maszynowym odnosiło się także do różnych dóbr trwałego użytku, jak 
maszyny do szycia, pralki, lodówki itp. 

W przemyśle wydobywczym przywiązywano wiele wagi zastosowaniu 
nowych metod technologicznych w celu intensyfikacji procesów urabiania 
i wzbogacania kopalin. 

W energetyce czołowym zadaniem stało się szersze wykorzystanie wę- 
gla brunatnego, jak również ulepszenie procesów technologicznych zmie- 
rzających do obniżenia zużycia paliwa (w 1960 r. zużywano 480 g paliwa 
umownego na wyprodukowanie 1 kWh, a w pięć lat później tylko 420 g). 

Jakość dostarczanej energii elektrycznej podniesiono przez poprawę 
ogólnego współczynnika mocy, przez szersze stosowanie automatycznej 
regulacji napięcia itp.; równocześnie uległo poprawie utrzymanie stałej 
częstotliwości. W związku z coraz szerszym wykorzystaniem energii elek- 
trycznej nie tylko do pracy mechanicznej (napęd), ale także w elektro- 
termii i elektrochemii itp. postęp techniczny w energetyce zmierzał do 
poprawy jakości energii. 

W osiąganiu postępu w dziedzinie nowości i jakości w polskim prze- 
myśle w latach 1961—1965 szczególna rola przypadła przemysłowi che- 


1) Dane według „Rozwoju techniki w PRL”, wyd. WNT, 1965 
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micznemu. Z jednej strony w gałęzi tej wprowadza się do produkcji 
nowe, ulepszone wyroby oraz stosuje nowoczesne procesy technologiczne, 
z drugiej zaś — wytwory tej gałęzi stanowią podstawę nowoczesności pro- 
dukcji innych gałęzi dzięki ich chemizacji. - 

Przemysł chemiczny znacznie podniósł poziom swej nowoczesności. We 
wszystkich dziedzinach tego przemysłu wyraźnie dostrzega się pozytywne 
zmiany w stopniu zaawansowania technicznego. 

Równocześnie wzbogacił się wachlarz asortymentowy produkcji che- 
micznej w polskim przemyśle, aczkolwiek nadal pozostajemy pod tym 
względem w tyle za przemysłem chemicznym wielu krajów. W szczegól- 
ności należy zauważyć, że już w 1961 r. asortyment przemysłu farmaceu- 
tycznego objął wszystkie podstawowe grupy leków. Efektywny był udział 
przemysłu chemicznego w zaopatrzeniu rolnictwa. Także chemizacja prze- 
mysłu włókienniczego ruszyła znacznie naprzód i znów obok rozszerzenia 
skali produkcji włókien sztucznych (co doprowadziło do ograniczenia im- 
portu włókien naturalnych) uruchomiono produkcją nowych wyrobów. 
(m. in. elany, anilany). Wiele dziedzin produkcji, jak np. przemysł środ- 
ków transportu i meblarski, budownictwo mieszkaniowe, otrzymało 
z przemysłu chemicznego nowe materiały i tworzywa, znajdujące coraz 
szersze zastosowanie. 

Postęp w zakresie nowości i jakości w hutnictwie żelaza i stali wyrażał 
się w latach 1961—1965 przede wszystkim w zmianie asortymentowej 
struktury produkcji. Współczesna struktura produkcji hutniczej zaznacza 
się przede wszystkim dominującym udziałem wyrobów płasko walcowa- 
nych (40—609%%). W hutnictwie rozwinięto produkcję stali o podwyższonej 
wytrzymałości (dzięki czemu uzyskuje się oszczędność na ciężarze oraz 
większą trwałość wyrobów), stali jakościowych, jak stali żaroodpornej, 
m. in. na łopatki do turbin i innych. Ze stali jakościowej wytwarza się 
wyroby tzw. drugiego stopnia przerobu hutniczego (blachy ocynowane, 
taśmy zimno walcowane, płyty ciągnione i łuszczone). 


Trzeba podkreślić, iż w polskim przemyśle w szerokim zakresie stoso- 
wano postęp techniczny zmierzający do ograniczenia zużycia surowców, 
materiałów, paliwa i energii oraz postęp polegający na wytwarzaniu ma- 
teriałów stanowiących substytuty surowców naturalnych. 

W szczególności zaakcentowano w programach realizacji postępu tech- 
nicznego, iż poprawa wskaźników techniczno-ekonomicznych i eksploata- 
cyjnych dużej liczby wytworów przemysłu, przede wszystkim urządzeń 
transportowych, wielu urządzeń wytwórczych itp., wymaga wydatnego 
obniżenia ich ciężaru (np. ten postulat odnosił się do statków, wagonów 
kolejowych, samochodów, maszyn rolniczych, dźwigów, koparek itd.). 

W wyniku zmian konstrukcji produktów oraz parametrów ich pracy, 
ulepszenia technologii wytwarzania, w rezultacie ewolucji struktury pro- 
dukcji, wykazującej stałą tendencję do wytwarzania bardziej uszlachet- 
nionych wyrobów, a także w związku z usprawnieniem gospodarki mate- 
riałowo-magazynowej obniżono zużycie materiałów w latach 1961—1965 
mniej więcej o 3,5%; jest to godne uwagi osiągnięcie, jeśli wziąć pod 
uwagę skalę produkcji przemysłowej i ogólnego zużycia materiałów 
(w 1964 r. koszty materiałów, paliw i energii w przemyśle wyniosły 
437,8 mld zł; zmniejszenie zużycia materiałów itd. tylko o 1% oznaczałoby 
oszczędność rzędu 4,4 mld zł, co odpowiada sumie nakładów inwestycyj- 
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nych w tym roku dla przemysłu maszynowego i konstrukcji metalowych 
oraz dla przemysłu elektrotechnicznego). 


W pięcioleciu 1961—1965 położono również nacisk na mechanizacię 
i automatyzację produkcji; celem tych przedsięwzięć było: a) osiągniecie 
wzrostu wydajności pracy, b) zmniejszenie fizycznego wysiłku zatrudnio- 
nych, c) poprawa warunków bezpieczeństwa pracy oraz ochrona czło- 
wieka. 

Należy zwrócić uwagę, iż zasięg zautomatyzowania produkcji w po- 
szczególnych dziedzinach przemysłu obok aspektu celowości ekonomicznej 
zależy od dwóch głównych przyczyn: po pierwsze, od zaawansowania pro- 
dukcji elementów automatyki, w tym przede wszystkim sprzętu elektro- 
nicznego i aparatury kontrolno-pomiarowej oraz automatycznych urzą- 
dzeń wytwórczych, po drugie, od cech swoistych niektórych gałęzi prze- 
mysłu, które pozwalają na objęcie automatyzacją tylko części procesów 
pracy. 

Z punktu widzenia automatyzacji produkcji wybijał się na czoło prze- 
mysł maszynowy, w którym z jednej strony wytwarza się elektronikę 
przemysłową, aparaturę kontrolno-pomiarową oraz maszyny zautomatyv- 
zowane na potrzeby własne i innych gałęzi przemysłu, i który, z drugiej 
strony, przedstawia szerokie pole do wprowadzenia tego rodzaju postępu 
technicznego w ramach własnych. 

W przemyśle maszynowym rozszerzyło się stosowanie automatvcznych 
linii obróbczych oraz obrabiarek agregatowych w produkcji wielkoseryj- 
nej, w tym: w przemyśle elektrotechnicznym, samochodowym, traktoro- 
wym, maszyn rolniczych i przy produkcji artykułów szerokiego użytku. 
Wprowadzono półautomatyczny montaż w przemyśle elektronicznym, 
oparty na obwodach drukowanych. Przemysł maszynowy wyposażono w 
większą ilość linii automatycznych i półautomatycznych. 

W przemyśle hutniczym nastąpiło dalsze zautomatyzowanie procesów 
kontrolno-pomiarowych i innych w wydziałach wielkopiecowych, stalow- 
niczych i walcowniczych (walcownie nawrotne i zwykłe), a także proce- 
sów wzbogacania rud. 

Szczególny postęp zaznaczył się w automatyzacji pieców martenow- 
skich: prawie 400% pieców zostało wyposażonych w aparaturę samoczyn- 
nie regulującą rozchód paliwa i stosunek paliwo-powietrze. Dużo uwagi 
poświęcono mechanizacji i automatyzacji orodukcji w odlewniach, zwłasz- 
cza transportu miedzyoperacyjnego, mechanizacji przerobu mas formier- 
skich i automatyzacji pól wsadowych do żeliwiaków. 

W gałęziach produkcji, dla których typowe są procesy aparaturowe, na 
plan pierwszy wysunęła się automatyzacja pomiarów; np. w chemii wpro- 
wadzono automatyczną analizę składu mieszanin gazowych i ciekłych; 
w przemyśle spożywczym i materiałów budowlanych (cementownie, huty 
szkła) zautomatyzowano także węzły produkcyjne. 

Typowymi przykładami wdrażania postępu technicznego w przemyśle 
jest mechanizacja w górnictwie prac przodkowych i pozaprzodkowych 
oraz ciężkich i pracochłonnych robót na powierzchni. 

W górnictwie węgla kamiennego wskaźnik mechanicznego urabiania 
osiagnął ponad 400%, wskażnik mechanicznego ładowania — również po- 
nad 40%. 
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Mechanizacja prac ładunkowych i transportowych nastąpiła w energe- 
tyce i w hutnictwie. 

W elektrowniach (zawodowych) mechanizacją w większym zakresie 
objęto nawęglanie dzięki rozbudowie istniejących oraz instalacji nowych 
urzadzeń. W podobnym stopniu zmechanizowano procesy odpopielania. 

Odrębnego rozpatrzenia wymagają zamierzenia w zakresie techniki 
jadrowej. Ograniczone zasoby gospodarki nie pozwoliły na rozwój tej 
techniki na dużą skalę, jednakże potrzeby perspektywiczne postulują 
stopniowe wprowadzanie do przemysłu niektórych jej form, przede 
wszystkim izotopów. 

Zastosowanie izotopów i związków znaczonych wymagało rozszerzenią 
ich produkcji. Technologiczne zastosowanie metod fizyki jądrowej nastą- 
piło w pracach i poszukiwaniach geologicznych. Izotopy promieniotwórcze 
znalazły poza tym o wiele szersze zastosowanie w przemysłowej defekto= 
skopii izotopowej oraz w procesach technologicznych wielu gałęzi prze- 
mysłu (zwłaszcza w procesach aparaturowych). 

Wykonanie programu postępu w dziedzinie techniki I technologii pro- 
dukcji w przemyśle wiązało się ściśle z założeniami zmian w organizacji 
produkcji. Współzależność między postępem technicznym a organizacyj- 
nym w zamierzeniach rozwojowych ujmuje się dwustronnie; postęp 
w dziedzinie organizacji (wprowadzenie specjalizacji produkcji, koncen- 
tracja zbliżonej konstrukcyjnie i technologicznie produkcji, zmiany w or- 
ganizacji produkcji wewnątrz zakładów) stworzył możliwości zastosowa- 
nia sprawnych, specjalistycznych urządzeń wytwórczych i zmodyfikowa- 
nych, efektywnych procesów technologicznych. Z kolei postęp techniczny 
wymagał równoczesnego rozwiązania problemów organizacyjnych. 


%* 


Przegląd kierunków postępu technicznego realizowanych w okresie pię- 
ciolecia 1961—1965 oraz wybrane przykłady nowych rozwiązań technicz- 
nych i technologicznych wprowadzonych w różnych procesach przemy- 
słowych pozwalają na wyrażenie generalnej opinii, że ogólny nurt postępu 
technicznego i tendencje do kształtowania nowej techniki zgodne były 
z warunkami i potrzebami danego etapu rozwoju gospodarczego, jak rów- 
nież odpowiadały zasadniczym zarysom dalszej perspektywy. 

Rzecz niewątpliwa, iż lata 1961—1965 znamionują jakościowe prze- 
miany techniczne w polskim przemyśle. Dzięki postępowi technicznemu 
poziom naszego przemysłu zbliżył się do poziomu techniki krajów bar- 
dziej rozwiniętych przemysłowo. 

Postulat ekonomicznego wyboru znalazł się u podstaw założeń 
rozwoju techniki w latach 1961—1965. Określone kierunki i formy 
postępu technicznego bądź przyczyniają się głównie do oszczęd- 
ności pracy żywej, bądź przede wszystkim zmniejszają zużycie pracy 
uprzedmiotowionej (surowców i materiałów, środków pracy). Jest przy 
tym rzeczą ważną, że w przemyśle występują takie dziedziny produkcji 
i procesy, które charakteryzują dominujący udział pracy żywej (co można 
stwierdzić badając udział kosztów robocizny w strukturze kosztów pro- 
dukcji), oraz takie, w których przeważają koszty materiałowo-surowcowe. 
W pracochłonnych dziędzinach produkcji (np. w przemyśle wydobyw- 
czym) postęp techniczny powinien zmierzać szczególnie — aczkolwiek nię 
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wyłącznie — do oszczędności pracy żywej; natomiast w materiałochłen- 
nych gałęziach (np. w przemyśle spożywczym, włókienniczym) prefero- 
wać należałoby postęp techniczny przyczvniając$ się do mniejszego zuży- 
cia surowców i materiałów. W całym zaś przemyśle pożadane iest stoso- 
wanie takich nowvch rozwiazań technicznych i technologicznych, które 
wymagają relatywnie mniejszych nakładów na osiągnięcie jednostki przy- 
rostu produkcji. 

Ponadto przy wprowadzaniu danego kierunku czv formy postebu tech- 
nicznego odgrywają rolę szczególne okoliczności. Np. niedobór siły robo- 
czej w jakimś regionie skłania do dawania pierwszeństwa pracooszczed- 
nym przedsięwzięciom również w materiałochłonnych gałęziach produk- 
cji; natomiast deficyt jakiegoś importowanego surowca wysuwa na plan 
pierwszy materiałooszczędny postęp techniczny także w pracochłonnych 
dziedzinach przemysłu, 

Rozpatrując ogół zrealizowanych nowych rozwiązań w zakresie postępu 
technicznego w ostatnim pięcioleciu można uznać, iż odpowiadały one po- 
wyższym założeniom. Przypomnijmy, że rozwój gospodarczy w latach 
1961—1965 odbywał się przy stosunkowo mniejszvm dopływie siły robo- 
czej do przemysłu; równocześnie ograniczone możliwości surowcowo-ma- 
teriałowe stanowiły przeszkodę w zwiększaniu dynamiki wzrostu. Poza 
tym również wymagaria dalszego rozwoju gospodarki powodowały ko- 
nieczność istotnego uwzględniania postępu w zakresie nowości i jakości. 

W tych warunkach repartycję środków na postęp techniczny w przemy- 
śle określić można ogólnie jako zgodną z potrzebami danego etapu 2). Sza- 
cuje się, że nieco mniej niż dwadzieścia pięć procent nakładów przezna- 
czono na unowocześnienie produkcji, tj. na uruchomienie produkcji no- 
wych wyrobów. Z kolei ponad trzydzieści procent środków przeznaczono 
na mechanizację i automatyzację produkcji. Jeśli uwzględnić, że te kie- 
runki postępu technicznego przynoszą w rezultacie przede wszystkim 
oszczędność pracy żywej, przyjęcie tego nurtu było dla lat 1961—1965 
uzasadnione. Prawie dwadzieścia pięć procent nakładów skierowano na 
postęp technologiczny, dzięki któremu uzyskuje się przede wszystkim 
oszczędności surowcowo-materiałowe. Te ostatnie poczynania w zakresie 
postępu technicznego — jak wykazują ogólne szacunki osiągniętych ko- 
rzyści — są w dużej ilości przypadków najbardziej efektywne (przede 
wszystkim w tych gałęziach przemysłu, w których koszty materiałowo- 
surowcowe wykazują w strukturze kosztów najwyższy udział), co wy- 
raża się np. w relatywnie najmniejszym okresie zwrotu poniesionych na- 
kładów. 

Fakt, iż konfrontacja założeń postępu technicznego z ich wykonaniem 
do 1965 r. nie wykazuje naruszenia postulowanego kierunku rozwojowego, 
nie świadczy jednak o braku ujemnych zjawisk i słabości w tej dziedzi- 
nie. 

Przede wszystkim należałoby zwrócić uwagę, że postęp w zakresie no- 
wości i jakości nie był zupełnie zadowalający, a jego realizacja często- 
kroć przebiegała jeszcze zbyt wolno. 


£) Brak jest jeszcze kompletnych danych o nakładach na postęp techniczny i ich 
podziale na kierunki dla całego okresu 1961—1965. Umownie przyjęto zatem, iż 
podział kształtował się podobnie, jak w 1963 roku, dla którego istnieją orientacyjne 
informacje statystyczne w tym zakresie. 
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Ogólne podniesienie stopnia nowoczesności wyrobów nastąpiło głównie 
dzięki większemu udziałowi w produkcji tych wyrobów, które cechowały 
paraneżry o przeciętnie nowoczesnym poziomie, a także na skutek zanie- 
charia — całkowitego lub częściowego — wytwarzania produktów nieno- 
wcczesnych. 

Wstępne badania zarazem wykazały, że na ogół stosunkowo w małym 
zakresie podniósł się udział wyrobów najnowocześniejszych, takich które 
mają decydujące znaczenie dla intensyfikacji rozwoju krajowej wytwór- 
czości i podniesienia efektywności gospodarowania oraz stanowią o ek- 
spansji eksportowej przemysłu. Tego stanu nie można wyjaśnić tylko 
takimi czynnikami, jak pojawiające się niekiedy trudności w zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym, istniejące w wielu zakładach przestarzałe wy- 
posażenia techniczne czy nieprawidłowości w organizacji produkcji (np. 
nierytmiczność dostaw kooperacyjnych i niewłaściwa ich jakość), Są też 
i nieco głębsze przyczyny. 

Po pierwsze, zbyt powoli dokonywano oceny wytwarzanych produktów 

z punktu widzenia stopnia ich nowoczesności lub oceny ich przestarze- 
nia 3. Brak odpowiedniej klasyfikacji wyrobów co najmniej hamuje de- 
cyzję o zaniechaniu wytwarzania produktów nienowoczesnych oraz prace 
nad modernizacją wyrobów, które nadają się do tego celu. 


Po drugie, w większym stopniu skupiły się wysiłki konstruktorów 
i technologów na projektowaniu wyrobów, które by cechowały najnowo- 
cześniejsze parametry techniczno-eksploatacyjne, niż na unowocześnianiu 
wyrobów, które po odpowiednich zmianach, niekiedy o relatywnie ma- 
łym zakresie, uzyskałyby znacznie wyższą rangę nowoczesności. O ile 
skonstruowanie po raz pierwszy nowoczesnego wyrobu na ogół wymaga 
dość długiego czasu (i relatywnie wyższych nakładów na prace badawczo- 
rozwojowe), co opóźnia możliwość zmian struktury produkcji, to moder- 
nizacji produktu dokonuje się w znacznie krótszym okresie. Nie negując 
celowości i konieczności podejmowania prac nad najnowocześniejszymi 
konstrukcjami i procesami, uwzględnić należy także w odpowiednich pro- 
porcjach możliwości modernizacyjne. 

Trzeba zarazem wspomnieć o pewnych hamulcach i braku odpowied- 
nich warunków do podejmowania prac nad doskonaleniem i ulepszaniem 
wyrobów już produkowanych. M. in. zarówno biura projektowo-konstruk- 
cyjne, jak i sami konstruktorzy nie zawsze chętnie włączają się do dzia- 
łalności modernizacyjnej ze względu na niekiedy niezbyt poprawnie okre- 
ślone zasady bodźców materialnego zainteresowania. 


Po trzecie, nadal zbyt długo trwało uruchamianie produkcji nowych 
wyrobów, które już zostały wypróbowane i zdały egzamin jako prototypy. 

Teza ta jest niezmiernie ważna, m. in. ze względu na pewne nieporo- 
zumienia, jakie się ujawniają w tym zakresie. Nie chodzi bowiem o usiło- 
wania skrócenia cyklu uruchomienia produkcji, jak to się mówi „za wszel- 
ką cenę” lub dla taniego efekciarstwa. Rzecz zrozumiała, że opracowanie 
zupełnie nowej koncepcji techniczno-technologicznej wymaga odpowied- 
niego czasu; tak np. przyjmuje się, że wprowadzenie wyników prac ba- 


3) W przemyśle przyjął się podział wytwarzanych produktów w zależności od 
stopnia ich nowoczesności na trzy grupy: A — wyroby odpowiadające najwyższemu 
znanemu standardowi (lub go przewyższające); B — wyroby o przeciętnym stan- 
dardzie; € — wyroby nienowoczesne. 
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dawczych i rozwojawych do produkcji trwa przeciętnie 5—10 lat (także 
w technicznie zaawansowanych przedsiębiorstwach o znakomitym nasy- 
ceniu komórkami techniczno-rozwojowymi, jak w firmie Rolls-Rovece, 
gdzie dlugość cyklu uruchomienia produkcji nowego silnika wvnosi około 
7 lat), W wyniku nie przemyślanego i nie uzasadnionego dążenia do skra- 
cania cyklu produkcyjnego częstokroć do procesu produkcji na skalę 
przemysłową wchodzą wyroby niedostatecznie skontrolowane, niekiedy 
nawet z wadami konstrukcyjno-technologicznymi (przykładem w naszym 
przemyśle jest wprowadzenie do produkcji niewystarczająco sprawdzo- 
nej lokomotywy spalinowej o mocy 800 KM). 

Można by tego rodzaju niepożądanych faktów uniknąć, gdvby nowe 
wyroby zostały odpowiednio w toku wcześniejszych prób sprawdzone. 

Istotne są zatem w tej kwestii trzy elementy: możliwe i niezbędne jest, 
po pierwsze, szybkie rozpoczęcie produkcji nowych konstrukcji czy też 
wprowadzenie do przemysłu nowych procesów technologicznych, które 
pomyślnie przeszły wszelkie próby i w których dokonane zostały niezbęd- 
ne zmiany w rezultacie ujawnionych usterek; po drugie, rzeczą konieczną 
jest, aby po wprowadzeniu do produkcji jakiegoś nowego wyrobu czy pro- 
cesu z góry przewidywać możliwości okresowej modernizacji; w związku 
z tym przedsiębiorstwo-producent powinno być zorientowane w długości 
przedziału czasowego, w którym dany wyrób będzie wytwarzany czy 
dany nowy proces stosowany (w przemyśle elektromaszynowym czas ten 
wyznacza się od razu w tzw. „świadectwie dopuszczenia wyrobu do pro- 
dukcji”); po trzecie — praktycznie natychmiast pc wprowadzeniu do 
produkcji jakiegoś nowego wyrobu (czy procesu) konieczne jest przystą- 
pienie do przygotowania i opracowania nastepnego z kolei rzutu postępu 
w zakresie nowości i jakości (nowego produktu, nowego procesu techno- 
logicznego). 

Nastepnie jako negatywny objaw w realizacji postępu technicznego 
w latach 1961—1965 wvstąpił słabszy — w porównaniu z postępem w za- 
kresie nowości i jakości — rozwój nowoczesnych technologii. Zarówno 
postęp w tzw. technice ścisłej (zastosowanie nowoczesnych maszyn i urzą- 
dzeń wytwórczych), jak też i postęp w dziedzinie nowości i jakości wiążą 
się niczwykle silnie z postępem technologicznym. Trudno przypisać markę 
rzeczywistej nowoczesności produktowi, nawet jeśli jego koncepcja kon- 
strukcyjna odpowiada technicznemu standardowi światowemu, jeśli wy- 
twórczość tego produktu opiera się na przestarzałej technologii. Niedoce- 
nianie sprawy doskonalenia technologii produkcji czy też nieuporządko- 
wanie technologii produkcji, jak i zaniedbania w dyscyplinie technolo- 
gicznej odbijały się ujemnie w ogóle na realizacji postępu technicznego. 

W tym wypadku trzeba zwrócić uwagę na to, że nie zawsze jest nie 
tylko możliwe, ale nawet i celowe wdrażanie wyłącznie procesów techno- 
logicznych w najwvższym znanym stopniu nowoczesności. Nie wolno bo- 
wiem całkowicie oderwać projektowanych nowoczesnych zamierzeń od 
istniejącego wyposażenia technicznego przedsiębiorstw, które może być 
dopiero stopniowo wymieniane i zastępowane nowym. Tak więc przy 
wprowadzaniu w przemyśle elektromaszynowym zespołów czy linii pół 
lub całkowicie zautomatyzowanych trzeba uwzględnić fakt, iż około 90% 
funkcjonujących obrabiarek stanowią maszyny uniwersalne i to w dużym 
stopniu przestarzałe. 
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Daisza przyczyna rzutująca w ostatnim pięcioleciu na kształtowanie 
koncepcji postępu technicznego — to pewne mankamenty zaplecza nauko- 
wo-badawc zego i technicznego. Zaplecze naukowo-badawcze nie zostało 
jeszcze należycie rozwinięte, działalność zaś poszczególnych placówek była 
nadal zbyt mało skupiona i niecałkowicie skoordynowana. 

Trzeba przy tym uwzględnić fakt, iż wyszkolenie wykwalifikowanych 
pracowników zaplecza naukowo-technicznego jest długotrwałe i mozolne, 
a nakłady na rozwój zaplecza przynoszą duże korzyści dopiero po stosun- 
kowo dłuższym czasie. Tak np. młody konstruktor na ogół nie wcześniej 
niż po 8-—10 latach może prowadzić samodzielnie prace, a technolog — 
po 3—5 latach. Rola zaplecz* naukowo-technicznego jest szczególnie 
istotna przy długofalowych zadaniach badawczych i rozwojowych. 


Następnym ważnym elementem występującym w ostatnim pięcioleciu 
jest jeszcze niepełna harmonizacja postępu prac w zakresie nowości i ja- 
kości między poszczególnymi gałęziami i przedsiębiorstwami przemysło- 
wymi. We współczesnym ptzemyśle więzi produkcyjno-techniczne są nie- 
zwykle silne. Braki w zharmonizowaniu poszczególnych poczynań oddzia- 
łują ujemnie na ich wyniki. Możliwości forsowania nowoczesności w jed- 
nej gałęzi ogranicza bowiem osiągnięty poziom techniczny w innej gałęzi; 
tak np. postęp w dziedzinie jakości w przemyśle elektromaszynowym 
może hamować nienowoczesna produkcja przemysłu chemicznego (two- 
rzywa sztuczne, uszczelki, lakiery), przemysłu materiałów budowlanych 
(szyby samochodowe, włókno szklane) itd. 

Nie należy ponadto zapominać także o hamulcach postępu technicznego 
wynikających z wadliwych czy też sprzecznych przepisów. Tak np. wia- 
domo, iż nie wykorzystuje się funduszu nowych uruchomień, gdyż 
przedsiębiorstwo woli czerpać odpowiednie sumy ze środków obrotowych. 
W tym drugim wypadku przedsiębiorstwo otrzymuje wyższą cenę za 
nowy produkt, a to pozwala na wzrost funduszu płac. 


Niezwykle trudno jest wprawdzie ściśle ustalić, o ile skuteczniej prze- 
biegałaby realizacja zamierzeń wprowadzania postępu technicznego, gdy- 
by udało się choćby zneutralizować ujemne zjawiska towarzyszące rozwo- 
jowi technicznemu w ostatnich kilku latach. Jest to tym bardziej skom- 
plikowane, że praktycznie biorąc wprowadzenie postępu technicznego na- 
potykało zarazem bariery w postaci ograniczonych środków rzeczowo-fi- 
nansowych. Nie budzi jednak wątpliwości fakt, iż negatywna rola zobra- 
zowanych czynników nie tylko opóźniła tempo wdrażania postępu tech- 
nicznego w przemyśle, ale również zwęziła front postępu technicznego. 


Jeśliby podjąć próbę oceny per saldo efektów ekonomicznych zrealizo- 
wanego w latach 1961—1965 postępu technicznego, to ogólnie biorąc przy 
uwzględnieniu pozostałych przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych ry- 
suje się pozytywny obraz. Tak np. oszacowano w jednym z lat, że nakłady 
na postęp techniczny (postęp w zakresie mechanizacji i automatyzacji, 
postęp technologiczny oraz rozwiązania techniczno-organizacyjne) zre- 
kompensowane zostały efektami w ciągu mniej niż 14 miesięcy. Nawet 
biorąc pod uwagę niecałkowitą adekwatność podanego wyniku wobec 
ogromnych trudności metodycznych zarówno w szacunku nakładów, jak 
i efektów wydaje się prawidłowa teza, iż skuteczność ekonomiczna ca- 
. łości zrealizowanego postępu technicznego była względnie duża. 

% 
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W obecnej chwili stoimy u progu nowego etapu rozwoju polskiej gospo- 
darki narodowej. Trzeba zatem dobrać nową strategię działania, odpo- 
wiednio do występujących warunków. Postęp techniczny w tej strategii 
nadal pozostaje nieodzownym instrumentem, pozwalającym na osiągnię- 
cie zamierzonych celów. 

Punkt startu, jeśli wziąć pod uwagę dziedzinę postępu technicznego, 

jest dogodny. Stąd też nieodzowna wydaje się w następnym okresie ce- 
Jowa koncentracja wokół ważnych problemów rozwoju technicznego. 
_ Potrzeba dalszego pogłębiania zmian jakościowych w strukturze pro- 
dukcji przemysłowej dla zwiększenia udziału a) produktów i procesów 
o możliwie najnowocześniejszym standardzie technicznym, b) wyrobów 
precyzyjnych i niezawodnych w eksploatacji, c) wyrobów pozwalających 
na uzyskanie oszczędności materiałowych, d) wyrobów wymagających 
relatywnie większego zużycia pracy wysoko kwalifikowanej. 

Dalszy rozwój wymaga położenia silnego akcentu na postęp w techno- 
logii produkcji, który stanowi jedną z istotnych podstaw uzyskania nowo- 
czesności produktów i zapewnienia oszczędności surowców i materiałów. 
W ogromnej masie wypadków ten rodzaj postępu technicznego staje się 
niezwykle efektywny ekonomicznie. 

Mechanizacja powinna się rozwinąć w przemyśle wydobywczym, hut- 
nictwie, przemyśle chemicznym i we wszystkich tych dziedzinach prze- 
mysłu, które są pracochłonne, a które charakteryzuje duży udział prac 
ciężkich. Ponadto należy uwzględnić rejony o relatywnym niedoborze siły 
roboczej. 

Postęp techniczny należy skojarzyć z postępem w organizacji produkcji 
przemysłowej, z jej specjalizacją, w związku z koncentracją produkcji 
można najdogodniej stosować postęp w dziedzinie nowoczesności oraz po- 
stęp technologiczny. 

Nieodzowny jest też forsowny rozwój elektroniki oraz współczesnej 
techniki obliczeniowej, która powinna znaleźć znacznie szersze zastoso- 
wanie w pracach konstrukcyjno-projektowych, jak również w zarządzaniu 
i planowaniu gospodarką narodową. 

Trzeba nie tylko wyeliminować z działalności związanej z realizacją 
postępu technicznego Źródła zjawisk hamujących i utrudniających rozwój, 
ale także wzbogacić arsenał środków. Tak więc nieodzowna jest m. in. 
prawidłowa i sprawna polityka patentowa i licencyjna. Obok rozbudowy 
czy tworzenia nowych ośrodków zaplecza naukowo-technicznego należy 
w większym stopniu sięgnąć do tego rodzaju rezerwuaru postępu tech- 
nicznego, jakim jest ruch racjonalizatorski i nowatorski. 

Podejmując decyzję o wprowadzaniu postępu technicznego istotne jest 
nie tylko to, jaki kierunek czy forma realizacji postępu technicznego mają 
zostać nadane, lecz także, który z potencjalnych wariantów postępu tech- 
nicznego w danych warunkach i czasie jest najbardziej efektywny. 


„Tysiącletnia historia polskiej kultury” 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Zacznijmy od stwierdzenia pewnego faktu historycznego. Ani jedna 
z wielkich religii świata: judaizm, chrześcijaństwo, mahometanizm, ale 
także braminizm, buddyzm, konfucjonizm — nie ograniczała się i nie 
ogranicza do spraw, które nazywa się „kultem” w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Każda z nich jest także kodeksem religijnie uzasadnionych 
reguł współżycia społecznego. I każda z nich, w konsekwencji, ocenia 
życie społeczne i polityczne z punktu widzenia tych reguł, aprobuje 
istniejące stosunki, jeżeli są z nimi zgodne, potępia je, jeżeli są z nimi 
niezgodne. Można ten fakt różnie oceniać. Można stać na stanowisku, że 
sankcja religijna wzmacnia „siłę przekonywania”, jaką mają reguły 
współżycia społecznego. Można stać na stanowisku, że opieranie reguł 
współżycia społecznego na sankcji religijnej, nasuwające mniej trudności 
i mniej możliwości konfliktów w społeczeństwach religijnie jednolitych, 
staje się źródłem tych konfliktów w społeczeństwach z religijnego punk- 
tu widzenia pluralistycznych, rodzi w konsekwencji zaostrzenie i walk 
religijnych, i walk społecznych, i walk politycznych. Można w końcu stać 
na stanowisku, że szukanie w religii sankcji dla reguł współżycia spo- 
łecznego osłabia, a nie wzmacnia poczucie społecznej odpowiedzialności 
człowieka. ,„„Nadzieja nagrody i obawa kary mieści w sobie rodzaj słu- 
żalczości, nie do pogodzenia z prawdziwą i racjonalną cnotą” — pisał 
już w okresie Renesansu Pietro Pomponazzi o religijnych sankcjach mo- 
ralności społecznej, o metafizyce wiecznego zbawienia i wiecznego po- 
tępienia. 


» Ale — niezależnie od oceny tego odwiecznego związku między religią 
a zasadami współżycia społecznego — istnienie jego jest rzeczywistością. 
I nie można wymagać od religii, które mają także kodeks zasad wiary, 
by z niego zrezygnowały, by nie oceniały otaczającej ich rzeczywistości 
z punktu widzenia tego kodeksu. Nie wykraczają one przez to ze sfery 
religijnej, tak jak ją zakreślili twórcy ich religii. Można natomiast — 
i trzeba — konfrontować oceny, które dają kierownicy tego czy innego 
wyznania, z zasadami ich religii. Jeśli dają oceny faktów, które z punktu 
widzenia tych zasad są „obojętne”, wyszli poza sferę religii, jaką sami 
przyjęli za punkt wyjścia. Jeśli dają oceny mieszczące się w swej treści 
czy w swej terminologii w tak rozumianej religii, ale przedstawiają fak- 
ty niezgodnie z rzeczywistością — nasuwa się przypuszczenie, że wy- 
korzystali zasady religii do celów bynajmniej nie religijnych. 


Treścią orędzia biskupów polskich do biskupów niemieckich sa — 
według własnych słów orędzia — obraz „w ogólnych zarysach tysiąc- 
letniej historii polskiej kultury”, „historyczny a równocześnie też bar- 
dzo aktualny komentarz do naszego Millennium”. Pomińmy milcze- 
niem pytanie, czy można dać syntezę dziejów jakiegokolwiek narodu, 
' ograniczając się do problemów podlegających ocenie z punktu widzenia 
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religijnych zasad współżycia społecznego, tych jego zasad, które są za- 
warte w księgach uznanych przez kościół katolicki za święte. Zajmijmy 
się czym innym: czy fakty zawarte w syntezie, jaką daje orędzie, podane 
są w związku z tymi zasadami, ocenione z ich punktu widzenia. I czy 
fakty te przedstawiono zgodnie z rzeczywistością, czyli zgodnie z wyni- 
kami, do jakich doszła współcześnie nauka historii. W końcu: czy podano 
w tej syntezie wszystkie istotne fakty ze stosunków polsko-niemieckich 
(bo przecież to synteza, według słowa orędzia, „ze szczególnym uwzględ- 
nieniem” tych stosunków), które wymagają oceny z punktu widzenia 
chrześcijańskiej moralności społecznej. A przy analizie orędzia z tego 
punktu widzenia konfrontujmy je z odpowiedzią biskupów niemieckich, 
wszak oba stanowią oficjalne oświadczenia hierarchii kościelnej dwóch 
narodów, a więc oba przedstawione są jako wnioski wypływające z chrze- 
ścijańskiej moralności społecznej. 

Synteza dziejów zaczyna się w orędziu od chrztu Polski. Nie było dla 
orędzia nic w dziejach istotnego dla syntezy przed tym faktem. Chrzest 
następuje pod wpływem Dąbrówki, ale orędzie oddaje jego polityczne 
znaczenie cytując bez komentarza słowa historiografii niemieckiej: 
„w obrębie imperium Ottona Wielkiego”, czyli przez wejście w państwo- 
wość i w cywilizację pozostającą pod hegemonią Niemiec. I nic o sto- 
sunku tego państwa do Polski, do Słowian, nic o stosunku Ottona I do 
chrześcijaństwa. Niech za biskupów Polski dnia dzisiejszego przemówi 
historyk głęboko katolicki sprzed lat stu: „Nad Łabą krwawo apostołowali 
Niemcy”. A w następstwie polityki niemieckiej i stosunku Ottona I do 
papiestwa, w następstwie przewagi „pogańsko-germańskiej drużyny ry- 
cerskiej” w ówczesnym świecie „światu chrześcijańskiemu groziło spot- 
wornienie zupełne”. To słowa Józefa Szujskiego. 

Nic z takiego obrazu stosunków polsko-niemieckich w pierwszych wie- 
kach historii Polski. Nic o tym, że przecież metropolię gnieźnieńską 
tworzą ten cesarz, który był uczniem bizantyjskiej matki w swej 
kulturze, Rzymianinem w swej ideologii politycznej — Otton III, 
i ten papież, który był pierwszym i na długie wieki jedynym 
Francuzem na stolicy Piotrowej — Sylwester II, i że cesarze niemieccy 
oraz papieże od nich zależni nie jeden raz usiłowali tę metropolię znieść 
i poddać kościół polski Magdeburgowi; uczynili to i Benedykt IX, i Leon 
IX za Kazimierza Odnowiciela, i Innocenty II za Bolesława Krzywoustego. 
Kościół polski zdobywał z trudem swą niezależność od kościoła niemiec- 
kiego, dzięki aktywności władców Polski i pomocy polskiego episkopatu, 
wbrew cesarstwu i nieraz wbrew papiestwu. 

Zamiast walki o niezależność państwa i także o niezależność kościoła 
od cesarstwa, o wolność narodu, mamy w orędziu twierdzenie, że stosunki 
polsko-niemieckie — to tylko „w ostatnich stuleciach” wrogość. Przedtem 
sielanka, w której Polska była „najmłodszym bratem starszych braci 
chrześcijańskich” i „pobierała początkowo więcej, niż sama dawała z sie- 
bie”. A brała z krajów zachodnich, „zwłaszcza” z południowych Niemiec. 
„Niemieckie prawo magdeburskie oddawało wielkie usługi przy zakła- 
daniu polskich miast... do Polski przybywali również niemieccy kupcy, 
architekci, artyści”. I, obok tych twierdzeń o konkretnie określonym wkła- 
dzie Niemców w kulturę polską, ogólnikowe tylko zdanie, że wymiana 
kulturalna odbywała się także między Polską a Burgundią, Flandrią, 
Włochami, później Francją. Na tę syntezę dziejów Polski zaś mamy kon- 
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kluzję z niej wyciągniętą przez biskupów niemieckich, iż na ziemie Polski 
Niemcy „nie przybyli... jako zdobywcy, lecz zostali wezwani przez rodzi- 
mych książąt”. Wniosek to tylko trafnie wyciągnięty przez episkopat nie- 
miecki z obrazu naszych dziejów, danego przez episkopat polski. A kon- 
sekwencją tego wniosku twierdzenie, że te ziemie — to dla Niemców 
„rodzinne strony”, do których „mają prawo”. Tak oto przez Polaków 
dana synteza dziejów średniowiecza służy celom rewizjonistycznym Nie- 
m'ec współczesnych. 

Rzeczywistość historyczna zaś wygląda zupełnie inaczej. Ekspansja nie- 
miecka na ziemie polskie stosowała dwie metody. Pierwszą, częstszą, ma- 
jącą groźniejsze skutki, była zaborcza polityka i cesarstwa, i książąt nie- 
mieckich. Nie na wezwanie polskich władców zdobywali na nich niemieccy 
władcy kraje między Odrą a Wartą i Wisłą i nie wezwani przez polskich 
książąt, lecz skierowani tam przez niemieckich zdobywców napływali na 
te ziemie niemieccy koloniści. Polscy władcy zaś wzywali niemieckich ko- 
lonistów na polskie ziemie nie po to, by czynili oni z tych ziem swoją 
i tylko swoją ojczyznę, lecz wzywali ich jako przyszłych poddanych pol- 
skich władców, by stali się tymi poddanymi na równi z Polakami. 

Czy zaś rzeczywiście to osadnictwo, na wezwanie polskich książąt, uczy- 
niło z naszych ziem zachodnich „ojczyznę” Niemców, nie w politycznym 
już, lecz etnicznym znaczeniu? Czy ta właśnie kolonizacja uczyniła je nie- 
mieckimi? Sięgnijmy do niemieckiego źródła. Szkolny niemiecki atlas 
historyczny Putzgera sprzed czasów hitlerowskich na mapie zasięgu tej 
średniowiecznej kolonizacji niemieckiej pokazuje całe Pomorze, Ziemię 
Lubuską i Śląsk jako obszar zaludniony przez Niemców i Polaków; zielone 
pasy oznaczające zaludnienie przez Polaków są na nim równie gęste, jak 
różowe, oznaczające zaludnienie przez Niemców, a na niektórych obsza- 
rach przeważają. Nie ta kolonizacja uczyniła te ziemie niemieckimi. Je- 
szcze w początkach XIX wieku Julian Ursyn Niemcewicz stwierdzał, że 
Wrocławskie jest ziemią zamieszkałą przez Polaków. I dop'ero okres pa- 
nowania pruskiego, od 1648 r. na Pomorzu, od 1742 r. na Śląsku otwarł 
drogę do uczynienia z dużych ich części — nigdy całości — ziem zamiesz- 
kałych wyłącznie czy przeważnie przez Niemców. „Ojczyzną” niemiecką 
w znaczeniu przynależności do niemieckiego państwa pruskiego stały się 
te ziemie dopiero od tych dat. Przedtem bvły, jak Pomorze, we władamu 
miejscowych książąt słowiańskich, czy jak Sląsk — miejscowych piastow= 
skich książąt pod zwierzchnictwem królów Czech. Czyli — były ojczyzną 
państw słowiańskich, w której mieszkali i Niemcy. I jeśli już mowa o pra- 
wach historycznych do tych ziem, to przypomnieć trzeba, że krócej sta- 
nowiły one część państwa niemieckiego niż np. ziemie południowej Frar- 
cji czy Calais były częścią państwa angielskiego. A nic o tym w liście 
biskupów polskich. Z agresorów niemieckich w średniowieczu wymte- 
niono jedynie Krzyżaków dodając, że stali się oni „w najwyższym stop- 
niu kompromitującym obciążeniem dla kościoła na przestrzeni całych 
wieków”, ale bez wskazania, czy i jakie stanowisko zajął kościół wobec 
tego kompromitującego obciążenia, czy i kiedy krzyżackie metody walki 
z Polską zostały przez kościół potępione — bo przecież takiego potępie- 
nia nigdy nie było i do dziś Zakon, na te tradycje krzyżackie stale się po- 
wołujący, istnieje jako organizacja kościelna — z Konradem Adenauerem 
jako jednym ze swych członków. A jeśli porównamy stanowisko późno- 
średniowiecznego kościoła wobec Krzyżaków, którzy narazili się tylko 
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Polsce, i jego stanowisko wobec Templariuszy, którzy narazili się królowi 
Francji — to różna miara, jaką przykładał kościół do oceny jednych 
i drugich, najczęściej dla Polski szkodliwej oceny, jest chyba jasna. 

Polityczną stronę wpływów kultury niemieckiej na Polskę i osadnictwa 
niemieckiego w Polsce średniowiecznej, jak sądzę, przedstawia list bis- 
kupów polskich w sposób daleki od rzeczywistości. Za to pozwalający 
biskupom niemieckim na odpowiedź podtrzymującą niemieckie „prawo 
do ojczyzny” śląskiej i pomorskiej, chyba wbrew intencji biskupów pol- 
skich, ale także bez ich protestu. 

Ale istnieje obok niej i strona kulturalna. Nikt w Polsce nie przeczy, 
że kultura nasza osiągnęła wysoki poziom później niż kultura narodów 
zachodnich i że osiągnęła go przy pomocy ludzi z tych narodów. Ale prze- 
cież nie jest zgodny z historią obraz, w którym dopiero niemieccy osad- 
nicy „zakładają” miasta polskie, gdyż miasta te istniały już wcześniej, 
a były w „kolonizacji na prawie niemieckim” tylko inaczej organizowa- 
ne. I zbyt jednostronnie chyba podkreślono udział kultury niemieckiej, 
gdyż wpływy włoskie czy francuskie były właśnie w kulturze silniejsze: 
Włochem czy Francuzem był nasz pierwszy kronikarz Gallus, w Bolonii 
czy Paryżu zdobywał swe wykształcenie pierwszy kronikarz, Polak, Win- 
centy Kadłubek, na włoskich wzorach opierał organizację krakowskiego 
uniwersytetu Kazimierz Wielki. I — co szczególnie uderza w liście bisku- 
pów — organizacja kościoła polskiego dokonywała się nie pod wpływem 
Niemców, lecz była w średniowieczu wspólnym dziełem włoskich papies- 
kich legatów i polskiej z pochodzenia hierarchii kościelnej. 

W liście biskupów polscy twórcy kultury zaczynają się dopiero od naz- 
wiska Włodkowica, tak jakby ich nie było wcześniej. I znów przez to 
okres czystej receptywności obcych wzorów kulturalnych, bez własnej 
twórczości, został przesunięty dla czytelnika nie znającego historii pol- 
skiej, a nie znają jej chyba adresaci listu, biskupi niemieccy — aż po 
wiek XV. 

Przed XV wiekiem jedyny wkład Polski w kulturę — to święci. I tu 
w piśmie biskupów wkład Polski zaczyna się później niż w rzeczywistości. 
Nic więc o pięciu braciach Polakach z czasów Chrobrego, których żywot 
nam pozostawił św. Bruno. Że nie byli formalnie kanonizowani czy beaty- 
fikowani? Przecież to stało się monopolem papiestwa dopiero od Inno- 
centego III. Arcybiskup gnieźnieński, Bogumił, ten który koronował Bole- 
sława Śmiałego (bo chyba o niego idzie), znalazł się dopiero obok św. 
Kingi, tak jakby żył w wieku XIII. Pierwszym świętym polskim jest bis- 
kup krakowski Stanisław, a obok niego niemal kanonizowany został Bo- 
lesław Śmiały, bo „zmarł okazując godną świętego skruchę”, gdy źródła 
historyczne (Gallus) mówią o nim całkiem co innego. Potem zaczyna się 
liczny orszak, w którym na męczenników obok Andrzeja Boboli zaawan- 
sowali i Stanisław IKostka, i Jan Kanty. 

Synteza dzicjów Polski kończy się na wieku XV, uniwersytocie, Włod- 
kowicu. Potem dwa krótkie ustepv o „zlych Niemcach” — Prusakach. 
Znaleźli się w nich obok sicbie Albrecht pruski, Fryderyk II, Bismarck 
i Hitler. Jax tam tralił Albrecht, pierwszy książę w Prusiech, od krakow- 
skicgo hołdu lojalny poddany króla polskiego, zasłużony dla kultury pol- 
skiej przez utworzenie w Królewcu uniwersytetu niemiecko-polskiego, to 
już tajemnica biskupów. Jak list, pomijający milczeniem okres najaktyw- 
niejszego udziału Polski w kulturze światowej, pomijający dzieje XVII 
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i XVIII wieku, pomijający okres rozbiorów i walk o niepodległość, można 
nazwać obrazem „w ogólnych zarysach tysiącletniej historii polskiej kul- 
tury” — to także tajemnica autorów listu. Bo nie chciałoby się widzieć 
przyczyn przemilczenia tej epoki w tym, że w tych pięciu wiekach dzie- 
jów — w drugiej połowie Millennium — w najostrzejszym konflikcie 
z kościołem byli dwaj królowie: Kazimierz Wielki i Kazimierz Jagielloń- 
czyk, pierwszy, który pchnął naprzód właśnie kulturę polską, drugi, któ- 
ry odzyskał ziemie polskie zagrabione przez Zakon Krzyżacki, a nigdy nie 
wyjednał u papiestwa zgody na tę restytucję praw Polski. W tym, że 
wielkość polskiego Odrodzenia zawdzięczamy w wysokim stopniu pol- 
skim kalwinom, luteranom, braciom polskim, co już dla tej epoki zdanie 
„polski oznacza równocześnie katolicki” stawia pod znakiem zapytania. 
W tym, że zdanie „polski oznacza równocześnie katolicki” realizowano 
później, w XVII i pierwszej połowie XVIII wieku, likwidując protestan- 
tyzm polski i walcząc z prawosławiem w Polsce metodami nie bardzo 
chrześcijańskimi, choć właśnie przez kościół katolicki stosowanymi, me- 
todami, które trafnie i odważnie oceniano na II soborze watykańskim, 
mówiąc o „braciach odłączonych”. 

I czy dlatego przemilczano stanowisko Watykanu wobec Polski, rolę 
polskiej hierarchii kościelnej w okresie rozbiorów i walk o niepodległość, 
że obok licznych faktów wielkiego patriotyzmu kleru polskiego liczne 
są fakty przeciwne. Watykan — mimo prośby Stanisława Augusta — 
odmówił interwencji przeciw I rozbiorowi Polski. I uznał szybko rozbio- 
ry, dostosowując granice diecezji do nowych granic. W bulli „De salute 
animarum' Piusa VII po słowąch o „kościołach siawnego narodu nie- 
mieckiego” znalazło się wyliczenie diecezji tego narodu, zaczynające się 
od diecezji poznańskiej. Jakże inaczej postępuje dziś wobec odzyskania 
przez Polskę ziem zachodnich: po r. 1772, 1703, 1795 nie wysuwał argu- 
mentu, iż nie może uznać nowych granic, skoro brak ich ustalenia w for- 
mie traktatu z Polską — dziś ten właśnie argument służy do nieuznawa- 
nia naszej granicy zachodniej. Watykan potępił i powstanie listopadowe, 
„podniesienie głowy przeciw prawowitej władzy monarchów”, i powsta- 
nie roku 1846, „niegodziwy spisek”, i patriotyczne przedpowstańcze ma- 
nifestacje w Królestwie w 1861 r., „zgubne zamieszki”, i duchownych 
polskich, którzy w tym okresie współdziałali i w kościele, i z ambony, 
z ruchem powstańczym, uznając ich działalność za'sprzeczną „z honorem 
domu bożego”. A nie brak było w polskiej hierarchii kościelnej osób wią- 
żących się z rządami zaborczymi przeciw własnemu państwu, od ajenta 
rosyjskiego w czasie I rozbioru, prymasa Gabryela Podoskiego zacząwszy 
(katolicki uczony Władvsław Konopczyński nazwał go „pseudopatriotą 
spod znaku rosyjskiego '). 

Nic z tego w liście biskupów polskich. Z obrazu tysiącletniej polskiej 
kultury wykreślono pięć wieków: od XVI do połowy XX. Ukazano tylko 
jasne karty z roli kościoła katolickiego w Polsce — nie brak ich w naszej 
przeszłości — nie przedstawiono żadnych cieni — i tych wiele, właśnie 
w okresie, który przemilczano coraz bardziej. Powtarzam: stosunek listu 
biskupów polskich do własnej przeszłości kościoła w Polsce odbiega ja- 
skrawo od stosunku, jaki względem przeszłości kościoła zajął II sobór 
watykański. Wskazał on na winy i błędy czynników kierujących kościo- 
łem i wobec Żydów, i w powstaniu kościoła wschodniego, i w okresie 
Odrodzenia i Reformacji. I dzięki temu otwarł drogę do dialogu między 
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katolikami a innowiercami czy niewierzącymi, do porozumienia z kościo- 
łami chrześcijańskimi innych wyznań. Episkopat polski nie poszedł tą 
drogą. Mógł tej konieczności uniknąć. Mógł list do biskupów niemieckich 
ograniczyć do problemów aktualnych, nie dając swego obrazu dziejów 
Polski. Skoro ten obraz dał, skoro uznał go za syntezę tych dziejów — 
uczynił konieczną konfrontację zawartej w liście syntezy z rzeczywistoś- 
cią. Konfrontacja nie pozwala ocenić wysoko wiedzy historycznej auto- 


rów listu. 
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Przejdźmy jednak do współczesności. List biskupów jest przecież po- 
święcony przede wszystkim współczesności, która się zaczyna w 1945 r., 
dla której centralne zagadnienie stanowi obecna granica polsko-niemiec- 
ka. Poddajmy analizie poglądy listu biskupów na tę sprawę, konsekwen- 
cje, jakie z tych poglądów wyciągnięto w Niemczech i jakie z kolei z tego 
wyciągnęli biskupi polscy w swych późniejszych wystąpieniach. 

List biskupów nie daje w swych sformułowaniach podstaw do przy- 
puszczeń, jakoby biskupi uważali za możliwe jakiekolwiek rozmowy 
z kimkolwiek w Niemczech na temat naszych granic zachodnich — 
1 wnioski idące w tym kierunku, a wysuwane w Niemczech zachodnich, 
przekształcają jasne słowa listu „granica zachodnia na Odrze i Nysie”. 
Wnioski tego rodzaju są albo wyrazem złej woli (a można się jej było 
spodziewać), albo pobożnym życzeniem Niemców (i tego można się bvło 
spodziewać). Ale nasuwa się pytanie: czy w innych sformułowaniach 
listu nie ma twierdzeń, które mogły — z pewnością wbrew intencjom 
autorów listu — stać się pożywką dla tej złej woli czy pobożnych życzeń. 

List nie uzasadnia obecności Polski na tych ziemiach ani naszymi pra- 
wami historycznymi, ani naszymi prawami etnicznymi. Zastanawia prze- 
de wszystkim pominięcie tych ostatnich. Przecież niemałe obszary odzys- 
kanych ziem zachodnich zamieszkiwała w większości ludność polska: 
Sląsk Górny pozostały przy Niemczech po 1921 r. niemal w całości, drob- 
ne skrawki Sląska średniego, pogranicze Poznańskiego i Pomorza, połud- 
niowa część Prus Wschodnich. Oznaczały je jako zaludnione przez Po- 
laków i niemieckie atlasy historyczne, i geograficzne, i niemieckie sta- 
tystyki aż do okresu hitleryzmu. Nie można nawet z niemieckiego punktu 
widzenia mówić o niemieckim „prawie do ojczyzny” na tych ziemiach. 
Pominiącie zaś praw historycznych i przemilczenie zasadniczego dla nich 
argumentu, iż germanizacja tych ziem następowała w drodze przymusu 
i w drodze przez państwo prowadzonej kolonizacji pozbawiającej Pola- 
ków ich ziemi, odczuwa się tym silniej, że przecież podrtawowe dzieło 
naukowe o tej kolonizacji w okresie Fryderyka II wyszło spod pióra księ- 
dza katolickiego, prof. U. J., Kazimierza Zimmermanna. Ten polski ksiądz 
o niemieckim nazwisku lepiej znał przyczyny germanizacji naszych ziem 
zachodnich i lepiej stawiał problem naszych praw do nich już przed 
I wojną światową niż obecny prymas Polski. Prvmas zaś w odpowiedzi 
na przemilczenie tych faktów usłyszał ze strony niemieckiej, że to przy- 
musowa polonizacja uczyniła miasta polskie polskimi i że przyczynił się 
do tego kościół polski, zabraniając nauki języka niemieckiego w szkołach 
(,Die Welt” z 3 grudnia 1965 r.). 

Biskupi polscy pominęli więc w swym liście problem naturalnych i hi- 
storycznych praw Polski do ziem zachodnich, w dalszych swych wywo- 
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dach oparli te prawa tylko na faktach, na koniecznościach życiowych. 
Stworzyli w ten sposób — znów na pewno wbrew swej woli — dogodną 
platformę dyskusji dla Niemców. Biskupi niemieccy wysuneli w swej 
odpowiedzi „prawo do ojczyzny”. Z użyciem słowa „prawo”, jeśli idzie 
o Niemców: niemieccy mieszkańcy tych ziem „mieszkali (tam) prawnie 
i nadal pozostają z nimi związani”. Bez użycia słowa „prawo” odnośnie 
do ich polskich mieszkańców: młoda polska generacja te ziemie „także 
za swoje rodzinne strony (tylko) «uważa», a więc to tylko jej subiek- 
tywny pogląd a nie prawo. Zgodne z prawem uregulowanie kwestii na- 
stąpi według odpowiedzi biskupów niemieckich dopiero w przyszłości, 
gdy „nieszczęśliwe skutki wojny przezwyciężone zostaną w rozwiązaniu 
wszechstronnie zadowalającym i sprawiedliwym”. Czyli: obecne rozwią- 
zanie nie jest ani zadowalające, ani sprawiedliwe. Trafny z niemieckiego 
punktu widzenia wniosek wyciągnął z tej odpowiedzi biskup Ruhry, 
Werner Hoefer, określając, zgodnie z terminologią rewizjonistów nie- 
mieckich, NRD jako „Niemcy środkowe”, bo nasze ziemie zachodnie — 
to „Niemcy wschodnie” (wywiad w „Die Zeit” z 17 grudnia 1965 r.). 
A jak doszło do takich możliwości interpretacyjnych, powiedział otwar- 
cie Hans Zehrer: „Biskupi polscy nie powołują się na to, iż znajdujące 
się dziś pod polską administracją niemieckie obszary wschodnie prawnie 
zostały zwrócone narodowi polskiemu” („Die Welt” z 4 grudnia 1965 r.). 
Jest to zniekształcenie poglądu naszych biskupów. Niejednokrotnie prze- 
cież dawali oni wyraz temu, że uważają ziemie zachodnie za prawnie nam 
zwrócone. Ale rzekomo dyplomatyczne przemilczenie tego w liście do 
biskupów niemieckich okazało się bardzo niedyplomatyczne w skutkach. 

Zamiast praw Polski do ziem zachodnich podali biskupi jako podstawę 
naszej na nich obecności „międzysojuszniczy rozkaz zwycięskich mo- 
carstw”; one to nakazały wysiedlenie z nich ludności niemieckiej. Głosy 
prasy niemieckiej pokwitowały z sytysfakcją to „zdystansowanie się od 
Poczdamu” (,„Rheinischer Merkur” z 10 grudnia 1965 r.), stwierdzając, że 
„U podstaw przesunięcia Polski na zachód leży nie polska aneksja, lecz 
poczdamski rozkaz” („Die Zeit” z 10 grudnia 1965 r.), że „polscy biskupi 
bronią się przed twierdzeniem, iż ta granica jest rezultatem polskiej żą- 
dzy aneksji” („Die Zeit” z 17 grudnia 1965 r.). Zważmy na konsekwencje 
tych wniosków, wyciąganych przez Niemców — znów na pewno wbrew 
intencji biskupów — z ich listu: skoro Polacy nie chcieli ziem zachod- 
nich, to jest im wszystko jedno, gdzie będą mieszkali ludzie, którzy opuś- 
cili ziemie na wschód od Niemna i Bugu; to po zwycięstwie krucjaty nad 
Związkiem Radzieckim Polacy z radością wrócą na te ziemie i z radością 
oddadzą Niemcom ziemie zachodnie. Biskupi dyplomatycznie umyli ręce 
od odpowiedzialności za granicę zachodnią; skutki tego gestu okazały się 
mało dyplomatyczne. 

Zamiast zasad prawnych wysunęli biskupi na uzasadnienie przynależ- 
ności ziem zachodnich do Polski fakty. A więc Polska wyszła z wojny 
„nie jako państwo zwycięskie, lecz osłabione w wysokim stopniu” — 
przeciwstawienie trudne zwłaszcza dziś do obronienia. Zwycięzca — 
a była nim i Polska — wychodzi nieraz, zwłaszcza dziś, osłabiony z woj- 
ny. Miliony Polaków musiały opuścić ziemie wschodnie. Ziemie polskie 
sprzed 1939 r. „leżały w gruzach i popiołach ' — znów twierdzenie to 
może nasunąć Niemcom argument, że widocznie ziemie zachodnie nie le- 
żały w gruzach i popiołach, skoro one, a nie ziemie polskie mogły dać 
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podstawy utrzymania milionom Polaków, i osłabić przez to znaczenie na- 
szej odbudowy tych ziem, zniszczonych chyba więcej niż ziemie dawnej 
Polski. Pozostawały tylko dwie ewentualności: albo „wtłoczyć 30-miliono- 
wy naród w wąski korytarz dawnego Gubernatorstwa Generalnego z lat 
1939—1945', albo zasiedlić „poczdamskie obszary zachodnie”. Wiedza hi-_ 
storyczna zawiodła tu autorów listu: wszak Generalne Gubernatorstwo 
obejmowało tylko część przedwojennej Polski zachodniej, bez jej obsza- 
rów północno-wschodnich z Mławą, Ciechanowem, Suwałkami, Białym- 
stokiem, bez Łodzi, Poznania, Torunia, Gdyni, bez Górnego Śląska oraz 
południowo-zachodniego obszaru z Sosnowcem, Cieszynem, Żywcem, Wa- 
dowicami. I przypomnieli im to Niemcy w formie mało dyplomatycznej: 
„wszyscy dostojnicy kościoła znają dostatecznie dobrze geografię Europy 
wschodniej, by wiedzieć, że również po oddaniu prowincji wschodnio- 
niemieckich obszar Polski byłby o wiele większy niż Generalgouverne- 
ment”, czyli że twierdzenie biskupów, iż bez ziem zachodnich Polacy, 
mieliby tylko ten teren do zasiedlenia, jest mylne. Po czym zaś powtó- 
rzyli stary niemiecki argument: „30 milionów Polaków żyje obecnie na 
312.000 km? ... 55,4 miliona Niemców musi żyć na zaledwie 248.000 km? 
Republiki Federalnej” (,„Das Ostpreussenblatt” z 11 grudnia 1965 r.). 
Ograniczenie się do argumentu demograficznego i poparcie go błędnymi 
historycznie twierdzeniami posłużyło znów propagandzie rewizjonistycz= 
nej, 
* 


Pomińmy nie wyrażone niedwuznacznie w liście biskupów intencje, 
choć stylizacja jego, wskazywanie na związki Polski tylko z kulturą za- 
cnoanią, uznanie tego obrazu dziejów Polski, jaki daje Oskar Halecki, za 
ich obraz prawdziwy, skłania do przypuszczenia, że w myśli autorów listu 
tkwił ideał Polski jako przedmurza „kultury zachodniej”. Ograniczmy 
się do tego, co jest w liście wyraźnie powiedziane, co stanowiło wyraźną 
odpowiedź niemiecką na list i jaka była z kolei reakcja biskupów pol- 
skich na tę odpowiedź. A więc obraz dziejów Polski ukazał raczej wspól- 
notę kultur polskiej i niemieckiej, do minimum ograniczył obraz kon- 
fliktów — ten wstęp miał chyba służyć stworzeniu wspólnej platformy 
historiozoficznej. Po czym przyszło uzasadnienie granicy zachodniej Polski 
za pomocą argumentów o charakterze raczej wyłącznie faktograficznym. 
Po czym prośba „żadnej polemiki, żadnej dalszej zimnej wojny”, prośba 
„spróbujmy zapomnieć... przebaczamy i prosimy o przebaczenie”. Te 
wszystkie prosby można chyba przetłumaczyć na język konkretny: stań- 
my na stanowisku „status quod nunc”, czyli uznajmy to, co istnieje, 
i w tych ramach niech się toczy dialog. Można w tym widzieć próbę uzys- 
kania od biskupów niemieckich uznania tego, co obecnie istnieje, a więc 
uznania obecnych granic zachodnich za trwałe. 

Jaka była odpowiedź biskupów niemieckich. Skwitowali to wszystko, 
co podkreślało wspólnotę kulturalną polsko-niemiecką, pominęli milcze- 
niem to wszystko, co w liście biskupów polskich przypominało dawne 
konflikty, „okropności”, których „doznał naród polski od Niemców”, 
ograniczyli się do „okresu niemieckiej okupacji”, czyli polski obraz pro- 
cesu dziejowego nawet w tej swoistej wersji odrzucili, podjęli co do tego 
pośrednio polemikę. Powtórzyli słowa o ,„zapomnieniu” i „przebaczeniu”, 
ale nie podjęli apelu „żadnej zimnej wojny”, odpowiedzieli na niego po- 
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wtórzeniem słów o niemieckim „prawie do ojczyzny”, polskiego związania 
z tymi ziemiami nie określając jako ,„prawa” i nie uznając obecnych gra- 
nic za rozwiązanie „zadowalające i sprawiedliwe”. I co do tych proble- 
mów podjęli z biskupami polskimi polemikę, dvskretnie, przez przemil- 
czenia, przez niedomówienia, w ostrożnych sformułowaniach, ale prze- 
cież ją podjęli. 

Biskupi polscy na to stanowisko swych niemieckich braci nie odpowie- 
dzieli, polemiki wprost z nimi nie podjęli. Ograniczyli się do polemiki 
pośredniej. Jest nią komunikat episkopatu polskiego z 7 grudnia 1965 r. 
ograniczający się do stwierdzenia, że co do oceny faktów z historii obu 
narodów „istnieje jeszcze niecałkowita zgodność”, że jeśli idzie o „prawo 
do ojczyzny” (w komunikacie ujęte w cudzysłów), „istnieją jeszcze pew- 
ne rozbieżności między interpretacją polską a próbami interpretowania 
ze strony niemieckiej”. Ujęcie „prawa do ojczyzny” w cudzysłów nasuwa 
przypuszczenie, że się tego rzekomego prawa Niemców nie uznaje, 
stwierdzenie, że istnieją rozbieżności tylko co do jego „interpretacji”, 
pozwala na wniosek, że się je uznaje, dyplomatyczna ostrożność episko- 
patu polskiego gotowa i tu znów zrodzić skutki przez episkopat nie prze- 
widywane. Bardziej stanowczy byli biskupi polscy w swych wystąpie- 
niach indywidualnych. Kardynał Wyszyński w kazaniu 6 stycznia 1966 r. 
oświadczył: „biskupi niemieccy zrozumieli, że granica Odry i Nysy jest 
dla Polski kwestią życia” — gdzie to w liście biskupów niemieckich wy- 
czytał, nie wiadomo. Arcybiskup Kominek w wywiadzie dla telewizji pół- 
nocnoniemieckiej 10 stycznia 1966 r. oświadczył, że „granica na Odrze 
i Nysie nie może być zmieniona, gdyż idzie tu o problem życia dla narodu 
polskiego”. Dodał, że pogląd ten podzielają komuniści i katolicy w Pol- 
sce, a także emigracja. Dodał jeszcze: „nie nienawidzimy Niemców, lecz 
obawiamy się ich zawsze, gdyż nie wiemy, co gotuje się w duchu narodu 
niemieckiego”, czyli w istocie uznał, że wezwanie do „zapomnienia oka- 
zało się wobec stanowiska biskupów niemieckich przedwczesne, że 
właśnie trzeba pamiętać o niebezpieczeństwie ze strony Niemiec. W sło- 
wach: „oczywiście przebaczenie odnosi się — jeśli się tak można wyra- 
zić — tylko do gotowych do pokuty, do tych, którzy przyznają się do 
winy. Tam, gdzie nie ma skruchy, nie ma i przebaczenia” nadał wezwaniu 
do przebaczenia inne rozmiary, jakie są do przyjęcia. | 

Pozostał istotny problem. Stwierdzając, że w liście biskupów polskich 
nie ma określenia Polski jako „przedmurza chrześcijaństwa” przypomniał 
Władysław Gomułka, iż występuje ono w innych oświadczeniach kardy- 
nała Wyszyńskiego. Dodać można, że jest ono także nicią wiążącą tego 
obrazu dziejów Polski, który dał Oskar Halecki i który biskupi, prze- 
syłając go biskupom niemieckim, uznali za trafny. I w tej sprawie arcy- 
biskup Kominek inaczej położył akcenty, mówiąc o kościele polskim 
jako „kościele pokoju”, który chce działać jako pośrednik między Wscho- 
dem a Zachodem. Uznając to określenie za złagodzenie poprzedniego sta- 
nowiska, trzeba przecież chyba — niezależnie od politycznej wymowy 
takiego ujęcia — wskazać na anachronizm ujmowania Polski jako naj- 
dalej na wschód wysuniętego bastionu chrześcijaństwa, bastionu kultury 
"zachodniej. Jest jakże liczny chrześcijański kościół prawosławny na 
wschód od naszej granicy i traktowanie go tak jakby nie istniał wydaje 
się tym bardziej niezrozumiałe, że jego przedstawiciele wzięli udział 
w II soborze watykańskim, że uznano go za równouprawniony człon chrze: 
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ścijaństwa, za czynnik istotny dla ruchu ekumenicznego, zainicjowanego 
przez sobór. A co do przedmurza kultury zachodniej — to przecież zu- 
pełny anachronizm. Jakkolwiek by się zapatrywało na tę przeciwstawność 
w przeszłości (a sądzę, że przecenia się ją niejednokrotnie nie widząc 
wspólności obu kultur, wyrosłych z jednego źródła), nie ma jej dzisiaj. 

Linia podziału współczesnego świata biegnie inaczej, nie wedle jakiejś 
granicy geograficznej, lecz zależnie od stosunku do problemu demokracji 
społecznej i politycznej, do problemu kapitalizmu i socjalizmu. Z pew- 
nością spotyka się niejednokrotnie próby identvfikowania kapitalizmu 
z „Zachodem”, socjalizmu ze „Wschodem”, książka Oskara Haleckiego 
stanowi jedną z takich prób. Ale zajmując takie stanowisko, popada się 
nie tylko w sprzeczność z historią, ale i ze współczesnością. Tak inter- 
pretując kulturę zachodnią, zajmuje się stanowisko obrony kapitalizmu 
i negowania historycznych zdobyczy Polski Ludowej. 


Cybernetyka ekonomiczna 
w ujęciu Oskara Langego ”) 


HENRYK GRENIEWSKI 


L 


Był to zapewne rok 1954, dokładnie zresztą nie pamiętam. Rzecz dzia- 
„ła się w szerokim korytarzu lokalu Instytutu Matematycznego Polskiej 
Akademii Nauk w Warszawie, przy ul. Śniadeckich 8. Podszedł do mnie 
Oskar Lange i zapytał, czy zdaję sobie sprawę, że obecne błędy naszej po- 
lityki rolnej to po prostu źle działające sprzężenie zwrotne? Nie, nie zda- 
wałem sobie z tego sprawy. Rozmowa trwała nieco dłużej i dla mnie mia- 
ła przełomowe znaczenie: zaprzestałem robienia wąskich uwag porów- 
nawczych na temat sprzężeń szeregowych i zwrotnych w zwierzęciu, 
człowieku i maszynie, a zaczęły mnie interesować analogie zwierzę — 
człowiek — maszyna — społeczeństwo — gospodarka. Nie tu miejsce na 
relacjonowanie, jak ten uruchomiony owego wieczoru tok myślenia do- 
prowadził mnie najpierw do przeciwstawienia: zasilenie — informacja, 
a następnie około 1960 r. do sformułowania w cybernetyce tzw. drugiej 
zasady dwoistości. Wkrótce po tamtej rozmowie na korytarzu Lange 
zwrócił mi uwagę na pracę Tustina ?). Zapewne więc gdzieś około 1954 r. 
powstał w umyśle Langego jakiś pierwszy zarodek „Wstępu do cyberne- 
tyki ekonomicznej”. 


2. 


Na powstawanie w umyśle towarzysza Langego dalszych zarodków tej 
książki wpływały na pewno nie tylko lektura i nie tylko polskie obser- 
wacje, lecz również jego międzynarodowe kontakty naukowe, zwłaszcza 
zaś z (nieżyjącym już, niestety) akademikiem W. S. Niemczynowem. 
Lange i Niemczynow widywali się w Moskwie, w Warszawie (wiosna 
1961 r.), znowu w Moskwie. Znane są poglądy Niemczynowa dotyczące 
cybernetyki ekonomicznej. 

„Cybernetyka stykając się z innymi dziedzinami wiedzy rodzi liczne. 
dyscypliny nauk stosowanych, jak np. cybernetykę biologiczną, lingwi- 
styczną, techniczną i medyczną... Obecnie jesteśmy świadkami kształto- 
wania się jeszcze jednej gałęzi wiedzy — cybernetyki ekonomicznej. 


1) O. Lange — Wstęp do cybernetyki ekonomicznej, przygotowany przy wsoół- 
udziale dra Antoniego Banasińskiego na podstawie wykładów na Uniwersytecie 
Warszawskim, Polskie Towarzystwo Cybernetyczne — Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe — Informacja i sterowanie — seria poświęcona tematyce cybernetycznej, 
Warszawa 1365, str. 178. 


2) A. Tustin — The Mechanism of Economic Systems, London 1953, 
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„ W krajach kapitalistycznych cybernetyka ekonomiczna kształtuje się 
jako nauka o zarządzaniu wielkimi, skomplikowanymi firmami... Stosuje 
się ją również do tworzenia naukowych podstaw organizacji przemysłu 
zbrojeniowego. W socjalistycznej gospodarce planowej przed cybernety- 
ką ekonomiczną stoją inne, specyficzne zadania, związane z problema- 
tyką optymalnego zarządzania gospodarką narodową oraz opracowaniem 
naukowych podstaw kierowania rozwojem społecznym... Rola cyberne-. 
tycznego aspektu problemów zarządzania ekonomicznego (...) ciągle wzra- 
sta, w miarę jak procesy żywiołowe ustępują miejsca planowej organi- 
zacji produkcji i całego życia społecznego. | 

„.Prawidłowo rozumiana nauka planowania nie może rozwijać się 
w oderwaniu od cybernetyki ekonomicznej. Naukowych podstaw organi- 
zacji i planowania produkcji społecznej nie można badać nie analizując 
ich z naukowych pozycji cybernetyki ekonomicznej”. 3) 

Czy Lange i Niemczynow w swych długich rozmowach zajmowali się 
także wspólnie cybernetvką? Niewatpliwie tak, inaczej bowiem nie mo- 
głoby się zdarzyć, by w grudniu 1962 r. akademik Niemczynow powie- 
dział mi w Moskwie, że samo pojęcie cybernetyki ekonomicznej zawdzię- 
czać należy nauce polskiej *). Po raz ostatni widziałem towarzysza Niem- 
czynowa w pażdzierniku 1964 r. na konferencji zorganizowanej przez 
Niemiecką Akademię Nauk 5), Miałem możność stwierdzić wówczas ser- 
deczność, z jaką Niemczynow odnosił się nadal do polskiej szkoły cyber- 
netycznej. 


3. 


Celem stworzenia omawianej książki Oskar Lange w 1962 r. postano- 
wił nauczyć się teorii regulacji, napisanej dla inżynierów, a następnie 
poszczególne wzory matematyczne przenieść na wyższy stopień 
abstrakcji, „oczyścić” je z interpretacji technicznej (czyli poddać je pro- 
cesowi formalizacji) i wreszcie zinterpretować .je ekonomicznie. Stan 
zdrowia uczonego zdawał się uniemożliwiać wówczas nawet podjęcie ta- 
kiego programu — towarzysz Lange był bezpośrednio po zabiegu chirur- 
gicznym (zaćma) i nie mógł czytać. A jednak program ten został zreali- 
zowany: młody pracownik Wydziału Ekonomii Politycznej Uniwersytetu 
Warszawskiego, Brunon Górecki (obecnie doktor nauk ekonomicznych 
i adiunkt katedry ekonometrii), czytał na głos angielski podręcznik teorii 
regulacji; poszczególne wzory powtarzał dwa, trzy razy, profesor Lange 
przerywał mu, sam powtarzał wzór, starał się podać jego słowną inter- 
pretację, nieraz prosił o głośne odczytanie wzorów poprzednich; gdy 
miał trudności, prosił o pomocnicze informacje z dzieł matematycznych, 
wskazując od razu tytuły. Po pewnym czasie, jeszcze przed uzyskaniem 
pozwolenia lekarskiego na czytanie, Lange opanował równania teorii re- 
gulacji. 

3 W. Niemczynow — Ekonomiko-matiematiczeskije mietody 1 modeli, Moskwa 
1962; przekład polski pt. Metody i modele ekonomiczno-matematyczne, Warsza- 


wa 1964 (patrz str. 37 j 38). 
ś) H. Greniewski — Cybernetyka (przedmiot — metoda — zastosowanie), Nowe 


Drogi, 1963. 
6) Deutsche Akademie der Wissenschaften zu Berlin, Schriften des Instituts fur 


Wirtschaftswissenschaften Nr 19, Mathematik und Cybernetik in der Okonomie, 
Teil I, Berlin 1965, 
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s 

A oto cytat z omawianej książki, elementarny wprawdzie, lecz świad- 
czący o wykonaniu przez autora programu, o którym właśnie mówiliśmy: 
„..regulacja mechanizmów może być zrealizowana dwoma lub trzema 
opisanymi wyżej sposobami. Przez zamocowanie maszyny na sprężynach 
t na odpowiednim fundamencie eliminujemy możliwość oddziałania pew- 
nych zaburzeń na ruch maszyny; jednocześnie inne urządzenia kompen- 
sują zaburzenia, których nie udało się wyeliminować, a wreszcie regu- 
latory wyrównywują odchylenia od normy powstałe w działaniu ma- 
szyny. W takich przypadkach mówimy, że zastosowane zostały kom- 
pleksowe metody kierowania, czy regulacji”. 


„Podamy obecnie przykład analogicznych sposobów regulacji proce- 
sów gospodarczych. Załóżmy, że chcemy ustabilizować dochody rolni- 
ków (indywidualnych, lub członków spółdzielni produkcyjnych), które 
ulegają znacznym wahaniom w poszczególnych latach w zależności od 
urodzaju, a więc od wielkości zbiorów. Można cel ten osiagnąć trzema sno- 
sobami. Po pierwsze, można starać się, aby zbiory w żadnym roku nie 
były o wiele niższe od pewnego przeciętnego poziomu. Będzie to metoda 
eliminacji zaburzeń, której realizacja w danym przypadku jest praktycz- 
nie niemożliwa, gdyż wymagałoby to umiejętności oddziaływania na prze- 
bieg pogody. Częściową realizację można jednak osiągnąć przez postęp 
agrotechniki, który zmniejsza zależność zbiorów od pogody. Po drugie, 
możliwe jest zastosowanie metody kompensacji zaburzeń, co w tym przy- 
padku mogłoby być zrealizowane przez stosowanie, w zależności od prze- 
biegu pogody, sztucznego nawodnienia lub odwodnienia itp. Po trzecie, 
można zorganizować odpowiedni fundusz wyrównawczy (tu tow. Izange 
powołuje się na projekt Niemczynowa), który tworzy się z odpowiednich 
wpłat rolników w latach, w których zbiory są wyższe od przeciętnych, 
a z którego z kolei dokonuje się wypłat świadczeń rolnikom w latach, 
w których zbiory sa niższe od przeciętnych. Ta ostatnia metoda jest właś- 
nie PZTOWNUWaNICI odchyleń od przeciętnej normy dochodów rolni- 
ków” 9). 


4. 


Spójrzmy wreszcie na omawianą książkę jako na gotową całość. Na do- 
borze wyłożonego materiału i metodzie wykładu zaważyły niewątpliwie 
znacznie (tak, jak to już nieraz u Langego się zdarzało) względy dydak- 
tyczne. Omawiana książka — to przede wszystkim seria wykładów dla 
zaawansowanych słuchaczy ekonomii politycznej. Jeśli chodzi o tematykę 
i metodę, istotne wydają się następujące uwagi: 


A) Zagadnienie stosunku cybernetyki do ekonomii politvcznej porusza 
autor we Wstępie i w nie wvodrębnionym zakończeniu. W tym drusim 
miejscu autor podkreśla m. in. większą doniosłość cybernetyki ekono- 
micznej w socjalizmie. 

B) Podstawową rolę w całości wykładu Langego odgrywają trzy poię- 
cia: pojęcie układu względnie odosobnionego, pojęcie operatora i pojecie 
sprzężenia (ostatnie w trzech wariantach: sprzężenie szeregowe, równo- 
ległe i zwrotne), Wszystkie te trzy pojęcia wprowadzone są do wykładu 


s) Oskar Lange — op. cit. str. 23—24. 
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w sposób niepedantyczny, dość łatwy, lecz chroniący czytelnika przed nie- 
pożądanymi skutkami pewnych nieścisłości. 


C) Prostotę pojęciową autor uzyskuje dzięki wysokiemu szczeblowi 
abstrakcji, na którym prowadzi wykład; dla przykładu podamy, że gdvbyv 
autor wprowadził np. systematyczne rozróżnienie zasilenia i informacji, 
to wówczas każdy ze schematów graficznych omawianej książki uległby 
daleko idącej komplikacji. 

D) Wykład obejmuje następujące rozdziały czystej teorii cybernetycz- 
nej: a) ogólne zasady regulacji i sterowania, b) dynamikę procesów regu- 
lacji, c) teorię stabilności i d) uogólnioną teorię regulacji (wraz z zasadami 
teorii niezawodności). 


E) Zasadniczymi przykładami cybernetycznych ujęć są tematy nastę- 
pujące: marksowskie schematy reprodukcji prostej i rozszerzonej, prze- 
pływy międzygałęziowe, Kaleckiego model cyklu koniunkturalnego i, 
oczywiście, w pierwszym rzędzie, jako przykład najprostszy, mnożnik 
Keynesa. Przypomnieć tu należy słowa autora: „Analizy ekonomiczne po- 
dane w książce nie stanowią samodzielnego przedmiotu zainteresowania. 
Mają one charakter przykładów, pokazujacych możliwość i użyteczność 
stosowania zasad ogólnej teorii regulacji do badania procesów gospodar- 
zych. Służą one jako ilustracja zasad teorii regulacji w innej dziedzinie 
niż ta, w której zazwyczaj są stosowane” 7). 


5. 


Spotkałem się już (mimo że książka ukazała się niedawno) z interesu- 
jącym zarzutem dotyczącym „Wstępu do cybernetyki ekonomicznej”; za- 
rzut został wysunięty przez wybitnego ekonomistę: Książka ta meryto- 
rycznie nie wnosi nic nowego do ekonomii, po prostu tylko pewne znane 
dobrze teorie ekonomiczne, np. teoria mnożnika Keynesa czy też teoria 
przepływów międzygałęziowych, zostały wyłożone w innym języku, niż to 
dotychczas czyniono. Zarzut ten na pewno godny jest obszernego rozpa- 
trzenia. Zwróćmy przede wszystkim uwagę na fakt doniosły (choć nie- 
którzy powiedzą, że banalny) nierównoważności (tzn. niepełnej przekła- 
dalności) nicktórych języków naukowych. Z tego, że danym językiem 
naukowym (tj. w gruncie rzeczy w danej aparaturze pojęciowej) można 
wyrazić jakąś teorię, nie wynika wcale, że da się ją sformułować w innym 
języku naukowym. A więc stwierdzenie przekładalności pewnej teorii 
naukowej z jednego języka naukowego na drugi z reguły nie jest z góry 
oczywiste. Zauważmy teraz, że fakt wyrażalności danej teorii w danym 
języku naukowym czy też przekładalności danej teorii z jednego języka 
na drugi powinno się rozpatrywać z trzech punktów widzenia: 

a) nauczania, 

b) badań porównawczych, 

c) wartości odkrywczej. 

Ad a). Wviożenie pewnych partii ekonomii politycznej (np. marksow- 
skiej teorii reprodukcji) w języku teorii regulacji (tak, jak w omawianej 
ksiażce) zapewne, że do samej ekonomii politycznej obecnie nie wnosi nic 
nowego (zobaczymy, co będzie jutro, na razie przyznaję rację memu roz- 


7) Osxar Lange — op. cit. str. 7—8. 
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mówcy!), ale już obecnie taki wykład byłby rewelacją dla zaawansowa- 
nych słuchaczy politechnicznych wydziałów automatyki i wydziałów 
łączności. W ten sposób wykładana ekonomia polityczna na wymienionych 
wydziałach stałaby się przedmiotem bliskim sercu, traktowanym przez 
studentów z taką powagą, z jaką traktują automatykę. 


Ad b). Formułowanie w tym samym języku naukowym (tj., powtarza- 
my, za pomocą tej samej aparatury pojęciowej) teorii genetycznie i tra- 
dycyjnie odległych jest interesujące z punktu widzenia filozofii marksi- 
stowskiej (głębokie wkroczenie w zagadnienie różnic jakościowych) 
i w pewnym stopniu ułatwia integrację nauk. 


Ad c). Formułowanie w tym samym języku naukowym teorii przedmio- 
towo różnych umożliwia często „przerzucenie jakiegoś pojęcia dotych- 
czas znanego tylko w obrębie jednej z nich do drugiej. W ten sposób po- 
jęcie odruchu warunkowego można było przerzucić z neurofizjologii 
(przez cybernetykę ogólną) do teorii planowania 5). Podobnie można teraz 
(i to jest poważna zasługa naukowa ostatniej książki Oskara Langego: 
różne warianty pojęcia sterowania (sterowanie programowe, sterowanie 
Śledzące, sterowanie antycypacyjne, sterowanie adaptacyjne, sterowanie 
ekstremalne i sterowanie kompleksowe) 9) przerzucić z teorii regulacji do 
teorii planowania socjalistycznego. Nie można też np. wykluczyć, że dzieki 
cybernetyce ekonomicznej teorię mnożnika Keynesa można będzie z po- 
żytkiem przerzucić do biologii. 


6. 


Kiedyś spotkałem się ze skrajnie naiwną, lecz wysoce interesui="a 
reakcją paru zdolnych i młodych jeszcze bardzo pracowników nauki; po 
zreferowaniu na seminarium pewnej przełomowej pracy ustalili półsło- 
sem swoje stanowisko: „Co w nauce zostało dla nas do zrobienia? Za- 
pewne, prawie nic”. Nie tu miejsce zastanawiać się nad tym, jaki z”spół 
bodźców tę reakcję spowodował. Jaki wpływ wywarł na postawę tvch 
chłopców reakcyjny (w gruncie rzeczy) sposób wykładania nauki (obo- 
jętne której) jako już zakończonego czy niemal zakończonego procesu. 

Przypomniała mi się ta sprawa i skłoniła jednak do refleksji, jaki iest 
stan obecny cybernetyki ekonomicznej i co pozostało” do zrobienia. Po- 
zostały na pewno dwie przynajmniej wielkie prace do wykonania: 

a) scalenie nie powiązanych dziś metod i „technik”, 

b) powiązanie teorii z praktyką socjalistycznego zarządzania i plano- 

wania. | 

Ad a). Bardzo daleko nam dziś do zbudowania jednolitego pojęciowo 
wykładu cybernetyki ekonomicznej: dotkliwie daje się odczuć brak logicz- 
nego powiązania między różnymi „technikami” analizy sieciowej (np. 
„techniką” Pert) a metodami programowania. Zresztą metody prosramo- 
wania nie są jeszcze w pełni scalone, pomimo że osiągnięto w tym zakre- 
sie godny uwagi wynik "), Związki między teorią gier a teorią sterowania 
8) H. Greniewski — Cybernetyka a modele ekonomiczne. Nauka Polska 19538. 

*) Oskar Lange — op. cit. str. 33—40. 
10) Oskar Lange — Optymalne decyzje, Warszawa 1964, zwłaszcza rozdziały II—IV. 
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były badane, lecz na pewno wiele pozostało do zbadania 11), Również 
związki logiczne między teorią gier a tradycyjnym planowaniem nie zo- 
stały jeszcze dostatecznie zbadane 2). Listę tę można bez trudności roz- 
budować. 

Ad b). Czy cybernetyka ekonomiczna powinna wywrzeć wpływ na 
praktykę socjalistycznego zarządzania i planowania? Przesłanki do odpo- 
wiedzi na to pytanie znajdzie czytelnik w jednej z mniej znanych prac 
Oskara Langego *3), a także w cytowanej książce Niemczynowa. Byłoby 
jednak naiwnością sądzić, że próby zastosowań nie napotykają na opór. 
Czy trzeba tu jednak cytować słowa klasyka o konieczności, która toruj” 
sobie drogę? . 

* 


Byłoby zgoła naturalne teraz domagać się, aby następne wydanie 
w szerszej mierze uwzględniło..., aby rozbudowane zostały rozważania 
poświęcone pojęciu niezawodności... aby... Tak, byłyby to sugestie 
z punktu widzenia czytelników wysoce potrzebne, tylko że dnia 2 paź- 
dziernika 1965 r. w Londynie informacyjne sprzężenie zwrotne między 
Oskarem Langem a nami wszystkimi przestało działać. Całkowicie i na 
zawsze. Jakże bolesna jest świadomość tej awarii, 


u) Richard Boliman — Adaptacyjne procesy sterowania, przekład polski, Warszawa 
10505 (zwłaszcza $ 14. 11). 

12) JJ, Greniewski — Zamiar i wykonanie. Materiały prakseologiczne, Warszawa 
1964. 

13) Oskar Lange — Rola planowania w gospodarce socjalistycznej, czasopismo 
„Sprawy Międzynarodowe” 1958. 
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Franza Josefa Straussa wielkie zamierzenie 


WITOLD LEDER 


Sporo się słyszy ostatnimi czasy na Zachodzie na temat różnego rodzaju 
koncepcji europejskich. Równolegle z występującymi od czasu do czasu 
na drodze do integracji zachodnioeuropejskiej trudnościami i przeszko- 
dami rodzą się coraz to nowe propozycje, coraz to nowe plany. Zmieniają 
się jednak treści, jakie w zależności od chwili, sytuacji oraz intencji 
wkłada się w te hasła. Zanim zajmiemy się bliżej jednym z najnowszych 
spośród tych planów, zrodzonym w Niemczech zachodnich, kilka wstęp- 
nych uwag. 

Chodzi na ogół o poszukiwania formuły, która by pozwoliła zjednoczyć 
zasoby i potencjał Europy zachodniej, w sumie przecież wielki. Jak już za- 
znaczyliśmy, zależnie od intencji ich autorów, formuły te są różne i róż- 
nym celom mają służyć. Nie będziemy się przy tym zatrzymywać w tym 
artykule, poświęconym przede wszystkim aspektom politycznym i ideolo- 
gicznym jednego z tych planów, na obiektywnie istniejących i dostatecz- 
nie dobrze znanych przesłankach gospodarczych, które stanowią bazę i ro- 
dzą tendencje integracyjne w zakresie ekonomiki kapitalizmu zachodnio- 
europejskiego. Zrekapitulujemy tylko w kilku słowach ewolucję tych po- 
czynań. 

NATO, w rzeczy samej pierwsza realna forma militarnej, a w pewnym 
zakresie również militarno-politycznej integracji Europy zachodniej pod 
egidą Stanów Zjednoczonych, miała być i stała się w ramach koncepcji 
strategicznej USA podstawowym bastionem w zimnej, a być może i w roz- 
ważanej gorącej wojnie, w planach ograniczania, wyzwalania czy też od- 
pychania socjalizmu. Nieprzypadkowo też trzonem jej siły stała się 
w krótkim czasie troskliwie odbudowywana i protegowana przez Stany 
Zjednoczone siła militarna Niemiec zachodnich. . 

Nie inaczej przedstawiała się w początkowej fazie sprawa Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. Miała ona się stać, według pierwotnej wizji jej 
inspiratorów, materialno-produkcyjną bazą tejże NATO, miała postawić 
na jej służbę zjednoczony potencjał gospodarczy i zasoby ludzkie kapitali- 
stycznej Europy. 

Sytuacja jednak zaczęła się zmieniać wraz z coraz wyraźniejszym zała- 
mywaniem się strategii zimnowojennej oraz nasilaniem się tendencji 
dezintegracyjnych w bloku imperialistycznym. Źródła tych zjawisk — 
przesunięcia. w układzie sił światowych, konsekwentna polityka pokojowa 
i odprężeniowa państw socjalistycznych, nowa wzrastająca rola państw 
niezaangażowanych i, wreszcie, pewne zmiany w układzie sił wewnątrz 
samego obozu kapitalistycznego — są dostatecznie znane i nie ma po- 
trzeby na nich się zatrzymywać. Rzecz jednak ważna, że w parze z tymi 
zmianami zaczęły występować nowe akcenty i nowe nutki w kolejnych 


51 


wariantach koncepcji europejskich czy też w toku realizacji tych, o któ- 
rych była mowa. Chociaż nie zmieniała się zasadnicza tendencja, skiero- 
wana przeciwko siłom socjalizmu, to jednak innv stawał się język, zaczęto 
poszukiwać nowych form i nowych metod rozstrzygania zasadniczego an- 
tagonizmu. 

Równocześnie coraz wyraźniej brzmiały nutki antyvamerykańskie, kry- 
stalizowały się tendencje do wyzwalania się spod przytłaczającej opieki 
protektora znad Atlantyku. Zmierzano do uzyskania statusu partnera, 
a nie klienta Stanów Zjednoczonych. Bynajmniej nie trzeciej siły. Nie 
chodzi bowiem, jak to niejednokrotnie i z naciskiem podkreślali autorzy 
różnego rodzaju zmodyfikowanych wariantów koncepcji europejskich, 
o zmianę zasadniczych frontów czy też o zajęcie pozycji neutralności mię- 
dzy czołowym mocarstwem imperialistycznym a państwami socjalistycz- 
nymi. Zmierzano i zmierza się, jak to zaraz zobaczymy, do stworzenia 
drugiej europejskiej ostoi świata kapitalistycznego, połączonej ze Stanami 
- Zjednoczonymi więzami mniej lub bardziej ścisłego sojuszu, lecz na pra- 
wach równorzędnych. : 


Czołowym nosicielem tych tendencji oraz ich protagonistą stała się 
Francja. Znalazły one wyraz w haśle jej prezydenta „Europy ojczyzn” 
i w polityce zmierzającej do realizacji tego hasła, przede wszystkim 
zresztą przez obstrukcję i torpedowanie przedsięwzięć, bedacych wyrazem 
odmiennych (powiedzmy sobie bardziej proamerykańskich) koncepcji 
europejskości. Tendencje te znalazły jednak również wyraz w drugim, 
o wiele bardziej mglistym, haśle Europy od Atlantyku do Uralu. Mglistość 
tej koncepcji, chociaż niektóre jej podteksty, w tym również pozytywne 
z punktu widzenia pokoju, nietrudno odczytać — polesa między innymi 
na tym, iż przechodzi ona, jakby go nie zauważając, do porządku dzien- 
nego nad faktem podziału Europy na dwa przeciwstawne svstemy spo- 
łeczno-polityczne. Podział ten dotyczy zresztą nie tylko Europy, ale 
Świata, co stanowi oczywiście czynnik dodatkowo stabilizujący go w ra- 
mach naszego kontynentu. | 

W kontekście niniejszego artykułu interesuje nas jednak przede 
wszystkim inna, rzec by można, najnowsza koncepcja Europy, która bedąc 
w pewnym stopniu kontynuacją koncepcji gaullistowskiej zawiera jedno- 
cześnie jej krytykę i napełnia ją — jak to się postaramy wykazać — cał- 
kowicie odmienną, jeśli nie przeciwstawną, treścią. Autorem tej koncepcji, 
nie tylko politycznej, ale również i przede wszystkim ideologicznej, jest 
polityk, zaliczający się — rzecz nie bez kozery — do orientacji określo- 
nej, choć niezbyt precyzyjnie, jako odłam niemieckich gaullistów. Jest 
nim Franz Josef Strauss. 

Strauss znany jest polskiej opinii publicznej jako polityk. I to — po- 
wiedzmy szczerze — nie od najlepszej strony. Pamiętamy jego rolę w od- 
budewie Bundeswehry i, ogólniej mówiąc, we wskrzeszeniu ducha milita- 
ryzmu niemieckiego w NRF. Pamiętamy też konsekwentne i systematycz- 
ne sięganie po uzbrojenie atomowe. Nie zapomnieliśmy głośnej i skanda- 
licznej próby rozprawienia się z pismem „Der Spiegel”, nie mówiąc już 
o kilku grubo nieprzyzwoitych aferach o charakterze osobistym. 

Dzisiaj jednak dynamiczny Bawarczyk, choć pozbawiony w wyniku nie- 
powodzeń ze „Spieglem” fotelu ministerialnego, przeżywa okres swoistego 
renesansu politycznego. Chcąc widocznie podmurować swoją pozycję sięg- 
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nął również po laury ideologa. Z tej strony dotychczas go nie znaliśmy, 
A warto. 

W tej właśnie roli występuje bowiem przewodniczący bawarskiej csu 
w niedawno (jesienią ub. r.) wydanej w Londynie książeczce pod nieco, 
być może, pretensjonalnym tytułem „The grand design” *) (Wielkie przed- 
sięwzięcie). Zarówno sam tytuł, jak też fakt pierwszego wydania tej 
książki w Londynie i w języku angielskim (niemiecka wersja miała do- 
piero ukazać się w kilka miesięcy później) świadczą o ambicjach autora. 
Podkreśla on tym samym, że to, co ma do powiedzenia, wykracza poza 
ramy lokalne, dotyczy spraw większych, szerszych niż wewnętrzna czy 
tęż zagraniczna polityka zachodnioniemiecka, a nowa koncepcja Europy, 
którą prezentuje, jest nie tylko i nie tyle koncepcją polityczną, lecz raczej 
stanowić ma pewien sztandar i pewną ideologię. Ponieważ w tym wzglę- 
dzie p. Strauss ma w pewnym stopniu rację, a projekty jego dotyczą rze- 
czywiście nie tylko Niemiec, lecz między innymi i w sposób bardzo bez- 
pośredni Polski, przyjrzyjmy się dokładniej temu, co nam ma do powie-* 
dzenia. 

Strauss, z cechującą go energią i bezpośredniością, przystępuje bez 
ogródek do podstawowego — w jego mniemaniu — problemu polityki nie- 
mieckiej i europejskiej. Tym problemem nie jest — jak byśmy sądzili — 
zagadnienie bezpieczeństwa europejskiego, lecz zagadnienie zjednoczenia 
Niemiec. Zjednoczenia Niemiec, rzecz prosta, według wyobrażeń i recep- 
tury bońskiej, która dostatecznie dobrze jest znana w Polsce i która była 
m. in. również omawiana na łamach „Nowych Dróg” **). | 

Otóż — jak sądzi Strauss — w sprawie zjednoczenia Niemiec politvka 
zachodnioniemiecka dotychczas wychodziła z fałszywych przesłanek, 
które z góry skazywały wszelkie jej wysiłki na niepowodzenie. Trakto- 
wała ona bowiem zjednoczenie Niemiec jako problem wyizolowany, nie 
widząc, iż podział Niemiec jest tylko częścią składową podziału Europy. 
Aby przezwyciężyć podział Niemiec, mówi Strauss, należy przede wszyst- 
kim przezwyciężyć podział Europy. Pytanie, jak to zrobić? Do tego pyta- 
nia za chwilę wrócimy. 

Na razie możemy jednak stwierdzić, że rozumowanie Straussa jest cał- 
kiem przekonywające i logiczne. Zawiera ono co prawda jedną nieścisłość, 
którą od razu chcielibyśmy sprostować. Otóż p. Strauss myli się lub raczej 
udaje, że się myli, gdy posądza dotychczasową zachodnioniemiecką poli- 
tykę o niezrozumienie podstawowego faktu polityki europejskiej i świa- 
towej. Nie na tym polegał i polega błąd polityki realizowanej przez Ade- 
nauera i jego następcę, iż nię widzieli istniejącego podziału świata. Błąd 
ich polegał i polega natomiast na fałszywej kalkulacji, na rachubie, iż uda 
się w pewnej chwili ten podział światą, a więc inaczej mówiąc status quo 
zmienić na swoją korzyść, przemawiając do Związku Radzieckiege i do 
pozostałych państw soczalistycznych z pozycji siły. 

Dziś, kiedy rzeczywistość całkowicie przekreśliła te rachuby, kiedy 
impas, w jaki zabrnęła oparta na tych rachubach polityka zachodnionie- 
miecka, stał się oczywisty, p. Strauss sprowadza wszystko do nieporozu- 
mienia i proponuje jednocześnie nowe rozwiązanie starego problemu. 


*) Franz Josef Strauss, The grand design, London, Wiedenfeld and Nicholson, 1965. 
**) Por. „Nowe Drogi”, nr 7, 1265 r. | 
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(Tak zresztą brzmi podtytuł omawianej książki: „Europejskie rozwiązanie 
problemu niemieckiego”). 

Dla bardziej szczegółowego przedstawienia tego rozwiązania oddajmy 
głos samemu Straussowi: 

„Europeizacja problemu niemieckiego — mówi Strauss — sprowadza 
się w istocie do tego, aby Wspólnota Zachodnioeuropejska przyjęła za swoje 
i reprezentowała niemieckie żądanie zjednoczenia ich podzielonego kraju. 
Nsszym zadaniem jest stworzenie w zachodniej Europie takich instytucji 
politycznych, które by umożliwiły traktowanie problemu niemieckiego nie 
tylko jako jednego z aspektów narodowych zagadnień jednego kraju, ale 
jako sprawę o wspólnym europejskim znaczeniu. Jakakolwiek próba do- 
konania zjednoczenia Niemiec na bazie narodowej nie tylko jest skazana 
na fiasko, ale zagraża również spoistości zarówno świata europejskiego, 
jak też atlantyckiego” (str. 10). 

Ale jak dokonać tej „europeizacji problemu niemieckiego”? Strauss ma 
gotową odpowiedź i to rozłożoną na etapy. Najpierw należy zjednoczyć 
Europę zachodnią, znosząc stopniowo, również etapami, suwerenne pań- 
stwa narodowe i tworząc jedną federację europeiską ze wspólnym rzą- 
dem, siłami zbrojnymi itd. Strauss jest politykiem-realistą i bynaj- 
mniej nie sadzi, że sprawa ta jest prosta. Daje jednak szereg wskazówek, 
jak należy usuwać i stopniowo przezwyciężać piętrzące się trudności. Pod- 
kreśla równocześnie ogromne korzyści tego wielkiego przedsięwzięcia. 

Na razie, jak widzimy, nic szczególnie nowego, ponieważ pozostajemy 
na gruncie koncepcji zjednoczenia Niemiec z pozycji siły. Tyle, że pro- 
tektora i sojusznika amerykańskiego, który według dotychczasowych ra- 
chub miałby stworzyć te pozycje siły na rzecz Niemiec, zastąpiono siłami 
zjednoczonej Europy zachodniej. 

Strauss od razu wyjaśnia, dlaczego taka zmiana byłaby korzystna i po- 
żądana. I w tym miejscu kończy się Strauss-polityk i zaczyna się Strauss- 
ideolog. Posłuchajmy go więc: 

„Amerykańskie intencje, jeśli chodzi o Niemcy, są całkowicie godne 
szacunku, chociaż, poza zapewnieniem bezpieczeństwa Berlina, nie były 
one zbyt skuteczne. Można sobie jednak łatwo wyobrazić, że Rosjanie 
mogą dojść do jakiegoś porozumienia z Amerykanami w celu utrwalenia 
status quo” (str. 37—38). 

Znów musimy się zgodzić z p. Straussem. Rzeczywiście, z punktu wi- 
dzenia zachodnioniemieckiej polityki stawiającej sobie za główny cel 
obalenie istniejącego w Europie w wyniku przegranej przez hitleryzm 
woiny stanu rzeczy, z punktu widzenia jej roszczeń terytorialnych, poli- 
tyka koegzystencyjna Związku Radzieckiego zmierzająca do odprężenia 
i stabilizacji w Europie jest wysoce niepożądana. Słusznie więc Strauss 
i bliscy mu duchem z trwogą przyglądają się najmniejszym objawom 
zdrowego rozsądku w Stanach Zjednoczonych, tendencjom, które w tej 
sprawie chciałyby inicjatywy Związku Radzieckiego i innych państw 
socjalistycznych podjąć. Słusznie też — ze swojego punktu widzenia — 
chciałby im zapobiec. Ale jak to zrobić? 

„Dojście do takiego porozumienia byłoby dla nich (dla ZSRR i USA — 
W. L.) znacznie trudniejsze, gdyby świat zachodni był podzielony na dwie 
jednakowo silne części: Stany Zjednoczone Ameryki I Stany Zjednoczone 
Europy. Musimy wobec tego odejść od ideologicznie upiększanej, ale 
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w gruncie rzeczy pragmatycznej rutyny polityki zachodniej i przeciwsta- 
wić nowym historycznym koncepcjom Komunizmu *) i jego fałszywej 
filozofii nową i rywalizującą z nim koncepcję historyczną, mianowicie 
odbudowę klasycznej roli Europy. Wówczas zostałby jednocześnie zmie- 
niony polityczny układ sił w świecie i ustabilizowana militarna równo- 
waga sił” (str. 38). | 

Zaraz się więc dowiemy, na czym ma polegać nowość „nowej histo- 
rycznej koncepcji”, którą Strauss zamierza przeciwstawić „fałszywej £ilo- 
zofii Komunizmu”. | 

„Gdy Wielka Brytania i Ameryka przystapiły do wojny — snuje 
wspomnienia historyczne Strauss — zadeklarowały one swój zdecydo- 
wany zamiar, wielokrotnie potwierdzony, nie tylko wyzwolenia Europy 
spod panowania Hitlera, ale również przywrócenia wolności, praw czło- 
wieka i poszanowania praw w całym świecie, w Niemczech, we Włoszech, 
w Japonii, wszędzie tam, gdzie istniałoby zagrożenie tych fundamental- 
nych wartości. Jeśli chodzi o spadek hitleryzmu w zachodniej Europie, to 
te zobowiązania zostały wykonane, ale nie zostały one spełnione, jeśli 
chodzi o Komunizm, i moralne zobowiązanie — pozostaje w mocy. Polska, 
Czechosłowacja, Węgry i inne kraje wschodniej Europy są w nie mniej- 
szym stopniu członkami rodziny europejskiej niż Włochy, Belgia, lub 
Szwajcaria. Musimy wobec tego mówić i myśleć o zjednoczonej Europie 
i wolnej Europie, a nie tylko o zjednoczonych Niemczech”. (str. 15—16). 

A więc wreszcie jesteśmy w domu. Znów — który to już raz? — mamy 
być wyzwalani. Tym razem jednak maią nam przynieść wolność i posza- 
nowanie praw człowieka nie Stany Zjednoczone i — broń Boże — nie 
Niemcy, lecz zjednoczona Europa zachodnia. 


Na tym właśnie polega drugi etap wielkiego planu Franza Josefa 
Straussa. Zjednoczona Europa zachodnia, do której w charakterze skrom- 
nego i niczym nie wyróżniajacego się członka należy „Bundesrepublik”, 
przystępuje do wyzwalania Europy wschodniej, czyli państw socjalistycz- 
nych — bez Związku Radzieckiego, bo Strauss-realista jednak rozumie, 
że tu wyzwalania nawet próbować nie warto — tworzy wspólnie z nimi 
wielką Europę i cały problem niemiecki automatycznie zostaje rozwią- 
zany. 

Znów wypada nam zgłosić kilka uwag. Przede wszystkim zwróciło na- 
szą uwagę pewne zamieszanie geograficzne. Gdzie Europa właściwie się 
kończy? P. Strauss służy odpowiedzią: 

„Musimy zapewnić prawo każdego Europejczyka do wyboru swojego 
domu rodzinnego w wolnej i zjednoczonej Europie rządzonej przez prawo, 
rozpościerającej się od Atlantyku do Bugu i Morza Czarnego” (str. 45). 

Aby nie pozostawić najmniejszej wątpliwości, o co chodzi, Strauss jesz- 
cze dodatkowo wyjaśnia: 

„Z punktu widzenia geograficznego można Europę przedłużyć do Uralu, 
jest to klasyczna doktryna całkiem pozbawiona sensu w obecnych oko- 
licznościach. Prezydent de Gaulle popełnia błąd, gdy myśli takimi katego- 
riami, ponieważ Rosja, na wschód i zachód od Uralu, stanowi dziś jed- 


*) Autor wszędzie — być może dla zaakcentowania, że nie jest antykomunistą — 
pisze komunizm z dużej litery. Zachowujemy więc jego pisownię — W.L 
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ność, i to co się stało w 1917 r. zmieniło tradycyjne granice naszego kon- 
tynentu” (str. 44). 

I dalej: 

„Każda więc definicja (Europy — W. L.) ma inny sens. Ale żadna znich 
nie może wyłączyć Polski, Czechosłowacji, Węgier i innych krajów 
wschodnich, co oznacza, że gdy mówimy o Europejskiej Federacji, Rosja 
musi pogodzić się z myślą, że one do niej należą” (str. 44). 

Rzeczywiście. Rozumiemy teraz, że chodzi nie o sprawy geograficzne. 
Chodzi o sprawy polityczne. Chodzi o to, aby nas — Polskę i inne pań- 
stwa socjalistyczne — oderwać od Związku Radzieckiego, od czołowej siły 
naszego obozu, pozbawić nas jego poparcia, gwarantującego naszą suwe- 
renność i nasze granice. A potem już pójdzie łatwo. 

Ale mniejsza o to. Musimy natomiast znów zapytać: jak to zrobić? Kon- 
cepcja bowiem w myśl starego dowcipu o sowie i jej niewykonalnych ra- 
dach jest dobra, ale jak ją wprowadzić w życie? 

Przed udzieleniem odpowiedzi na to pytanie p. Strauss mocno akcen- 
tuje fakt, że wyzwalać nas nie będą bynajmniej Niemcy. Jest on bowiem, 
jak już zaznaczyliśmy, realistą i coś niecoś rozumie, jeśli chodzi o do- 
świadczenia narodów europejskich z wyzwoleńczymi misjami, realizowa- 
nymi przez militaryzm niemiecki w różnych jego postaciach. 

„Fakt, że napawa nas troską los i przyszłość naszych wschodnich sąsia- 
dów — uspokaja nas więc Strauss — nie oznacza, że wyzwolenie ich spod 
panowania Komunizmu jest zadaniem Niemiec. Nie chcemy prowadzić 
pochodów krzyżowych, nie jesteśmy już mocarstwem, zmierzającym do 
uzyskania hegemonii w Europie w celu zdeterminowania jej przyszłości — 
chciałbym to podkreślić z całą stanowczością” (str. 16). 

A w innym miejscu, gdy mowa o tym, że w przedwstępnej fazie, przed 
zjednoczeniem Zachodu, należy już przygotowywać nas, państwa socjali- 
styczne, do rychłego wyzwolenia, Strauss wyjaśnia wręcz: 

„Brytyjska i francuska dyplomacja mają większą siłę oddziaływania 
politycznego i więcej kredytu moralnego w krajach wschodniej Europy 
niż dyplomacja niemiecka, ze zrozumiałych powodów, które nie wymasają 
uzasadnienia, a które wiążą się nierozerwalnie z tragiczną przeszłością. 
Hitler zniszczył plon pracy pokoleń *), ale gdyby naszym europejskim 
sojusznikom jakoś się udało przekonać wschodnioeuropejskich sasiadów 
Niemiec, że ta nowa Europa nie będzie ekspansjonistyczna, że ta Europa 
wchłonęła niemiecki potencjał i ma tę olbrzymią zaletę, iż zwalnia Rosjan 
od ciężarów militarnych, związanych z kontrolą i dominacją wobec ob- 
szaru, którego ludność zasadniczo nie żvczy sobie pozostawać ani pod ro- 
syjskim, ani pod niemieckim panowaniem, to zostałby uczyniony ogromny 
krok neprzód” (str. 20). 

Bylibyśmy, być może, całkiem usatysfakcjonowani tak stanowczvmi 
oświadczeniami wybitnego polityka zachodnioniemieckiego, gdvby nie 
jego własna uwaga w innym miejscu, iż „to, co my (Niemcy — W. L.) pro- 
klamujemy, a to, co nasi sąsiedzi myślą lub czego się obawiają, nie jest 
koniecznie identyczne” (str. 29). 


*) Gdy czytamy te słowa nasuwają się nam niestety pewne skojarzenia z doku- 
mentem, skierowanym nie tak dawno przez niektórych Polaków do biskupów 
niemieckich! 
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Jakże trafne spostrzeżenie. Ale więcej. Strauss zdaje sobie nawet spra-' 
wę z tego, iż troska Niemiec zachodnich o losy i przyszłość ich sąsiadów 
może napawać troską nie tylko kraje socjalistyczne, ale nawet ich włas- 
nych sojuszników zachodnich i przyszłych partnerów w zjednoczonej 
Europie, takich np. jak Wielka Brytania, Francja czy też Włochy. 

„Wbrew ich zobowiązaniu poparcia zjednoczenia Niemiec — mówi 
Strauss — złudne bvłobv udawanie, iż idea nie zaangażowanych ziedno- 
czonych Niemiec o takiej sile politycznej, ekonomicznej i potencialnie mi- 
litarnej nie wywołuje pewnego uczucia niepokoju w tych krajach” (str. 17). 

P. Strauss ma niewątpliwie rację. Ale jesteśmy ponownie zmuszeni 
nieco uzupełnić zbyt dyskretny jego język. Chodzi w rzeczywistości prze- 
cież u zachodnich sojuszników NRF nie o „uczucie niepokoju”, a wręcz 
o obawy wobec zbyt potężnego, a jednocześnie zaborczego i agresywnego 
sprzymierzeńca. Te obawy stanowią przecież rzeczywiste źródło oporu 
Francji przeciwko planom unii politycznej, w której NRF pretendowała- 
by do roli hegsemona ł miałaby niewątpliwie pewne szanse nim się stać. 
Niemniej wyraźnie wvstępują te obawy w polityce Anglii, ba, nawet 
supermocarstwa świata kapitalistycznego — Stanów Zjednoczonych. Nie 
jest koniec końców zbyt wielką tajemnicą, że nikt z zachodnich sojuszni- 
ków nie myśli ze zbytnim entuzjazmem o zjednoczonych pod egidą Bonn 
i na bazie jej dzisiejszej orientacji politycznej Niemczech. 

Zdając sobie z tvch realiów sprawę Strauss zamierza rozproszyć to 
„uczucie niepokoju” zapewnieniem, że w przyszłej zjednoczonej Europie 
Niemcy przez kilka lat nie będą pretendowałv do stanowisk premiera, mi- 
nistra spraw zagranicznych i ministra obrony. Nie jesteśmy przekonani, 
czy obietnica ta rzeczvwiście wvstarczy. | 

Jednocześnie bowiem to właśnie zaniepokoienie ma — w jego rozu- 
mieniu — być podstawową dźwignią, która ułatwi państwom zachodnim 
zrozumienie konieczności przystąpienia do wielkiego planu zachodnionie- 
mieckiego. Sadzimy bowiem, że tak samo jak nas, już od dłuższego czasu 
nurtuje czytelnika pytanie: dlaczego państwa zachodnie miałyby przvstą- 
pić do planu, który jak na razie przynosi korzyści tylko i wyłącznie Niem- 
com zachodnim? | 

Pan Strauss ma gotową odpowiedź, Przede wszystkim katastroficzna 
wizja stanu obecnego: 

„Stan myśli i działania politycznego w Europie doszedł do takiej sta- 
gnacji, ze tylko jakaś poważniejsza nowa iniciatywa może wybawić nas 
z trudności, jakie stwarza obecny status quo. Ruch zmierzający do euro- 
pejskiej jedności załamuje się, NATO znajduje się w sianie rozterki, a za- 
gadnienie zjednoczenia Niemiec nie zbliżyło się do jego rozwiazania. 
Europa jest podzielona, a Stany Zjednoczone znajdują się pod wzrastają- 
cym naciskiem konieczności utrzymania podwójnych pozycji obronnych 
na Dalekim Wschodzie i na Atlantyku” (str. 9). 

W takim stanie Europie zagraża komunizm — straszy bawarski politvk. 
„Nie jestem zwolennikiem zimnej wojny — zapewnia — nie jestem nawet 
nastawiony antyrosyjsko, a na pewno nie jestem ślepym zwolennikiem 
antykomunistycznego pochodu krzyżowego, ale twierdzę, że istnieje mo- 
żliwość wyciągnięcia pewnych wniosków z doświadczenia ubiegłych pięć- 
dziesięciu lat. Nie pomożemy sobie, jeśli będziemy wpatrywać się 
w sfinksa komunistycznego, jak struchlały królik zahipnotyzowany wzro- 
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kiem żmii. Ale jednakowo fałszywie byłoby uważać komunistycznych 
przywódców za utajonych albo sfrustrowanych demokratów i dobroczyń- 
ców ludzkości. Nie możemy dalej żyć w sytuacji, która ukształtowała się 
w końcu II wojny światowej, kiedy Amerykanie i Rosjanie podali sobie 
rękę nad Łabą” (str. 41). 

Następnym argumentem p. Straussa, mającym przekonać wahającvch 
się o konieczności wielkiego przedsięwzięcia, jest jeszcze jedna groźba. 
Tym razem innego autoramentu. Chodzi mianowicie o to, co by się mogło 
stać, gdyby politycy zachodni wpadli na szaleńczy pomysł podjęcia np. 
polskich inicjatyw, zmierzających do odprężenia w środkowej Europie, 
konkretnie planu Rapackiego. 

„Alternatywa planu Rapackiego, mówi Strauss, jest nie do przyjęcia. 
Zawsze byłem przeciwny takim militarnym ustępstwom przy panujących 
obecnie w Europie stosunkach, ponieważ dotyczyłyby one w zasadzie 
tylko Niemiec, a dyskryminacja Niemiec zapędziłaby je w stan politycz- 
nej, militarnej oraz — co najbardziej niepokojące — psychologicznej izo- 
lacji. Tylko Niemcy, stanowiące część sfederowanej Europy, mogą być 
powstrzymane od podjęcia niebezpiecznych inicjatyw narodowych. Zneu- 
tralizowane Niemcy zostałvby nieuchronnie wciągnięte do radzieckiej 
sfery wpływów i mogą się stać, chociażby po to, aby wyjść z nieznośnego 
stanu, zagrożeniem dla Zachodu” (str. 19). 

Po takim dictum przed dostatecznie urobionym i zastraszonym kontra- 
hentem roztacza się świetlaną wizję przyszłości. 


. „Zachodnioeuropejskie narody posiadają ludność, która o połowę prze- 
wyższa ludność Stanów Zjednoczonych i potencjał przemysłowy, który 
dziś już jest ogromny, a który może być poważnie zwiększony w wyniku 
gospodarczej integracji, racjonalizacji i koncentracji. Wolna Europa rów- 
nież dysponuje siłami zbrojnymi, liczącymi dwa miliony ludzi (z tego 
400 000 Bundeswehry! — W.L.), a w Anglii i Francji potencjałem nukle- 
arnym, który, chociaż nie może być porównany z amerykańskim, jednak 
wystarcza do powstrzymania agresora. Europa tylko musi zjednoczyć 
swoje zasoby materialne i intelektualne, aby stać się równorzędnym 
partnerem Ameryki” (str. 12). 


Pan Strauss rozdaje również zalecenia poszczególnym partnerom tej 
przyszłej, potężnej Europy. Wielka Brytania np. — uważa on — będzie 
mogła z łatwością zrezygnować ze swoich specjalnych stosunków ze Sta-- 
nami Zjednoczonymi. Wcale niezła myśl, z punktu widzenia zapewnienia 
hegemonii NRF. Stany Zjednoczone natomiast powinny przekazać pod- 
stawy techniczne do stworzenia własnej europejskiej siły nuklearnej. „Oto 
najlepsza droga do zapobieżenia rozpowszechnianiu się broni jądrowej 
w Europie” — woła zachwycony strateg. Nawet prezydent de Gaulle nie 
będzie mógł mieć zastrzeżeń, uspokaja on francuskiego partnera, któremu 
przedtem wykazał błędy w myśleniu politycznym. Błędy będące m. in. 
wynikiem obaw przed sojusznikiem po drugiej stronie Renu, dodajmy od 
siebie. | | 

Ale oto ostateczny obraz tej wielkiej, wspaniałej przyszłości: 

„Stany Zjednoczone Europy z własnym nuklearnym środkiem odstra- 
szającym, podlegającym ponadnarodowej kontroli, stałyby się drugą, pod- 
stawową oporą zachodniej wspólnoty obronnej, pozostającą w sojuszni- 
czych stosunkach ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki. Stanowiłyby one 
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potężną siłę atrakcyjną wobec tych krajów wschodnioeuropejskich, które 
o. znajdują się pod panowaniem komunistycznym” (str. 9). 

lej: 

„Obawy mniejszych narodów będą znikać, w miarę jak zachodnia Euro- 
pa będzie się zbliżała do swej jedności politycznej” (str. 11). 

I wreszcie sprawa bardzo istotna: 

„Taka Europa mogłaby się pogodzić z Rosją, ale z Rosją, którą by 
nauczono rozumieć ograniczenia jej możliwości” (str. 22). 

Przedstawiliśmy w najogólniejszych zarysach wielkie zamierzenie 
Straussa, pomijając, z braku miejsca, wiele pikantnych szczegółów nie- 
zmiernie charakterystycznych dla mentalności wojującego antykomunisty 
i twórcy przemyślnych koncepcji, które by pozwoliły całą Europę po 
cichu przekształcić w narzędzie niemieckiej ekspansji. Wypada nam jed- 
nak odpowiedzieć na zasadnicze i niebagatelne pytanie: jak to wszystko, 
a przede wszystkim wyzwalanie państw socjalistycznych, ma się odbyć, 
kiedy dotychczas, mimo najlepszych chęci, nie udawało się ono Stanom 

Zjednoczonym? 

Nie będziemy się zatrzymywać na pierwszym etapie wielkiego przed- 
sięwzięcia, tym, który dotyczy zintegrowania Europy zachodniej. Kluczem 
tego procesu ma się stać, według Straussa, przystąpienie Wielkiej Bry- 
tanii do Wspólnego Rynku i dalej połączenie go z państwami EFTA. Dalej, 
jak już widzieliśmy, rozluźnienie stosunków Anglii ze Stanami Zjedno- 
czonymi, potem konfederacja państw europejskich (dla uspokojenia 
de Gaulle'a) i, wreszcie, federacja. 

Istotniejszy jednak jest drugi etap, ten z „wyzwalaniem”. Zastrzeżmy 
od razu, że Strauss odrzuca stanowczo wojnę termojądrową dla osiągniecia 
tego celu. Skutki takiej wojny mogłyby być samobójcze (znów ten rea- 
lizm!). Proponuje on środki łagodniejsze i bardziej pokojowe. Przede 
wszystkim więc rozbicie jedności państw socjalistycznych od wewnątrz, 
a po drugie zastosowanie szantażu polityczno-militarnego wobec Związku 
Radzieckiego przez zespolone potęgi nuklearne i nienuklearne USA oraz 
Zjednoczonej Europy. Proste, nieprawda? 

Jak widzimy, w tym miejscu, p. Straussa opuszcza jego bujna i płodna 
wyobraźnia. Niezbyt nowe jest to, co ma do zaproponowania. Mimo to, ze 
względu na wręcz rozbrajającą szczerość, zilustrujmy te „myśli” kilkoma 
własnymi wypowiedziami Straussa. 

A więc w części pierwszej: 

„Potrzebna nam jest analiza stosunków między Wschodem a Zachodem 
dla ustalenia najlepszych form podejścia, które by pomogły w rozbiciu 
wewnętrznej struktury imperium komunistycznego i rozsadziły go poko- 
jowymi środkami od wewnątrz” (str. 28). 

Niektóre z tych form podejścia p. Strauss od razu, bez głębszej analizy, 
może zaproponować: 

„Powinniśmy przyciągać narody wschodniej i południowo-wschodniej 
Europy coraz bliżej do zachodniej Europy za pomocą więzów kulturalnych 
i ekonomicznych, turystyki, imprez sportowych i innych odpowiednich 
środków. Jeśli chodzi o współpracę gospodarczą, to, jak powiedziałem, 
musimy się wystrzegać, aby nie udzielać pomocy reżimom komunistvcz- 
nym w umocnieniu ich pozycji i w zbyt łatwym przezwyciężaniu słabości 
i braków ich systemu. Pomoc gospodarcza powinna się opierać na określo- 
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nych projektach, z których każdy powinien być tak skonstruowany, aby 
wiazać te kraje ściślej z Zachodem niż ze Wschodem. Musimy podtrzymy- 
wać preces stopniowego demontowania tych reżimów komunistycznych 
i adaptacji krajów wschodnioeuropejskich do sposobu życia i standardów 
zachodniej Europy” (str. 18). 

Trzeba przyznać, iż wielką zaletą książki Straussa jest to, że nie wy- 
maga ona prawie komentarzy. 

A teraz jeśli chodzi o sprawę drugą, o „postawienie na swoje miejsce?” 
Związku Radzieckiego: 

„Rosjan należy doprowadzić do punktu, w którym stanęliby oni w obli- 
czu decyzji, czy utrzymywać obecne nienaturalne status quo z całym za- 
wartym w nim nieobliczalnym ryzykiem, jeśli chodzi o napięcia w Euro= 
pie i o rcperkusje tych napięć w obliczu problemu chińsko-radzieckiego, 
czy też zgodzić się na rozwiązanie oznaczające uznanie autonomicznej 
Europy, będącej co prawda sojusznikiem Ameryki, ale nie podlegającej 
amerykańskiej kontroli militarnej...” (str. 21). 

I w innym miejscu jeszcze jaśniej: 

„Moskwę należy postawić w obliczu takiej kombinacji postaw i poli- 
tyki, która by ją zmusiła do ustalenia swego miejsca w sensie strategicz- 
nym pomiędzy Chinami, Europą a Ameryką. Mapa świata... musi być 
oparta na rzeczywistym układzie geograficznym pomiędzy Związkiem Ra- 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi z jednej strony, Europą z drugiej 
i kształtującym się wielkim mocarstwem chińskim z trzeciej. Albo też 
Rosjanie będą musieli znaleźć jakiś modus vivendi z Chinami, który do- 
prowadzi w najlepszym wypadku do tego, iż będą musieli się podzielić 
z azjatyckim olbrzymem przewodnictwem w świecie komunistycznym 
badź to zadowolić się drugorzędną rolą i spełnić terytorialne roszczenia 
Chin, wchodząc w konflikt z dwiema drugimi potęgami światowymi: 
Ameryką i Europą” (str. 39—40). 

Jak widzimy, p. Strauss wykoncypował i roztoczył przed nami nie lada 
zamierzenie. Mimo ogromnej i niekiedy dla niego niezbyt fortunnej gadat- 
liwości pomija on jednak skromnie w swej książce problem, który nam 
(ale chyba również jemu) wydaje się najważniejszy. Mianowicie: kto 
w tej zjednoczonej i wyzwolonej według recept Straussa Europie ma 
przewodzić? W tej kapitalnej sprawie Strauss się staje naraz wstrzemię- 
żliwy i ogranicza się do wstydliwego stwierdzenia, że przywództwo po- 
winno niewątpliwie przypaść w udziale „trójkątowi Londyn-Paryż-Bonn”. 

Wiele więcej na ten temat od Straussa nie wyciągniemy. Z cechującą 
go bystrością przewiduje on jednak, co w głębi duszy pomyślą sobie jego 
zachodni partnerzy, których tak gorąco zaprasza do wspólnego europej- 
skiego domu: 

„..Musimy uwzględnić obawy tych, którzy myślą, że zjednoczone 
Niemcy ponownie dążyć będą do hegemonii w Europie” (str. 80). 

Ponieważ p. Strauss wie, że samymi zaklęciami tych obaw nie rozpro- 
szy, to jeszcze raz powołuje się na swój plan Wielkiej Europy, przez którą 
„niemiecki dynamizm” — jak raczy się wyrażać — zostanie wchłonięty 
i unieszkodliwiony. 

Zostanie wchłonięty, czy będzie nadawał ton? — oto jest pytanie. 

Żyjemy przecież w realnym świecie, w świecie istniejących na bazie 
narodowej koncernów i monopoli, w świecie, gdzie nie znikli odwetowi 
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zachodnioniemieccy politycy, hitlerowscy generałowie i oficerowie, 
w świecie, gdzie liczą się zasoby gospodarcze i przemysłowe, liczba ludno- 
ści i wielkość sił zbrojnych. 

Gdy zastanawiamy się nad kształtem „trójkąta”, który według obietnic 

traussa ma nam przewodzić, warto również wziąć pod uwagę takie oto 
własne jego stwierdzenie: 

„Problem nie polega na tym, jak zapewnić, aby Niemcy pozostały eko- 
nomicznie silne, a politycznie słabe; jest to fałszywa przesłanka. Problem 
raczej polega na tym, jak wyposażyć ich gospodarczą siłę w polityczne 
wpływy, które nie stanowiłyby zagrożenia dla wolnego świata, lecz dzia- 
łałyby na jego korzyść. Nie możemy na dłuższą metę tolerować stanu, 
. którym Niemcy są gospodarczym olbrzymem, a politycznym karłem” 
str. 81). 

Gdy weźmiemy pod uwagę te wszystkie fakty, gdy zajrzymy ponadto 
do roczników statystycznych i porównamy potencjały gospodarcze, finan- 
sowe, ludnościowe i militarne tych trzech „przywódców”, to wspomniany 
trójkąt zaczyna nabierać kształtów mocno skrzywionych. 


Powinniśmy jeszcze zatrzymać się na tym, jaki los czekałby socjali- 
styczne państwa wschodnioeuropejskie, zintegrowane według misternej 
koncepcji p. Straussa, jeśli chodzi np. o sprawę ich granic. Sięgamy więc 
do naszej książeczki, Przede wszystkim — uważa p. Strauss — na razie 
nie ma co mówić o granicach, albowiem: 


„Domagać się uznania starej czy nowej granicy niemiecko-polskiej, 
chociażby linii Odra-Nysa, stanowiłoby recydywę przestarzałych wyobra- 
żeń nacjonalistycznych, które pozostają w bezpośredniej sprzeczności 
z koncepcją europejską... * (str. 45). 

_ Po tak wzniosłym potępieniu nacjonalizmów (czy aby na pewno wszyst- 
kich?) małe zastrzeżenie na temat tego, co będzie po osiągnięciu jed- 
ności: 

„Tylko z Europą wschodnią, która znajduje się poza sferą wpływów ra- 
dzieckich i w której wszystkie narody dysponują prawem do samookre- 
ślenia, można rozmawiać na temat prawa Niemców do zamieszkania 
w swoim domu rodzinnym” (str, 46). 


Otóż to, Wyobrażamy sobie tę rozmowę”. 


w 


Doszliśmy do punktu, kiedy możemy zrekapitulować wielkie zamierze- 
nie Franza Josefa Straussa, Tym razem już naszymi własnymi słowami. 


A więc stworzenie zjednoczonej Europy zachodniej, w której siłą rze- 
czy, licząc na poparcie pokrewnych sobie kół w Waszyngtonie i na rozluź- 
nienie więzów Anglii z USA, Niemcy odgrywałyby dominującą rolę. 

A więc wyposażenie tej Europy — znów przy poparciu odpowiednich 
kół w Waszyngtonie — w broń jądrową. 

A dalej: oderwanie europejskich państw socjalistycznych od Związku 
Radzieckiego, podważenie naszego ustroju środkami dywersji ekonomicz- 
nej, ideologicznej i politycznej, szantaż polityczno-nuklearny wobec ZSRR 
z wykorzystaniem istniejących rozbieżności w obozie socjalistycznym. 
I oto cel będzie osiągnięty, 
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A celem tym jest poddanie naszego kontynentu niemieckiej hegemonii 
i niemieckiej dominacji, ubranych w piękną szatę wolnej i zjednoczonej 
Europy. 

A więc Franz Josef Strauss również nasz kraj chce wyzwolić. Mamy się 
stać wschodnim bastionem zjednoczonej pod niemiecką hegemonią kapi- 
talistycznej Europy, skierowanym przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 

W imieniu narodu polskiego odpowiedzi na te propozycje udzielił jemu 
i wszystkim jemu podobnym Władysław Gomułka, przemawiając z innej 
okazji i z powodu innego dokumentu — orędzia biskupów polskich — na 
posiedzeniu OK FJN w dn. 14 stycznia br. 

Powiedział wyraźnie i dobitnie: „przedmurzem” być nie chcemy i takiej 
linii sobie narzucić nie damy. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


O tendencjach zmian w sile 


ekonomicznej gospodarstw indywidualnych 


CZESŁAW FARKOWSKI 


KIERUNKI PRZEOBRAŻEŃ W BAZIE PRODUKCYJNEJ GOSPODARSTW 


Rozpatrzenie problemu ewolucji siły ekonomicznej gospodarstw indy- 
widualnych zasługuje na uwagę co najmniej z dwóch punktów widzenia: 
produkcyjnego i ustrojowego. Odpowiedź więc na pytanie „czy gospo- 
darstwa indywidualne słabną, czy też umacniają się ekonomicznie”, ma 
niezmiernie duże znaczenie poznawcze i praktyczne. Problem ten już od 
szeregu lat pojawia się na łamach czasopism społeczno-ekonomicznych 
i w dyskusjach toczących się w środowiskach ekonomistów rolnych !). 
Jest on jednak, jak do tej pory, stosunkowo mało poznany. Publikacje na 
ten temat noszą przeważnie charakter przyczynkowy. Problemy kształ- 
towania się siły ekonomicznej gospodarstw w ostatnich latach, a zwłaszcza 
dynamika tej siły w bliskiej perspektywie, czekają więc na badania. 


Przez pojęcie siły ekonomicznej gospodarstwa rozumiem jego potencjał 
produkcyjny oraz poziom produkcji. Obie kategorie muszą być odniesione 
do jednostki użytków rolnych. Potencjał produkcyjny gospodarstwa wy- 
raża się w ilości i jakości gruntów, wyposażeniu go w siłę roboczą, środki 
produkcji, tzw. siłę pociągową i maszyny rolnicze, obsadzie produkcyjnego 
inwentarza żywego, budynkach, urządzeniach melioracyjnych, planta- 
cjach trwałych oraz wysokości nakładów na środki obrotowe. Poszcze- 
gólne elementy potencjału można bądź mierzyć jednostkami fizycznymi, 
bądź ujmować wartościowo. 


Podobnie jest wyrażany i poziom produkcji. Poziom produkcji roślin- 
nej znajduje wyraz w plonach, poziom produkcji zwierzęcei zaś — w ilo- 
ści wyprodukowanego żywca, jaj, mleka itp. W badaniach szczegółowych 
poziom produkcji wyraża się syntetycznym wskaźnikiem wartości pro- 
dukcji gotowej lub globalnej. 


pz 


1) Por.: M. Urban „Nowe Rolnictwo” nry 11, 12, 13 z 1962 r. oraz 14 z 1963 r.; 
„Nowe Drogi” nr 2 z 1959 r.; M. Mieszczankowski „Życie Gospodarcze” nry 14, 15, 
16 z 1963 r. oraz J. K. Sondel „Życie Gospodarcze” nr 48 z 1965 r. Problem ten był 
również przedmiotem dyskusji zebrania plenarnego Wydziału V PAN w dniu 
22 kwietnia 1963 r., opublikowanej w zbiorku pt. „Dalsze uwagi o kierunkach 
perspektyw rozwoju rolnictwa”, PWRiL 1964 r. 
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Ranga elementów stanowiących o sile ekonomicznej gospodarstw nie 
jest oczywiście jednakowa. Niektóre z nich mają dla gospodarstwa zna- 
czenie podstawowe, inne zaś drugorzędne. Tak rozumianą siłę ekono- 
miczną trzeba traktować konkretnie. Dobrze wyposażone w środki trwałe 
i osiągające wysoki poziom produkcji gospodarstwo rolne w wojewódz- 
twie kieleckim będzie uznane za słabe ekonomicznie w województwie 
poznańskim. Wiadomo także, że różnią się między sobą wyposażeniem 
i produkcją z jednostki powierzchni gospodarstwa mniejsze i większe. 

Z pojęciem siły ekonomicznej gospodarstwa koresponduje jego inten- 
sywność. Intensywność jest oczywiście pojęciem węższym i obejmuje 
sumę nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej na jednostkę po- 
wierzchni, a więc niektóre elementy potencjału wytwórczego. Przy roz- 
patrywaniu siły ekonomicznej ważne jest nie tyle uchwycenie stanu fak- 
tycznego. Istotniejsze wydają się tendencje rozwojowe pod tym wzglę- 
dem. Pojedyncze gospodarstwo „na dorobku” mimo słabego wyposażenia 
może być silne potencjalnie, podobnie jak dobrze wyposażone gospodar- 
stwo może wykazywać oznaki upadku. Mamy z tym do czynienia np. 
w wypadku starzenia się użytkownika gospodarstwa. 

Siłę ekonomiczną gospodarstw kształtuje szereg czynników najrozmait- 
szej natury. Przy całej złożoności problemu przyczyny determinujące dy- 
namikę gospodarstw pod tym względem da się podzielić na mające swe 
źródło w: 

«= tempie gospodarczych i społecznych przeobrażeń kraju oraz ogólnej 

polityce ekonomicznej państwa; | 

—- ekonomicznej i społeczno-ustrojowej stronie realizowanej polityki 

agrarnej; 

— związkach produkcji rolniczej z warunkami naturalnymi; 

=— charakterze gospodarstwa indywidualnego oraz | 

— postawie zawodowej kierownika gospodarstwa. : 

Źródła określające siłę ekonomiczną mają więc dość zróżnicowany cha- 
rakter. Występują wśród nich co najmniej trzy wzajemnie się przepla- 
tające grupy: obiektywne i subiektywne, ekonomiczne i pozaekonomiczne 
oraz bezpośrednie i pośrednie. Krzyżujące się działanie tych czynników 
prowadzi do osłabienia jednych i równoczesnego umacniania się innych 
gospodarstw. Od działania każdego z tych procesów zależy wypadkowa 
w skali społecznej. Opinie co do tendencji zmian w sile ekonomicznej go- 
spodarstw są dość zróżnicowane. Zdecydowana większość ekonomistów 
zajmujących się tą sprawą uważa, że w Polsce zachodzi proces umacnia- 
nia się ekonomicznego gospodarstw. Pojawiają się jednak i stanowiska 
odmienne. | 

Tezę o słabnięciu drobnych gospodarstw w Polsce wysunął po raz 
pierwszy M. Urban jeszcze w 1959 r. Bliżej skonkretyzował on Ją 
w szeregu artykułów, a zwłaszcza w referacie na plenarnym posiedzeniu 
V Wydziału PAN w 1963 r. Twierdzi on tam i stara się to udowodnić, że 
najważniejszą cechą charakteryzującą gospodarstwa indywidualne 
ż punktu widzenia tendencji rozwojowej jest stały proces słabnięcia ich 
bazy materialnej. Świadczyć o tym ma pogarszanie się struktury obsza- 
roewej gospodarstw, istnienie i wzrost areału gruntów Państwowego Fun- . 
duszu Ziemi, malejący w latach 1957—1960 przyrost nakładów inwesty- 
cyjnych ze źródeł własnych chłopów oraz dająca się zauważyć w tych 
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latach stagnacja stanu pogłowia bydła i koni. Stanowisko Urbana spotkało 
się z dość ostrą krytyką wielu ekonomistów rornych. Ich arcumenty prze- 
ciw tezie o słabnięciu drobnych gospodarstw warto uzupełnić pewnymi 
dodatkowymi uwagami, tym bardziej że osiatnie lata dostarczyły hieco 
nowego materiału do oświetlenia omawianego probiemu. 


Pisząc o wzroście ilościowym gospodarstw najmniejszych oraz o zwięk- 
szeniu zajmowanej przez nie powierzchni w latach 1950—1960, jako prze- 
jawie słabnięcia gospodarstw indywidualnych, Urban ujął w jedną grupę 
gospodarstwa o powierzchni 0,5—5 ha. Jeżeli grupę tę rozbić na dwie, 
tzn. o powierzchni od 0,5 do 2 ha i od 2 do 5 ha, to okaże się, że w latach 
tych wzrosła liczba gospodarstw o obszarze do 2 ha z 19,6% do 23,106, 
a zajmowanej przez nie powierzchni z 4,5% do 5,8%. Natomiast udział 
gospodarstw o obszarze 2—5 ha w ogólnej liczbie gospodarstw spadł 
z 31,30/9 do 30,4%. Zmniejszyła się również w tym czasie liczba gospo- 
darstw w grupie obszarowej 5—10 ha i powyżej 10 ha. 


O czym świadczą te zmiany? Na wsi pojawia się coraz częściej kategoria 
ludzi, dla których głównym źródłem utrzymania staje się praca zarobko- 
wa, a źródłem uzupełniającym — większa lub mniejsza działka ziemi, 
Stąd właśnie duży wzrost quasi-gospodarstw o powierzchni do 2 ha, 


Czy można więc twierdzić, że fakty te świadczą o słabnięciu gospo- 
darki indywidualnej jako całości? Chyba nie. Są to procesy, które zmie- 
niają strukturę tej gospodarki, przeobrażają jej charakter, polaryzują 
ją pod względem funkcji. 

Źródeł spadku liczby gospodarstw większych szukać należy głównie 
w istniejącej polityce świadczeń, wyrażającej się nadal w dość ostrej pro- 
gresji podatkowej i obowiązkowych dostaw płodów rolnych. Zmniejsza- 
nie się liczby gospodarstw większych i zajmowanej przez nie powierzchni 
stanowi w istocie rzeczy wyraz ich dostosowania się do realizowanej po- 
lityki rolnej, a w mniejszej mierze przejaw słabnięcia ich potencjału pro- 
dukcyjnego. Jeśli nawet byłoby to zjawisko słabnięcia, to przyczyny pro- 
cesu nie noszą charakteru obiektywnego i mogłyby zostać względnie ła- 
two usunięte. 

O dynamizmie gospodarowania w rolnictwie świadczy m. in. stopień 
produkcyjnego wykorzystania ziemi. Z tego punktu widzenia określoną 
wymowę może mieć wzrastająca w ostatnich latach ilość gruntów PFZ. 
Czy jednak wzrost zapasów gruntów PFZ może być dowodem osłabiania 
siły ekonomicznej gospodarstw indywidualnych, jak to sugeruje 
M. Urban? Zapasy ziemi PFZ zwiększają się na skutek różnych przyczyn, 
w tym również na skutek pomiarów klasvfikacyjno-gleboznawczych 
i prac uwłaszczeniowych. Z omawianego punktu widzenia ważne jest 
zwiększanie się zapasów ziemi PFZ kosztem osób prywatnych. Nie da się 
zaprzeczyć, że udział gospodarstw indywidualnvch w powiększaniu grun- 
tów PFZ wzrasta. W roku 1957 wynosił on np. 50,2 tys. ha, a w 1964 r. po- 
nad 73 tys. ha. W ciągu 8 lat (1957—1964) przybyło z tytułu zrzeczenia 
się gruntów przez osoby prywatne ponad 306 tys. ha. Średnio rocznie na- 
pływało więc z tego źródła około 48 tys. ha. Jest to oczywiście dość dużo. 
Z drugiej jednak strony rozdysponowano w tym samym czasie do trwa- 
łego użytkowania, tzn. nadzielono lub sprzedano nowym użytkownikom, 


647,7 tys. ha, 
1 


Obsżar gruntów PFZ wydzierżawianych przez gospodarstwa indywidu- 
alne również rośnie i przewyższa powierzchnię oddaną na rzecz PFZ. 
Obszar tych gruntów legalnie wydzierżawionvch gospodarstwom indywi- 
dualnym wzrósł z około 300 tys. ha w 1957 r. do ponad 415 tys. ha 
w 1964 r. Dochodzą do tego obszary użytkowane przez te gospodarstwa 
bezumownie. Szacuje się je na około 200 tys. ha. Przytoczone fakty upo- 
ważniają do stwierdzenia, że uważanie wzrastającego obszaru gruntów 
PFZ za przejaw słabnięcia gospodarki indywidualnej nie wytrzymuje 
krytyki. 

Co do malejącego przyrostu nakładów na inwestycje ze źródeł własnych ' 
chłopów, to istotnie obserwuje się już od szeregu lat tendencje do zastoju. 
Nadal jednak wzrasta suma środków na inwestycje. Dynamika chłop- 
skich nakładów inwestycyjnych zależy od szeregu czynników, m. in. od 
realnych dochodów rolników. Dochody te są, jak wiadomo, determinowa- 
ne warunkami naturalnymi, układem cen, świadczeń wobec państwa itp., 
a nie tylko prężnością wewnętrzną gospodarstw. Układ cen i świadczeń 
nie zmieniał się wprawdzie w ostatnich latach (z wyjątkiem wzrostu opo- 
datkowania w 1962 r.), ale warunki naturalne podlegały wahaniom. Naj- 
większy spadek nakładów inwestycyjnych wystąpił w 1962 r. W tym 
właśnie roku bowiem spadły dość znacznie całkowite dochody realne lud» 
ności chłopskiej z produkcji rolniczej. Nie należy również zapominać, że 
analizowane tutaj dane noszą charakter szacunkowy i tak małe różnice 
wahań w nakładach między poszczególnymi latami nie mogą stanowić 
podstawy do wyciągania zbyt daleko idących wniosków 2). 

W latach 1955—1960 wystąpiły w gospodarstwach indywidualnych obja- 
wy stagnacji w pogłowiu bydła i koni. Jeżeli chodzi o konie, to tendencja 
ta utrzymuje się nadal. Fakt ten jednak z interesujacego nas punktu wi- 
dzenia może dowodzić stabilizacji, a nie osłabiania gospcdarstw. W rolnej 
gospodarce indywidualnej w Polsce posiadanie konia świadczy jeszcze 
ciągle o pewnej samodzielności gospodarstwa, o jego potenciale ekono- 
micznym. Utrzymywanie się stałej liczby koni (choć dla niektórych go- 
spodarstw oznacza to marnotrawstwo) wraz z rosnącym wyposażeniem 
w traktory kółek rolniczych zwiększa łączną siłę pociągową rolnictwa 
indywidualnego. 

W latach 1960—1964 została przekroczona bariera obsady około 45 sztuk 
bydła na 100 ha użytków rolnych. Stan ten utrzymywał się dość długo, 
bo od roku 1955 do 1960 r. Pogłowie bydła na 100 ha użytków rolnych 
podniosło się w 1964 r. do 52 sztuk. Pogłowie krów w tym czasie wzrosło 
w stopniu nieznacznym, co pozwala sądzić, że następuje odmładzanie 
stada. 

Interesujące uwagi nasuwają się na tle porównywania niektórych wy- 
ników spisów powszechnych z lat 1950 i 1960. Dotyczy to przede wszyst- 
kim obsady bydła i wyposażenia gospodarstw indywidualnych w maszyny 
rolnicze. W wymienionym dziesięcioleciu liczba gospodarstw nie mających 


8) Przyrost (4-) lub ubytek (=) nakładów inwestycyjnych w stosunku do roku 
poprzedniego w cenach z 1961 r. w mld zł przedstawiał się następująco: 
1959 r. 1960 r. 1961 r. 1962 r. 1963 r. 1964 r. 


przyrost lub ubytek  --0,7 — 0,5 + 0,2 — 0.9 + 0,3 -+- 0,6 
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krów wzrosła w całym kraju z 576,2 tys. w 1950 r. do 814,0 tys. w 1960 r., 
a więc o ponad 40% Dynamika w tej dziedzinie kształtowała się jednak 
odmiennie w poszczególnych grupach obszarowych. W grupie gospodarstw 
o powierzchni do 3 ha odsetek gospodarstw nie posiadających krów 
wzrósł w tym czasie bardzo znacznie. W grupach obszarowych zaś powy- 
żej 3 ha odsetek ten poważnie zmalał. W 1950 r. udział gospodarstw bez 
krów w grupie wielkości 3—10 ha stanowił 19,6% ogółu gospodarstw tej 
wielkości, w grupie zaś powyżej 10 ha — 12,3%. Gospodarstw z jedną 
krową w grupie obszarowej powyżej 10 ha w 1950 r. było 54,90%. W 1960 r. 
analogiczne odsetki dla tych grup gospodarstw wynosiły odpowiednio: 
12,80, 5,00% i 32,5% 3). 

Wzrost liczby gospodarstw karłowatych, które nie posiadają krów, może 
świadczyć o tym, że część chłopów-rolników wyzbywa się ich, nastawiając 
się na zarobkowe źródła utrzymania. Liczby dla gospodarstw większych 
sugerują, że znaczna ich część się wzmocniła, jeśli nawet założyć, iż na 
początku omawianego dziesięciolecia następowała w dalszym ciągu odbu- 
dowa pogłowia po zniszczeniach wojennych. 

Podobnie korzystny obraz dla gospodarstw indywidualnych rysuje się 
przy rozpatrywaniu w tym czasie zmian w stanie posiadania ważniej- 
szych maszyn rolniczych. Na 100 gospodarstw w latach 1950—1960 ilość 
poszczególnych rodzajów maszyn wzrosła w sposób następujący: siewni- 
ków z 5 do 7,3 szt.; kosiarek z 3,7 do 6,2 szt.; kopaczek do ziemniaków 
z 4,2 do 8,0 szt.; silników elektrycznych z 4,0 do 7,3 szt. 

Nie słabnie również zapotrzebowanie rolników indywidualnych na na- 
wozy mineralne. Zużycie ich wzrosło z 39,6 kg czystego składnika NPK 
na 1 ha ziemi ornej w roku gospodarczym 1958/59 do 56,1 kg w roku go- 
spodarczym 1963/64, przy czym popyt na nie, jak wiadomo, od wielu lat 
nie jest zaspokajany. Uważa się, że można byłoby już obecnie sprzedać 
o 50% więcej nawozów niż wynoszą ich dostawy. 

Wymowne są również liczby dotyczące kredytu udzielonego gospofdar- 
stwom indywidualnym. Wszystkie rodzaje kredytu mają w naszych wa- 
runkach charakter produkcyjny. Są więc podstawy sądzić, że wzrost sum 
zaciągniętego kredytu można interpretować jako przejaw większej aktvyw- 
ności produkcyjnej gospodarstw. O sytuacji w zakresie dynamiki udzie- 
lonego kredytu zorientuje nas tabela 1. | 

Tabela 1 


Dynamika udzielonego kredytu Indywidualnym gospodarstwom rolnym w mln zł 


Wyszczególnienie , L a t a 
1959 1960 1961 1962 1963 1964 
Kredyty długoterminowe 1399 1422 1288 1210 1627 2409 
Kredyty średnio- j krótkoterminowe 3836 5248 5735 6480 7886 10195 
Zaliczki kontraktacyjne cukrowni 1267 1360 1383 1493 1435 1141 


+ rama 


Razem 6518 8030 8106 9183 11058 14345 
Przyrost w stosunku do roku ubiegłego 770 1512 376 777 1875 3287 


Źródło: Rocznik statystyczny 1965, str. 276 1 277, tablica 115 i 117, 


8) Rocznik statystyczny 1965, str. 241, tablica 45 (294), 
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Rzecz charakterystyczna, że w latach 1960—1964 tempo wzrosłu zścią- 
ganych kredytów było znacznie szybsze w gospodarstwach większych. 
Sumy zaciągniętych kredytów wzrosły w tych latach w gospodarstwach 
do 2 ha — o 57,0%; od 2 do 5 ha — o 71,0%; od 5 do 10 ha — o 92,57 
oraz powyżej 10 ha — o 125,80. 

Warto również wspomnieć o tym, że w 1960 r. W. Krzysztofik przeba- 
dał w 100 gospodarstwach o powierzchni do 3 ha użytków rolnych zmiany, 
jakie się dokonały m. in. w ich sile ekonomicznej w stosunku do roku 
1939. Badaniami objęto gospodarstwa województw: krakowskiego, kie- 
leckiego i rzeszowskiego. Wynika z nich, że wartość narzędzi rolniczych, 
która przed wojną wynosiła średnio na 1 gospodarstwo — po przeliczeniu 
na walutę obecną — 1.020 zł, a 455 zł na 1 ha, osiaga obecnie 6.486 zł na 
1 gospodarstwo i 3.109 zł na 1 ha. Wzrosła również w podobnym stosunku 
ilość stosowanych nawozów mineralnych, obsada krów, trzody chlew- 
nej itd. 

Ostatnio („Życie Gospodarcze” nr 48 z 1965 r.) zabrał na ten temat 
głos prof. dr J. K. Sondel. (W swym dyskusyjnym artykule udowadnia na 
przykładzie wsi Krzyżanowice (powiat bochneński), że siła ekonomiczna 
gospodarstw tej wsi wzrosła i nadal wzrasta. Opierając się na tych fak- 
tach oraz innych badaniach prof. Sondel dochodzi w konkluzji do stwier- 
dzeń o przeważającej tendencji do umacniania się gospodarstw. 

W okresie powojennym produkcja rolnicza podnosiła się średnio rocznie 
o 307. W porównaniu do innych krajów jest to dość szybkie tempo wzro- 
stu, osiągnięte mimo ciągłych braków w zaopatrzeniu w nawozy, mate- 
riały budowlane, pasze przemysłowe oraz dość wysokich świadczeń, 
zwłaszcza w latach 1950—1955, 


EWOLUCJA W DZIEDZINIE AKTYWNOŚCI ZAWODOWEJ 
ROLNIKÓW-PRODUCENTÓW 


W publicystyce omawiającej niektóre problemy ekonomiczne wsi i rol- 
nictwa spotyka się czasem poglądy, że po drugiej w ii światowej spa- 
dła w Polsce wyraźnie aktywność zawodowa rolników 

Różnice ekonomiczne w sytuacji ludności rolniczej ; nierolniczej oraz 
inne pozaekonomiczne atrakcje życia miejskiego są przyczyną znacznego 
odpływu siły roboczej ze wsi i rolnictwa. Rozwijający się przemysł i inne 
dziedziny gospodarki stwarzają chłonny rynek na siłę roboczą. 

Proces odpływu, w początkowej fazie industrializacji pożyteczny dla 
gospodarki narodowej i dla rolnictwa (przeludnienie agrarne), zaczyna 
obecnie być dla tego ostatniego w coraz większej.mierze zjawiskiem nega- 
tywnym. W niektórych rejonach Polski rolnictwo zaczyna odczuwać brak 
rąk do pracy. W innych, z występującymi nawet w sumie ich nadwyż- 
kami, niedobór siły roboczej odczuwają gospodarstwa większe. Świadczą 
o tym i przeprowadzone badania, i fakty drożenia siły roboczej *). Odpływ 
obejmuje roczniki młodsze, bardziej chłonne na wprowadzanie postępu 
technicznego do produkcii rolniczej. Wskutek tego tempo procesu starze- 
nia się ludności na wsi jest znacznie większe niż w mieście. W okresie 


4) Cz. Bobrowski. Exonomia na ekranie panoramicznym. „Przegląd Kulturalny”, 
nr 45 z 1959r. 
s) Z. Adamowski, Ewolucja zatrudnienia w rolnictwie polskim. PWRiL, 1964 r; 
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międzywojennym trzy bodźce determinowały dużą aktywność zawodową: 
troska o zabezpieczenie bytu rodziny, przyszłość dzieci oraz dążność do 
kapitalistycznego wzbogacania się. Wynikało to z przymusu ekonomicz- 
nego, będącego wytworem ogólnej stagnacji gospodarczej kraju i półna- 
turalnego chłopskiego warsztatu produkcyjnego, braku możliwości od- 
pływu ze wsi. Rolnictwo w tych warunkach było jedyną alternatywą jako 
podstawa utrzymania. W obecnej sytuacji następuje przewartościowanie 
znaczenia ziemi. Nie jest ona już jedynym, a dla wielu głównym źródłem 
dobrobytu oraz autorytetu moralnego i społecznego. 


Siła ekonomiczna gospodarstw, jeśli pominąć wpływ warunków natu- 
ralnych, jest w dużej mierze rezultatem postawy zawodowej podmiotu 
gospodarującego. W tych warunkach wzmaga się ranga inicjatywy ponad 
3 milionów kierowników warsztatów produkcyjnych. Przeobrażenia w po- 
glądach chłopów na rolę ziemi i gospodarstwa wpłynęły niewątpliwie na 
zmianę postaw zawodowych. Czy jednak zawsze deprecjonująco? Nie 
można chyba tak twierdzić. 

Miejsce bodźców, które wpływały na produkcję w okresie międzywo- 
jennym, obecnie coraz częściej zajmują bodźce wynikające ze wzrastają- 
cych wymagań życiowych rodziny chłopskiej. Wzrasta jej zapotrzebowa- 
nie na artykuły konsumpcyjne trwałego użytku, Wprawdzie do ich zdo- 
bycia wiodą różne drogi, a nie tylko wzrost produkcji rolniczej. Jednak 
dla większych gospodarstw droga ta należy do dość pewnych. Stopień 
aspiracji rodzin chłopskich do zaspokajania nowych potrzeb nie jest jed- 
nakowy w przekroju terytorialnym i pokoleniowym. Nie są one jeszcze 
dostatecznie rozbudzone w rejonach tradycyjnie zacofanych w rozwoju. 
Aspiracje te są na pewno większe wśród rolników młodszego pokolenia. 
Występują jednak powszechnie. 


Postawy zawodowe rolników poddano wielu badaniom 5). Wynika z nich 
na ogół, że aktywność ta jest duża i nie obserwuje się tendencji do jej 
spadku, aczkolwiek w pojedynczych wypadkach fakty takie się zdarzają. 
Badania B. Gałęskiego na temat potrzeb rolników, ich poglądów na drogi 
podnoszenia dochodów, ambicji zawodowych oraz postępu technicznego 
ukazują, że sytuacja w tej dziedzinie jest dość optymistyczna. Około 750/ę 
badanych rolników wyrażało chęć podniesienia swego dochodu z produk- 
cji rolnej, a ponad 300% całej badanej zbiorowości uważało, że da się to 
osiągnąć przez większą intensywność gospodarowania, około 140% przez 
rozszerzenie gospodarstwa, a prawie 30%, nie bardzo wiedziało, jak wzrost 
dochodu uzyskać. Tylko 140/ę rolników z mniejszych gospodarstw sądziło, 
że mogą powiększyć dochód przez podjęcie pracy poza gospodarstwem. 

Według badań Gałęskiego dkoło 30%, badanej zbiorowości rolników nie 
wykazuje cech typowych dla przedsiębiorcy, tzn. nie orientuje się w opła- 
calności produkcji poszczególnych artykułów rolnych; prowadzą oni swe 
gospodarstwa bez rczpoznania rynku. Ci rolnicy oczekują poprawy w za- 
kresie opłacalności i dochodów w drodze zmian w stosunkach ogólnoeko- 
nomicznych, a więc we wzroście cen artykułów rolnych, zmniejszeniu 
obciążeń w świadczeniach na rzecz państwa itp. 


s) Do najważniejszych prac w tej dziedzinie należą: B. Gałęskiego — „Chłopi 
a zawód rolnika”, PWN 1963; D. Gałaja — „Aktywność społeczno-gospodarcza chło- 
pów”, LSW 1961 oraz M. Pohorillego i A, Wosia — „Motywy produkcyjnych decyzji 
chłopów”, PWE, 1962, 
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Oroło 10% rolników wykazuje zdecydowanie cechy „przedsiębiorców”, 
Wyraża się to w doskonałej znajomości warunków produkcji, orientacji 
rynkowej itp. Reszta, tj. około 60% rolników, odchodzi stopniowo od 
wzoru tradycyjnego gospodarowania i stosuje w niektórych dziedzinach 
zdobycze techniki, biologii i organizacji gospodarstwa. 

Zmiany w postawach zawodowych, idące od gospodarowania tradycyj- 
nego do opartego na nowych, komercyjnych motywach, badane są przez 
socjologów i określane mianem profesjonalizacji. Znika (utrzymuje się 
tylko na plakacie, w karykaturze) w szybkim tempie chłop w tradycyj- 
nym znaczeniu. Na jego miejsce wchodzi rolnik, tzn. człowiek o określo- 
nych cechach zawodowych. 

W ślad za tym dokonuje się również Śrzechiażenia w sposobie prowa- 
dzenia gospodarstwa. Stają się one warsztatami o dużej ilości cech przed- 
siębiorstw. Stopień zaawansowania tego procesu jest różny w poszcze- 
gólnych rejonach kraju. Wszędzie jednak w większej czy mniejszej mierze 
wyznacza on aktywność zawodową wielu rolników. Proces ten, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, będzie się pogłębiał. 

W tych warunkach powiększenie dochodu rolniczego dla zaspokojenia 
wzrastających potrzeb rodziny oraz lepszego wyposażenia gospodarstwa, 
jako warsztatu pracy, będzie się stawało podstawowym motywem działa- 
nia rolników-producentów. 

Procesy w dziedzinie postaw zawodowych nie mają charakteru jedno- 
kierunkowego. Są bardziej złożone niż mogłoby się to wydawać. Wystę- 
pują pewne symptomy spadku inicjatywy produkcyjnej, ale notuje się 
również symptomy jej wzrostu. Ostateczny rezultat będzie zależał od 
tego, który z tych kierunków przeważy. Do tej pory dominował niewąt- 
pliwie kierunek wzrostu inicjatywy. Należy sądzić, że będzie on domi- 
nował nadal. Prawidłowa odpowiedź na to podstawowe pytanie musi być 
poprzedzona głębszymi pracami badawczymi, 


NURT OSŁABIANIA SIŁY EKONOMICZNEJ GOSPODARSTW 
I PRÓBA JEGO INTERPRETACJI 


W ostatnich kilku latach podnosi się często sprawę grupy gospodarstw, 
które osiągają dużo niższe wyniki produkcyjne niż średnie w rejonie, 
mają zdewastowane budynki, są poważnie zadłużone z tytułu świadczeń 
wobec państwa. Część z tych gospodarstw w sposób zupełnie wyrażny 
chyli się ku upadkowi 7). Według danych Ministerstwa Rolnictwa gospo- 
darstwa zagrożone upadkiem liczą łącznie prawie 70 tys. (2% ogółu go- 
spodarstw) i skupiają około 600 tys. ha (ponad 3% powierzchni ogólnej 
zajmowanej przez gospodarstwa indywidualne), Na podstawie pewnych 
przesłanek można twierdzić, że liczba tych gospodarstw jest znacznie 
wyższa. Ponadto istnieje dość silna ich koncentracja w niektórych woje- 
wództwach i powiatach. Uwzględniwszy te momenty nie mozna nie wyra- 
zić zaniepokojenia o dalsze losy części gospodarstw rolnych. 

Występowanie tych gospodarstw zasługuje na uwagę nie tylko z tego 
względu, że pogarszają one bilans produkcji rolniczej. Rzecz ta nie może 


7) Liczba gospodarstw, które nie rokują żadnych szans rozwojowych, wynosi ok. 
30 tys., przy czym przeciętna wielkość takiego gospodarstwa w skali kraju wynosi 
9,8 ha. Są to więc gospodarstwa dość duże. 
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być oczywiście obojętna. Ważny jest również aspekt poznawczy problemu. 
Rodzi się więc szereg pytań, tym bardziej że publikacje na ten temat 
rozpatrują problem prawie wyłącznie w kategoriach empirycznych. Jak 
ocenić to zjawisko na tle całokształtu gospodarki indywidualnej, czy przy- 
czyny, które zrodziły tę kategorię gospodarstw, noszą charakter przypad- 
kowy czy strukturalny? Z punktu widzenia ewolucji siły ekonomicznej 
gospodarstw chodzi w szczególności o to, czy pojawianie się tych gospo- 
darstw oznacza początek procesu, którym zostaną objęte wszystkie gospo- 
darstwa w bliższej czy dalszej przyszłości, czy też zjawisko to będzie się 
utrzymywało w dotychczasowych rozmiarach bądź będzie podlegało kur- 
czeniu, 


Zjawisko wypadania drobnych gospodarstw z produkcji znane jest od 
chwili narodzin gospodarki indywidualnej. Pojedyncze gospodarstwo 
znajduje się zawsze w stanie równowagi chwiejnej. Zmienność warunków 
klimatycznych, choroba właściciela, upadek inwentarza itp. przyczyny 
mogą w każdej chwili pogorszyć sytuację ekonomiczną gospodarstwa 5). 
Gospodarstwo przeżywa w czasie swego istnienia pewien rytm związany 
ze zmianą generacji je prowadzących. Co pewien okres (około 40 lat) na- 
stępuje przekazanie gospodarstwa w ręce młodszego pokolenia. Pod ko- 
niec procesu gospodarowania generacji ustępującej zauważa się dość silne 
osłabienie inicjatywy zawodowej. Rzecz to zrozumiała. Sam proces prze- 
jęcia wiąże się często ze spłatami. Jest to dla gospodarstwa dość duży 
wstrząs. Początki gospodarowania na odziedziczonym gospodarstwie są 
dość trudne i wymagają wielu wyrzeczeń. W kapitalizmie do tych czyn- 
ników dołączają się i inne, wynikające z natury ustroju. Powodują one 
tam, jak wiadomo, różnicowanie się gospodarstw pod względem siły eko- 
nomicznej i rodzin żyjących w tych gospodarstwach pod względem spo- 
łeczno-klasowym. 

Czynniki grupy ostatniej w naszych warunkach w zasadzie przestały 
istnieć. Na przeszkodzie ich działania stoi szereg przedsięwzięć w poli- 
tyce agrarnej, takich jak: progresja podatkowa i obowiązkowych dostaw 
płodów rolnych, polityka kredytowa, cen artykułów rolnych, kontrak- 
tacji itp. One to właśnie nie dopuszczają do kapitalizowania się gospo- 
darstw większych kosztem mniejszych. Występujące czasem pojedyncze 
przykłady koncentracji o kapitalistycznym charakterze nie mogą przesło- 
nić tej ogólnej tendencji. W tym samym kierunku działa fakt dominu- 
jącej pozycji, jakie w gospodarce narodowej zajmuje układ socjalistyczny. 
Układ ten „osacza” niejako gospodarkę indywidualną, wiąże ją ze sobą 
tysiącem nici. | 

Średni obszar gospodarstwa słabego ekonomicznie jest większy niż go- 
spodarstwa przeciętnego w Polsce. Jeżeli średnia wielkość gospodarstwa 
w kraju wynosi 5,3 ha (po wyeliminowaniu działek do 0,5 ha), to wiel- 
kość ta dla gospodarstw ekonomicznie słabych osiąga 8,5 ha. Jeszcze wy- 


$) W 1922/23 r. z inspiracji Wydziału Organizacji Gospodarstw CTR, przeprowa- 
dzono badania wśród 812 gospodarstw, m. in. pod wzęlędem siły ekonomicznej. 
Okazało się, że 6% z nich należało do bardzo dobrych: 15,3% do dobrych: 29,30%, do 
niezłych; 29,1%/9 do słabych i 20,3%» do bardzo słabych i zacofanych. Kryteria siły 
ekonomicznej tutaj były bardzo nieprecyzyjne i odmienne od obecnie stosowanych, 
niemniej badania te wykazują, że problem ten istniał i dawniej. „Przegląd krytycz- 
ny urządzeń gospodarstw małych”, maszynopis SGGW, 
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raźniej różnica ta zaznacza się w niektórych województwach. Na przy- 
kład w województwie bydgoskim średnia wielkość gospodarstwa wynosi 
6,6 ha, a gospodarstwa słabego — 12,5 ha, w województwie warszawskim 
odpowiednio 5,3 ha i 9,1 ha, poznańskim 5,4 ha i 11,3 ha. Osłabianie siły 
ekonomicznej niektórych gospodarstw w Polsce nie nosi więc, jak się wy- 
daje, charakteru dyferencjacji społecznej. 

Wydaje się również, że występowanie tych gospodarstw nie stanowi 
chwilowego naruszenia równowagi między zawsze zachodzącymi proce- 
sami osłabiania z jednej i umacniania się ekonomicznego gospodarstw 
z drugiej strony. Naruszenie równowagi ma względnie trwały charakter, 
w związku z czym nie należy się spodziewać szybkiego usunięcia tego nie- 
pożądanego zjawiska. Pogodzońo się już z tym w praktyce. Nie wszystkie 
bowiem wymienione gospodarstwa ekonomicznie słabe zakwalifikowano 
do podźwignięcia. Ponad 27 tys. postanowiono przejąć w zagospodarowa- 
nie lub na własność państwa, gdyż nie ma żadnych nadziei, aby pomoe 
państwa dla nich była skuteczna. Przejęto już ponad 10 tys. spośród nich. 
Właściciele ponad 4 tys. gospodarstw przekazali ziemię państwu z powodu 
sędziwego wieku, w zamian za rentę państwową. Występowanie tych go- 
spodarstw w takich rozmiarach nie jest przypadkiem, Szukanie przyczyn 
ich pojawienia się wyłącznie w sferze realizowanej u nas w latach ubieg- 
łych polityki rolnej nie wyjaśnia wszystkiego, choć niewątpliwie tu tkwią 
również po części źródła osłabienia części gospodarstw, zwłaszcza więk- 
szych. Oprócz bowiem przyczyn bezpośrednich, z których ezęść istniała 
zawsze, występują w Polsce przyczyny ogólniejsze, wynikające z tych 
przeobrażeń, które się dokonały i dokonują nadal w ekonomice kraju. 

Z tych źródeł, a głównie z uprzemysławiania wywodzą się przyczyny 
ogólne. Stanowią one podłoże, na którym mogą działać i osiągać swój 
efekt przyczyny szczegółowe. Na dużym zakręcie przemian w ekonomice 
kraju część użytkowników gospodarstw nie umie, część zaś nie chce, ze 
względu na konkurencyjność pracy poza rolnictwem, dostosować się do 
nowych warunków. Z niektórych gospodarstw ucieka młodzież. Wszystko 
to nie może nie odbić się niekorzystnie na ich sytuacji ekonomicznej. Osła- 
bianie gospodarstw zachodzi na ogół przy pomyślnej, w okresie powojens 
nego dwudziestolecia, koniunkturze dla rolnictwa. Przyczyny więc ro- 
dzące te gospodarstwa mają w dużej mierze obiektywny i strukturalny, 
a nie przejściowy charakter. Można zaryzykować powiedzenie, że gospo- 
darstwa te są po części złym, ale koniecznym produktem epoki wielkich 
przemian w kraju. 

Rzecz tak się ma, moim zdaniem, jeżeli rozpatrywać ją z punktu widze- 
nia chwili bieżącej. Natomiast ze stanowiska perspektywicznego sprawa 
jest bardziej skomplikowana. W kapitalizmie gospodarstwa, które ulegają 
osłabianiu i w wyniku konkurencji, i w wyniku przyczyn działających 
u nas (zjawisko po części nosi ponadustrojowy charakter i występuje 
w krajach kapitalistycznych) są wchłaniane przez inne dobrze prosperu- 
jące warsztaty produkcyjne. Dzięki temu zachodzi znane zjawisko kon- 
centracji ziemi i produkcji rolnej. Problem więc tych gospodarstw zostaje 
rozwiązany niejako naturalnie. W naszych warunkach część ziemi i środ- 
ków produkcji może również zostać wchłonięta przez gospodarstwa nor- 
ma!lne. Brak jednak warunków społeczno-ekonomicznych do koncentracji 
o kapitalistycznym charakterze, a więc zmniejszyły się możliwości roz- 
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wiązywania problemu w tej drodze. W tej sytuacji więc liczba tych go- 
spodarstw może wzrastać 9). 


Gospodarstwa ekonomicznie słabe należy traktować jako część skła- 
dową i zarazem jeden z najważniejszych przejawów ogólnego kryzysu, 
jaki przy współczesnym, coraz bardziej rozwijającym się poziomie sił wy- 
twórczych i nowoczesnej organizacji społeczeństwa przechodzi indywidu- 
alna, tradycyjna gospodarka chłopska. Jest ona produktem epoki feudal- 
nej, przebyła dzięki dużej trwałości okres kapitalizmu w Polsce, nie może 
jednak pozostać w niezmienionym stanie w obliczu intensywnych prze- 
obrażeń technicznych i społecznych. Można pójść jeszcze dalej i stwier- 
dzić, że powstanie tych gospodarstw stanowi jedną z pierwszych oznak 
na drodze długotrwałych procesów, których produktem końcowym musi 
być inna forma organizacji produkcji rolniczej. Trzeba jednak podkreślić, 
że procesy te zachodzą bardzo powoli i trudno jest wyciągać wiążące 
wnioski na podstawie liczb z okresu 5—10 lat. Po drugie zaś, przeobraże- 
nia gospodarki indywidualnej dotyczą nie tyle jej strony produkcyjnej, 
ile społeczno-organizacyjnej. Upatrywanie w elementach kryzysu trady- 
cyjnej gospodarki indywidualnej bezpośredniego pejoratywnego wpływu 
na produkcję, jak również spadku produkcji jako przejawu kryzysu, nie 
zawsze wytrzymuje krytykę. 


* 


Z rozważań o kierunkach przeobrażeń bazy produkcyjnej gospodarstw, 
ewolucji postaw zawodowych rolników-producentów oraz z interpretacji 
kategorii gospodarstw ekonomicznie słabych wynika, że procesy kształ- 
towania się siły ekonomicznej gospodarstw przebiegają różnie w zależ- 
ności od rejonu, wielkości gospodarstw, okresu, intensywności rozwoju 
gospodarczego kraju, regionu itp. W powojennym dwudziestoleciu zacho- 
dziły niewątpliwie proce 7 umacniania siły ekonomicznej zdecydowanej 
większości gospodarstw. Swiadczą o tym fakty podnoszenia potencjału 
wytwórczego, jak i szybkiego dość tempa wzrostu ich produkcji. Gospo- 
darstwa podlegają procesowi przekształceń w stronę quasi-przedsię- 
biorstw, a ich użytkownicy ewoluują w kierunku od chłopa do rolnika. 
Ów proces profesjonalizacji pozwala żywić nadzieję, że tendencje do 
umacniania gospodarstw będą nadal przeważać. Pewne symptomy (wzrost 
pogłowia krów oraz wyposażenia w maszyny, duża aktywność w zacią- 
ganiu kredytu) upoważniają do twierdzenia, że dzięki nowej polityce rol- 
nej, realizowanej po 1955 roku, procesy umacniania przebiegają dość in- 
tensywnie w gospodarstwach większych, tzn. powyżej 5 ha. Wydaje się, 
że przy preferencjach dla tych gospodarstw, jakie stworzono ostatnio, 
oraz po usunięciu pewnych barier hamujących nadal inicjatywę produk- 
cyjną gospodarstw większych, tendencja ta ma szanse dalszego wzrostu. 

Oprócz dominującego nurtu umacniania występują i nurty inne. Pewna 
część gospodarstw w minimalnym stopniu podlega procesowi przemian. 


5 Z badań autora przeprowadzonych w powiecie płockim wynika, że występnie 
tam na wsi dość liczna grupa gospodarstw (ok. 5%). w których pracuje dwoje ste- 
rych ludzi, ale brak jest z różnych przyczyn spadkobierców. Gospodarstwa te iesz- 
cze nieźle prosperują, ale nie mają żadnych perspektyw na przyszłość. Bliżej tę ku- 
tegorię gospodarstw Omawiam w miesięczniku „Wieś Współczesna”, nr 1 z 1964 r. 
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Gospodarują one według zasad przejętych od ojców, nie utrzymują szer- 
szyćh kontaktów z rynkiem, nie korzystają w większym stopniu z możli- 
wości, jakie stwarza kontraktacja, w niewielkiej mierze wyzyskują zdo- 
bycze współczesnej wiedzy i techniki. Siła ekonomiczna tych gospodarstw 
nie ulega na ogół zmianom, jeśli traktować ją w izolacji od otoczenia. 
W konfrontacji z innymi gospodarstwami, siła ta może względnie maleć. 
Gospodarstwa takie pozostają w tyle, gdyż są wyprzedzane przez inne. 
Występuje to zwłaszcza w tych gospodarstwach, w których główną rolę 
odgrywa starsza generacja, mniej chłonna na zdobycze. w zakresie postępu 
w produkcji rolniczej. Różne jest oczywiście nasilenie występowania tych 
gospodarstw w poszczególnych rejonach kraju, największe tam, gdzie jest 
najniższy poziom kultury rolnej. Dalsze losy gospodarstw tej kategorii 
będą oczywiście zależały od tego, kto je otrzyma w spadku. Sądzę, że 
liczbę ich można szacować mniej więcej na 20—30%, Oprócz tego wystę- 
puje nurt osłabiania siły ekonomicznej gospodarstw. Jest to nurt nie- 
wątpliwie uboczny, należy go jednak traktować jako względnie trwały. 
Przyczyny bowiem, które go rodzą, mają po części strukturalny, a nie 
tylko koniunkturalny charakter. Gospodarstwa tej grupy są wynikiem 
niedostosowania się do nowych warunków ekonomicznych i społecznych. 
Nurt ten może wykazywać tendencję do potęgowania się. Wydaje się jed- 
nak, że nie stanie się ona główną, generalną tendencją. 


Strukturalne podstawy 
różnicowania się trzeciego Świata 


JERZY KLEER 


Trzeci świat nie stanowi tworu jednolitego ani pod względem politvez- 
nym, ani społeczno-ekonomicznym. Nie był nim w przeszłości, nie jest 
nim tym bardziej obecnie, a w jeszcze mniejszym stopniu owa jednoli- 
tość wystąpi w przyszłości. Jeśli mimo to mówiliśmy w przeszłości, a także 
mówimy obecnie o trzecim świecie łącznie, wynikało to z tego, że w istocie 
trzeci świat należy rozpatrywać z dwóch punktów widzenia. Gdy rozpa- 
trujemy go z punktu widzenia niejako zewnętrznego, uwaga skupia się 
siłą rzeczy na stosunkach między trzecim światem a krajami przynależ- 
nymi do systemu kapitalistycznego i socjalistycznego. Drugi punkt wi- 
dzenia odnosi się natomiast do stosunków wzajemnych w obrębie trze- 
ciego świata. W pierwszym wypadku na czoło wysuwają się, rzecz jasna, 
cechy wspólne, łączące. 

Należałoby tu zwrócić uwagę przede wszystkim na elementy nastę- 
pujące: 

— Kraje trzeciego świata miały, mają i jeszcze przez długi czas będą 
miały zacofaną ekonomikę. Łączyło je to w przeszłości i łączy obecnie. 
To między innymi tłumaczy, dlaczego jedyne ostatnio wspólne wystą- 
pienie trzeciego świata zdarzyło się na konferencji do spraw handlu i roz- 
woju w Genewie w roku 1964, na której dominowało żądanie pomocy 
ekonomicznej od państw wysoko rozwiniętych. 

— Większość krajów przynależnych do trzeciego świata w chwili uzy- 
skania politycznej niezależności nie miała wyraźnie ukształtowanych 
struktur społecznych cywilizacji przemysłowej, a co za tym idzie, nie był 
jednoznacznie zdeterminowany kierunek ich społecznej ewolucji. Wpraw- 
dzie większość tych krajów nadal znajduje się jeszcze w fazie wyboru 
społecznych ram rozwoju, niemniej ostatnie lata i w tej dziedzinie przy- 
niosły zmiany, co wyraziło się między innymi w dyferencjacji dość jedno- 
litych uprzednio sił społecznych, prowadzących walkę narodowowyzwo-» 
leńczą. 

— Czynnikiem spajającym, przynajmniej na zewnątrz, trzeci świat 
była m. in. również polityka państw socjalistycznych, traktująca kraje 
trzeciego świata jako kraje nie należące do żadnego z rywalizujących sy- 
stemów społeczno-ekonomicznych. I chociaż przyjęcie takiego założenia 
w pewnym okresie miało swoje uzasadnienie, to przecież w jakimś sensie 
zamazywało różnice między tvmi krajami. 

Inaczej problem się przedstawia w obrębie krajów trzeciego świata. 
W tym wypadku należy odejść od zbitki pojęciowej: trzeci świat nie tyle 
ze względów'semantycznych, ile merytorycznych. 

Kiedy rozpatrujemy minione kilkanaście lat w rozwoju krajów trze- 
ciego świata, widać wyraźnie, że chociaż wszystkie trzy kontynenty — 


Nowe Drogi — 6 1 


Afryka, Azja I Ameryka Łacińska — były i są w różnym stopniu zaco- 
fane gospodarczo, przecież różne zadania, zarówno ekonomiczno-społeczne, 
jak i polityczne, wysuwały się na czoło. Jeśli się zaś nie uwzględni, przy- 
najmniej w jakimś stopniu, owych różnych zadań, nie sposób uchwycić 
postępującego różnicowania w trzecim świecie, 

I 

Wypadnie rozpocząć od prezentacji pewnych danych ogólnych, by do- 
piero na ich tle uwypuklić zarysowujaące się różnice. 

W minionych piętnastu latach kraje trzeciego świata miały dosyć wy* 
soką stopę wzrostu, która jednak nie może napawać zbyt wielkim opty- 
mizmem. Oto dane obrazujące dynamikę rozwojową krajów słabo rozwi- 
niętych: *) 


Przeciętna roczna stopa wzrostu w latach 1950—1964 


1950—1955  1955—1960  1960—1964 


EC) 


produkt społeczny brutto 4,9 4,5 4,0 
produkt na 1 mieszkańca 2,8 2,1 1,5 
produkcia przemysłowa — 8,1 70 
produkcja rolnicza 
Afryka — 1,9 2,7 
Ameryka Łacińska — 3,9 1,4 
Daleki Wschód — 2,8 2,5 
Bliski Wschód — 4,5 2,7 
eksport (wolumen) 2,6 4,4 5,8 
import (wolumen) 5,1 ś.1 3,3 


Dane powyższej tabeli wskazują na dwa wnioski o zasadniczym znacze- 
niu: pierwszy, że w krajach słabo rozwiniętych obserwujemy systema- 
tyczny spadek tempa wzrostu we wszystkich dziedzinach gospodarki 
(z wyjątkiem produkcji rolniczej Afryki), Nawet wzrost eksportu, przy 
niekorzystnym układzie terms of trade, musiał spowodować spadek im- 
portu i praktyczne zwiększenie zadłużenia; drugi wniosek wiąże się z co- 
raz wyższą stopą przyrostu naturalnego, która powoduje, że spadające 
tempo rozwoju ogólnego jest dodatkowo obniżane przez przyspieszony 
wzrost liczby ludności. Kraje trzeciego świata wykazują więc zmniejsza- 
jący się ogólny dynamizm rozwojowy, co ogranicza możliwość szybkiego 
usuwania spuścizny pokolonialnej, a tym samym poprawę wyjątkowo 
trudnych warunków życiowych ludności. Oczywiście sytuacja w poszcze- 
gólnych krajach nie jest jednakowa. Istnieją pod tym względem duże roz- 
piętości. Cytowany już Przegląd Gospodarki Światowej (wyd. ONZ) uka- 
zuje na przykładzie kilkunastu krajów duże różnice w stopie wzrostu 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca (dane za lata 1960—1963): od 6,8% na 
Cejlonie, przez 1,1% w Indii, 1,1% w Tunezji, 3,1%/, w Pakistanie, 3,56 
w ZRA aż do 4,40/, w Sudanie. . 

Wprawdzie brak szczegółowych liczb porównawczych z ostatnich kilku 
lat, niemniej jednak dane o produkcie społecznym w latach 1950—1960 
mogą być dla poniższych rozważań bardzo użyteczne, 


| 1) Porównaj „Development Plans: Appaisal of targets and progress in developing 
countries” World Economic Survey 1964 — Part I, UN, 1965, str. 1, 
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Produkt społeczny brutto na głowę według regionów 1950, 1955, 1960 *) 


Przeciętna roczna Stopa 
wzrostu w procentach 


Wielkość w dolarach 
Regiony 


1955—1960 


1950—1960 | 1950—1955 


Ameryką Łacińską 252 277 300 


1,8 1,8 1,6 
Afryka 93 104 113 1,9 2,2 1.6 
Daleki Wschód 69 78 85 2,1 2,4 1,8 
Azja zachodnia 164 189 214 2,7 3,0 2,4 
Inne 319 377 472 4,0 3,4 4,6 


Ó 
*) Por. „World Economic Survey 1963” — Part I, Nowy Jork 1964, str. 21. 


Analiza powyższych danych dowodzi, że po pierwsze, wszystkie wielkie 
regiony zacofane charakteryzowały się spadającą stopą wzrostu w dru- 
giej połowie lat pięćdziesiątych. Grupę „inne”” możemy z rozważań wyeli- 
minować, ponieważ nie reprezentuje ona nawet 1% ludności krajów nie 
rozwiniętych. Po drugie, stopy wzrostu, mimo ogólnej, spadającej ten- 
dencji, były dosyć znacznie zróżnicowane. Po trzecie, mimo wyższej stopy 
wzrostu np. na Dalekim Wschodzie niż w Afryce, absolutne różnice w do- 
larach na 1 mieszkańca zwiększyły się na korzyść tej ostatniej; chociaż 
dodać należy, że w obu wypadkach poziom tego dochodu jest bardzo niski. 


Fragmentaryczne, ale dostatecznie reprezentatywne dane dowodzą, że 
w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych nie nastąpiły jakieś radykalne 
zmiany, zwłaszcza że działały nadal dwa czynniki ograniczające: po 
pierwsze, wysoka stopa przyrostu naturalnego nie została zahamowana; 
po drugie, sytuacja krajów zacofanych na rynkach światowych się nie 
poprawiła, lecz ogólnie biorąc, pogorszyła 2). Oczywista, że w tym wy- 
padku sytuacja poszczególnych regionów kształtowała się niejednakowo. 
Sytuacja np. Afryki w ekspansji handlu zagranicznego była niewątpliwie 
lepsza niż Ameryki Łacińskiej czy Dalekiego Wschodu. W jeszcze więk- 
szym stopniu owo zróżnicowanie występowało między poszczególnymi 
krajami, 

To co jest charakterystyczne dla ostatnich 15 lat, będzie — jak sądzę — 
determinowało również rozwój w okresie następnych co najmniej 10—15 


— 


8) Jest rzeczą charakterystyczną, że nie tylko maleje popyt na eksporłowane przez 
trzeci świat produkty (z wyjątkiem ropy), ale i — co niemniej ważne — udział 
państw rozwiniętych w eksporcie owych towarów wzrasta, 


Udział rozwiniętych I zacofanych krajów w eksporcie żywności I surowców 
(1953, 1963) w */90/8 | 


1953 1963 

rozwinięte zacofane rozwinięte zacofane 
Ogółem 42,4 57,6 47,8 52,2 
Artykuły żywnościowe 45,2 54,8 54,5 45,5 
Surowce rolnicze 35,6 64,4 50,0 50.0 
Rudy metali 46,1 53,9 56,7 43,3 
Paliwo 35,8 64,2 30,0 70,0 


lat. Dlatego też można przewidywać, że proces dalszego ekonomicznego 
różnicowania będzie się nadal pogłębiał. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje tu fakt następujący: wspomniane 
już uprzednio zróżnicowane tempo wzrostu w poszczególnych krajach nie 
zawsze jest uwarunkowane stopniem przemian społecznych, lecz dogod- 
niejszymi warunkami ekonomicznymi, wyrażającymi się np. w posiadaniu 
poszukiwanych surowców itp. Sytuacja taka powoduje, że wspólnota inte- 
resów trzeciego świata na tle zróżnicowanego wzrostu ulega rozbiciu, 
a sią poszczególnymi krajami czy nawet regionami stają nieco różne 
zadania 

Z grubsza można by wymienić zadania następujące: 

1) reforma rolna (przede wszystkim w krajach Ameryki Łacińskiej); 

2) wzrost produkcji żywnościowej, w związku z ogólnym jej niedoroz- 
wojem i wysokim przyrostem naturalnym (przede wszystkim dla Dale- 
kiego Wschodu, ale i dla wielu krajów na innych kontynentach); 

3) złagodzenie deficytu w bilansie płatniczym; wprawdzie wszystkie 
prawie kraje zacofane cierpią na brak środków płatniczych w kontaktach 
ekonomicznych z krajami wysoko rozwiniętymi, ale różnie to się uwi- 
dacznia w poszczególnych krajach i kontynentach; w najgorszej sytuacji 
znajduje się Daleki Wschód; 

4) uzyskanie pomocy kapitałowej i kadrowej dla eksploatacji poszukiwa- 
nych surowców (ważne jest to szczególnie dla niektórych krajów Afryki 
tropikalnej). 

Oczywista, uzyskanie zewnętrznych środków na akumulację jest celem, 
praktycznie biorąc, wszystkich krajów trzeciego świata. Ale w związku 
z tym, że w poszczególnych krajach różne zadania uzyskują priorytet, 
strategia ekonomiczna musi również być zróżnicowana przy wykorzysta- 
niu pomocy zagranicznej. 


II 


Owo zróżnicowanie, jakie jest wynikiem wzrostu gospodarczego, ma 
wielorakie konsekwencje. Po pierwsze, powiększają się różnice między 
krajami mieszczącymi się na tych samych kontynentach. Dotychczas tego 
typu różnice występowały w gruncie rzeczy przede wszystkim w Ameryce 
Łacińskiej; obecnie w coraz większym zakresie zaczynają występować 
i na pozostałych. Po drugie, postęp gospodarczy, jak również jego brak, 
prowadzi do dyferencjacji sił społecznych w danym kraju. Dzieje się tak 
dlatego, że w warunkach określonych wzrostem gospodarczym z reguły 
zwiększa się siła klas posiadających, wyobcowuje się warstwa rządząca 
itp., gdy jednocześnie nie rozwiązuje się albo rozwiązuje się niekonse- 
kwentnie kwestię agrarną. Po trzecie, na tle różnicowania następują da- 
leko idące procesy reorientacji zarówno politycznej, jak i społecznej. Nie 
jest ona przy tym wywołana tylko dojściem do głosu sił radykalnych badź 
zachowawczych; może być również rezultatem braku stabilizacji, bra- 
ku efektów w pokonywaniu zacofania gospodarczego i społecznego. 

Ponieważ stwierdzenia powyższe mają dość zasadniczą wagę, wypadnie 
nieco szerzej omówić niektóre ich aspekty. 

Wspólny front walki narodowowyzwoleńczej przeciwko panowaniu 
kolonialnemu był dostatecznie szeroki: od klas posiadających, aż do mas 
pracujących. W tych warunkach istniejące w niektórych krajach prze- 
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ciwstawne interesy poszczególnych grup, warstw i klas społecznych nie 
dominowały, a zarysowaną bądź istniejącą stratyfikację klasowo-społeczną 
w poszczególnych krajach obiektywnie biorąc łagodziła wspólna walka. 

Kraje trzeciego świata różnią się historią, religią, kulturą, poziomem 
ekonomicznego rozwoju, ale również różnym charakterem organizacji 
społecznej, jaką w spadku otrzymały nowe państwa, powstałe na gruzach 
dawnych kolonii. A bez uwzględnienia właśnie tego przede wszystkim 
aspektu, trudno zrozumieć zarówno rodzaj piętrzących się przed tymi 
krajami trudności, jak również charakter dokonującego się zróżnicowania 
społeczno-klasowego. | | 

Nie tu miejsce na szersze omówienie tych zjawisk 3), ale wydaje się 
jednak konieczne zwrócenie uwagi na niektóre z nich. Pierwsze, dotyczy 
chłopstwa. Wiemy, że we wszystkich krajach trzeciego świata dominujacą 
ilościowo klasą jest chłopstwo. Jednakże stwierdzenie to jest bardzo ogól- 
ne, żeby nie powiedzieć — ogólnikowe. Bo przecież za nim kryją się bar- 
dzo różne zjawiska zarówno ekonomiczne, jak i społeczne. Począwszy od 
faktu, że ilościowy udział chłopstwa (tzn. ludności wiejskiej bez proleta- 
riatu wiejskiego) jest w poszczególnych krajach, a nawet kontynentach, 
bardzo różny (od 450% przeciętnie w Ameryce Łacińskiej aż do 75—80%5 
w Afryce czarnej — przy dużych wahaniach w jedną i drugą stronę) przez 
bardzo różny stopień powiązania z rynkiem (co z kolei uwarunkowane 
jest i formą organizacji społecznej chłopstwa, i typem uprawy) aż do — 
i to chyba jest najważniejsze — różnego typu organizacji społecznej. Od 
różnego typu organizacji rodowej (Afryka czarna, niektóre szczepy indiań- 
skie w Boliwii, Peru oraz niektóre kraje azjatyckie) przez feudalno-ple- 
mienny (niektóre kraje arabskie na Bliskim Wschodzie), quasi-feudalny 
(Ameryka Łacińska, częściowo kraje azjatyckie) aż do form kapitalistycz- 
nych. W tych warunkach stopień rozwoju rolnictwa, a także formy jego 
organizacji determinują i różnicują zarówno zadania będące w danym 
kraju do rozwiązania, jak i strategię ich rozwiązywania. W jednych 
będzie to reforma rolna (np. w Birmie, Indii, całej Ameryce Łacińskiej, 
ciągle zresztą realizowana bardzo niekonsekwentnie), w innych znosze- 
nie instytucji wodzów plemiennych (np. w Mali, Gwinei itp.). 

Zjawisko drugie dotyczy warstw społecznych, które umownie określa 
się jako warstwy miejskie oraz drobnomieszczaństwo na wsi i w mieście. 
Wydaje się, że mamy tutaj do czynienia z wyodrębnieniem warstwy 
o charakterze klasowym, tj. warstwy pełniącej pewne samodzielne funk- 
cje ustrojowe, nie mające charakteru przejściowego. Konkretnie bierzemy 
tutaj pod uwagę warstwę-agregat, obejmującą pięć grup: a) drobnych 
kupców, lichwiarzy, pośredników na wsi; b) drobnych producentów (pro- 
dukcją rzemieślnicza i quasi-przemysłowa w mieście i na wsi); e) drob- 
nych kupców w mieście oraz usługi w mieście (quasi-kupcy, domokrążcy, 
pośrednicy, tradycyjne usługi itp.); d) półproletariat, lumpenproletariat 
itp.; e) służbę domową. Ta warstwa-agrogat różni się pod wieloma wzglę- 
dami od drobnomieszczaństwa w kapitalizmie. 

Na czoło wysuwają się różnice w „rodowodzie. Wprawdzie drobno- 
mieszczaństwo w kapitalizmie również było pozostałością starych forma- 
cji, jednakże jego oderwanie się od tradycyjnego miejsca i funkcji w po- 


s) Próbę taką podjąłem w pracy „Analiza struktur społeczno-ekonomicznych trze- 
ciego świata”, Warszawa 1965. 
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dziale pracy wynikało z szybkiego tworzenia się nowego systemu spo- 
łecznego, cpartego w dziedzinie stosunków wytwórczych na nowej pod- 
stawie, jaką stał się przemysł fabryczny. Natomiast w krajach trzeciego 
świata sytuacja jest wręcz odwrotna: przyczyną wzrostu tych warstw jest 
powolne kształtowanie się cywilizacji przemysłowej. Grupy, których 
funkcje w gospodarce tradycyjnej miały charakter marginesowy, a w każ- 
dym razie niewielki (rzemieślnicy, sfera prymitywnego handlu itp.), nie 
tylko nie ulegają likwidacji, ale wciąż się rozwijają, ponieważ stary sy- 
stem został dawno już naruszony, a nowy ciągle jeszcze się nie ukształ- 
tował. 

W kapitalizmie XIX-wiecznym wielcy kapitaliści szybko wypierali 
drobnych producentów. W wieku XX następuje pewien renesans drob- 
nych producentów, ale innego już typu. Powstają nowe warstwy średnie. 
Wiąże się to z warunkami nowoczesnej produkcji, która powołuje do życia 
sieć drobnych przedsiębiorstw-satelitów, a także wymaga istnienia 
nowej warstwy wysoko kwalifikowanych pracowników najemnych, któ- 
rych liczebność i znaczenie społeczne coraz bardziej się wzmagają, Nato- 
miast w krajach trzeciego świata zachodzi proces utrwalania się i rozsze- 
rzania tradycyjnego drobnomieszczaństwa i warstw miejskich; jest to 
wynikiem małej chłonności sektorów nowoczesnych, dużego przepływu 
ludności ze wsi do miast i wysokiego przyrostu naturalnego. W tych wa- 
runkach można przewidywać, że w najbliższych dziesięcioleciach nastąpi 
dalszy wzrost tych warstw. 


Rola ekonomiczna sektora drobnotowarowego (nie włączając nawet rol- 
nictwa) w krajach trzeciego świata nik maleje w przeciwieństwie do kra- 
jów rozwiniętych, w których udział tego sektora w całości produkcji 
szybko się zmniejsza. W krajach słabo rozwiniętych wielka produkcja — 
jeśli nawet się rozwija — nie zawsze wypiera produkcję drobną. Historia 
ostatniego stulecia w krajach zacofanych daje świadectwo współistnienia 
wielkiej i drobnej produkcji. Można przypuszczać, że w związku z ogra- 
niczonymi środkami kapitałowymi oraz koniecznością rozwiązania pro- 
blemu zatrudnienia takie stosunkowo „bezkonfliktowe” współistnienie 
będzie trwało długi jeszcze czas. Oznacza to równocześnie, że wpływ 
warstw związanych z drobną produkcją, ich możliwości wywierania na- 
cisku na działalność społeczną i gospodarczą państwa będą w krajach 
trzeciego świata większe niż w krajach rozwiniętych. 

Mimo że warstwy te jako całość reprezentują stosunkowo znaczną siłę 
ekonomiczną, ich sytuacja materialna, przeciętnie biorąc, nie jest lepsza — 
a wielu grup nawet gorsza — od sytuacji proletariatu przemysłowego 
(czyli tej części klasy robotniczej, która związana jest z nowoczesnym 
sektorem w przemyśle). Natomiast drobnomieszczaństwo XIX wieku 
w ówczesnych rozwijających się krajach kapitalistycznych wyraźnie gó- 
rowało nad proletariatem pod względem statusu ekonomicznego. 

Politycznie ta warstwa-agregat może odegrać dużą rolę oparcia w do- 
konywanych przemianach i to zarówno o charakterze postępowym, jak 
i reakcyjnym. Warstwa ta nie ma jednolitego oblicza społeczno-poli- 
tycznego, niezdolna jest do samodzielnego znalezienia swego miejsca 
w ruchach społecznych ani jednoznacznego związania się z innymi kla- 
, sami społecznymi. 

Wspomniałem już, że warstwa ta — jak się wydaje — będzie wykazy- 
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wała tendencje do wzrostu I ło nie tylko absolutnego (co w krajach trze- 
ciego świata jest łatwo zrozumiałe), ale prawdopodobnie i względnego. 
Sprzyjać temu będą (zwłaszcza jeżeli nie nastąpi radykalna przebudowa 
ustroju rolnego) szybko postępujące procesy urbanizacyjne przy powol- 
nym wchłanianiu nadwyżek siły roboczej przez nowoczesne sektory go- 
spodarki w miastach. 

"Nie ulega wątpliwości, że chociaż owa warstwa-agregat we wszystkich 
krajach trzeciego świata jest liczna i ma tendencje do wzrostu, przecież 
jej znaczenie nie wszędzie jest jednakowe. 

Wiąże się to z charakterem poszczególnych społeczeństw trzeciego 
świata. Wszędzie tam, gdzie ukształtowane są dosyć silne klasy społe- 
czeństw industrialnych (jak np. w Indii czy w większości krajów Ameryki 
Łacińskiej), rola warstw miejskich i drobnomieszczaństwa będzie mniej- 
sza. Wpływy, a także siła ekonomiczna i polityczna nowoczesnych grup 
i klas społecznych będzie spychała na margines ową warstwę. Inaczej bę- 
dzie w czarnej Afryce czy na Bliskim Wschodzie, gdzie klasy społeczeń- 
stwa industrialnego bądź istnieją dopiero w zalążkowej postaci, bądź są 
słabe i nieliczne. Ponieważ miasto staje się ośrodkiem działania nowo- 
czesnych społeczeństw, przeto wpływy tej najliczniejszej grupy społecz- 
nej miast będą odpowiednio wzrastać, 

Zjawisko trzecie dotyczy tzw, warstwy rządzącej. Rolę warstwy rzą- 
dzącej w krajach trzeciego świata rozpatrywać trzeba na tle faktu, że 
żadna klasa ani warstwa społeczna nie potrafi samodzielnie dokonywać 
procesu przemian ekonomiczno-społecznych. Potrzebny jest więc jakiś 
substytut klasy realizującej ten proces, 


W pewnych warunkach ekonomicznych 1 społecznych może istnieć 
grupa czy warstwa, która — nie będąc reprezentantem określonej klasy 
społecznej — działa na rzecz obiektywnych interesów społeczeństwa jako 
całości, rozumianych tutaj jedynie jako rozwój sił wytwórczych i likwi- 
dowanie zacofania gospodarczego. W takiej sytuacji może nastąpić pewne 
uniezależnienie się danej warstwy od pozostałych klas i warstw — spo- 
łeczne wyobcowanie się warstwy rządzącej ze społeczeństwa jako całości, 

W jakich warunkach może powstać taka sytuacja? 

Wydaje się, po pierwsze, iż muszą istnieć co najmniej dwie klasy spo- 
łeczne, które obiektywnie są predestynowane do funkcji rozwojowych, 
ale wskutek słabości ekonomicznej i społecznej nie mogą funkcji tych 
pełnić. Ponadto nie może być zbyt dużych różnic między klasami pod 
względem poziomu świadomości klasowej w sensie rozumienia własnych 
interesów, konieczności sojuszów klasowych itp. Inaczej mówiąc, wszyst- 
kie klasy (choć mogą, oczywiście, reprezentować różną siłę ekonomiczną) 
muszą być w jednakowym stopniu niezdolne do samodzielnego realizowa- - 
nia postępowych — z punktu widzenia sił wytwórczych — przemian spo- 
łecznych. | 

Oczywista, nie oznacza to, że konfiguracja tych klas musi być i jest 
jednakowa w poszczególnych krajach czy nawet na poszczególnych kon- 
tynentach. Oznacza jedynie, że wskutek specyfiki rozwojowej żadna 
z tych klas tych zadań nie może wyłącznie wziąć na swe barki, a co waż- 
niejsze, nawet tam, gdzie to teoretycznie rzecz biorąc byłoby możliwe, 
nie chce tego uczynić. 

Po drugie, sytuacja musi być taka, że żadna z klas nie opanowała 
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w stopniu dostatecznym umiejętności rządzenia państwem, a zwłaszcza 
kierowania gospodarką. Trzeba dodać, że pojęcie umiejętności rządzenia 
bardzo się zmieniło od czasu społeczeństw przedprzemysłowych typu sta- 
gnacyjnego czy gospodarki kapitalistycznej XVIII i XIX wieku, której 
rozwój determinowały siły rynkowe. Dziś technika rządzenia stanowi 
swoisty zawód i wymaga szczególnych umiejętności. Zwłaszcza w kra- 
jach gospodarczo zacofanych istnieje potrzeba szczególnych umieiętności 
rządzenia i kierowania gospodarką, która się dopiero kształtuje. Warun- 
kiem powstania sytuacji, o której mowa, jest opanowanie przez warstwę 
rzedzącą w pewnym stopniu tych umiejętności. 

Po trzecie, musi istnieć otoczenie zewnętrzne, w którym występują co 
najmniei dwa różne systemy społeczno-ekonomiczne, oparte na tym sa- 
mym, pożądanym dla krajów zanofanych typie wytwórczości; inaczej 
mówiąc — otoczenie, w którym reprezentowane są różne kierunki ewolu- 
cji społecznej przy takim samym kierunku ewolucji technicznej (tak jak 
w dobie dzisiejszej kapitalizm i SOJA — oba oparte są na cywilizacji 
przemysłowej). 

W przytłaczającej większości krajów trzeciego świata w mniejszym lub 
większym zakresie występują wszystkie powyższe warunki, umożliwiające 
ukształtowanie się wyodrębnionej warstwy rządzącej. Obok tych ogólnych 
warunków istotne znaczenie mają jednak ekonomiczne podstawy działa- 
nia erupy rządzącej. 

Takie właśnie oparcie stanowi sektor państwowy. Rozwój sektora pań- 
stwowego może zapewnić warstwie rządzącej swobodę i autonomiczność 
działania — niezależność albo co najmniej pewną swobodę wobec istnie- 
jących klas społecznych. 

Możliwość ta wynika przede wszystkim ze swoistych funkcji, jakie ma 
do spełnienia sektor państwowy, a szerzej nawet działalność gospodarcza 
państwa. Jest faktem, że państwo wywiera przemożny wplyw na rozwój 
gospodarczy, przede wszystkim dzięki udziałowi w inwestycjach global- 
nych. Wprawdzie i pod tym względem występują duże różnice między 
krajami trzeciego świata, ale, i to jest najważniejsze, różnice te nie wiążą 
się ani z polityczną orientacją danego kraju, ani też z charakterem prze- 
mian społecznych, jakie się już dokonały w danym kraju. Oto dane obra- 
zujace procentowy udział sektora publicznego w inwestycjach global- 
nych w wybranych krajach trzeciego świata: ZRA — 65, Pakistan — 64, 
Cejlon — 62, India — 61, Sudan — 60, Iran — 55, Senegal — 55, Tanza- 
nia — 53, Chile — 52, Maroko — 48, Ghana — 47, Jordania — 47, 
Birma — 45, Ekwador — 43, Kenia — 41, Wenezuela — 36, Filipiny — 23. 

Znaczny udział sektora publicznego w inwestycjach ogółem, aczkolwiek 
niezbyt duży w wytworzonym produkcie społecznym (sądzę, że maksy- 
ma!nie osiaga w niektórych krajach 30%%, w bardzo sporadycznych wy- 
padkach dochodzi do 400%), pozwala na znaczną swobodę dz.ałania war- 
stwy rządzecej. Pamiętać bowiem należy o dwóch elementach dodatko- 
twych: po pierwsze, o wpływie na recystrybucję wytworzonego produktu 
poza własnym sektorem; po drugie, że z zasady środki zewnętrzne (po- 
życzki, darowizny i innego rodzaju pomoc ekonomiczna) przechodzą przez 
państwo nawet wówczas, gdy są skierowane do innych sektorów gospo- 
darczych. 

Jeśli uwzględnimy zatem wszystkie źródła oraz mechanizmy pozosta- 
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jące w ręku państwa, a co zatem idzie warstwy rządzącej, to dopiero 
wówczas ujawni się w pełni — przynajmniej potencjalna — jej siła. 

Ze względu na wymagania, jakie współczesna technika rządzenia i za- 
rządzania gospodarką stawia sprawującym władzę — warstwa rządząca 
szłada się z różnorodnych grup zawodowych i społecznych. Będa to przede 
wszystkim: część korpusu olicerskieso i podoficerskiego, część aparatu 
dGawrej administracji państwowej oraz aparat administracyjny nowo two- 
rzony, personel kierowniczy przedsiębiorstw sektora publicznego, liczne 
grupy inteligencji (wolne zawody) itp. Jak z samego wyliczenia wynika, 
grupy te nie są jednorodne pod względem pochodzenia, wykonywanych 
funkcji czy statusu społeczno-ekonomicznego. Na skutek tego prawdopo- 
dobne są — zwłaszcza w warunkach, gdy już bardziej wykształcą się 
struktury społeczno-klasowe nowoczesnego społeczeństwa — silniejsze 
związki poszczególnych grup z jedną z klas posiadających. Dotyczy to, 
jak wykazuje doświadczenie, przede wszystkim wojskowych. Wojskowi 
zajmują w ogóle szczególną pozycję w krajach silnie zacofanych gospo- 
darczo, ponieważ są często w warstwie rządzącej jedyną grupą umiejącą 
posługiwać się nowoczesną organizacją i techniką (nie bez znaczenia jest 
także fakt, że jednostki armii posiadają łączność w skali całego kraju). 

Warstwy rządzącej nie należy utożsamiać z grupą rządzącą. Warstwa 
rzączęca realizuje procesy spcłeczno-ekonomiczne, których kierunek na- 
kreśla ekipa rzędząca. Jednak nie na tym polega istota rozróżnienia tych 
awóch grup. Cechą charaxtervstyczną warstwy rządzącej jest jej wzg:ed- 
na stałość w stosunkowo długim ckresie, gdy tymczasem skład ekipy rzą- 
dzącej może się zmieniać. Stad też zmiany ekip rządowych (bardzo częste 
w wielu kraiach trzeciego ma nie mają wię! kszego wpływu na samą 
warstwę rządzącą. Różne ekipy rządowe opierają się z reguły na tym 
samym aparacie wykonawczym i to nie tylko niższego i średniego szcze- 
bla, ale nawet szczebla centralnego. Twierdzenie to, oczywista, ma walor 
powszechny jedynie w tej Frupie krajów, gdzie warstwa ta jest nieliczna. 
MY takiej Ameryce Łacitskiej istnieje niewątpliwie możliwość wymiany 
aparatu władzy przy zmianie ekipy rządzącej. Rzecz prosta, dotyczy to 
przede wszys tkim aparatu centralnego administracji państwowej i wojska. 


Tempo, zakres, a tasże charakter przemian w dużym stopniu zależą nie 
tylko cd czołówki, ale od całej warstwy rządzącej jako powołanej do rea- 
lizacji owych procesów. Często nawet powstają rozbieżności między kie- 
runkiem procesów, wytyczonych przez ekipę rządzącą, a poczynaniami 
warstwy rządzącej, działającej niejednokrotnie w imię własnych celów 
i korzyści. | 

Liczebność warstwy rządzącej w krajach słabo rozwiniętych oceniać 
można na 3 do 10%, ogółu ludności, przy czym największa jest ona w kra- 
jach Ameryki Łacińskiej, najmniejsza zaś w czarnej Afryce. Liczebność 
tej warstwy nie idzie jednak w parze z jej znaczeniem i rolą społeczną. 
Jak wykazuje doświadczenie występuje raczej zjawisko odwrotne: im 
liczniejsza jest warstwa rządząca, tym słabsze są jej wpływy. Tłumaczy 
się to tym, że liczniejsza warstwa rządząca istnieje z reguły w krajach 
od dawna już niepodległych politycznie, w których klasy posiadające już 
się uformowały i reprezentują znaczną siłę ekonomiczną. W tych warun- 
kach warstwa rządząca ma dość ograniczone możliwości wyboru kierunku 
ewolucji i metod działania, a więc i zakres jej wpływu społecznego jest 
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stosunkowo mniejszy. Przykładem takiej sytuacji może być Ameryka 
Łacińska. 

Inna natomiast sytuacja kształtuje się w tych krajach trzeciego świata, 
które dopiero w ubiegłym dwudziestoleciu wyzwoiiły się spod jarzma ko- 
lonializmu. Pustkę, jaka powstała po wycofaniu się kolonialistów, musieli 
zapełnić ci nieliczni przedstawiciele miejscowego społeczeństwa, którzy 
w mniejszym lub większym stopniu opanowali umiejętności rządzenia. 
Z tą nieliczną grupą pozostałe społeczeństwo wiąże fakt niepodległego 
bytu, i to właśnie stanowi źródło jej prestiżu społecznego. Równocześnie 
ma ona większą swobodę działania, ponieważ pozostała część nie ukształto- 
wanego jeszcze w nowoczesnych strukturach społeczeństwa wykazuje po- 
stawę raczej bierną, jeśli chodzi o wybór drogi rozwoju. Również i w tym 
wypadku zachodzą duże różnice między poszczególnymi krajami. Owa 
pustka w całej pełni występowała w czarnej Afryce, w mniejszym stopniu 
dotyczyła Afryki północnej, a w jeszcze mniejszym np. Indii czy niektó» 
Ra innych krajów azjatyckich, nie mówiąc o południowoamerykań- 
skich. 


* 


Do powyższego kompleksu różnie zjawisk społecznych w poszczegól- 
nych krajach dodać musimy różnice wynikające stąd, że w niektórych 
istnieją obszarnicy, a w innych ich nie ma; w jednych ukształtowała się 
klasa kapitalistów, w innych jej nie ma. 

Pod tym względem mozaika w krajach trzeciego świata jest równie 
bogata, jak i w innych dziedzinach społecznych. W Ameryce Łacińskiej, 
w Indii oraz w niektórych innych krajach azjatyckich istnieje już ukształ- 
towana, chociaż nie zawsze liczna klasa kapitalistów, przy czym nierzadko 
kapitalistów wielkich; a w czarnej Afryce możemy mówić dopiero 
o kształtującej się klasie i to w odniesieniu co najwyżej do handlu; słaba 
jest również ta klasa (pochodzenia rodzimego) na Bliskim Wschodzie, 
W niektórych krajach ma ona swobodę rozwoju (Ameryka Łacińska, nie- 
które kraje azjatyckie), w innych jej rozwój jest ograniczany (niektóre 
kraje czarnej Afryki i Bliskiego Wschodu) czy wręcz hamowany, np. 
w Birmie. 

Również problem obszarnictwa o charakterze feudalnym nie załamuje 
się jednakowo na poszczególnych kontynentach. Np. w Azji mamy do 
czynienia przede wszystkim z drobnym, w porównaniu z Ameryką Ła- 
cińską, obszarnikiem. W samej Ameryce Łacińskiej możemy również wy- 
różnić dwie grupy: jedną, która wyraźnie ewoluuje w kierunku kapita- 
lizmu, i drugą, starającą się utrzymać tradycyjny sposób produkcji i za- 
leżności. 

Z kolei w niektórych krajach bliskowschodnich występują silne związki 
między trybalizmem a feudalizmem. Dla Afryki czarnej obszarnicy są 
jakimś istotnym problemem, przede wszystkim dla krajów o wpływach 


muzułmańskich, 
III 


Różnicowanie trzeciego świata znajduje wyraz również czy nawet 
przede wszystkim w tym, że w poszczególnych krajach rozwijają się prze- 
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słanki do różnych kierunków ewolucji społecznej. Oczywista, dla pew*= 
nych, nielicznych dotąd krajów kierunek ewolucji zmierza bądź do neo- 
kapitalizmu, bądź do socjalizmu. Jednakże — jak sądzę — większość kra- 
jów trzeciego świata nie idzie wyraźnie ani w jednym, ani w drugim 
kierunku. Zaczynamy obserwować kształtowanie się w tych krajach nos 
wego systemu społecznego o cechach trwałych, tzn. że posiada on okre- 
ślone cechy wyodrębniające i nie stanowi jedynie fazy przejściowej do 
jednego z wyżej wymienionych systemów społecznych. 

Nazywa się go systemem pośrednim *), chociaż określenie to zawiera 
pewną dwuznaczność. Chciałbym dlatego raz jeszczę podkreślić, że doszu- 
kuję się w nim elementów nowej, kształtującej się i nie znanej uprzednio 
formacji społeczno-ekonomicznej. Niżej przedstawiona charakterystyka 
tego systemu może polegać oczywiście tylko na uchwyceniu niektórych 
głównych jego cech, występujących w mniejszym lub większym stopniu 
we wszystkich krajach, w których system powstaje; nie może bowiem 
być mowy o tożsamości procesów zachodzących w różnych krajach (po- 
dobnie jak niejednakowo przebiegało kształtowanie się systemu kapitali- 
stycznego w różnych krajach Europy zachodniej). 

W charakterystyce systemu pośredniego uwzględniam cechy ekono- 
miczne, cechy społeczne oraz problem otoczenia zewnętrznego. 

Za podstawową cechę ekonomiczną uznać należy wiodącą rolę sektora 
państwowego. Rola tego sektora nie polega na tym, że jego udział w wy- 
twarzaniu produktu społecznego jest dominujący, ale przede wszystkim 
na tym, że przytłaczająca część — jak to poprzednio przedstawiłem — in- 
westycji w decydujących dla rozwoju gospodarki dziedzinach dokony- 
wana jest przez państwo, przy czym udział sektora państwowego w wy* 
twarzaniu produktu społecznego stale się zwiększa. Strategia sektora pań- 
stwowego zarówno w zakresie jego bezpośredniej działalności gospodar- 
czej, jak również w stosunku do pozostałych sektorów, różni się, oczy- 
wiście, w poszczególnych krajach, zależnie od układu sił społecznych i od 
poziomu ekonomicznego. Od strategii tej zależy, w jakiej mierze sektor 
państwowy można uznać w danym kraju za sektor wiodący (takie różnice 
są bardzo wyrażne np. między ZRA a Indią). 

Jednakże należałoby przy okazji powiedzieć o pewnej szczególnej roli 
sektora państwowego. Oczywista, z historii kapitalizmu wiemy, że prawie 
wszędzie państwo czynnie współuczestniczyło w tworzeniu się i umacnia- 
niu formacji kapitalistycznej. Była to wszędzie jednakże rola wspomaga- 
jąca i praktycznie biorąc nie przybierała szerokiego zakresu w dłuższym 
czasie. Burżuazja stanowiła klasę dynamiczną i obiektywnie postępową. 
Potrzebowała jedynie pomocy bądź w walce z feudaiizmem, bądź w two- 
rzeniu infrastruktury, bądź w zdobywaniu zewnętrznych rynków zbytu. 
Proces rozwoju w jego produkcyjnym aspekcie realizowała sama. 


Natomiast w krajach systemu pośredniego, i to należy wyraźnie pod- 
kreślić, państwo nie tylko wspomaga, uzupełnia prywatnego przedsię- 
biorcę; na odwrót kreuje ono rozwój gospodarczy. Natomiast sektor pry- 


4) Pewne cechy takiego systemu przedstawia Michał Kalecki w artykule pt. 
„Uwagi o społeczno-gospodarczych aspektach ustrojów pośrednich”, Ekonomista 
nr 3/1965; moja charakterystyka różni się w pewnych istotnych kwestiach od cha- 
rakterystyki Kaleckiego; główna jednak różnica wiąże się z tym, że Kalecki nie 
wypowiada się, czy jest to nowa formacja społeczna, czy też nie. 
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watno-kapitalistyczny pełni funkcje wspomagające. Wpływa na to spo- 
śród wielu innych czynników fakt, że przy obecnym stanie rozwoju 
technicznej bazy produkcji prywatna akumulacja — w odróżnieniu od 
XIX w. — nie potrafi stworzyć kapitału takieso rzędu wielkości, który 
by mógł popchnąć naprzćd budowę podstaw społeczeństwa przemysło- 
wego. 

Z tą pozycją sektora państwowego wiażą się istniejące w mniejszym lub 
większym zakresie ograniczenia dla kapitału obcego i kontrola nad nim. 
Nigdzie jednak nie dochodzi do całkowitego zamknięcia dopływu kapitału 
obcego. Dopływ ten jest nieunikniony dopóty, dopóki istnieje sektor pry- 
watny w dziedzinach pozarolniczych (a zwłaszcza w przemyśle, i nie tylko 
prymitywnym) i dopóki nadwyżka ekonomiczna osiągana w krajowej go- 
spodarce jest bardzo niska. 

Jednocześnie występują — znów z różnym nasileniem — pewne tenden- 
cje do ingerencji w rozwój wielkiego kapitału rodzimego czy też nawet 
jego ograniczania, co jednak udaje się nie we wszystkich. krajach. Zja- 
wiskiem typowym raczej jest więc współistnienie sektora publicznego 
z sektorem kapitalizmu rodzimego. 

W dziedzinie struktury agrarnej i społecznej na wsi ograniczeniu ulegają 
_siła ekonomiczna i wpływy społeczne klasy obszarników oraz starszyzny 
plemienno-rodowej. Jednakże nie pociąga to za sobą ani radykalnej re- 
formy rolnej, ani też całkowitego przekształcenia form ekonomiczno-spo- 
łecznych związanych z tradycyjną strukturą agrarną (systemu pośredni- 
ków, lichwiarzy itp.). Następuje w zasadzie jedynie eliminacja najbogat- 
szych i największych obszarników i feudałów; w ten sposób ustrój rolny 
zostaje jedynie nieco zmodyfikowany, ale nie zmieniony. Podstawą rol- 
nictwa pozostaje nadal drobny chłop pracujący na własnej bądź dzierża- 
wionej działce ziemi. 

W omawianych krajach funkcjonowanie systemu gospodarczego opiera 
się na dwojakiej podstawie: w zakresie sektora publicznego na planowa- 
niu, poza tym sektorem zaś — w zasadzie na mechanizmie rynkowym. 
W rezultacie działalnością poszczególnych sektorów rządzą odmienne kry- 
teria i odmienne bodźce; w sektorze publicznym występuje jako główne 
kryterium rentowność społeczna, w innych sektorach — motyw zysku 
lub motyw bezpośredniej konsumpcji albo obydwa te motywy łącznie 
- (z przewagą jednego lub drugiego). 

Wspólnym warunkiem rozwoju większości tych krajów jest uzupełnie- 
nie niskiej wewnętrznej nadwyżki ekonomicznej środkami z zewnątrz. 
Kraje te muszą czerpać zarówno kapitały, jak i nowoczesną technikę 
z krajów wysoko rozwiniętych (kapitalistycznych i socjalistycznych). 
Trwać to będzie dopóty, dopóki nie zmniejszy się dystans między gospo- 
darką obu tych grup krajów. Również te kraje słabo rozwinięte, w któ- 
rych istnieją wystarczające możliwości akumulacji wewnętrznej (kraje 
naftowe i niektóre inne), muszą importować nowoczesne urządzenia przy- 
najmniej dla niektórych gałęzi czy przedsiębiorstw, których 297WO opiera 
się na adaptowanej technice. 

Nieliczne tylko kraje kolonialne uzyskały Aiepodległość polityczną 
w drodze walki zbrojnej, do której wciągnięte zostały masy ludowe. „Po- 
kojowa” w zasadzie droga do niepodległości wywarła wpływ na kształto- 
wanie społecznej podstawy władzy w krajach uwolnionych od rządów ko- 
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lonialnych. Władze pizejmowały tam ż reguły grupy wywodzące się z In- 
teligencji, dawnej administracji kolonialnej czy kół wojskowych. Grupy 
te opierały się na warstwach miejskich i drobnomieszczaństwie na wsi 
i w mieście (co nie znaczy zresztą, że uosabiały w pełni ich interesy). Nie- 
zależnie od tego, czy grupa, która przejęła w fazie wstępnej władzę, utrzy- 
mała się przy niej, czy zastąpiona została przez inną, oparcie społeczne 
władzy pozostawało w zasadzie tak samo ograniczone. 

Warstwy rządzące, tworzące trwale wyodrębnioną grupę społeczną, pro- 
wadzą w stosunku do „wszystkich klas i warstw politykę kompromisu, 
która pozwala na umacnianie odrębności warstwy rządzącej i utrwalenie 
swoistego stanu równowagi między klasami społecznymi. 

Stopień tego kompromisu jest oczywiście różny, zależny od warunków 
poszczególnych krajów. Odpowiednio do tego kształtuje się polityka we- 
wnętrzna. Można jednak — uogólniając obecne doświadczenie — sprowa- 
dzić ją do następujących podstawowych przejawów: 

1. Chłopstwo, zwłaszcza bezrolni i biedota wiejska, nie otrzymuje prze- 
ważnie ziemi (reformy rolne mają charakter połowiczny). Jednakże sy- 
tuacja chłopstwa, a także drobnego dzierżawcy nieco się polepsza: wieś 
otrzymuje pewną pomoc finansową i kadrową, łatwiejszy dostęp do 
oświaty itp. Ustrój rolny pozostaje jednak w zasadzie nie zmieniony albo 
ulega niewielkim tylko modyfikacjom. 


2. W stosunku do obszarników-feudałów oraz starszyzny plemienno- 
rodowej prowadzi się politykę ograniczenia ich siły ekonomicznej oraz 
wpływów polityczno-społecznych. Nie jest to jednak z reguły polityka 
pełnej likwidacji tej klasy, która ani nie zostaje pozbawiona całej posia- 
danej ziemi, ani nie zostaje zupełnie odsunięta od władzy. 

3. Burżuazja rodzima — jeżeli istnieje — uzyskuje wprawdzie dogod- 
niejsze warunki rozwoju (dzięki ograniczeniu działalności obcego kapitału, 
budowie infrastruktury, wzrostowi siły nabywczej ludności oraz innym 
czynnikom wpływającym na rozszerzenie rynku wewnętrznego), ale rów- 
nocześnie poddana zostaje — jak już mówiliśmy — w sposób bardzo zróż- 
nicowany pewnym ograniczeniom, jak podatki, zwężenie sfery nowych 
inwestycji, oddziaływanie państwa na strukturę oraz kierunki produkcji 
itd. | 

4. Proletariatowi, zwłaszcza nowoczesnemu (fabrycznemu), przyznaje 
się szereg uprawnień w zakresie płac minimalnych, ustawodawstwa pracy, 
ubezpieczeń społecznych oraz w działalności związków zawodowych. Dąży 
się jednak na ogół do ograniczenia roli proletariatu jako siły politycznej, 
wskutek czego nie wywiera on żadnego prawie wpływu ani na bieżącą 
politykę rządu, ani na kierunek ewolucji społecznej. 

Tak więc polityka kompromisu prowadzi do pewnej równowagi sił spo- 
łeczno-klasowych, w której jednak warstwy miejskie oraz drobnomiesz- 
czaństwo na wsi i w mieście znalazły szczególne miejsce. Przede wszyst- 
kim nastąpił poważny awans polityczny tych grup, jako stanowiących 
główne społeczne oparcie warstwy rządzącej. W zakresie ekonomicznym 
warstwy te (z wyłączeniem grup najniższych w hierarchii społecznej) 
uzyskały stosunkowo trwałe warunki istnienia, chociaż nie powstały wa- 
runki rozwoju, w sensie możliwości trwałej, samodzielnej reprodukcji 
w obrębie tych układów. Państwo zapewniło tym warstwom pewną 
ochronę przed niebezpieczeństwem wypierania drobnych przedsiębiorstw 
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przez rodzimy kapitalizm. Zgodnie z tą polityką również sektor państwo- 
wy nie jest i prawdopodobnie nie stanie się konkurentem sektora drobno- 
towarowego. 


Uprzywilejowanie społeczne warstwy rządzącej polega na tym, że do 
jej dyspozycji pozostaje zarówno sektor państwowy, jak i centralnie gro- 
madzone środki kapitałowe z innych sektorów. W rezultacie środki te 
wykorzystuje się w dużej mierze z uwzględnieniem interesów warstwy 
rządzącej 5), a także chociaż w znacznie mniejszym stopniu warstw miej- 
skich. Przejawia się to w przeznaczaniu dużych sum na rozwój infrastruk- 
tury nieprodukcyjnej i utrzymanie szybko wzrastającego aparatu admi- 
nistracyjno-rządowego i wojskowego. W ten sposób warstwa rządząca — 
kosztem zasobów społecznych — umacnia swoją pozycję oraz zapewnia 
sobie korzyści materialne (dochód nawet niskiego urzędnika jest często- 
kroć znacznie wyższy od zarobków w sektorach tradycyjnych, jak również 
od zarobków proletariatu przemysłowego, a dochody indywidualne ekipy 
SA są oczywiście znacznie wyższe niż pozostałej warstwy rządzą- 
cej). 

Dążenie warstw rządzących do zabezpieczenia swoich interesów grupo- 
wych może jednak dać pośrednio efekty pozytywne dla rozwoju gospo- 
darki narodowej. Umocnienie pozycji warstwy rządzącej w jakimś stopniu 
może się wiązać z rozwojem produkcji, to zaś prędzej czy później przy- 
czynia się do dynamizacji całej gospodarki. Oczywista, wygląda to w po- 
szczególnych krajach różnie; w niektórych bardziej konkretnie dąży się 
do rozwoju gospodarki, w innych uwzględnia się w znacznym stopniu — - 
lub też przede wszystkim — własne interesy, koncentrując uwagę na 
rozbudowie infrastruktury nieprodukcyjnej itp. 

Rozwój krajów systemu pośredniego zależy nie tylko od wewnętrznego 
układu ich sił społecznych oraz warunków ekonomicznych, ale i od oto- 
czenia zewnętrznego. Otoczenie to wpływa na politykę krajów systemu 
pośredniego. Fakt, że jest ono zróżnicowane pod względem społeczno- 
ustrojowym, skłania warstwę rządzącą w krajach systemu pośredniego 
do neutralizmu. Warstwa ta bowiem tylko w systemie, pośrednim może 
zachować swoją uprzywilejowaną pozycję; gdy bowiem dokonany zosta- 
nie wybór kierunku ewolucji społecznej — czy to będzie system kapita- 
listyczny, czy socjalistyczny — samodzielność warstwy rządzącej zosta- 
nie w pewnym stopniu ograniczona przez klasy będące hegemonem da- 
nego systemu. Ale zdawać sobie musimy sprawę, że istnieją w poszcze- 
gólnych krajach różne stopnie niezaangażowania, różne stopnie neutra- 
lizmu (np. Ghana, India). 

Powstanie w ramach społecznych systemu pośredniego daje tym kra- 
jom tę jeszcze korzyść, że stwarza warunki polityczne, ułatwiające uzyski- 
wanie pomocy ekonomicznej w szerokim tego słowa znaczeniu z krajów 
o różnych systemach politycznych. W ten sposób podważona zostaje mo- 
nopolistyczna pozycja systemu kapitalistycznego w stosunku do krajów 
zacofanych. Równocześnie podejmowane są ze strony obu systemów wy* 
siłki mające na celu ściślejsze zespolenie ze sobą poszczególnych krajów 
systemu pośredniego, 


s) Nawet jeśll pominiemy możliwość bogacenia się tej warstwy drogą korupcji, 
rozkradania środków państwowych itd., co w bardzo wielu krajach jest zjawiskiem 
nagminnym, 
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Rzecz powszechnie znana, że wskutek wzrostu sił socjalizmu państwa 
kapitalistyczne zmuszone zostały ostatnio zmienić swoją politykę w dzie- 
dzinie udzielania pomocy tym krajom. Z reguły nie jest ona obecnie obwa- 
rowywana warunkami co do sposobu jej wykorzystywania (kierunków 
inwestowania, wewnętrznej polityki gospodarczej itp.). Pomocy udziela 
się przy tym bezpośrednio rządom krajów z niej korzystających, a ponadto 
w ostatnich kiiku latach zwiększył się sam zakres udzielanej pomocy, 
a jej warunki ekonomiczne uległy złagodzeniu. 

Otrzymywana pomoc ekonomiczna przyczynia się do wzmocnienia 
warstwy rządzącej (co zresztą nie zawsze oznacza wzmocnienie samej 
grupy rządzącej). Dzieje się tak zarówno wówczas, kiedy pomoc zostaje 
przeznaczona na rozwój sektora państwowego, jak również wtedy, gdy za 
pośrednictwem administracji rządowej uzyskują pewne środki inne 
układy, zwłaszcza w rolnictwie. Jeśli bowiem inne klasy lub warstwy u- 
zyskują dostęp do tych środków, to zawsze dzieje się to za sprawą war. 
stwy rządzącej, będącej ich dysponentem. 

Przedstawione cechy ogólne systemu pośredniego różnie się załamują 
w poszczególnych krajach, które moglibyśmy do niego zaliczyć. W jed- 
nych procesy nacjonalizacji kapitału obcego są dalej posunięte (Birma, 
ZRA), w innych nie (India czy Ghana), stopień przeobrażeń agrarnych 
różny (Algieria, Birma, Mali, India czy ZRA). Podobnie zresztą przedsta- 
wia się sprawa w odniesieniu do stopnia wyobcowania się warstwy rzą- 
dzącej, stosunku do poszczególnych klas i warstw społecznych, otoczenia 
zewnętrznego. 

Mimo tych różnic pewne podstawowe zasady, uprzednio sformułowane, 
występują — jak się wydaje — we wszystkich tych krajach, 

Nie ulega przy tym wątpliwości, że w miarę dalszego rozwoju będą 
powstawały różnice w obrębie krajów systemu pośredniego, ponieważ 
tempo wzrostu, charakter powiązań z systemami współzawodniczącymi 
o trzeci świat będą różne. Ale to jest już „normalna” niejako dialektyka 
rozwoju w obrębie każdej formacji społeczno-ekonomicznej, 
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Powyższe uwagi traktować można jedynie jako zespół hipotez, jako 
swoistą dyrektywę metodologiczną, którą dopiero szczegółowe badania 
będą mogły potwierdzić, zmodyfikować, bądź całkowicie odrzucić. Dzi- 
siejszy stan wiedzy o krajach słabo rozwiniętych jest — powiedziałbym — 
bardzo ogólny; brak nam wiedzy szczegółowej, pozwalającej na prawi- 
dłowsze, a w każdym razie konkretniejsze ukazanie rzeczywistej konfigu- 
racji społeczno-klasowej, na realną ocenę możliwości rozwojowych w po- 
szczególnych krajach itp. To wszystko należy dopiero zrobić. Wówczas 
będziemy mogli odpowiednio ocenić postępujące różnicowanie trzeciego 
świata, 


INFORMACJE 


Q przebiegu i stanie realizacji reformy 
szkoły podstawowej 


Szkoła podstawowa — zgodnie z ustawą z dnia 15 lipca 1961 r. — jest 
szkołą 8-letnią i 8-klasową, obowiązkową i jednolitą programowo; sta- 
nowi ona podstawę organizacyjną i programową całego systemu kształ- 
cenia i wychowania. Utworzenie i upowszechnienie szkoły 8-klasowej 
zostało ustalone na lata szkolne 1966/67 i 1967/68. 

Od czasu powzięcia tych decyzji trwają prace przygotowawcze nad 
wprowadzeniem z dniem 1 września 1966 r. przedłużonego, na mocy 
ustawy, o jeden rok obowiązku szkolnego oraz utworzeniem klasy VIII 
w szkole podstawowej, co będzie równoznaczne z przekształceniem istnie- 
jacej dotychczas szkoły 7-klasowej na szkołę 8-klasową. 

W związku z tym jako naczelne stały się następujące zadania: 

— opracowanie i wydanie programu nauczania szkoły 8-klasowej oraz 

podręczników szkolnych dostosowanych do tego programu, 


— ustalenie sieci i organizacji szkół 8-klasowych oraz stopniowe prze- 
kształcanie istniejącej sieci i organizacji szkół, 
— zapewnienie szkołom: 8-klasowym kadry nauczycielskiej oraz mate- 
rialnych warunków ich pracy. 
Wszystkie te skomplikowane i trudne zadania wymagały równoczesnej 
i planowej ich realizacji w takim zakresie i tempie, które nie wywołają 
wstrząsów ani w pracy dydaktyczno-wychowawczej szkół, ani w ich 
organizacji. Dlatego też program nauczania szkoły 8-klasowej wpro- 
wadza się stopniowo, począwszy od klas I—IV w roku szkolnym 1962/63, 
a w następnych kolejnych latach w klasach: I=V, I—VI, I—VIĘ 
w przyszłym roku szkolnym program ten będzie już realizowany, wraz 
z utworzeniem klasy VIII, we wszystkich klasach programowych szkoły 
8-klasowej. Wraz z nowym programem wprowadza się nowe, dostoso- 
wane do programów poszczególnych przedmiotów, podręczniki szkolne. 
Stopniowo też, w miarę możliwości kadrowych i lokalowych, dokonuje 
się reorganizacji szkół oraz sieci szkolnej. 


* 


Prace nad programem nauczania poprzedziło opublikowanie założeń 
organizacyjnych i programowo- "metodycznych szkoły 8-klasowej oraz sze- 
roka nad nimi dyskusia w prasie, w środowiskach nauczycielskich i nau- 
kowych, w instytucjach i organizacjach społecznych, zawodowych i go- 
spodarczych. 


96 


W ten sposób społeczeństwo nie tylko było informowane o kierunkach 
reformy szkoły podstawowej, ale przez zgłaszane wnioski, propozycje 
i postulaty brało czynny udział w precyzowaniu charakteru, zadań 
i funkcji szkoly oraz określaniu warunków jej pracv i upowszechnienia 
8-klasowego nauczania. Wiele bowiem spośród zgłoszonych wniosków 
i propozycji zostało uwzględnionych w toku pracy nad programem nau- 
czania; niektóre zaś, jak np. w sprawie zwiększenia ogólnego wymiaru 
godzin zajęć ucznia, zwłaszcza w klasach I—IV, znajdą zastosowanie po 
stworzeniu szsołom korzystniejszej sytuacji lokalowej i kadrowej. 


Dyskusja ujawniła też różne, często kontrowersyjne stanowiska, 
zwłaszcza w sprawie doboru, zakresu i układu treści dycaktyczno-wy- 
chowawczych. Rozstrzygnięcie jednak wielu problemów wymagać będzie 
bądź to empirycznego ich sprawdzenia, bądź też potwierdzenia w toku 
praktyki pedagogicznej. Dlatego program, wydany w 1963 r., ma charak- 
ter tymczasowy i dlatego również jego przydatność badają pracownicy 
nauki i nauczyciele. Wyniki tych badań posłużą do przeprowadzenia 
w nim odpowiedniej korekty bądź opracowania nowej wersji programów 
niektórych przedmiotów nauczania. 

Przy okazji należy podkreślić, że program ten — zgodnie z postula- 
tami VII i XIII Plenum KC PZPR — uwzględnia konsekwentnie założe- 
nia ideowe reformy szkolnej i reprezentuje nowoczesne koncepcje w za- 
kresie doboru oraz układu treści dydaktyczno-wychowawczych. Zarówno 
w przedmiotach humanistycznych, jak i matematvyczno-przyrodniczych 
zaakcentowano problematykę związaną ze współczesnością, z budownic- 
twem socjalizmu w naszym kraju. Problematyka zaś przeszłości i tradycji 
narodowej stanowić będzie podstawę do zrozumienia drogi rozwojowej 
Polski Ludowej. | 

Program zmierza też do spolitechnizowania nauczania oraz wyposaże- 
nia uczniów w elementarną wiedzę z zakresu techniki i produkcji. 

W tym celu rozszerzono kurs matematyki oraz wzbogacono tematykę 
zajęć praktyczno-technicznych, fizyki, chemii, biologii i geografii. Po- 
zwolą one uczniom na zrozumienie podstawowych problemów współ- 
czesnej techniki produkcyjnej oraz sprzyjać będą wpojeniu im zamiło- 
wania i szacunku do pracy. 

Całość materiału nauczania szkoły 8-klasowej, w porównaniu z do- 
tychczasowym programem, szerzej i pełniej uwzględnia potrzeby wy- 
chowania według zasad świeckiej moralności, kształtowania naukowego 
poglądu na świat, patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Tym tendencjom programowym towarzyszą zmiany proporcji między 
wymiarem godzin przeznaczonych na nauczanie przedmiotów humani- 
stycznych i matematyczno-przyrodniczych na korzyść tych ostatnich. 
W klasach V—VIII przedmioty humanistyczne wypełniają 37,70%, zajęć 
lekcyjnych wobec 39,0% w planach nauczania szkoły 7-klasowej w 1960r. 
Przedmioty matematyczno-przyrodnicze i techniczne wysunięto na na- 
czelne miejsce w pracy dydaktycznej; wypełniają one 49,20% zajęć lek- 
cyjnych, gdy w szkole 7-klasowej zajmowały 44,50% tych zajęć. 

Tygodniowa liczba godzin zajęć uczniów wynosić będzie 213 wobec 179 
w szkole 7-klasowej. Wymiar zajęć ucznia będzie w zasadzie jednakowy 
na wszystkich poziomach organizacyjnych szkół 8-klasowych bez względu 
na liczbę nauczycieli zatrudnionych w szkole. 


Realizacja prografhii Szkoły 8-klasowej ofaż jego zadań dydaktfyczno- 
wychowawczych wymaga od nauczycieli stosowania takich metod pracy; 
które przyczyniać się będą do wyrabiania aktywnej postawy uczniów, 
rozwijania ich zdolności poznawczych oraz iniciatywy w poszukiwaniu 
rozwiazań, pobudzających do zdobywania własnym wysiłkiem wiedzy 
oraz samodzielności w myśleniu i działaniu. W związku z tym program 
kładzie duży nacisk, zwłaszcza przy nauczaniu przedmiotów matema- 
tyczno-przyrodniczych, na stosowanie obserwacji, wykonywanie przez 
uczniów doświadczeń, a w dyscyplinach humanistycznych — na samo- 
dzielną pracę z książką. Tego rodzaju metody będą również sprzyjać za- 
prawianiu uczniów do pracy nad sobą, do samokształcenia. 

Stosowanie tych metod pracy dydaktyczno-wychowawczej z uczniami 
zależy jedhak w dużej mierze od wyposażenia szkół w odpowiednie urzą- 
dzenia I pomoce naukowe, a źżwłaszcza w pracownie i klasy-pracownie 
przedmiotowe (fizyczne, chemiczne, biologiczne, zajęć praktyczno-tech- 
niczhych), gabinety, biblioteki i czytelnie, sale gimnastyczne i boiska, 
dżiałki szkolne. 

Program wyznacza też dużą rolę zajęciom pozalekcyjnym, w ramach 
których będą prowadzone chóry, zespoły muzyczne, kółka techniczne 
i artystyczne, przedmiotowe kółka zainteresowań, przysposobienie spor- 
towe oraz nauczany jeden z języków zachodnioeuropejskich. Różne więc 
formy pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej nauczyciela i szkoły z uczniami, 
udział uczniów w pracach społecznie użytecznych i w działalności szko|- 
nych organizacji sprzyjać będzie poszerzeniu wiedzy wychowanków 
o otaczającym świecie i przygotowaniu ich do aktywnego udziału w życiu 
społecznym i kulturalnym środowiska i kraju. 
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Przy takiej koncepcji programu szkolnego i organizacji pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej szczególnego znaczenia nabiera problem sieci szkol- 
nej oraz struktury organizacyjnej szkoły 8-klasowej. Chodzi tu bowiem 
z jednej strony o zapewnienie wszystkim dzieciom w wieku obowiązku 
szkolnego dostępu do szkoły i możliwości ukończenia klasy VIII, z dru- 
giej — o utworzenie szkół, przede wszystkim na wsi, charakteryzujących 
się możliwie wysokim poziomem organizacyjnym, tzn. takich szkół, 
w których powstaną warunki umożliwiające organizację i prowadzenie 
wszystkich klas programowych w oddzielnych zespołach uczniowskich. 
Warunkom tym jednak, przy obowiązujących normach, odpowiadają 
szkoty liczące w zasadzie powyżej 200 uczniów. Pozostałe obwody szkolne, 
w zależności od liczby dzieci, mogą posiadać szkoły z odmienną organi- 
zacją, dostosowaną do liczby przydzielonych im nauczycieli i wyznaczo- 
nych zadań programowych. Doświadczenia okresu międzywojennego i po- 
wojennego wskazują, że w najtrudniejszej sytuacji znajdowały się 
(i jeszcze się znajduja) szkoły o 1, 2 i 3 nauczycielach, które często w na- 
der skromnych warunkach lokalowych i wyposażeniowych realizowały 
w zespołach klas łączonych program szkoły 7-klasowej. Nie ulegało na 
ogół wątpliwości, że możliwości i efekty realizacyjne brogramów nau- 
czania w tych szkołach były skromniejsze niż w szkołach o większej licz- 
bie nauczycieli. 
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Rozwiązanie problemu warunków i efektywności nauczania w tych 
szkołach (jeśli nie całkowite, to przynajmniej częściowe) jest możliwe 
bądź to przez podwyższenie ich poziomu organizacyjnego, bądź przez 
obniżenie ich poziomu programowego. Stąd też zrodziła się koncepcja 
dwupoziomowej struktury szkół 8-klasowych, mianowicie: 

— szkół pelnych, realizujących program klas I—VIII,i 

— szkół niepełnych, realizujących program klas I—IV, a wyjątkowo 

program klas I—VI, w wypadkach uzasadnionych szczególnymi wa- 
runkami demograficznymi i geograficznymi. 

Ta nowa koncepcja struktury organizacyjnej szkoły 8-klasowej zasadza 
się na ograniczeniu zadań dydaktycznych szkoły niepełnej do 4 pierw- 
szych klas programowych i odejściu od mozaiki poziomów organizacyj- 
nych i programowych, jakie cechowały szkołę 7-klasową. Jest ona rów- 
nież wyrazem dążności do większego uzależnienia poziomu programowego 
od poziomu organizacyjnego szkoły. Program bowiem wyróżnia dwa 
szczeble nauczania: początkowy w klasach I—IV i systematyczny w kla- 
sach V—VIII. Oba te szczeble, ze względu na różny poziom i charakter 
pracy dydaktyczno-wychowawczej, wymagają odmiennych środków 
i urządzeń szkolnych. Realizacja programu klas I—IV jest możliwa w od- 
powiednio urządzonych izbach szkolnych. Realizacja natomiast programu 
w. klasach V—VIII wymaga co najmniej dwu pracowni lub klas-pra- 
cowni: do ćwiczeń z fizyki, chemii i biologii oraz do zajęć praktyczno- 
technicznych. 

Dwupoziomowa struktura szkół sprzy jać będzie również bardziej ra- 
cjonalnemu rozmieszczeniu w terenie nauczycieli, posiadających ukoń- 
czone studium nauczycielskie lub studia wyższe, jak i wyposażeniu 
szkół w odpowiednie, dostosowane do ich poziomu programowego, urzą- 
dzenia i pomoce naukowe. 

Zgodnie z przedstawionymi wyżej założeniami prowadzono, prawie 
przez dwa lata, prace nad ustaleniem sieci i organizacji szkół 8-klaso- 
_ wych. Prace te zakończono w 1962r. 

W tym okresie terenowe władze szkolne, przy współudziale rad naro- 
dowych wszystkich szczebli, organizacji politycznych i społecznych, usta- 
liły sieć szkół o dwu poziomach organizacyjnych. Szkoły pełne "8 sta- 
nowiły 73,10, a szkoły niepełne 26,9%, — wobec 71,5% i 28,5 0 jo tych 
szkół w roku szkolnym 1960/61. Wzrośnie również odsetek uczniów 
w szkołach pełnych z 93,70/ę do 95,7%, a na wsi z 88,90% do 92,0%. 
W szkołach niepełnych, realizujących program klas I—IV lub I—VI, bę- 
dzie pobierało naukę nieco ponad 4,00% ogółu uczniów, a na wsi — około 
8,09%. Uczniowie tych szkół będą mieli zapewnione warunki dalszej nauki 
w pełnych szkołach zbiorczych. | 

Również znacznie się podniesie, w stosunku do roku szkolnego 1960/61, 
poziom organizacyjny szkół pełnych, albowiem prawie o 30,0% (z 27,3% 
do 57,10%), zwiększy się liczba szkół o 6 i większej liczbie nauczycieli, 
w których pobierać będzie naukę około 88,00% ogółu uczniów — wobec 
65,00% w roku 1960/61. Zmiany te na wsi wyrażają się wzrostem takich 
szkół o ponad 33,0%, (z 15,5% do 49,20/), a uczniów w tych szkołach 
o ponad 41,0% (z 36,7% do 78,46). 

Powyższe dane wskazują, że w wyniku reformy organizacyjnej na- 
stąpi znaczne złagodzenie istniejących dotychczas różnie pomiędzy po- 
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ziomem organizacyjnym szkół w miastach i na wsi. Szkoły na wsi o 6 
1 większej liczbie nauczycieli obejmą ponad 78,0%, a łącznie z pełnymi 
szkołami o 4 i 5 nauczycielach — około 92,0% ogólnej liczby dzieci wiej- 
skich. Mieć to będzie szczególnie doniosłe znaczenie dla wyników i po- 
ziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej, dla podniesienia poziomu 
oświaty i kultury na wsi. 

Rzecz zrozumiała, że przytoczone przeciętne wskaźniki krajowe nie od- 
zwierciedlają sytuacji organizacyjnej szkół w poszczególnych wojewódz- 
twach i powiatach. Na przykład wskaźniki procentowe szkół pełnych 
(z wyjątkiem miast wyłączonych z województw) wahają się w granicach 
prawie od 90,0 w województwie katowickim do ponad 54,0 w wojewódz- 
twie koszalińskim. Najniższe odsetki tych szkół występują w woje- 
wództwach północnych i zachodnich. 

Przyczyny tego stanu tkwią zarówno w dziedzictwie sieci szkolnej, jak 
i w niższych wskaźnikach gęstości zaludnienia oraz w innym niż w po- 
zostałych województwach charakterze rozmieszczenia ludności na tere- 
nach użytkowanych rolniczo. Różnie też ukształtują się na wsi odsetki 
uczniów, którzy będą pobierali naukę w szkołach o 6 i większej liczbie 
nauczycieli, mianowicie od ponad 90,0% w województwie katowickim 
prawie do 60,0% w województwie białostockim oraz około 63,00% w: wo- 
jewództwie olsztyńskim, około 64,0% w województwie szczecińskim 
i około 68,0% w województwie koszalińskim. Podobne zróżnicowania 
w tym zakresie zachodzą również pomiędzy poszczególnymi powiatami 
w obrębie nawet tego samego województwa. 

Występujące różnice i dysproporcje pomiędzy tymi wskaźnikami cha- 
rakteryzują sytuację szkolnictwa podstawowego w poszczególnych woje- 
wództwach i powiatach; wskazują na trudności w organizacji szkół, sieci 
szkolnej i upowszechnieniu 8-klasowego nauczania. Łagodzenie tych dys- 
proporcji i różnic będzie postępowało w miarę realizacji planów prze- 
strzennego zagospodarowania poszczególnych powiatów i regionów kraju, 
w miarę rozwoju sieci komunikacji publicznej, dostosowanej do potrzeb 
dzieci szkolnych, jak też w miarę wydzielania środków komunikacji me- 
chanicznej dla dowożenia uczniów do szkół. | 

Od 1962 r. odbywa się proces przystosowywania istniejącej sieci i orga- 
nizacji szkół 7-klasowych do ustalonej sieci i organizacji szkół 8-klaso- 
wych, polegający na podwyższeniu poziomu organizacyjnego lub obniża- 
niu poziomu programowego szkół, na tworzeniu nowych lub likwidacji 
istniejących punktów szkolnych, na korygowaniu granic obwodów szkol- 
nych. Proces ten, w zakresie zaplanowanym w 1962 r., zakończy się do 
l września 1966 r. W następnych latach, zależnie od zmian w stosunkach 
demograficznych, w rozsiedleniu ludności na poszczególnych terenach 
oraz od tempa rozwoju sieci dróg bitych i środków komunikacji, będzie 
następowała dalsza korektura sieci szkolnej, której głównym celem stanie 
się dążność do tworzenia szkół pełnych o 5, 6 i większej liczbie nauczy- 
cieli. Dotyczy to przede wszystkim terenów wiejskich. 


* 


Zakończenie w ustalonym terminie prac nad programem nauczania, 
siecią i organizacją szkół umożliwiło prowadzenie planowego działania 
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w zakresie zapewnienia szkołom odpowiedniej liczby nauczycieli i po- 
mieszczeń szkolnych. Są to czynniki najbardziej newralgiczne w reali- 
zacji reformy. Nauczyciela bowiem nie zastąpi najlepszy program, a izby 
lekcyjnej — racjonalnie wyznaczony punkt szkolny. Wszelkie więc braki 
i niedomagania w tej dziedzinie w sposób mniej lub bardziej widoczny 
mogą ujemnie zaciążyć na rezultatach pracy szkół. 

'Sytuacja w obu tych dziedzinach nie jest jednolita. Znacznie pomyśl- 
niej kształtuje się w zakresie kadrowym niż lokalowym szkół. Począwszy 
od 1962 r. nie tylko całkowicie zaspokajano bieżące potrzeby kadrowe 
szkół, ale nawet powstała możliwość dodatkowego zatrudnienia nauczy- 
cieli w ramach godzin nadliczbowych w tych szkołach, które w planie 
sieci szkolnej miały się stać pełnymi szkołami 8-klasowymi. Przy przej- 
Ściu więc na 8-klasowe nauczanie nie wszystkie już szkoły pełne będą 
wymagały przydzielenia im dodatkowych nauczycieli, a zatem według 
wyliczeń w skali krajowej nie przewiduje się niedoborów kadrowych 
w szkołach. Nie oznacza to jednak, że należy zupełnie wykluczyć trud- 
ności, a nawet niedobory kadrowe w niektórych powiatach, zwłaszcza 
województw północnych i zachodnich. A wynika to m. in. stąd, że nie 
w pełni, z różnych zresztą przyczyn, wykorzystano możliwości zatrud- 
nienia dodatkowych nauczycieli w szkołach, które staną się szkołami 
8-klasowymi. Zapobiec temu można przez dość wczesne, a już się to czyni, 
określenie potrzeb kadrowych szkół i właściwe pokierowanie zatrudnie- 
niem absolwentów zakładów kształcenia nauczycieli. 

Pomyślnie również wciela się w życie plan podnoszenia kwalifikacji 
nauczycieli pracujących. Jeżeli w 1961 r. tylko 16,9% ogółu nauczycieli 
posiadało wykształcenie pedagogiczne wyższe niż średnie, to w 1965 r. 
odsetek nauczycieli posiadających kwalifikacje co najmniej w zakresie 
studium nauczycielskiego wynosi 43,70%, (w uchwale VII Plenum KC za- 
kładano 40,0%). Ponadto w bieżącym roku szkolnym studia nauczycie|- 
skie (stacjonarne i zaoczne) ukończy około 18 tysięcy nauczycieli. Z tego 
wynika, że w przyszłym roku szkolnym, a więc w roku, w którym szkoła 
7-klasowa zostanie przekształcona w szkołę 8-klasową, ponad 50,0% ogółu 
nauczycieli tej szkoły będzie posiadało wykształcenie na poziomie co naj- 
mniej studium nauczycielskiego. I w tym wypadku zachodzą istotne róż- 
nice pomiędzy województwami. Najwyższym odsetkiem nauczycieli z do- 
datkowymi kwalifikacjami wykazują się miasta wyłączone z województw 
oraz województwa południowe. 


Najbardziej jednak kłopotliwym zagadnieniem kadrowym staje się 
obecnie problem właściwego rozmieszczenia nauczycieli z dodatkowymi 
kwalifikacjami specjalistycznymi w poszczególnym szkołach realizują- 
cych program klas I—VIII. W szkołach na wsi występują pod tym wzglę- 
dem największe trudności, których źródłem są m. in. złe warunki miesz- 
kaniowe lub w ogóle brak mieszkań dla nauczycieii. 

Warunki lokalowe szkół podstawowych kształtują się poniżej przyję- 
tych założeń, zawartych w uchwale VII Plenum KC PZPR. Uchwała ta 
bowiem przewidywała, że w latach 1961—1965 szkoły podstawowe otrzy- 
mają około 29 tysięcy izb lekcyjnych oraz w latach 1966—1967 około 
12 tysięcy izb, a ponadto że w latach 1966—1970 budownictwo szkół pod- 
stawowych utrzyma się na poziomie pięciolatki 1961—1965. Plan na 
lata 1961—1965 został, jak wiadomo, zredukowany do około 22,7 tys. izb 
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lekcyjnych, a w założeniach planu na lata 1966—1970 przewiduje się bu- 
dowę około 14,5 tys. izb. 

W związku z tym w pierwszym roku przejścia na 8-klasowe nauczanie 
część szkół znajdzie się w trudnych warunkach lokalowych, szczególnie 
pełne szkoły 8-klasowe o 5 i większej liczbie nauczycieli. Przy zastoso- 
waniu przyjętych norm obciążenia izby lekcyjnej (w szkołach o 1, 2, 3, 
4,51 6 nauczycielach liczba izb lekcyjnych powinna odpowiadać liczbie 
nauczycieli, w szkołach o 7 i więcej nauczycielach wskaźnik zmianowości 
nie powinien przekraczać 1,33 oddziału na 1 izbę), w szkołach o 4 i 5 nau- 
czycielach niedobór izb lekcyjnych wynosić będzie około 930, w szkołach 
o 6 nauczycielach — około 4,5 tys., w szkołach o 7 i więcej nauczycie- 
lach — około 13 tys. Spowoduje to wzrost wskaźnika zmianowości w szko- 
łach, a tym samym przejściowe pogorszenie warunków ich pracy. Nie 
zaważy jednak na możliwości utworzenia w szkołach klasy VIII i reali- 
zacji przedłużonego o jeden rok obowiązku szkolnego. W pewnym stopniu 
trudności te będzie można złagodzić przez wynajęcie izb zastępczych 
w domach prywatnych, rozbudowę szkół w czynie społecznym, przede 
wszystkim na wsi, oraz przez wykorzystanie tam, gdzie to będzie moż- 
liwe, izb w liceach ogólnokształcących, które od roku szkolnego 1966/67 
nie będą prowadziły klasy VIII. 

W pełnych szkołach 8-klasowych, oprócz izb lekcyjnych, konieczne są 
dodatkowe pomieszczenia na pracownie przedmiotowe. W roku szkolnym 
1964/65 pracownie zajęć praktyczno-technicznych, fizyki, chemii i bio- 
logii zajmowały w szkołach 16,5 tys. pomieszczeń. Zapewnienie wszyst- 
kim szkołom pracowni w roku szkolnym 1966/67 wymaga około 28 tys. 
pomieszczeń, co oznacza, że w porównaniu z istniejącym stanem potrzeba 
ich dodatkowo około 11,5 tys. W tej sytuacji znaczna część szkół będzie 
pozbawiona, jeśli nie wszystkich, to niektórych pracowni przedmioto- 
wych; szkoły te nie otrzymają więc warunków do prawidłowej realizacji 
programów nauczania przedmiotów, zajmujących szczególną pozycję 
w programie szkoły 8-klasowej. Stąd też konieczność dalszego koncen- 
trowania wysiłków na rozwiązaniu problemu lokalowego szkół, uznaniu 
go za nieżmiernie ważny czynnik warunkujący poziom i wyniki pracy 
dydaktyczno-wychowawczej w szkołach. 

Szczepan Larwa 


VI Kongres Zrzeszenia Studentów Polskich 


W dniach od 4 do 6 stycznia br. odbył się VI Kongres ZSP. Podsumo- 
wał on 3-letni okres pracy, jaki minął od ostatniego Kongresu, a jedno- 
cześnie wytyczył główne kierunki działalności Zrzeszenia na najbliższe 
lata. 

W br. rozpoczyna się realizację nowego planu 5-letniego. Wykonanie 
tego planu nowoczesności, jak niektórzy nazywają obecną pięciolatkę, 
wymaga udziału licznych kadr inteligencji. Zadania dla tego okresu, na- 
kreślone przez IV Zjazd partii, postulują wykształcenie 135.000 specja- 
listów z wyższym wykształceniem dla wszystkich dziedzin gospodarki 
i kultury narodowej. , , 
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Dalsza rozbudowa i modernizacja sił wytwórczych oraz postęp w za- 
kresie stosunków społecznych i międzyludzkich powodują stały wzrost 
wymagań kwalifikacyjnych. Potrzeba dzisiaj specjalistów wysokiej klasy, 
o twórczym stosunku do życia, nadążających za szybkim rozwojem nauki 
i techniki, reprezentujących jednocześnie walory moralno-ideowe, słu- 
żące do pełniejszego i bogatszego kształtowania społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

W tych warunkach podstawową ideą, jaka towarzyszyła obradom Kon- 
gresu, była sprawa lepszego, teoretycznego, ideowego i praktycznego przy- 
gotowania do zawodu. 

To ważne zadanie ilościowego, a przede wszystkim jakościowego przy- 
gotowania przez szkoły wyższe kadr z wykształceniem wyższym oddzia- 
łało również na prace przygotowąwcze Zrzeszenia Studentów Polskich, 
poprzedzające VI Kongres. 

Praca Zrzeszenia w tym okresie koncentrowała się na problemach 
kształtowania właściwego stosunku studentów do nauki, rozwijania ich 
zainteresowań, umacniania więzi środowiska studenckiego ze środowi- 
skiem pozauczelnianym, pomocy w realizacji ustawy o zatrudnianiu absol- 
wentów szkół wyższych oraz kształtowania zaangażowanych społecznie 
postaw studentów. 

W szerokiej dyskusji przedkongresowej poruszono problemy związane 
z całokształtem życia młodzieży studiującej. Ale dyskusja koncentrowała 
się głównie na zagadnieniach związanych z nauką, ze sprawnością stu- 
diów, przy czym podejmowano po raz pierwszy próby oceny wyników 
studiów aktywu, na problemach związanych z zatrudnieniem absolwen- 
tów, stażem pracy, praktykami, a więc przygotowaniem absolwenta do 
zawodu. 

Wiele uwag krytycznych dotyczyło aktualnego systemu praktyk wstęp- 
nych, stażów pracy i realizacji ustawy o zatrudnieniu. Sporo miejsca za- 
jął również w dyskusjach przedkongresowych proklem postawy społecz- 
nej absolwenta, jego przygotowania politycznego i społecznego do pod- 
jęcia pracy zgodnie z potrzebami kraju. Podejmowano próby znalezienia 
wspólnej platformy działania organizacji młodzieżowych, zwłaszcza 
współpracy grup studenckich ZSP z kołami ZMS i ZMW w uczelniach. 
Problem ten, niewątpliwie bardzo ważny, jest ciągle otwarty. Wysiłki 
organizacji nie są dostatecznie skoordynowane. 

O zainteresowaniu terenowych instancji partyjnych i uczelni świadczy 
to, że w konferencjach środowiskowych brali udział przedstawiciele wo- 
jewódzkich i miejskich instancji partyjnych oraz przedstawiciele władz 
uczelnianych. Na uczelnianych konferencjach wyborczych wybrano 361 
delegatów, po raz pierwszy nie tylko spośród członków rad uczelnianych 
ZSP, lecz również spośród przedstawicieli wyłonionych przez grupy lub 
studentów poszczególnych lat studiów. 

Wśród 361 delegatów znalazło się 285 działaczy funkcyjnych Zrzesze- 
nia. 234 delegatów było studentami (66%%) oraz 99 (27,50) absolwentami. 
Wśród delegatów znalazło się 160 członków PZPR (44,4%), 2 członków 
ZSL, 9 członków SD. Do ZMS należało 1238 (35,5%), do ZMW — 19 
(5,30/9) delegatów. 

Kierunki i akcenty dyskusji przedzjazdowej były kontynuowane 
w obradach Kongresu. Znalazło to wyraz w referatach i wystąpieniach 
kongresowych. 
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O zadaniach, miejscu i roli inteligencji w naszym społeczeństwie mó- 
wił na Kongresie sekretarz KC PZPR, tow. Witold Jarosiński: 

„Budowa nowoczesnego socjalistycznego państwa i społeczeństwa wy- 
maga licznych kadr inteligencji. W minionym 20-leciu Polski Ludowej 
progi naszych wyższych uczelni opuściło ponad 354 tys. absolwentów, 
tj. 4,5 raza więcej niż w 20-leciu międzywojennym; w latach 1966—1970 
dyplomy wysoko kwalifikowanych specjalistów wszystkich niezbędnych 
społeczeństwu dziedzin powinno uzyskać około 135 tysięcy osób. 

Zmieniły się zasadniczo charakter i rola społeczna polskiej inteligencji. 
Większość naszej inteligencji rodowód swój wywodzi dziś z ludu pracu- 
jącego, z awansu społecznego robotników i chłopów. Inna jest także dzi- 
siaj jej funkcja w społeczeństwie — stanowi ona kierowniczą kadrę so- 
cjalistycznej, narodowej gospodarki i administracji, twórców socjalistycz- 
nej oświaty, nauki i kultury. 

Miejsce, jakie już dziś zajmuje młoda stel 6eńes we wszystkich dzie- 
dzinach naszego społecznego życia, sprawia, że muszą wzrosnąć także kry- 
teria i wymagania, jakie stawia przed nią społeczeństwo. Wykształcona 
i wychowana w warunkach budującego socjalizm kraju winna ona coraz 
efektywniej przyczyniać się do tego, by kształt tego socjalizmu był coraz 
pełniejszy i bogatszy”. 

Tow. Jarosiński podkreślił jednocześnie, że młodą inteligencję kształci 
i wychowuje przede wszystkim uczelnia. Niemniej jednak ważną funkcję 
w kształtowaniu właściwej postawy młodzieży względem jej studenckich 
obowiązków przy jednoczesnym organizowaniu jej wysiłku, by stał się on 
jak najbardziej efektywny, wypełniają wszystkie organizacje studenckie. 
Stanowią one ważny czynnik współdziałający z władzami uczelni oraz 
pracownikami naukowymi w kształtowaniu atmosfery ideowo-politycznej 
szkoły wyższej i pogłębianiu procesu socjalistycznego wychowania mło- 
dzieży studenckiej. 

Problemom tym poświęconv bvł również referat sprawozdawczo- -pro- 
gramowy przewodniczącego Rady Naczelnej, tow. Jerzego Kwiatka. Re- 
ferat omawiał szereg zagadnień, którymi zajmuje się organizacja, za- 
wierał wnikliwą analizę środowiska studenckiego oraz jego postaw. Za- 
równo w części podsumowującej działalność w okresie ostatnich kilku 
lat, jak i wytyczającej dalsze kierunki pracy poświęcono wiele uwagi 
sprawom nauki. Analizowano przyczyny niskiej jeszcze sprawności na 
niektórych kierunkach studiów, a jednocześnie podkreślono znaczną po- 
prawę w tym zakresie, oraz rolę Zrzeszenia. Zwrócono uwagę na dobre 
rezultaty w nauce aktywistów ZSP. Omawiano również osiągnięcia i braki 
w zakresie pracy ideowej i rozwoju studenckiego ruchu kulturalnego. 
Wskazywano na ożywienie działalności w pracy ideologicznej, wyraża- 
jącej się w organizowaniu wielu dyskusji, seminariów, spotkań na te-- 
maty ideowo-polityczne. 

W referacie nie zabrakło również momentów krytyki. Dotyczyły one 
koniecznego zwalczania kultu przeciętności w wynikach studiów, niewła- 
ściwych czesto metod pracy instancji uczelnianych, waskiego stosunkowo 
kręgu oddziaływania, nadmiaru imprez ogólnopolskich i środowiskowych, 
nie zawsze dobrego przygotowania merytorycznego i organizacyjnego, 
pewnej fasadowości oraz zbyt dużego zaangażowania aktywu centralnego 
i środowiskowego w imprezach uczelnianych. 
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Wskazywano na zbyt nikłe powiązanie treści programowej studenckie- 
go ruchu artystycznego z życiem nasżego kraju, niedostateczne wypra- 
cowanie koncepcji spędzania wczasów, które w swej obecnej formie nie 
zawsze zapewniają najlepszy wypoczynek. 


Referat zawierał też postulaty w stosunku do uczelni i resortów. Do- 
tyczyły one np. większego udziału pracowników naukowo-dydaktycznych 
w pracy wychowawczej z młodzieżą, unowocześnienia programów i dy- 
daktyki, zwłaszcza na I i II roku studiów, zmian systemu praktyk obo- 
wiązkowych oraz powiązania ich z tematyką prac przejściowych i dyplo- 
mowych, rozszerzenia pomocy materialnej i powiązania jej z wynikami 
w nauce, nie zawsze właściwej realizacji ustawy o zatrudnianiu absol- 
wentów. 

Zagadnienia wysunięte w referacie znalazły żywy oddźwięk w obra- 
dach komisji problemowych. Wiele miejsca w dyskusji plenarnej i w ko- 
misjach problemowych zajęło zagadnienie stosunku do nauki, widoczne 
były tendencje do stawiania wyższych wymagań w tym zakresie, zwłaszcza 
aktywowi, , 

Dyskutanci podkreślali celowość współdziałania w tym zakresie z mło- 
dymi pracownikami naukowo-dydaktvcznvumi, upatrujac jednocześnie 
formy tego współdziałania w pomocy w kształtowaniu właściwego sto- 
sunku młodzieży studenckiej do nauki, w zapoznawaniu z nowymi pro- 
gramami studiów, w rozwoju studenckiego ruchu naukowego. Dcezyderaty 
związane ze studenckim ruchem naukowym wskazywały na konieczność 
wiązania, w miarę możliwości, pracy badawczej studenckich kół naukowych 
z praktyką, z potrzebami regionów, zwłaszcza tych, z którymi ZSP współ- 
pracuje. Temu celowi powinna w dużej mierze służyć tematyka waka- 
cyjnych obozów studenckich kół naukowych. 

Mówiąc o potrzebie praktycznego przygotowania studentów do przysz- 
łego zawodu dyskutanci proponowali usprawnienie dotychczasowego sy: 
stemu praktyk semestralnych i wakacyjnvch. Zdaniem ich na!eżałoby 
przenieść praktyki wakacyjne na okres roku szkolnego, wzmocnić opiekę 
uczelni nad nimi i jednocześnie zobowiązać studenta do wyliczenia się 
z zadań, jakie wykonywał w czasie praktyki. 

Wiele miejsca w dyskusji poświęcono potrzebie angażowania się stu- 
dentów do pracy społecznej, studiowania — jak to określono — drugiesn 
fakultetu pracy społecznej i ukończenia go łącznie z uzyskaniem dyplomu 
ukończenia studiów. Za niezbędne uzupełnienie wiedzy fachowej uznali 
delegaci społeczną i polityczną działalność ZSP, widzac jednocześnie ko- 
nieczność rozszerzenia kręgu studentów — bezpośrednich uczestników 
i wykonawców inicjatyw społecznych Zrzeszenia. W dyskusji podkre- 
ślano wagę popularyzacji zagadnień politycznych i informacji o dniu dzi- 
siejszym w kraju i na świecie. Wysuwano zastrzeżenia pod adresem zbyt 
szeroko stosowanych odświętnvych form pracy. Wieie miejsca w dyskusji, 
szczególnie komisji, poświęcono sprawie czynów społecznych jako szkoły 
obywatelskiego wychowania. 

Na podkreślenie zasługują głosy w sprawach studenckiego ruchu kultu- 
ralnego. Ruch ten — jak podkreślano — odgrywa dużą rolę w organi- 
zowaniu wolnego czasu studenta i ma znaczenie dla kształtowania po- 
stawy i zainteresowań przyszłego absolwenta. 
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Z problemów natury ekonomicznej najwięcej uwagi skupiała sprawa 
zapewnienia mieszkań dla absolwentów. 


Można ocenić, że wszystkie środowiska dobrze przygotowały się d dy- 
skusji, wypowiedzi były rzeczowe. Delegaci w poważny sposób oświetlali 
sa widoczne było ich zaangażowanie się w sprawy, które refe- 
rowali. 

Zabierając głos w trzecim dniu obrad minister szkolnictwa wyższego, 
prof. Henryk Jabłoński, ustosunkował się do wielu spraw poruszonych 
w dyskusji. Pozytywnie ocenił on wysiłki organizacji zmierzające do 
aktywizacji młodzieży studenckiej w rozwiązywaniu trudnych problemów 
życia szkoły wyższej, Szczególnie wiele miejsca poświęcił „nadrzędnej” 
obecnie — jak sformułował — sprawie ilościowego i jakościowego przy- 
gotowania specjalistów z wyższym wykształceniem. Szeroko w związku 
z tym omówił zagadnienie reformy programów i planów studiów wyż- 
szych jako jednego ze środków unowocześnienia studiów oraz poprawy 
sprawności kształcenia. 

Wprowadzenie nowych programów stawia również przed organizacjami 
miodzieżowymi zadanie zaznajomienia studentów z nowymi programami 
(co ułatwi wydanie drukiem przez Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
w potrzebnej ilości wszystkich programów), koleżeńskiej porady i po- 
mocy w momencie wyboru studiów czteroletnich bądź specjalizacji łą- 
czącej się niejednokrotnie z decyzją kontynuowania studiów dłuższych. 

W uchwale VI Kongresu ZSP, zawierającej główne kierunki dalszej 
działalności, podkrośla się, że Kongres przyjął za podstawę do dalszej 
pracy wnioski z dyskusji na plenum i w komisjach problemowych, z prze- 
mówienia sekretarza KC PZPR, tow. W. Jarosińskiego, oraz referatu pro- 
gramowego. 

Uchwała wysuwa słusznie na pierwsze miejsce zadania wynikające 
z całokształtu sytuacji politycznej i gospodarczej kraju oraz założeń planu 
5-letniego. 


Drogą do wykonania tych żadań ma się stać rozwój działania grup stu- 
denckich jako podstawowych ogniw Zrzeszenia i pobudzanie wśród stu- 
dentów ambicji osiągania najlepszych wyników w studiach. 

Dla stworzenia możliwości skonfrontowania wiedzy teoretycznej 
z praktyką zakłada się odpowiednie pokierowanie pracą studenckich kół 
naukowych, podejmowanie czynów społecznych zgodnych z kierunkiem 
studiów. 


W odpowiednim przygotowaniu społecznym powinno pomóc rozwijanie 
wszelkich form samorzeędności studenckiej, stwarzanie płaszczyzny wy- 
miany poglądów na najważniejsze problemy naszej współczesności i wyj- 
ście naprzeciw różnorodnym zainteresowaniom i inicjatywom studenckim, 
jak również poszerzenie form pracy i czynów społecznych. 

Problematyka ostatniego plenum ZSP, poświęcona zagadnieniom stu- 
diów dla pracujących, poruszenie tvch spraw w referacie programowym 
oraz szeroka dyskusja nad nimi na sesjach plenarnych i w komisjach zna- 
lazłv również odbicie w uchwale, która przewiduje objęcie działalnością 
ZSP studiów dla pracujących. 

Izalina Romańska 
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NA ŁAMACH BRATNIGH CZAGOPIÓM 


„Nowo Wreme', organ teoretyczny 
KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


„Nowo Wreme', teoretyczny organ KC Bułgarskiej Partii Komunistycz- 
nej, podejmuje wiele zagadnień związanych z życiem partyjnym, gospo- 
darczym i politycznym Ludowej Republiki Bułgarii. Szczególnie dużo 
uwagi organ bratniej partii bułgarskiej poświęca problematyce ideolo- 
gicznej. Na łamach ,„Nowo Wreme* znajdujemy również wyodrębnione 
działy, poświęcone krytyce ideologii burżuazyjnej, wymianie zdań, do- 
świadczeniom krajów socjalistycznych i życiu naukowemu Bułgarii. Nie 
sposób poruszyć w krótkim przeglądzie chociażby części obłlitych ma- 
teriałów, które publikuje „Nowo Wreme*. Ograniczamy się wobec tego 
do zaprezentowania czytelnikowi kilku pozycji z ostatnich numerów 
„Nowo Wreme* za rok ubiegły. 

O rosnącej roli inteligencji w budownictwie socjalistycznym mówi arty- 
kuł Marko Markowa, zamieszczony w numerze 10 (październik 1965 r.). 
W tym samym numerze znajdujemy artykuł Jonczo Stojanowa dotyczą- 
cy jednego z najważniejszych problemów w dziedzinie gospodarki rolnej 
Bułgarii — wydajności pracy w spółdzielczych gospodarstwach rolnych. 

„W okresie kapitalizmu inteligencja bułgarska stanowiła względnie 
samodzielną warstwę socjalną — pisze Marko Markow w artykule »Rosną- 
ca rola inteligencji w budownictwie socjalistycznyme*",. Jednak w warun- 
kach kapitalizmu bułgarskiego — stwierdza dalej — niewielka była kadra 
inżynieryjno-techniczna, liczba specjalistów, agronomów, lekarzy, pra- 
cowników nauki itp. Duża część inteligencji bułgarskiej znajdowała się 
w trudnej sytuacji materialnej. „W tych warunkach przeważająca część 
inteligencji bułgarskiej jeszcze przed zwycięstwem rewolucji socjalistycz- 
nej zajmowała pozycje postępowe i demokratyczne**. 

W latach budowy socjalizmu inteligencja bułgarska osiągnęła wysoki 
stopień rozwoju, zaszły w niej głębokie zmiany jakościowe i ilościowe. 
Przede wszystkim autor podkreśla niezwykle szybki wzrost inteligencji. 
W 1951 r. gospodarka narodowa zatrudniała 99.517 fachowców z wyższym 
i średnim wykształceniem specjalistycznym, w 1956 r. — 159.043, a w roku 
1963 — 314.913. Dzięki temu szybko się zwiększa względny udział fachow- 
ców z wyższym i średnim wykształceniem specjalistycznym w ogólnej 
liczbie robotników i pracowników umysłowych. W 1951 r. specjaliści sta- 
nowili 110%, w 1956 r. — 12,6”%/0,a w 1963 r. — 15,8% ogólnej liczby robot- 
ników i pracowników umysłowych. Obecnie w Bułgarii pracuje 23.800 in- 
żynierów i architektów, 13.500 agronomów, zootechników i lekarzy we- 
terynarii, 17.353 pedagogów z wyższym wykształceniem i in, 
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Liczne i głębokie zmiany nastąpiły również w latach budowy socja- 
lizmu w społecznej strukturze inteligencji bułgarskiej, wskazuje Markow. 
Z każdym rokiem wzrastała absolutna i względna liczba robotników i chło- 
pów lub ich dzieci podejmujących naukę w szkołach wyższych i średnich 
zawodowych. Pozytywnym procesem społecznym jest również nieustan- 
ny wzrost liczby i udziału kobiet-specjalistów. W 1956 r. liczba ta wy- 
nosiła 57.652, tzn. 33,30/, ogólnej liczby specjalistów z wyższym lub śred- 
nim wykształceniem zawodowym. W 1963 r. liczba ta osiągnęła już 
132.151, tzn. 42,00% ogólnej liczby specjalistów. Duże znaczenie społeczne 
ma też wzrost liczby specjalistów z wykształceniem wyższym i średnim 
zawodowym wśród mniejszości tureckiej. 


Większość inteligencji bułgarskiej (870%) uzyskała wykształcenie w la- 
tach budowy socjalizmu. Znajduje to swoje odbicie nie tylko w jej przy- 
gotowaniu, lecz również w światopoglądzie, ideologii i psychologii. Wraz 
ze wzrostem liczebnym inteligencji podnosi się też jej rola w życiu spo- 
łecznym. 

„W latach kultu jednostki — stwierdza Marko Markow — proces pod- 
noszenia roli inteligencji w budowie socjalizmu był zahamowany. Jedno- 
osobowe decyzje w sprawie zasadniczych problemów naukowo-praktycz- 
nych budowy socjalizmu, podejmowane przez jednostkę otoczoną kultem, 
paraliżowały inicjatywę inteligencji, stawiały ją w sytuacji zwykłego wy- 
konawcy poleceń «wodza»''. 

Przeżytki ideologii i praktyki tego okresu w stosunku do inteligencji 
oraz jej roli w budowie socjalizmu okazały się najtrudniejsze do wyko- 
rzenienia. W wyniku różnych okoliczności jeszcze obecnie istnieją w na- 
szym społeczeństwie — stwierdza Markow — pozostałości niesłusznego sto- 
sunku do inteligencji. Jednostronnie podkreśla się rolę robotników i chło- 
pów w budowie socjalizmu, a pomniejsza znaczenie inteligencji. Tego ro- 
dzaju stanowisko — podkreśla Markow — wiąże się z wulgaryzatorskimi 
poglądami, według których miałaby istnieć całkowita zbieżność między 
teorią naukowego komunizmu a praktyką budownictwa socjalistycznego. 
„Rzecz jasna, że gdy się przyjmuje istnienie takiej zbieżności, to obniża 
się wagę teorii naukowej i w ogóle nauki, nie docenia się twórczej roli 
i znaczenia inteligencji w społeczeństwie socjalistycznym”. 

Nihilistyczny stosunek do pracy i roli inteligencji — mówi dalej Mar- 
kow — w społeczeństwie socjalistycznym w warunkach współczesnych 
ujawnia się w formie bardziej zawoalowanej. W dalszym ciągu niektórzy 
kierownicy nie liczą się z danymi naukowymi, odsuwają specjalistów od 
udziału w rozwiązywaniu problemów, w sposób niewłaściwy obsadzają 
stanowiska kierownicze, Wielu specjalistów z wyższym wykształceniem — 
stwierdza autor — zajmuje nieodpowiednie stanowiska. Jednocześnie pew- 
nymi dziedzinami naszego życia kierują ludzie bez wymaganego przy- 
gotowania, kwalifikacji i doświadczenia. 

Autor zatrzymuje się następnie na zagadnieniu bodźców, oddziaływa- 
jących na pracę inteligencji. 

Tworzenie materialnych i moralnych bodźców do podwyższania kwali- 
fikacji specjalistów w różnych dziedzinach — mówi Markow — wymaga 
coraz ostrzejszego przestrzegania cenzusu przy zajmowaniu stanowisk 
w produkcji, oświacie itd. System nadawania tytułów na podstawie zaj- 
mowanych stanowisk odegrał pewną pozytywną rolę w pierwszych latach 
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po wyzwoleniu, obecnie zaś staje się przeszkodą w podnoszeniu kwalifi- 
kacji. Stąd uchwała Plenum KC z 1964 r. o ograniczeniu i stopniowym za-. 
niechaniu praktyki awansu za wykonywanie funkcji. W zasadzie każde 
stanowisko powinna zajmować osoba z odpowiednim wykształceniem 
i praktyką. 

Do najszkodliwszych pozostałości pogardliwego stosunku do nauki i pra- 
cy inteligencji — podkreśla on dalej — należy niedocenianie roli nauk 
fundamentalnych w budowie socjalizmu. Niektórzy uznają tylko nauki 
i badania naukowe bezpośrednio obsługujące praktykę, zapominając, że 
nauki stosowane mogą się rozwijać pomyślnie tylko wówczas, gdy się 
rozbudowuje ich podstawy teoretyczne i metodologiczne. 


Podstawowym warunkiem podniesienia roli inteligencji w budowie 
socjalizmu — mówi Markow — jest stworzenie zdrowej, twórczej atmosfery 
jej działalności. Atmosferę tę mogą zapewnić przede wszystkim wiara 
w siły i możliwości inteligencji, w jej świadomość socjalistyczną, swobod- 
na wymiana zdań na tematy sporne, bezwzględna walka z wpływami ideo- 
logii burżuazyjnej, rewizjonizmem i dogmatyzmem. 

BPK walczy nieustannie o stworzenie twórczej atmosfery, o przezwy- 
ciężenie szkodliwych pozostałości z czasów kultu jednostki. 


„Z przykrością i niepokojem — podkreśla autor — należy jednak stwier= 
dzić, że bardzo powoli i z trudem odbywa się proces całkowitego uzdro- 
wienia atmosfery w dziedzinie nauki, kultury i sztuki. Bardzo często dys- 
kusje naukowe przekształcają się w porachunki osobiste, wysuwa się czę- 
sto tendencyjnie dobrane fakty, nie potwierdzone oskarżenia, nie uzasad- 
nione twierdzenia''. 

Wyjątkowo ważnym i skomplikowanym problemem, bezpośrednio zwią- 
zanym z podniesieniem roli inteligencji w budownictwie socjalistycznym, 
są kryteria oceny jej działalności. Praktyka budownictwa socjalistycznego 
podpowiedziała już szereg punktów wyjścia, na których można w sposób 
najsłuszniejszy oprzeć system płac. Tak np. płaca naukowców powinna 
zależeć od jakości pracy, określonej przez porównanie z odpowiednimi 
osiągnięciami światowymi. 

W ostatnim okresie zreformowano gruntownie system kształcenia i wy= 
chowywania młodzieży, co odegrało dużą i pozytywną rolę w kształtowa- 
niu bułgarskiej inteligencji socjalistycznej oraz podniesieniu jej roli. 

„Ale — stwierdza dalej autor = sukcesy w tworzeniu kadr dla wszyst- 
kich dziedzin gospodarki narodowej są przeważnie natury ilościowej. Ja- 
kość przygotowania, stopień kwalifikacji wciąż jeszcze nie odpowiadają 
wymaganiom stawianym przez życie". Obecnie więc główną uwagę należy 
skierować na zdecydowaną poprawę jakości przygotowywanych specja- 
listów. | 

Sprawa ta ma bardzo skomplikowany i kompleksowy charakter, wymaga 
ulepszania planów naukowych i programów studiów. 

O wydajności pracy w spółdzielczych gospodarstwach rolnych pisze 
w tym samym 10 numerze Jonczo Stojanow. „Podnoszenie wydajności pra- 
cy stanowi jeden z najważniejszych problemów rozszerzonej reprodukcji 
spółdzielczych gospodarstw rolnych" — czytamy w artykule Stojanowa 
- pt. „Wydajność pracy w TKZS”. 

W latach władzy ludowej bułgarska gospodarka rolna znacznie zwięk- 
szyła swą produkcję. W 1963 r. ogólna produkcja była o 78,30%, wyższa 
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niż w okresie przedwojennym. W tym czasie produkcja roślinna wzrosła 
blisko dwukrotnie (o 97%), zbiory upraw przemysłowych zwiększyły się 
w porównaniu z rokiem 1939 o 201.9%, jarzyn, kartofli, melonów — 
o 321,50%%, roślin pastewnych — o 2110/9, owoców — winogron itd. — 
o 195,4'/. 

Autor szczególnie podkreśla fakt, że wzrost ten osiągnięto przy znacz- 
nym zmniejszeniu liczby zatrudnionych w tej dziedzinie gospodarki na- 
rodowej. W roku 1939 zatrudnienie w rolnictwie obejmowało 3.100.000 
osób, w 1952 r. 2.900.000 osób, a w roku 1962 już tylko 1.904.000 osób. 
W tym samym czasie wydajność pracy w gospodarce rolnej, wyrażona 
w produkcji ogólnej na jednego robotnika, zwiększyła się 2,5 raza. 

Jednocześnie zmniejszyły się koszty własne produkcji, ponieważ znacz- 
nie wzrosły średnie plony. Tak np. w 1956 r. koszty własne 100 kg kuku- 
rydzy wynosiły 10,66 lewa, a w 1964 r. —.8,13 lewa. Przy większej inten- 
syfikacji produkcji obniżka kosztów własnych stanowi przede wszystkim 
wynik wyższej wydajności pracy. 

Trzeba jednak stwierdzić — podkreśla autor — że poziom wydajności 
że w naszej gospodarce rolnej wciąż jeszcze pozostaje w tyle za osiąg- 
nięciami krajów bardziej rozwiniętych. Wynika to z dużego zacofania rol- 
nictwa Bułgarii w przeszłości, z bardzo prymitywnej wówczas bazy mate- 
rialno-technicznej i wyjątkowo niskiej wydajności pracy. 

Głównym czynnikiem wzrostu wydajności pracy jest — podkreśla 
autor — obecnie postęp techniczny, przejście do całkowitej mechanizacji. 
Prowadzi to nie tylko do większej wydajności pracy ludzi zatrudnionych 
w gospodarce, lecz i do zmniejszenia ich liczby. 

W stosowaniu kompleksowej mechanizacji gospodarstwa spółdzielcze 
napotykają liczne trudności i popełniają szereg błędów. Przede wszystkim 
brak pewnych maszyn nie pozwala na mechanizację całego cyklu produk- 
cyjnego. 

Zdecydowanego wzrostu mechanizacji wymaga również hodowla by- 
dła — podkreśla autor. W ub. r. na przykład zmechanizowano zaledwie 
150/0 prac przy dojeniu krów, 18%%/ prac przy czyszczeniu obór itd. Z po- 
wodu niedostatecznej i nie zawsze efektywnej mechanizacji z jednej stro- 
ny, z drugiej zaś z powodu niedociągnięć w organizacji pracy i wykorzy- 
staniu istniejącej techniki w spółdzielniach rolniczych hodowcy mają pod 
opieką zbyt małą ilość zwierząt, tracą za dużo czasu roboczego, wydajność 
pracy jest niska. Udoskonalenie systemu zainteresowania materialnego — 
podkreśla autor na końcu artykułu — powinno pozytywnie wpłynąć na 
wzrost wydajności pracy w spółdzielczych gospodarstwach rolnych. 

Ciekawy temat poruszają w swym artykule pt. „Socjologia i planowa- 
nie* Zachary Stajkow i Stojan Michajłow w numerze grudniowym ,„„Nowo 
Wreme*''. 

„„Zarówno w literaturze naukowej, jak i w praktyce — stwierdzają auto- 
rzy na wstępie — panuje dotychczas przeświadczenie, że planowanie ma 
na celu uzgadnianie działalności w dziedzinie produkcji materialnej, 
względnie działalności przedsiębiorstw produkcyjnych, zapewniając im 
utrzymanie proporcji w ich rozwoju'. Oczywiście — mówią dalej — do 
planów gospodarczych włącza się wskaźniki pewnych czynności niepro- 
dukcyjnych, jak oświata, nauka, ochrona zdrowia, kultura itp. Mimo to 
faktem jest, że plany rozwoju kraju pozostają praktycznie dokumentami 
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ekonomicznymi. W planach tych szereg istotnych procesów i zjawisk roz- 
woju socjalistycznego pozostaje nie poruszonych (procesy demograficzne, 
zagadnienie grup społecznych, życia duchowego mas pracujących itp.). 
Planowanie więc zamyka się w ramach produkcji. Ograniczenie to hamuje 
regulowanie rozwoju społeczeństwa jako całości, jako organizmu jednoli- 
tego. 

„„W ostatnich latach jednak coraz bardziej ujawnia się jednostronność 
tego poglądu — mówią autorzy. — Coraz wyraźniej widać, że sama pro- 
dukcja nie może się pomyślnie rozwijać bez dokładnego zdania sobie spra- 
wy z jej zależności od innych zjawisk społecznych". 

Planowanie nie mogłoby w sposób naukowo uzasadniony regulować 
produkcji — mówią oni — gdyby nie uwzględniało należycie wpływu na 
główne nieekonomiczne zjawiska społeczne. Trzeba też wziąć pod uwagę, 
że rozwój zjawisk nieekonomicznych podlega nie tylko prawom ogólno- 
socjologicznym, ale i swym własnym prawom swoistym, które różnią się 
jakościowo od praw ekonomicznych. 

„„Plan rozwoju kraju — stwierdzają autorzy — musi włączać w dostatecz- 
nym stopniu wskaźniki rozwoju wszystkich głównych zjawisk społecz- 
nych'. 

Autorzy stawiają sytabie: jakie nauki mogą i powinny odgrywać rolę 
w tworzeniu podstaw teoretycznych planowania. Przede wszystkim są to 
nauki, które badają pojedyncze główne zjawiska społeczne lub dziedziny 
życia społecznego: ekonomia polityczna wraz z ekonomikami różnych 
dziedzin, teoria i organizacja badań naukowych, pedagogika, teoria i orga- 
nizacja ochrony zdrowia, prawo, estetyka, etyka itd. 


W systemie nauk, które badają poszczególne dziedziny życia społecz- 
nego i stanowią części składowe podstawy teoretycznej planowania, szcze- 
gólne miejsce zajmują ekonomia polityczna i w ogóle nauki ekonomiczne. 
Dotychczas za podstawę teoretyczną planowania wielu autorów uważało 
tylko ekonomię polityczną. Taki pogląd — twierdzą Stajkow i Michaiłow — 
prowadzi praktycznie do braków w planowaniu, hamuje proces nadawania 
mu charakteru naukowego. 


Konieczną częścią składową podstawy teoretycznej planowania ogólnego 
jest również socjologia marksistowska. Właśnie socjologia marksistowska 
stanowi adekwatną, bezpośrednią, naukowo-teoretyczną podstawę ogólne- 
go planowania. 

Wreszcie planowanie opiera się na teorii samego planowania jako okreś- 
lonego rodzaju działalności kierowniczej. Niestety — podkreślają autorzy — 
opracowanie teorii planowania znajduje się w stanie całkowicie niezado- 
walającym. | 

Dużo miejsca w swym artykule poświęcają autorzy sprawie optymali- 
zacji występujących w społeczeństwie związków oraz konieczności badań 
socjologicznych. ,„Wiele się u nas mówi — piszą Z. Stajkow i St. Michaj- 
łow — o optymalności prudukcji. Natomiast prawie wcale się nie wspo- 
mina b optymalności całokształtu stosunków między zjawiskami społecz- 
nymi. Kryterium takiej optymalności może być tylko socjologiczne", 

Dotychczasowy system planowania wskazuje, że dla zapewnienia nau- 
kowó uzasadnionej proporcjonalności nie wystarczy proste bilansowanie 
produkcji poszczególnych gałęzi i działów gospodarki narodowej, stwier- 
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dzają dalej autorzy. Wciąż jeszcze nie została rozwiązana sprawa (i to 
jest największa trudność analizy naukowej i państwowego rozwiązania 
problemów planu perspektywicznego) określania podstaw, na których na- 
leży oprzeć proporcje wzrostu poszczególnych gałęzi gospodarki narodo- 
wej, proporcje rozwoju siery produkcyjnej i nieprodukcyjnej. Jeszcze 
trudniej określić zmiany proporcji, wywołane przez nieustanny dyna- 
miczny rozwój nauki i techniki we współczesnej epoce. „Naszym zda- 
niem — piszą oni — jedną z głównych przyczyn tej sytuacji u nas jest 
brak opracowań problemów socjologicznych nauki i techniki". Wprowa- 
dzenie techniki w gospodarce rolnej np. tworzy więż między pracą robot- 
ników biorycych udział w produkcji a pracownikami rolnymi. Zmieniają 
się wymagania względem zatrudnionych w gospodarce rolnej, jak również 
i stosunki wewnątrz samego gospodarstwa rolnego. Im szerzej i bardziej 
intensywnie wprowadza się nową technikę, tym bardziej komplikują się 
i zmieniają stosunki między pracą ludzi, a wraz z tym i wszystkie sto- 
sunki społeczne. 

Cały szereg ważnych problemów socjalnych wiąże się z ruchem siły ro- 
boczej, wywołanym przez proces techniczny — wskazują dalej autorzy. 
Dlatego zagadnienia związane z siłą roboczą, z jej ruchem, organizacją 
itp., problemy bytu, kultury, wychowania, wykształcenia odgrywają coraz 
większą rolę w przyśpieszaniu procesu technicznego. Stąd rosnąca rola 
soc.ologii i konkretnych badań socjologicznych. Szczególnie wzrasta eko- 
nomiczne i socjalne znaczenie konkretnych badań socjologicznych, które 
zajmują się problemami bytu, kultury, wychowania, form świadomości 
społecznej i indywidualnej w związku z warunkami produkcji. 

Przy rozszerzaniu się i pogłębianiu społecznego podziału pracy, przy 
komplikowaniu się społecznego jej charakteru wzrasta znaczenie dosko- 
nałej społecznej organizacji pracy, świadomość i kultura mas pracujących. 


„Obecna praktyka planowania bardzo często bierze za punkt wyjścia 
przede wszystkim (a w wielu wypadkach wyłącznie) możliwości produk- 
cyjne' — piszą Stajkow i Michajłow. W jakim zaś stopniu i jak produkcja 
ta zadowoli użytkowników, tego organy planujące często nie biorą pod 
uwagę. Oto jedna z przyczyn nagromadzenia nie sprzedanych towarów. 
Nie można więc ustalić optymalnej proporcji między produkcją środków 
produkcji a produkcją środków konsumpcji nie znając potrzeb społeczeń- 
stwa (i każdego jego członka). Potrzeby ludzi zaś uwarunkowane są nie 
tylko czynnikami natury ekonomicznej, lecz i socjologicznej". 


„Wydajność pracy — czytamy dalej — również uwarunkowana jest 
czynnikami socjologicznymi. Tak np. wydajność w bardzo dużym stopniu 
(niekiedy decydującym) zależy od takich czynników, jak wykształcenie, 
kultura robotnika. stosunki między członkami kolektywu, «klimat» 
w przedsiębiorstwie, styl i metody kierownictwa oraz szereg innych, któ- 
re bezpośrednio nie należą do ekonomiki'*. | 

Przechodząc do wniosków autorzy stwierdzają: „Z analizy stosunków 
wzajemnych między socjologią a planowaniem wynikają pewne wnioski 
służące dalszemu rozwojowi zarówno socjologii, jak i planowania. Na- 
bierają one szczególnie aktualnego znaczenia w warunkach nowego syste- 
mu planowania i kierowania gospodarką narodową, szeroko obecnie wpro- 
wadzanego eksperymentalnie”, 
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Wnioski te autorzy formułują w sposób następujący: | 

„Po pierwsze, ogólne planowanie należy rozpatrywać szerzej — jako 
regulację rozwoju nie tylko życia ekonomicznego, lecz całego systemu spo- 
łecznego... Innymi słowy, należy przejść od planowania ekonomicznego 
do socjologicznego.' 

„„Po drugie, taka reforma planowania wywołałaby zmiany i zrodziła po- 
trzebę nowej informacji o życiu społecznym. Jeśli obecnie informacja 
przeważnie dotyczy zjawisk ekonomicznych, w przyszłości w odpowiednim 
stcpniu i formie powinna ona ukazywać stan i rozwój wszystkich głów- 
nych dziedzin życia społecznego. Dojrzała już konieczność stworzenia 
systemu informacji socjologicznej. Oczywiście, to również wywołałoby 
istotne zmiany w strukturze oraz metodach pracy organów i instytucji, 
które gromadzą i opracowują informacje o naszym życiu... System infor- 
macji socjologicznej stanowiłby potężny środek do zasadniczego polepsze- 
nia planowania, a dla nauk społecznych stałby się niezastąpionym ma- 
teriałem do naukowych uogólnień". 

Po trzecie — mówią autorzy — znaczenie nauk społecznych mierzy się 
wpływem, jaki wywierają one na realne zmiany i doskonalenie stosunków 
społecznych. Pozostałe zaś aspekty ich funkcji społecznych, łącznie z wy- 
chowaniem ludzi, są również bardzo ważne, lecz mają pochodny charak- 
ter. Dotyczy to całkowicie również socjologii. 

„„.Nie można już dłużej zwlekać ze stworzeniem warunków do szyb- 
kiego rozwoju socjologii marksistowskiej u nas — stwierdzają autorzy — 
ze względu na jej szczególne miejsce i rolę jako części składowej teore- 
tycznej podstawy planowania i kierowania życiem społecznym. Nasz kraj 
pod tym względem pozostał znacznie w tyle za innymi krajami socjali- 
stycznymi w Europie (ZSRR, Polska, Czechosłowacja, Węgry i inne). 
Utrudnia to rozwiązanie szeregu problemów ekonomicznych i społecz- 
nych'*. 

Po czwarte — postulują Stajkow i Michajłow — należy znacznie rozsze- 
rzyć badania socjologiczne, tworząc sieć ośrodków naukowo-badawczych 
dla tego celu. | 

Po piąte, należy prowadzić szeroką propagandę wiadomości socjologicz- 
nych, organizować kursy dla kierowników gospodarczych, wydawać pod- 
ręczniki itd. Czas już rozpocząć wydawanie czasopisma naukowo-teore- 
tycznego, a na uniwersytetach przygotowywać kadry z dziedziny socjo- 
logii i badań socjologicznych. 

„Jesteśmy przekonani — kończą autorzy — że rozwój marksistowskiej 
socjologii i planowania przyczyni się do zdecydowanego wzrostu poziomu 
naukowego kierowania społecznego. Im wcześniej i dokładniej zostanie to 
przeprowadzone, tym więcej zyska na tym nie tylko gospodarka narodo- 
wa, lecz i całe społeczeństwo socjalistyczne". 


Oprac. Jadwiga Nurkiewicz 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr faktu i fakty o teatrze 


W roku 1965 upłynęło 40 lat od czasu, kiedy Erwin Piscator wystawił w Berlinie 
swoje pierwsze polityczne widowisko dokumentarne pt. „Mimo wszystko!” („Trotz 
alledem!”). Był to przegląd wydarzeń od wybuchu wojny aż do zamordowania Róży 
Luksemburg i Karola Liebknechta, zmontowany w jednolitą całość artystyczną przy 
użyciu kronik filmowych oraz różnych innych dokumentów epoki. Twierdzono póź- 
niej, że Piscator zawdzięczał ten swój pomysł wpływom teatru radzieckiego z pierw- 
szych lat po Rewolucji Październikowej, ale sam autor „Teatru politycznego” zapew= 
nia, że kiedy pracował nad widowiskiem, nie znał odpowiednich daświadczeń rosyj- 
skich, nadto zaś uważa, że spór o pierwszeństwo nie ma tu istotnego znaczenia. 
Faktem jest, że potrzeba społeczna zrodziła w tym samym prawie czasie nowy nurt 
dramaturgii i teatru, Zarówno w Rosji, jak i w Niemczech powstawał polityczny 
teatr dokumentarny, teatr faktu. 


Przybierał on w ciągu ostatnich 40 lat różne formy, odnosił zwycięstwa i ponosił 
porażki, cieszył się wielkim powodzeniem, to znowu znikał na pewien czas ze sceny. 
Raz pojawiał się w formie faktomontażu i reportażu scenicznego, to znowu nabierał 
cech paraboli i metafory. W widowisku Piscatora występowali prezydent weimar- 
skich Niemiec, Ebert, przywódcy socjaldemokratyczni Scheidemann i Noske, jak 
również oczywiście Róża Luksemburg i Karol Liebknecht. W brechtowskiej wersji 
„Matki Gorkiego można było zobaczyć na scenie nie tylko wydarzenia z czasów 
rewolucji 1905 i 1917 r., lecz także fragmenty autentycznych kronik filmowych 
i zdjęcia dokumentarne z Rosji tamtych czasów. Później napisał Brecht wprawdzie 
swoją „Karierę Artura Ui” w formie paraboli o amerykańskich gangsterach, ale 
napisy przewidziane w tekście sztuki odnosiły każdą scenę do autentycznego wyda- 
rzenia z historii dojścia do władzy i pierwszych podbojów Adolfa Hitlera. Była 
to więc sztuka także na wskroś dokumetarna. Sceny „Strachu i nędzy III Rzeszy 
zaś opierały się wprost na wycinkach prasowych, informacjach radiowych i wiado- 
mościach, jakie przenikały przez granicę z brunatnego imperium do małej duńskiej 
miejscowości, gdzie Brecht spędzał pierwsze lata swojego wygnania. Pod koniec 
życia napisał „Dni Komuny” na podstawie autentycznych dokumentów i stenogra- 
mów przemówień przywódców Komuny Paryskiej, a w planie miał dokumentarny 
dramat o Einsteinie, do którego zbierał materiały. 

W Związku Radzieckim teatr faktu przedstawiał niejednokrotnie wydarzenia 
związane z Rewolucją Październikową i wojną domową, a później z okresem wojny 
narodowej i zwycięstwa nad hitleryzmem. Pojawili się na scenie Lenin, Stalin, 
Swierdłow, Dzierżyński i inni przywódcy Rewolucji Październikowej, twórcy mło- 
dej władzy radzieckiej, a scenariusze tych sztuk pisała po największej części histo- 
ria, W latach trzydziestych i czterdziestych odszedł teatr radziecki na pewien czas 
od faktów, skłaniając się raczej w stronę literackiej fikcji i rewolucyjnej mitologii. 
Ostatnio wraca znowu w stronę dokumentu i prawdy historycznej, o czym świad- 
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czy choćby sztuka Szatrowa „6 lipca”, grana z tak dużym powodzeniem zarówno 
w Moskwie, jak i w polskiej telewizji. 

W Polsce przedwojennej polityczny teatr faktu miał niewielu zwolenników. Na 
podstawie autentycznego zdarzenia i notatki prasowej oparł swoją pierwszą sztukę 
„Sprawa Daubmanna” (graną przed kilku laty pt. „Przygoda z Vaterlandem'") Leon 
Kruczkowski, który powrócił do tej techniki dramatopisarskiej po wojnie w „Juliu- 
szu i Ethel", tragedii opartej na listach z więzienia małżonków Rosenbergów. Pozba- 
wiony treści politycznej był sensacyjny faktomontaż Jerzego Tepy „Fraiilein Doktor”, 
który cieszył się bardzo dużym powodzeniem dzięki pełnej napięcia akcji i znako- 
mitej grze Ireny Eichlerówny. Dla swoich celów politycznych pragnęła wykorzy= 
stać technikę faktomontażu sanacja, sprzyjając bardzo wystawieniu „Gałązki rozma- 
rynu” Zygmunta Nowakowskiego. Były to jednak fakty tylko pozornie prawdziwe, 
gdyż całość miała na celu wymalowanie legionowej legendy. 

Normatywna poetyka dogmatycznie pojętego i wąsko interpretowanego realizmu 
socjalistycznego nie sprzyjała rozwojowi dramaturgii i teatru faktu, Jego epicka, 
swobodna forma i treść nie znosząca lukru ani lakieru nie odpowiadała panują 
cym podówczas tendencjom ideowo-artystycznym. Nie znalazła także dramaturgia 
faktu gleby dla swego rozwoju w tych krajach, gdzie w XX wieku, a nawet w jego 
drugiej połowie, trwał spóźniony okres rozwoju dramatu i teatru naturalistycznego. 
Dotyczy to szczególnie Stanów Zjednoczonych i Anglii, W USA największy drama» 
turg tego kraju, Eugeniusz ONeill, szedł śladami Ibsena, Tennessee Williams ulegał 
także wpływom Czechowa; obydwaj poruszali się w kręgu psychopatologii, kom- 
pleksów i zboczeń. Rozwinęli ten kierunek Edward Albee i inni współcześni pisa-= 
rze amerykańscy, Eksoloatują oni w dramaturgii zdobycze psychoanalizy Freuda, 
wgłębiają się we wnętrze psychiki chorego człowieka, daleko im do faktów życia 
politycznego czy społecznego. Jedynie Artur Miller zbliża się do nich od czasu do 
czasu. Jego „Incydent w Vichy” opiera się na autentycznych po części zdarzeniach 
z czasu hitlerowskiej okupacji Francji, ale i w tej sztuce elementy kreacjonistyczne 
przeważają nad faktami. W Anglii pisarze trzymają się tradycyjnych form dra- 
matu mieszczańskiego. Wyłomem w dramaturgii angiosaskiej ostatnich lat 
staje się pod tym względem „Kochany kłamca” Jerome Kilty'ego, sztuka oparta 
w całości na listach G. B. Shawa i słynnej aktorki Stelli Campbell. Tu jednak au- 
tentyk dotyczył raczej życia prywatnego dwojga wybitnych ludzi, ich przeżyć i re- 
fleksji niż faktów życia politycznego i społecznego. W inny sposób przełamywała 
konwencję teatru naturalistycznego Joan Littlewood w swojej głośnej inscenizacji 
„Zabawnej wojny” Chiltona. Tu jednak znowu fakty z czasów I wojny światowej 
przybrane zostały w błazeński strój parodii i groteski. W konwencji teatru epickiego 
pisze sztukę o Lutrze John Osborne i sztukę o Tomaszu Morusie — Robert Bolt. 


Na długie lata usunęła w cień dramaturgię faktu fala sztuk absurdalnych, tak 
modnych w latach pięćdziesiątych. Zdominowały one przede wszystkiem życie tea- 
tralne Francji, wywarły jednak także bardzo duży wpływ na rozwój teatru w innych 
krajach Europy. „Czekając na Godota” Becketta stało się wielkim wydarzeniem 
artystycznym. Dużym powodzeniem cieszyły się sztuki Ionesco, szczególnie jego 
wczesne jednoaktowki w rodzaju „Łysej śpiewaczki” i „Lekcji” oraz „Krzesła”. Dra- 
maturgia absurdu odkrywała możliwości ukazania nowych aspektów życia i postę- 
powania człowieka, wnosiła także wiele ciekawych pomysłów formalnych, wzboga- 
cających arsenał środków ekspresji teatralnej w dziedzinie parodii, groteski i czar- 
nego humoru. 


Po kilku latach okazało się jednak, że nurt ten szybko się wyczerpał. Najwybit- 
niejsi jego przedstawiciele zaczęli kopiować samych siebie, powtarzając w gorszych, 
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słabszych wersjach swoje dawne pomysły. Widzowie odczuwali też coraz boleśniej 
oderwanie współczesnego teatru od realnego Świata i zdarzeń, jakie się w nim roz- 
grywały. Dawna fikcja literacka teatru naturalistycznego, który udawał prawdę, 
pokazując życie w formie bardzo zewnętrznej i powierzchownej, stwarzając tvlko 
iluzję życia, została doszczętnie wyśmiana i skompromitowana zarówno przez kry- 
tykę, jak i przez teatr absurdu. Pozostawały więc tylko dwie drozi: przesazywania 
prawdy o współczesnym świecie w formie poetyckiej metafory (jak robią to Durren- 
matt i Frisch, a u nas Mrożek ij Różewicz) lub wprowadzenie na scenę autentycze 
nych faktów w ich surowej formie, bez żadnych literackich upiększeń, bez literac- 
kiej fikcji. 

Ten kierunek znalazł szczególnie wybitnych przedstawicieli i szczególnie gorących 
miłośników w Niemczech. Nie było to rzeczą przypadku. Żyje tam jeszcze przecież 
twórca tego nurtu w latach dwudziestych, Erwin Piscator. Jest dyrektorem berliń- 
skiej Volksbiihne, gdzie ma od kilku lat możność realizacji swojego programu arty- 
stycznego. Lata hitleryzmu i wojny spędził w USA, gdzie znalazł oddźwięk dla 
poszukiwań artystycznych tylko wśród bardzo małej garstki entuzjastów swej 
twórczości. Po wojnie wrócił do Niemiec, ale przez dłusie lata nie miał własnego 
teatru i tułał się od miasta do miasta, reżyserując gościnnie w różnych teatrach 
sztuki, które go niezbyt interosowały. Dopiero kiedy powierzono mu dyrekcię 
Volksbiihne, poczuł się znowu na siłach, by powrócić do swoich dawnych koncepcji 
i kontynuować to, co rozpoczął w Berlinie przed dojściem do władzy Hitlera. Pierw- 
szym jego wielkim sukcesem stało się wystawienie słynnej już dziś sztuki Rolfa 
Hochhutha o papieżu Piusie XII i jego postawie w czasie wojny pt. „Namiestnik”, 
Jest to dramat oparty całkowicie na autentycznych faktach i dokumentach, wielkie 
widowisko polityczne, tkwiące głęboko w tradycjach teatru faktu. Inscenizacja 
Piscatora wzbudziła gwałtowną dyskusję, wywołała gorące protesty kół katolickich, 
związanych z Watykanem, lecz także zachęciła wielu ludzi do obrony prawdy 
i skłoniła innych do zapoznania się z nią. Piscator skarżył się kiedyś w rozmowie 
ze mną na obojętną reakcję współczesnej publiczności niemieckiej na przedstawie- 
nia teatralne. „Poklaszczą, poklaszczą i pójdą do domu — mówił rozgoryczony 
wielki reżyser — a dawniej każda premiera kończyła się awanturą i skandalem. 
Jedni byli za i bili z całych sił brawo, inni byli przeciw i gwizdali. To był praw- 
dziwy teatr", Stawał się on trybuną i areną gwałtownych starć ideowych i arty- 
stycznych. 


Taki teatr odrodził się znowu w Berlinie w dniu premiery „Namiestnika. Grano 
potem tę sztukę w wielu miastach i krajach. Wszędzie jej przedstawienia wzbudzały 
gwałtowne spory i starcia. Niejednokrotnie interweniować musiała policja. W te- 
atrach, w których ją grano, nie było już śladu owej mdłej obojętności i grzecz- 
nościowych oklasków, które tak bardzo martwiły i niepokoiły Piscatora. Teatr zna 
lazł swą wielką szansę. Otwarły się dla niego nowe możliwości i perspektywy. 

Wkrótce poszli śladami Hochhutha inni pisarze niemieccy. Heinar Kipphardt 
opracował stcenogramy przesłuchania wybitnego fizyka amerykańskiego, prof. 
Oppenheimera, i nadał jego zeznaniom przed Komisją do Badania Działalności Anty- 
amerykańskiej formę  pasjonującego dramatu. Zainteresował się żywo łym 
nurtem dramaturgii i teatru Jean Villar, torując mu drogę swymi insceniza- 
cjami we Francji. Zainteresował się tego typu dramaturgią wybitny reżyser 
angielski, Peter Brook, i znakomity reżyser włoski, Giorgio Strehler. Wkrótce 
pojawiła się nowa sztuka autora, kontynuującego poszukiwania Hochhutha 
i Kipphardta. Jest nią „Dochodzenie”” Petera Weissa, utwór oparty na stenogra- 
mach tzw. procesu oświęcimskiego, który toczył się we Frankfurcie nad Menem 
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przeciw Ooprawcom i katom obozu oświęcimskiego. W trakcie pisania sztuki Peter 
Weiss przyjechał do Oświęcimia, by zapoznać się na miejscu z realiami, w jakich 
rozgrywały się zdarzenia, o których mówią kohaterowie jego utworu. „Dzchodzenie” 
stało się znowu światowym sukcesem. Grają tę sztukę dziesiatki teatrów niemiec- 
kich, zzpowiadeją ją liczne teatry całej Europy. W Warszawie zamierza wystawić 
ją Eiwin Axer w Teatrze Współczesnym. Oxazało się, że autentyczne zdarzenia, 
fakty. dokumenty mogą mieć znacznie bardziej wstrzesaiecą wymowę niż fikcja 
literacka. Dyrektor teatru w Rostocku (NRD), Iłans Anselm Perten, uruchomił nawet 
specjalną scerę tzw. „teatru procesów”, gdzie insceonizuje słynne procesy polityczne 
na podstawie opracowanych przez pisarzy stonogramów. 

Od kilku lot obserwujemy także w Polsce wzrost zainteresowania dramaturgią 
faktu. Za prokurzora tego kierunku na naszym teron'e można uznać młodego dzien- 
nicarza i p'sar_a kieleckiego, Ryszarda Smożcwskiego. Przed kilku laty napisał on 
na podstawie reportaży, relacionujaących o autentycznych zdarzeniach ze współ- 
czesnej Polski, sztu:ę pt. „Pieć pytań i nie więcej”. Otrzymała ona wyróżnienie na 
Konkursie Debiutów teatru „Ateneum”, który ją też zagrał, Wystawił ją również 
Teatr Aktora 1 Dziennikarza w Kielcach, którym Smożewski kierował. Później 
teatrzyk ten opracował pod kierownictwem Smożewskiezo widowisko na podstawie 
przesłuchania prof. Oppenheimera, niezależnie od wersji Kipphardta, której kie- 
lecki autor nie znał w chwili przygotowywania swojego montażu. Ryszard Smożew= 
ski przeniósł się do Krakowa, gdzie obiął kierownictwo literackie Teatru „Rozmai- 
tości”. Kontynuuje tam swoie próby, opracowuiąc w formie teatru faktu listv, nas 
pływa*ace do rodakcii gazet, oraz ogłoszenia i inseraty. 10 stycznia odbyła sie w kra- 
kowskich „Rozmaitościach” prapremiera nowego faktomontażu Ryszarda Smożew= 
skiego i Stefana Bratkowskiego pt. „Dallas w samo południe”, Treścią tego publicy- 
stycznego utworu, opartego na autentycznych doxumentach, jest zabójstwo prezy- 
denta Kennedy'ego oraz okoliczności, które mu towarzyszyły. Reżyserował tę sztukę 
sam Ryszard Smożewski, scenografię projektował J. Jeleński, muzykę skomponował 
S. Radwan. Występują w spektaklu: Stanisław Chmieloch, Halina Gryglaszewska, 
Zofia Kalińska i inni, oraz zesrół muzyczny. Przedstawienie wzbudziło w Krakowie 
duże zainteresowanie. O zabójstwie prezydenta Kennedy'ego napisał już także 
nową sztukę Tadeusz Polanowski. Zamierza ją wystawić teatr w Szczecinie. 

W sukurs Ryszardowi Smożewskiemu przyszedł w jego poszukiwaniach dzienni- 
karz-reportażysta Stefan Bratkowski. Napisał on sztukę pt. „Pogranicze, połud- 
nik 15, która otrzymała wyróżnienie na Konkursie Debiutów „Ateneum” w roku 
1964 i została wystawiona w roku 1965 w reżyserii Aliny Obidniak w teatrze im. 
Bogusławskiego w Kaliszu. Jest to reportaż sceniczny o budowie wielkiego kom- 
binatu energetycznego w Turoszowie, Jego bohaterami są autentyczni ludzie, kie- 
rownicy tej budowy. Zdarzenia sztuki, jej akcia oparta jest na faktach i to się wy- 
czuwa w jej klimacie, Sama prawda przemawia ze sceny, przekonując i pasjonując 
widzów znacznie bardziej od literackiej fikcji. Alina Obidniak interesuje się zresztą 
już od pewnego czasu teatrem faktu. Wystawiła ona w roku 1964 inscenizację 
„Pamiętnika matki” Marcjanny Fornalskiej, tworząc bardzo ciekawe i dynamiczne 
przedstawienie polityczne, oparte także na zasadzie pokazania autentycznych zda- 
rzeń z dawniejszej i nowszej przeszłości. polskiego ruchu rewolucyjnego. Teatrem 
faktu interesuje się w Krakowie Lidia Zamkow. Opracowała ona wieczór oparty na 
korespondencji amerykańskiego pilota, który rzucił pierwszą bombę atomową na 
Hiroszimę, i pewnego austriackiego profesora, oraz drugi program osnuty na kanwie 
zeznań Bertolta Brechta przed Komisją do Badania Działalności Antyamerykań- 
skiej oraz jego songów i wierszy. Także inne teatry polskie sięgają po tego typu 
utwory, przygotowują tego rodzaju montaże, 
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Teatr faktu nie ma oczywiście pretensji do zdominowania naszego życia tea*ral- 
nego ani aspiracji do wyłączności we współczesnej dramaturgii. Jesi to jeden z jej 
kierunków, tyle że dziś bardzo owocny i ciekawy. Może on odświcżyć repertuar na- 
Szych tuatrów i dać duże szanse twórczym i pomysłowym reżyserom. Trzeba także 
pamiętać, że ma on bardzo dawne i świetne tradycje, choć nie każdy zdaje sobie dziś 
z tego sprawę. Ale czymże były szekspirowskie kroniki historyczne, jeśli nie drama- 
turgią faktu, przybraną w najpiękniejszy kształt literacki? 


y* 


Przejdźmy teraz do rzeczywistości dnia dzisiejszego naszego teatru. Poświęcona 
jej była konferencja, która odbyła się 11 stycznia 1966 r. w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki. Zorganizował ją Zespół do Spraw Teatru. Dyr. Henryk Bieniewski poin- 
formował w czasie tej konferencji krytyków teatralnych i dziennikarzy o głównych 
problemach obecnego sezonu. Rozpoczął się on pod. znakiem obchodów 200-lecia 
Sceny Narodowej otwarcia odbudowanego Teatru Wielkiego w Warszawie, i War- 
szawskiego Spotkania Teatralnego. Obecnie wchodzimy w rok Tysiąclecia, co także 
będzie miało wpływ na repertuar naszych teatrów. Dążeniem Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, a także władz terenowych i dyrekcji teatrów jest, by dominowały w tym 
roku w naszych teatrach sztuki polskie, a szczególnie współczesne. Na zaplanowa- 
nych 186 premier sztuk polskich — wypadnie 112 premier sztuk współczesnych. Jest 
to znaczny krok naprzód w stosunku do sezonu ubiegłego, kiedy wystawiono ich 
tylko 96. Wśród tych 112 premier będzie 36 prapremier. A więc pojawi się w tym se- 
zonie 36 nowych sztuk polskich pisarzy współczesnych. Będzie wśród nich 5 debiu- 
tów: sztuki Stefana Bratkowskiego, Bohdana Kurowskiego, Leona Pawlika (nagro- 
adzona na konkursie dramaturgicznym m. Krakowa), Władysława Rymkiewicza 
i Edmunda Pietryka (sztuk! autorów nagrodzonych na Konkursie Debiutów „Ate- 
neum”). W maju ofbędzie się festiwal polskich sztuk współczesnych we Wrocławiu. 

Od kilku lat obserwujemy wyraźny rozwój polskiej dramaturgii współczesnej. 
Coraz więcej sztuk polskich autorów współczesnych pojawia się na naszych scenach. 
W obecnym sezonie teatry polskie grać będą 81 sztuk 57 polskich autorów współ- 
czesnych. Najwiekszym powodzeniem cieszą się w tym sezonie sztuki Sławomira 
Mrożka. Jego „Tango” grają już teatry w Warszawie, Poznaniu, Łodzi, Krakowie, 
zapowiadają zaś je już następne. W sumie grać będzie utwory Mrożka w sezonie 
1965/66 r. 17 polskich teatrów. 8 teatrów wystawia sztuki Tadeusza Różewicza, 
4 teatry — sztuki Stanisława Grochowiaka. 6 teatrów zagra nową sztukę Jerzego 
Krasicxiego „Kobiety stamtąd”, której premiery odbyły się już w Rzeszowie i Kra- 
kowie (teatr im. Słowackiego). CHeszy się ona dużym powodzeniem. Nadto są w re- 
pertuarze teatrów sztuki Macieja Zenona Bordowicza, Jana Pawła Gawlika, Andrze- 
ja Szypulskiego („Śniadanie, obiad, kolacja” w Szczecinie), Władysława Orłow= 
skiego, Henryka Voglera, Jerzego Zawieyskiego i innych. Utrzymują się wciąż na 
scenie bestsellery poprzedniego sezonu: „Ktoś nowy” Marka Domańskiego, „Anioł 
na dworcu” Jarosława Abramowa i „Niech-no tylko zakwitną jabłonie” Agnieszki 
Osieckiej. Trwają nadal prace nad adaptacjami scenicznymi prozy polskiej. W stycz= 
niu odbyła się w Teatrze Ludowym na Pradze premiera teatralnej wersji „Ka- 
miennego Świata” Tadeusza Borowskiego, którą opracował dla sceny Jerzy Adam- 
ski. Zapowiedziane są w tym sezonie premiery inscenizacji „Sennika współczes- 
nego” Tadeusza Konwickiego i „Pruskiego muru” Witolda Zalewskiego, 


Rocznie wpływa do teatrów polskich około 60 nowych sztuk polskich. Z tego 
około 30 dostaje się na scenę. Każdy prawie teatr daje w sezonie choć jedną pre- 
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mierę polskiej sztuki współczesnej, niektóre zaś grają w tym czasie nawet dwie 
lub trzy. Zespół do Spraw Teatru prowadzi od lat aktywną działalność, zmierzającą 
do wzbogacenia portfelu nowych polskich sztuk, zamawia je u autorów, subwen- 
cjonuje ich pisanie, dba o uplasowanie najlepszych z nich w teatrach itp. Dyr. Bie- 
niewski skrytykował pod tym kątem widzenia tylko postępowanie dyrekcji teatrów 
warszawskich, które stawiają nowym polskim sztukom nadmiernie wysokie wy- 
magania, czekając tylko na dzieła wybitne. Skutkiem tego np. na 67 premier, 
zapowiedzianych w nowym sezonie, w Warszawie będzie tylko 9 premier polskich 
sztuk współczesnych (w tym 3 na scenach prób). W ogóle planowanie repertuarowe 
teatrów stołecznych zostało ostro skrytykowane przez dyrektora Zespołu do Spraw 
Teatru. Zarzucił on im zbyt małą dbałość o ideowy repertuar współczesny i zbyt 
małą operatywność w poszukiwaniach szczególnie w tej dziedzinie. Pod tym wzglę- 
dem teatry terenowe wykazują znacznie więcej inicjatywy i dają często ciekawsze, 
wartościowsze i aktualniejsze premiery, 


Tradycyjnie przedstawia się układ premier klasyki polskiej, Przoduje, jak zaw= 
sze, Fredro, którego komedie zagra w tym sezonie 16 teatrów. Dramaty Słowac- 
kiego wystawi 11 teatrów, sztuki Bogusławskiego będą miały 7 premier. 5 teatrów 
gra lub grać będzie „Dziady”. Współczesnym klasykiem staje się Stanisław Ignacy 
Witkiewicz, którego sztuki zapowiada 5 teatrów. 


Ciekawie prezentuje się zestaw repertuarowy sztuk współczesnych, tłumaczonych 
z języków obcych. Tu przoduje „Namiestnik” Hochhutha, którego zapowiada 6 tea- 
trów. Polska prapremiera tej tak aktualnej obecnie w Polsce sztuki odbędzie się 
w marcu w Teatrze Narodowym w Warszawie w reżyserii Kazimierza Deimka, Jej 
próby są już w pełnym toku. 5 teatrów wystawi „Sprawę Oppenheimera” Heinara 
Kipbhardta, której prapremiera odbędzie się na scenie Teatru Polskiego w War- 
szawie. Teatr Współczesny Erwina Axera wystawi Dochodzenie” Petera Weissa, 
a teatr szczeciński zagrał już prapremierę polską „Incydentu w Vichy” Artura Mil- 
lera i „Głodu i pragnienia” Ionesco. Sztuki Ionesco cieszą się w tym sezonie wiel- 
kim powodzeniem na polskich scenach. Zagra je 14 teatrów. Nadto zobaczymy utwo- 
ry Diirrenmatta, Albecego. Giraudoux, Tennessee Williamsa, Osborne'a, więc czoło- 
wych dramaturgów literatury światowej. 


Dramaturgię radziecką reprezentuje najlepiej twórczość Majakowskiego. 5 tea- 
trów gra w tym sezonie jego „Łaźnię”, „Pluskwę” i „Misterium buffo” (którego 
polska prapremiera odbyła się w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie), Współczesną 
twórczość radziecką reprezentuje sztuka Edlisa „Gdzie jest brat twój, Abel?", wy= 
stawiona w Rzeszowie, „104 stronice o miłości” Radzińskiego i „Encyklopedyści” 
Zorina. 10 teatrów zapowiada premiery sztuk Bertolta Brechta (w tym polską pra- 
premierę „Świętej Joanny szlachtuzów”). Pojawią się także w repertuarze sztuki 
czeskie, rumuńskie i węgierskie (5). 


W dziedzinie klasyki obcej najczęściej sięgają zawsze polskie teatry po dzieła 
Szekspira. W nowym sezonie zagra je 20 scen. 9 teatrów wystawi komedie Molie- 
ra, 5 sztuki Shawa, 2 utwory Garcia Lorki. W Poznaniu odbyła się w styczniu pol- 
ska prapremiera „Słów bożych” klasyka literatury hiszpańskiej Valle Inclana. 


Na szarym końcu repertuaru znalazły się sztuki dla dzieci i młodzieży. Ponie- 
waż sytuacja taka trwa od dłuższego czasu, zjawisko to niepokoi bardzo Zespół 
do Spraw Teatru. Aby przeciwstawić się obecnemu stanowi rzeczy, Zespół zamówił 
nowe sztuki u polskich pisarzy współczesnych, jak również stara się o przekłady 
sztuk dziecięcych i młodzieżowych z literatury czeskiej, holenderskiej, niemiec- 
kiej i radzieckiej, Dotąd wpłynęło 9 nowych sztuk polskich dla dzieci i młodzieży, 
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z których powstaną może wartościowe przedstawienia dla najmłodszych widzów. 
Na rok 1967 planuje się Warszawskie Spotkanie Teatralne, poświęcone przedsta- 
wieniom młodzieżowym, Oraz sesję I dyskusję na temat: młodzież a teatr. 

Dyr. Bieniewski poinformował także zebranych o nowych koncepcjach organi- 
zacyjnych i pociągnięciaeh administracyjnych Zespołu do Spraw Teatru oraz o za- 
łożeniach jego polityki kulturalnej. W latach ubiegłych zatwierdzenie repertuaru 
poprzedzały dyskusje środowiskowe. Obecnie konferencje te i dyskusje będą mia- 
ły charakter dwufazowy. Pierwszym ich etapem będzie szeroka dyskusja, poświę- 
cona podsumowaniu i ocenie ubiegłego sezonu. W drugiej fazie nastąpi omówie- 
nie repertuaru na sezon następny już w wąskim gronie. Zespół do Spraw Teatru 
nie prowadzi polityki nakazów i zakazów. W praktyce nie ma żadnych nakazów 
ani zakazów repertuarowych. Zespół co najwyżej doradza lub odradza teatrom 
granie tych czy innych sztuk. Pełnia możliwości wyboru ideowo-artystycznego spo- 
czywa. więc w rękach kierownictw teatrów i miejscowych władz kulturalnych, 
z którymi należy te propozycje uzgadniać. Zespół do Spraw Teatru jest przeciwny 
bezmyślnemu naśladownictwu dużych ośrodków przez teatry w mniejszych mia- 
stach. Mają one tam zupełnie inne zadania i muszą się także liczyć zarówno ze swą 
publicznością, jak i ze swoimi możliwościami artystycznymi, popularyzując war- 
tościowe i komunikatywne sztuki. Dla węższego grona mogą natomiast wystawiać 
utwory awangardowe i eksperymentalne na swych „scenach prób”, „małych sa- 
lach” i w teatrach „przy stoliku”, w klubach i kawiarniach. Zespół nie przewiduje 
w przyszłości większych zmian na stanowiskach dyrekcyjnych, oceniając pozytyw- 
nie skutki stabilizacji kierownictw teatrów. Od nowego sezonu nastąpi jedynie 
zmiana na stanowisku dyrektora tcatru w Jeleniej Górze i w Częstochowie. Od 
1 stycznia 1966 r. dyrekcję teatru „Komedia” w Warszawie objął Wojciech Siemion. 


Rok 1966 niesie nam powrót fali festiwalowej. Prócz festiwalu polskich sztuk 
współczesnych we Wrocławiu, odbędą się w roku 1966 tradycyjne festiwale regio- 
nalne w Kaliszu, Toruniu i Rzeszowie oraz Warszawskie Spotkanie Teatralne 
(prawdopodobnie w czasie Kongresu Kultury Polskiej). 


Trochę inaczej niż w latach ubiegłych zaczyna kształtować się geografia teatralna 
kraju. Dyr. Bieniewski stwierdził, że do czołówki teatrów polskich doszlusował 
obecnie Stary Teatr w Krakowie. Interesująco zapowiada się także rozwój ośrodka 
wrocławskiego, gdzie na podłożu pracy teatrów dramatycznych, którymi kierują 
Krystyna Skuszanka i Jerzy Krasowski, i teatru-laboratorium Jerzego Grotowskie- 
go (Teatr 13 Rzędów) powstaje uniwersytecka komórka teatrologiczna. Dodaimy 
do tego. że interesujący sezon mają w tym roku teatry poznańskie (gdzie 
odbył się w styczniu przegląd ich półrocznego dorobku w nowym sezonie) 
oraz teatry szczecińskie. Ambitnie pracuje teatr w Białymstoku. Gorzej 
jest w Warszawie, gdzie odnotować należy w styczniu tylko premierę sztuki Ten- 
neszee Williamsa „Śmierć Iguany”, bardzo kulturalne przedstawienie w reżyserii 
Aleksandra Bardiniego na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego. Grają w nim akto- 
rzy tej miary, co Elżbieta Barszczewska, Andrzej Łapicki, Justyna Kreczmarowa 
i Tadeusz Kondrat. Scenografię zaprojektował Otto Axer. Mimo słabości sztuki, 
która zajmuje się głównie problemami psychopatologii człowieka, jest to spektakl 
godny uwagi i obejrzenia. 

Bogato przedstawiają się plany wyjazdów zagranicznych polskich teatrów. Teatr 
Narodowy wybiera jeszcze między licznymi propozycjami występów gościnnych 
w różnych krajach Europy. Wchodzą w rachubę wyjazdy do Holandii, Skandy- 
nawii, Belgii, Włoch, a może na festiwal do Dubrownika. Teatr Powszechny Adama 
Hanuszkiewicza wystąpi z przedstawieniami „Wesela”, „Kolumbów” i „Zbrodni 
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i kary” w czasie festiwalu Teatru Narodów w Parvżu. Pewno pokaże także swój 
dorobek w Londynie. Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy wyjedzie na występu 
gościnne do Jugosławii. Rozważa się możliwość wysłania „Teatru 13 Rzędów” do 
Paryża. 

Sukcesy Odnoszą za granicą polskie sztuki I polscy reżyserzy. W styczniu odbyła 
się w Diisseldorfie premiera „Tanga” Mrożka w reżyserii Erwina Axera i sceno- 
grafii Ewy Starowieyskiej. Był to prawdziwy triumf polskiej sztuki. Długo nie 
chciały umilknąć brawa po zakończeniu spektaklu, nawet po opuszczeniu żelaznej 
kurtyny. Przeszło 40 razy szła w górę kurtyna, 8 razy musiał wychodzić na scenę 
i kłaniać się rozentuzjazmowanym widzom Erwin Axer. Niezwykle pochlebne były 
też recenzje prasy niemieckiej. Krytyk „Die Welt” napisał, że dopiero Axer poka- 
zał, ile można wydobyć z aktorów, których niemiecka publiczność i prasa wcale 
dotąd nie doceniała. Inscenizacja osiągnęła przy tym swój cel ideowy. Recenzje 
świadczą o tym, że zarówno krytycy, jak i publiczność zrozumieli prawidłowo 
sens sztuki i przedstawienia, doszukując się w nim rozprawy ze źródłami i korze- 
niami faszyzmu i hitleryzmu, bezpośrednich aluzji do tego, co stało się w Niem- 
czech w okresie dochodzenia do władzy Hitlera i co znowu zagraża temu krajowi. 
W tym sensie brutalna postać Edka .i jego finałowe tango z wujem Eugeniuszem, 
przedstawicielem oportunistycznej części arystokratycznej administracji, miało po- 
smak groźnego ostrzeżenia. Porównywano tę scenę z faktami flirtu Hitlera i Goe- 
ringa z Papenem. Dwa inne teatry niemieckie wystawiły w tym czasie także z po- 
wodzeniem sztuki polskich pisarzy. W Bochum zagrano „Imiona władzy” Jerzego 
Broszkiewicza, a w Ulm — „Akt przerwany” Tadeusza Różewicza. Jakub Rotbaum 
wystawił zaś w styczniu gościnnie w Teatrze Miejskim w Haifie ludową komedię 


żydowską „Herszele z Ostropola”, którą grał przed kilku laty Teatr Żydowski 
w Warszawie. 


R. Sz. 


180 filmowych premier 


W roku 1961, pierwszym roku minionej pięciolatki, na nasze ekrany weszło 211 
pełnometrażowych filmów fabularnych i dokumentalnych. W następnym rcku wpro- 
wadzono ich 190, a 180 w roku 1965. Nową pięciolatkę zaczynamy 180 premierami 
Widać jednak realne możliwości zaprezentowania w następnych latach po 200 pre- 
mier rocznie, gdyż zarówno wpływy z eksportu filmów, jak i za odpłatne usługi dla 
innych kinematografii powinny być wyższe niż w latach 1961—1965. Wśród 180 
premier bieżącego roku znajdują się 24 pełnometrażowe filmy produkcji polskiej, 
około 80 filmów zrealizowanych w państwach socjalistycznych i tyleż samo filmów 
z państw kapitalistycznych. Polskie premiery sygnalizowaliśmy już w numerze 
grudniowym i dlatego dziś ograniczymy się do wstepnego omówienia filmów obcych. 

Z kinematografii socjalistycznych największy udział w strukturze naszego re- 
pertuaru bedą miały filmy radzieckie, czeskie i węgierskie. Z kinemautowrafii ka- 
pitalistycznych zaś — filmy amerykańskie, francuskie i włoskie. Zasa'inicze więc 
proporcje pozostaią takie same, jak w roku ubiesłvym. Nieco więcej jednax zoba- 
czymy nowych filmów polskich — w roku ubiegłym pokazano ich tylko 22. Sto- 
sunkowo więcej niż w roku poprzednim będzie filmów węgierskich, francuskich 
i czeskich, a nieco mniej włoskich. Są to przesunięcia wewnątrz zasadniczych grup 
i np. w odniesieniu do kinematografii francuskiej czy włoskiej raczej przypadko- 
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we — choć może wzrost liczby filmów francuskich jest zapowiedzią odrobienia 
znacznych zaległości w stosunku do tej kinematografii. Umocnienie się wszakże 
pozycji filmu węgierskiego i czeskiego w naszym repertuarze pozostaje w śŚci- 
słym związku z pomyślnym rozwojem kinematografii tych krajów oraz wzrostem 
ich znaczenia w świecie filmowym. 

W tegorocznym repertuarze zobaczymy filmy 14 obcych kinematografii, co dla 
nas nie jest już liczbą szczególnie imponującą. Kinematografięe japońską — z tru- 
dem torującą sobie drogę do naszej publiczności, choć przecież znakomitą — 
będą reprezentowały tylko cztery filmy. Zobaczymy mianowicie film Masaki 
Kobayashi pt. „Kwaidan, czyłdi opowieści niesamowite”, „Rudobrodego” Akiro Ku- 
rosawy, „Piętno Hiroszimy” Kimisaburo Yoshimury i „Olimpiadę w Tokio” Kona 
Ichikawy. „Kwaidan'”' został wyróżniony Nagrodą Specjalną Jury ubiegłorocznego fe- 
stiwalu w Cannes. Na film składają się trzy niesamowite i pełne filozoficznej 
zadumy poetyckie opowieści, w których Kobayashi — twórca filmu „Harakiri” — 
wypowiada się na temat moralnych aspektów stosunków i związków międzyludz- 
kich, wierności i współodpowiedzialności za los innych. W filmie tym europejska 
mitologia spotyka się z japońską, nakładają się na siebie odrębne przecież tra- 
dycje literackie, tworząc w efekcie dzieło osobliwe, ale i uniwersalne, bo doty* 
czące moralnych i filozoficznych praw obowiązujących w ludzkim świecie. W stro- 
nę wielkiej problematyki prowadzi także „Rudobrody”, film wyróżniony na ubie- 
głorocznym festiwalu w Wenecji nagrodą dla aktora Toshiro Mifune za naj- 
lepszą kreację. Jest to opowieść o dziewiętnastowiecznym  lekarzu-filantropie 
prowadzącym szpital dla najbiedniejszych, niepublicystyczna pochwała ludzkiej 
szlachetności i dobrych racji moralnych, którymi może kierować się człowiek. 
„Rudobrody” jest filmem psychologicznym, lecz rozległym jak dzieło epickie, 
przebogatym w wątki i epizody, jest dziełem dociekliwym i wielopłaszczyzno- 
wym. „Piętno Hiroszimy”” — to jeszcze jeden japoński głos przeciwko okrucień- 
stwom wojny, mówiący o dramacie ludzi, na których psychice i zdrowiu niezatarte 
ślady pozostawiła atomowa tragedia sprzed dwudziestu lat. Zestaw ten zamyka 
„Olimpiada w Tokio”, najwspanialszy film o Igrzyskach Olimpijskich i sporcie, 
jaki kiedykolwiek zrealizowano, Jest to film dokumentalny, ściślej zaś mówiąc, 
dokument artystyczny, który ma bardzo niewiele z reportażu. Pokazuje Olimpia- 
dę, ale przede wszystkim stara się przedstawić sportowe współzawodnictwo przez 
studium ruchu, wysiłku, napięcia, przejawów radości i dramatów. Trzy spośród 
tych filmów — to realizacje najwyższej klasy, a zarazem przykłady nieby- 
wałego nakładu pracy i środków. Nad „Kwaidanem” pracowano sześć lat, 
nad „Rudobrodym” dwa lata, a zdjęcia do „Olimpiady w Tokio” wykonywało aż 
68 operatorów, którzy nakręcili łącznie „materiał filmowy wymagający 70 godzin 
projekcji. 

Po jednym filmie zaprezentują w tym roku cztery kinematografie: wietnamska, 
fińska, szwajcarska i holenderska. „Jesienny dzień”, zrealizowany w Wietnam- 
skiej Szkole Filmowej i Wytwórni Filmów Fabularnych w Hanoi przez reżysera 
Huy Vana — przypominając wydarzenia ż lat wojny wyzwoleńczej przeciwko 
francuskim kolonistom, ukazuje zmiany, jakie w ogniu walki zachodzą między 
jednostką a społeczeństwem i jaka jest zależność interesu osobistego od interesu 
ogólnonarodowego. Finowie pokażą sensacyjny film Palmera Thompsona pt. „Ktoś 
taki jak złodziej”. Szwajcarzy przypomną dramat psychologiczny Freda Zinneman- 
na z 1948 roku, pt. „Napiętnowani”, ukazujący przeżycia grupy dzieci różnych 
narodowości — ocalałych z hitlerowskich obozów koncentracyjnych — z trudem 
przyzwyczajających się do życia w normalnych warunkach. Kinematografię holen- 
derską natomiast reprezentować będzie ,„Dwanaście milionów Holendrów” Berta 
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Haanstra, pełnometrażowa opowieść dokumentalna o jego rodakacn. FIim jest 
zabawny, pomysłowy i dowcipny, a przy tym legitymuje się poważnymi walorami 
poznawczymi. Kinematografie meksykańska i Niemiec zachodnich dadzą po dwa 
filmy, z tym Że meksykańskie wejdą na ekrany w końcu roku, a dwuseryjny 
„Wińnetou” według Karola Maya (reż. Heralda Reinla) i „Wizytę starszej pani” 
— według Durrenmatta — zrealizowaną w gigantycznej wsbółprodukcjii kilku kra- 
jów europejskich i Stanów Zjednoczonych, zobaczymy w pierwszym półroczu. 

Niewielki, ale widoczny udział w tegorocznym repertuarze naszych kin będzie 
miała Rumunia — 3 filmy, NRD — 4, Bułgaria I Szwecja — po 5. Z filmów ru- 
muńskich najciekawiej zapowiada się dwuseryjny „Las powieszonych”, adaptacja 
powieści Liviu Rebreanu, której dokonał z dużą maestrią Liviu Ciulei. Jest to 
epickie dzieło antywojenne, ukazujące, jak mechanizm wojny niszczy ludzkie cha- 
raktery I uczucia. Na ubiegłorocznym festiwalu w Cannes film ten został wyróż- 
niony nagrodą za reżyserię. Dwudziestolecie międzywojenne, problem walki spo- 
łecznej i politycznej rumuńskiej klasy robotniczej z kapitałem i z rzecznikami 
faszyzmu przedstawił reżyser Manole Marcus w filmie „Dzielnica Szczęście”. Inny 
film rumuński, „Cztery kroki do nieskończoności” Francisca Munteanu, został wy- 
różniony na ubiegłorocznym festiwalu w Mar del Plata. Stawia w nim reżyser 
problem stosunku człowieka do wojny, faszyzmu i tych, którzy dźwigają ciężar 
walki. Z filmów NRD „Kronika pewnej zbrodni” reżyserii Joachima Haslera wed- 
ług Leonharda Franka nawiązuje ao proLiemu bezkarności ludobójców w NRE 
i dzisiejszych dramatów ich dawnych ofiar. Drugą wojnę światową w aspekcie 
problemu młodzieży niemieckiej, już w ostatnich dniach walki wysyłanej na front, 
naświetla film Joachima Kunerta pt. „Przygody Wernera Nolla”. Do współczesnych 
problemów obyczajowych zmierza Egon Gunther w filmie „Żona Lota”, rozważa- 
jącym problem kryzysu małżeńskiego i dróg, którymi ludzie usiłują się z niego 
wydobyć. 

Bułgaria zaprezentuje historyczną epopeję z XII1 wieku pt. „O carski tron”, 
zrealizowaną przez Nikoła Wyłczewa. Zobaczymy zapowiadany już od roku epicki 
dramat N. Korabowa pt. „Tytoń”, dramat Weuło Radewa z czasów pierwszej woj- 
ny światowej pt. „Złodziej brzoskwiń”, sześciokrotnie nagrodzony na ubiegłorocz- 
nym festiwalu w Warnie, przygodową opowieść partyzancką Piotra Wasiliewa pt. 
„Hasło bez odzewu” oraz sensacyjno-kryminalną opowieść Rangeła Wyłczanowa 
pt. „Inspektor i noc”. W zestawie szwedzkim nie widzimy niestety żadnego filmu 
Bergmana i chyba w związku z tym nie czekają nas przeżycia najwyższej miary. 
To jednak, co sprowadziliśmy: „Cudowną podróż” według Selmy Lagerlof, „Ko- 
chankę” Vilgota Sjómana czy dwa filmy Bo Widerberga: „Dzielnica kruków” 
i „Wózek dziecięcy” — zalicza się do filmów, które można obejrzeć z zaintereso- 
waniem i porozmawiać sobie na ich temat. 


Kinematografia jugosłowiańska dawno już nie podarowała nam filmu na miarę 
swych dawnych osiągnięć. Interesująco zapowiada się jednak „Prometeusz z Dal- 
macji” Vatroslava Mimica, opowieść o wakacyjnej refleksji wybitnego działacza 
państwowego nad miejscem, do którego w swym życiu doszedł, i przemianami 
jakie się w nim dokonały. Intryguje „Męski piknik” zrealizowany w jugosłowiań- 
sko-niemieckiej (NRF) współprodukcji przez wybitnego reżysera Wolfganga Staud- 
tego. Porusza w nim reżyser problem winy i zapomnienia. Film ściągnał na siebie 
i reżysera wściekłą nagonkę. Wycofano go z festiwalu w Carnes, pominięto w ofi- 
cjalnym komunikacie festiwalu berlińskiego, choć otrzymał na tymże fesliwalu 
wyróżnienie jury Międzynarodowej Krytyki Filmowej. „Szalone wakacje”, „Oszust- 
ka” i „Głosuję na miłość” mówią o sprawach uczucia, cynizmu i rozczarowań, jakie 
one niosą. Z tych trzech filmów szczególnie dobrze warto zapamiętać „Szalone 
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wakacje”, obiecujący debiut fabularny Obrada Gluscevicia nagrodzony w Gottwal- 
dowie i Puli, o którym się mówi, że jest czarującą komedią charakterów, błys- 
kotliwą i delikatną. Pewną porcję rozrywki proponują jeszcze Jugosłowianie w ko- 
medii muzycznej pt. „Podróż na koniec świata” oraz w filmie sensacyino-krymi- 
nalnym zrealizowanym we współprodukcji z NRD pt. „Morderstwo na urlopie”. 

Brytyjczycy i Węgrzy dadzą nam w tym roku po tuzinie filmów. Wśród realizacjł 
angielskich najwięcej rozgłosu zdobyły sobie dwa filmy: „Sposób na kobiety” Ri- 
charda Lestera — nagrodzony Grand Prix na ubiegłorocznym festiwalu w Cannes, 
i „Wzgórze” Sydneya Lumeta — wyróżnione jedną z dwóch równorzędnych na- 
gród przyznanych na tym samym festiwalu. Pierwszy film to absurdalna komedia 
znacznie odświeżająca ten gatunek, trochę zwariowana, ale bardzo sympatyczna. 
„Wzgórze” natomiast jest namiętnym, gniewnym oskarżeniem militaryzmu i reżimu 
obowiązującego w karnych obozach brytyjskiej armii. Doskonałą kreacią aktorską 
Anny Bancroft, nagrodzoną na festiwalu w Cannes, legitymuje się niezupełnie udany 
film jednego z inicjatorów brytyjskiej „nowej fali”, Jacka Claytona, pt. „Zjadacz 
dyń”. Te trzy pozycje uzupełniają zgrabne na ogół realizacje utworów literackich: 
„Wehikuł czasu” H. G. Wellsa, „Książę i żebrak” Marka Twaina oraz „Mary Deare" 
Hammnonda Innesa. 

Wśród filmów węgierskich uwagę zwraca przede wszystkim dzieło Zoltana Fa- 
briego „Dwadzieścia godzin”, zrealizowane według słynnej na Węgrzech powieści 
Ferenca Santy. Film ten otrzymał w zeszłym roku na festiwalu w Moskwie Grand 
Prix ex aequo z „Wojną i pokojem” Bondarczuka oraz Nagrodę FIPRESCI. „Dwa- 
dzieścia godzin” — to wielopłaszczyznowy rozrachunek z kultem jednostki, jeden 
z najbardziej wnikliwych filmów o tym problemie. Do wydarzeń z 1956 r. nawiązuje 
także „Wiek marzeń” Istvana Szabo, mówiący o problemie kształtowania się świa- 
domości społecznej, Światopoglądowej i postawy życiowej młodzieży wstępującej 
w samodzielne życie. Do cenniejszych pozycji wypada zaliczyć „Spotkanie w muze- 
um” Bana, „Wojenną przyjaźń” Miklosa Janesco, studium węgierskiej prowincji 
w psychologiczno-obyczajowym dramacie „Dworek czterech dziewcząt” Pola Zonaya 
oraz humorystyczną opowieść Martona Kelatiego o wojennych perypetiach sier- 
żanta ukrywającego się z kilkoma dezerterami w starym zamczysku pt. „Sierżant 
i inni”. 

Włochy reprezentowane będą zestawem niemal równie znakomitym, choć znacznie 
liczebniejszym, jak Japonia. „Noc” i „Czerwona pustynia” Antonioniego, filmy, 
o których głośno w całym świecie, zostaną skreślone przez naszych kinomanów z re- 
jestru dotkliwych zaległości. „Więźniowie z Altony” De Sici według Sartre'a, 
„Uwiedziona i porzucona” Germiego, „Żołnierki” Zurliniego, „Bandyci z Orgosolo” 
De Sety — to filmy na tyle już głośne, że kiedy wejdą na ekran nikt, kto naprawdę 
interesuje się filmem, ich nie ominie. We wszystkich prawie wymienionych tu 
filmach mistrzostwo formalne łączy się z ważkimi treściami i znakomitym aktor- 
stwem. Ale wysoką klasę reprezentują nie tylko te filmy. Bliska bardzo dobrego 
kina jest poetycka jak bailada „Jego dziewczyna” Cemenciniego, trudna rozprawa 
o starości Petriego pt. „Dni są policzone”, ryzykowna opowieść Bologniniego pt. 
„Piękny Antonio”, „Małżeństwo po włosku” De Sici, „Wczoraj, dziś, jutro”; pozy- 
cią dla amatorów wszystkiego,+co robią Fellini i De Sica, jest nowelowa komedia 
„Boccaccio TV”. 

Problematyka filmów francuskich nie bywa dla nas tak frapująca, jak w filmach 
włoskich. Taz jest i w bieżącym roku. W zestawie francuskim stosunkowo naj- 
okazalej prezentuje się „Pogarda” Godarda, zrealizowana przez czołowego twórcę 
francuskiej „nowej fali” według znanej w Polsce powieści Moravii pod tym samym 
tytułem. Dodatkową atrakcją filmu jest znakomita — a znawcy mówią nawet, że 
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najlepsza 2 dotychczasowych — rola Brigitte Bardot. Zobaczymy Grand Prix festi- 
walu w Cannes z 1964 roku, głośne „Parasolki z Cherbourga” Jacquesa Demyego: 
śpiewaną opowieść o parze kochanków. Będziemy także bawić się komedią „Jojo” 
Pierre'a Etaix — z powodzeniem kontynuującego stare, ale wielkie tradycje kla- 
sycznej komedii filmowej. Będziemy mieli bardzo inteligentną zabawę z „Człowie- 
kiem z Rio” Philippe'a de Broki z Jean-Paulem Belmondo w roli tytułowej. W ko- 
medii „Monsieur” zobaczymy Jeana Gabina jako bankiera angażującego się z nu- 
dów na lokaja w mieszczańskim domu, a w nowelowym filmie „Najpiękniejsze 
oszustwa świata” obejrzymy bardzo dobrą nowelę Romana Polańskiego. Alaina 
Delona będziemy oglądać w dumasowskim „Czarnym tulipanie”. W stylu filmów 
dumasowskich utrzymana jest także opowieść „Markiza Angelika”, Sensacji jed- 
nak najbardziej pasjonujących dostarczy opowieść o asie radzieckiego wywiadu pt. 
„Kim pan jest, doktorze Sorge?” i „Niepodległa”, film nawiązujący do wydarzeń 
z lat brudnej wojny w Algierii. i 

Pod względem liczby filmów wprowadzonych na nasze ekrany, klnematografie 
amerykańska, czechosłowacka 1 radziecka tworzą wielką trójkę. Stany Zjedno- 
czone to przede wszystkim „Ostatni brzeg” Stanleya Kramera, wstrząsająca wizja 
świata po nuklearnej katastrolie, i „Wyrok w Norymberdze” tego samego reżyse- 
ra — ukazujący jeden z procesów przeciwko hitlerowskim sędziom i prokuratorom. 
W obu tych filmach wystąpił kwiat filmowego aktorstwa: Marlena Dietrich i Ava 
Gardner, Montgomery CIlift, Fred Astair, Spencer Tracy, Burt Lancaster, Gregory 
Peck, Maksymilian Schell i Anthony Perkins. Na czołowym miejscu należy wymie- 
nić także „Najdłuższy dzień” — superrekonstrukcję inwazji wojsk alianckich na 
Normandię w czerwcu 1944, zrealizowaną z niebywałym rozmachem i nakładem 
finansowym pod batutą D. F. Zanucka, Western reprezentowany będzie serią reali- 
zacji wysokiej klasy, Wymienię tylko najwybitniejsze: „Jak zdobyto Dziki Zachód”, 
„Ostatni zachód słońca”, „Złoto Alaski” i „Dwaj z Teksasu” z kreacją niezapom- 
nianego Clarka Gable'a. Zobaczymy oczywiscie i komedię — „Mr Hobbs na urlopie” 
z Jamesem Stewartem — i film sensacyjny „Niagara” z Marylin Monroe, i kolej- 
nego Disneya pt. „101 Dalmatyńczyków”. 

Wśród filmów radzieckich zupełnie szczególną pozycję zajmuje dwuseryjny mon- 
taż dokumentalny Michała Romma pt. „Zwyczajny faszyzm”. Jest to najobszer= 
niejsza i chyba najpełniejsza z dotychczasowych filmowych analiz faszyzmu. Uka- 
zuje nie tylko jego mechanizm działania i zbrodnie, lecz także jego przejawy 
w najrozmaitszych dziedzinach życia, w nauce i sztuce. Film opatrzony jest ko- 
mentarzem reżysera, świetnego — jak się okazuje — publicysty i prawdziwego 
erudyty, umiejącego łączyć rzeczową analizę z ideowym zaangażowaniem I tonem 
osobistej wypowiedzi. Filmem bardzo interesującym jest ubiegłoroczna Nagroda 
Specjalna jury festiwalu w Wenecji — dwuseryjny film Marlena Chucijewa pt. 
„Mam dwadzieścia lat”. Reprezentuje on nowe kino i nowe spojrzenie na ważny 
problem. Daje mianowicie zaskakujący Świeżością 1 trafnością obserwacji obraz 
pokolenia dzisiejszych dwudziestolatków — wychowanych i żyjących w dużo iep- 
szych warunkach niż ich ojcowie, ale stojących przed jednakowo trudną w każdym 
czasie próbą określenia swego miejsca na ziemi i ustalenia celu życia. Film jest 
tym bardziej kontrowersyjny, że polemiczny wobec stanowiska uznającego wygcd- 
niejszy start za start łatwiejszy, jakby w procesie moralnego i życiowego doirze- 
wania ważny był standard materialnej zasobności, a nie skomplikowany proces 
dyskusji z samym sobą i w pełni samodzielne poszukiwanie wewnętrznej rów- 
nowagi. 

O innym pokoleniu dwudziestolatków, tym mianowicie, które dojrzewało w ok- 
resie wojny ojczyźnianej, opowiada liryczna „Wierność” Piotra Todorowskiego 
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i Bułata Okudżawy, wyróżniona na tym samym festiwalu, co film Chucijewa, na- 
grodą za najlepszy debiut. Jeszcze jednym tegorocznym odkryciem reżyserskim 
jest Siergiej Paradżanow — ormiański malarz, autor filmu „Cienie zapomnianych 
przodków”, wyróżnionego na festiwalu w Mar del Plata nagrodą za najlepszą reży- 
serię. „Cienie zapomnianych przodków” to półdokumentalna adaptacja powieści 
Michała Kociubińskiego, malowniczo eksponująca huculski folklor i przynosząca 
oryginalne eksperymenty z kolorem. Zobaczymy jeszcze inne adaptacje: „Zamieć” 
Władimira Basowa wg Puszkina, „Bransoletę z granatów” Abrama Rooma wg Kup- 
rina i „Sanitarny pociąg” Iskendara Chamrajewa wg Panowej, dający psycholo- 
giczne analizy przeżyć grupy ludzi — lekarzy i sanitariuszy — udających się na 
front. 

W „Pierwszej Bastylii" Michaił Jetszow przypomina młodzieńcze lata Lenina. Bę- 
dzie to drugi w tym roku film o Leninie na naszych ekranach. Wcześniej ukaże 
się film Sergiusza Jutkiewicza pt. „Lenin w Polsce”, zrealizowany we współpro- 
dukcji z naszą kinematografią. 


W „Więzach rodzinnych” I „Naszym domu” Wasili Pronin rozważa problem sto- 
sunków rodzinnych i konfliktów między rodzicami a dorastającymi dziećmi. O świe- 
cie dorosłych widzianym oczami dziecka opowiada Eduard Boczarow w filmie 
„Gwiazdy w morzu”. Sensacyjna „Kraksa” Aleksandra Abramowa i Nauma Birma- 
na intrygować będzie nie tyle losami przestępcy, ile sytuacjami, w jakich znalazł się 
prokurator. „Operacja Y” Leonida Gajdaja przyniesie bezpretensjonalną zabawę. 
Film składa się z trzech nowel, z których jedna — zatytułowana „Obsesja — od- 
niosła już międzynarodowe sukcesy. Prezentowano ją jako pozycję samodzielną 
na ostatnim festiwalu w Krakowie, gdzie została wyróżniona „Srebrnym Smokiem”. 
Miłośników dokumentalnych filmów przyrodniczych zainteresuje film Aleksandra 
Zguridiego pt. „W krainach dzikich zwierząt”, opowieść o wymierających gatun- 
kach i okazach fauny, żyjących w rezerwatach Australii, Nowej Zelandii, na wy- 
spie Komodo i Wyspach Kurylskich. Film ten zdobył w ubieglym roku nagrodę 
„Złotego Neptuna” na festiwalu w Trydencie. 


Czesi zaprezentują w tym roku filmy legitymujące się licznymi nagrodami fe- 
stiwalowymi. Listę otwiera „Sklep przy ulicy Głównej” Jana Kadara i Elmara Klosa 
wyróżniony w Cannes za kreacje Idy Kamińskiej i Józefa Kronera. Film wskrzesza 
lata okupacji i eksterminacji Żydów słowackich, przypominając o wzajemnych ludz- 
kich zależnościach i potrzebie dotrzymywania zobowiązań moralnych. W filmie 
Karela Kachyna „Ja, Julinka i koniec wielkiej wojny”, w „Niech żyje republika”, 
w „Oreganach” Uhera — pięknych i poetyckich opowieściach powracają obrazy 
ostatniej wojny widziane oczami dziecka. Nie chodzi w nich jednak tylko o wojnę, 
lecz o ukazanie dziecięcej psychiki i przeżyć, co zresztą twórcom tych filmów w ceł- 
ni się udało. O letach powojennych i okresie kolektywizacji wsi opowiada w stylu 
filmowej publicystyki społecznej i politycznej obraz Stefana Skalskyeso pt. „Przez 
gesty las”. Dociekliwość obserwacyjną i umiejętność budowania delikatnych dra- 
matów cdnaidujemy w „Miłości blondynki” Milosa Formana — gorzkiej historii 
pierwszego rozczarowania, zawodu i upokorzenia. Interesująco o młodzicży mówi 
także Ladislav Helge w „Pierwszym dniu mego syna”, przynoszącym niebanalne 
konfrontacje postaw. 

Komedią satyryczną — inteligentną, celną i realistyczną, choć z duchami, jest 
„Biała pan” Zdenka Podskalskiego atakująca bezduszność i biurokratyzm. Czegoś 
podobnego usiłuje dokonać Solan w „Przypadku Barnabasza Kosa”. Zabawę bez- 
troską, a w dodatku melodyjną daje komedia muzyczna Jana Rohaća i Vladimira 
Switaćka pt. „Gdyby tysiąc klarnetów”. Najwyższej jednak klasy rozrywkę znaj- 
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dziemy w filmie Karela Zemana, w bardzo widowiskowych „Dwóch muszkieterach”. 
Jest to groteskowa, antywojenna opowiastka z morałem, rozgrywająca się w epoce 
wojny trzydziestoletniej, W tym najnowszym filmie twórcy słynnego „Diabelskiego 
wynalazku” i „Minchhausena” pomysłowość i fantastyka, inwencja ił poetyckość 
wizji święcą olbrzymie triumfy. Dowodzi tego lawina nagród, jaka zwaliła się na 
„Dwóch muszkieterów”: Grand Prix i nagroda za najlepszą reżyserię w San Fran- 
cisco oraz trzy nagrody w Cannes na konkursie filmów dla młodzieży. 

Zasygnalizowaliśmy tu sporo pozycji najwyższej klasy i sporo „Średniaków”, któ- 
re jednak też będzie można obejrzeć z zainteresowaniem. Cicszy zaś przede wszyst- 
kim fakt, że w zestawie tym znajduje się kiika fihnów bardzo niecierpliwie oczeki- 
wanych przez naszych kinomanów. 


K. K. 
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Zarys teorii reprodukcji socjalistycznej 


Wydana ostatnio praca Kazimierza Łaskiego *) stanowi pierwszy w literaturze 
polskiej monograficzny wykład reprodukcji socjalistycznej i zarazem jedno z nie- 
wielu tego rodzaju opracowań, jakie ukazały się dotąd w literaturze ekonomicznej 
krajów socjalistycznych **). 

Część pierwsza książki pt. „Dochód narodowy oraz obieg produktu społecznego 
w gospodarce socjalistycznej” wprowadza w świat podstawowych pojęć teorii re- 
produkcji. Autor omawia tu problem granic produkcji społecznej, analizuje kate- 
gorię majątku społecznego, a następnie wiedzie czytelnika przez stadia wytwarzania, 
podziału i ostatecznego wykorzystania dochodu narodowego, zamykając wykład 
syntetycznym, ilustrowanym diagramami, omówieniem całości obiegu produktu spo- 
łecznego w gospodarce socjalistycznej. 

Część II książki pt. „Wzrost gospodarki socjalistycznej”” zajmuje miejsce centralne 
w książce. Autor analizuje tutaj czynniki wzrostu dochodu narodowego, typy poe 
stępu technicznego, problemy substytucji. Od gospodarki zamkniętej przechodzi do 
handlu zagranicznego, rozpatrując ten ostatni zarówno z punktu widzenia korzyści 
międzynarodowego podziału pracy, jak i roli czynnika wpływającego na tempo 
wzrostu. Część tę zamyka omówienie dwóch specjalnych problemów — tempa wzro- 
stu produkcji działu I i II oraz teoretycznych podstaw rachunku efektywności eko- 
nomicznej inwestycji. 

Wreszcie w ostatniej, III części Kazimierz Łaski omawia wpływ tempa wzrostu 
na ogólną równowagę rynkową oraz ogólny poziom cen i płac. W tym kontekście 
znajduje również szczegółowe oświetlenie problem inflacji w gospodarce socjali- 
stycznej, 

Ramy niniejszej recenzji nie dają możliwości szerszej analizy merytorycznej pro” 
blematyki książki. Ograniczę się do sformułowania kilku ogólnych refieksji, jak 
również do zwrócenia uwagi na pewne fundamentalne założenia ideowe i metodo- 
logiczne, które wprawdzie przewijają się przez wszystkie jej karty, ale które warto 
wydobyć spoza „suchych zależności ilościowych i solidnego aparatu technicznych 
środków analizy. 

Badania reprodukcji można ograniczyć do zależności techniczno-bilansowych mię: 
dzy poszczególnymi eiementami sił wytwórczych oraz składowymi częściami pro- 
duktu społecznego, nie troszcząc się zbytnio © motywację podejmowanych decyzji 
gospodarczych. Szukamy wtedy związków przyczynowych między szeregiem zależ- 
nych od siepie „zmiennych”, czyniąc rozmaite założenia co do warunków technicz= 


*) Kazimierz Łaski — „Zarys teorii reprodukcji socjalistycznej”, Wyd. Książka 1 Wiedzą 
1305 cv. 

**«) W roku 1963 ukazała się książka Michała Kaleckiego „Zarys teorii wzrostu gospodarki 
socja.istycznej”, ktorą autoc opracował na podstawie wWykładow prowadzonych w Szkolę 


Giowunej Pianowania I Statystyki w Warszawie w cudu kilku iat poprzeun:ich. Pod bezpośrednią 
inspiracją teoretycznych koncepcji Michała Kaleckiego i rozwijając jczo podstawowe idee, po 
wstała praca Kuzimierza Łaskiego. 
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nych („,parametrów”). Następnie wprowadzając czas jako odrębną zmienną, anali- 
zujemy technicznie dopuszczalne przebiegi wzrostu (kształt ich będzie zależał od 
rzyjętych parametrów, od charakteru postulowanych współzależności, specyfikacji 
zmiennych itd.), które to przebiegi nie podlegają jednak żadnemu wyraźnemu war- 
tościowaniu na podłożu dodatkowych kryteriów wprowadzonych z zewnątrz. W li- 
teraturze ekonomicznej krajów socjalistycznych poświęconej teorii reprodukcji ten 
w zasadzie typ badań przeważał w okresie, kiedy w praktyce planowania wysu- 
wała się na czoło kwestia zapewnienia wewnętrznej koordynacji planu. 


Chociaż problemy koordynacji niczego nie utraciły ze swej aktualności, wiadomo 
jednak, że od kilku co najmniej lat obok problematyki koordynacji dostrzega się 
i coraz wyraźniej akcentuje potrzebę optymalizacji planu. Chodzi o to, aby z wiązki 
planów wewnętrznie skoordynowanych, spośród dopuszczalnych rozwiązań we- 
wnętrznie zgodnych, wybierać plan najlepszy, rozwiązanie optymalne. To zmienia 
również charakter społecznego zapotrzebowania na prace teoretyczne z zakresu 
reprodukcji. Optymalizacja relacji między zmiennymi (np. między wartością zasobu 
kapitałowego a rozmiarami produktu, między inwestycjami restytucyjnymi a do- 
chodem narodowym itd.) oraz optymalizacja przebiegów dynamicznych wzrostu po- 
winna tutaj wysunąć się na czoło w pracach badawczych. 

Powyższemu zapotrzebowaniu wychodzi naprzeciw praca Kazimierza Łaskiego. Do 
analizy zależności ilościowych, występujących w procesie wzrostu gospodarki na- 
rodowej, autor wprowadza pojęcie celu produkcji. Następnie badając technicznie 
dopuszczalne warianty procesów reprodukcji w zmiennych warunkach gospodar- 
czych i technicznych (nadwyżka ceiły roboczej i pełne zatrudnienie, substytucja 
przy pełnym i niepełnym zatrudnieniu, przy neutralnej I kapitałochłonnej tendencji 
postępu technicznego itp.) autor konsekwentnie zapytuje o stopień i rozkład cza- 
sowy realizacji tego celu, związany z wyborem poszczególnych wariantów. W tych 
warunkach oczywiście bliższe określenie celu reprodukcji socjalistycznej staje się 
kwestią o podstawowym znaczeniu. 

Co jest celem reprodukcji socjalistycznej, czyli w języku programowania 
wielxością, którą należy przyjmować za ogólnogospodarcze kryterium optymalizacji 
procesów reprodukcji? „Celem tym — pisze Łaski — jest, i może być wyłącz- 
nie, zaspokojenie potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa” (str. 16). Istotnie, 
wzrost konsumpcji, a w normalnych warunkach gospodarczych również płac real- 
nych, jest podstawowym sprawdzianem efektywności i racjonalności polityki go- 
spodarczej. 

Chociaż w literaturze ekonomicznej kwestie celu produkcji socjalistycznej nie- 
jednokrotnie formułowano w sposób identyczny, jak to czyni autor omawianej 
książki, to jednak wysuwa się tutaj często drugie jeszcze ogólnogospodarcze kry- 
terium optymalizacji — dochód narodowy. Zwolennicy tego drugiego podejścia po- 
wołują się na to, że oba kryteria są w istocie równoważne, wobec czego prowadzą 
do identycznych rezultatów. Argumentacja przebiega następująco: 


Jeżeli przyjmujemy maksymalizację dochodu narodowego za kryterium optymali- 
zacji procesu reprodukcji, trzeba wprowadzić do rachunku ekonomicznego odpo- 
wiednie warunki uboczne w celu ochrony interesów konsumpcji bieżącej. Jeżeli 
zaś konsumpcja staje się wielkością maksymalizowaną, rachunek optymalizacji 
wymaga warunków ubocznych w Sprawie akumulacji produkcyjnej, których rola 
będzie polegała na zabezpieczeniu odpowiedniego wzrostu dochodu narodowego i tym 
samym na ochronie interesów konsumpcji przyszłej, W obu jednak wypadkach — 
przy identycznych preferencjach co do konsumpcji bieżącej i przyszłej oraz iden- 
tycznym horyzoncie czasowym — oba podejścia doprowadzą do rezultatów iden- 
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tycznych w tym sensie, że program reprodukcji maksymalizujący konsumpcję bę- 
dzie jednocześnie maksymalizował dochód narodowy. 

Otóż rozumowanie powyższe jest prawidłowe tylko w pewnych warunkach. Po- 
święcenie dodatkowej części dochodu narodowego na akumulację produkcyjną 
z pewnością doprowadzi do wyższego dochodu narodowego w przyszłości, ale oba 
kryteria można uznać za równoważne jedynie wtedy, gdy większa akumulacja pro- 
aukcyjna daje również wyższą perspektywiczną konsumpcję. Zwolennicy równo- 
ważności obu podejść arbitralnie zakładają, że tak zawsze stać cię musi. Tym- 
czasem na to właśnie nie ma żadnych automatycznie działających gwarancji. Wyższy 
dochód narodowy nie przesądza wcale sprawy poziomu konsumpcji, gdyż o tym 
ostatnim decydują nie tylko rozmiary dochodu, ale również wartość udziału aku- 
mulacji produkcyjnej w dochodzie. 


Kazimierz Łaski na przykładzie przyspieszenia wzrostu dochodu narodowego 
przez przejście gospodarki do wyższej kapitałochłonnoścji wykazuje, że w pewnych 
warunkach większe obciążenie inwestycyjne, chociaż podnosi wydajność pracy 
i dochód narodowy, zmniejsza nie tylko bieżącą, ale również perspektywiczną kon- 
sumpcję. Rzecz w tym, iż udział akumulacji produkcyjnej w dochodzie narodowym 
jest rosnącą funkcją kapitałochłonności, wobec czego przy przejściu do wyższej 
kapitałochłonności może zwiększyć się tak znacznie, iż wzrost rozmiarów dochodu 
narodowego nie skompensuje tego per saldo. W rezultacie konsumpcja wykrojona 
z wyższego wprawdzie dochodu narodowego, ale przy wyższym również udziale 
akumulacji, może okazać się mniejsza aniżeli w sytuacji wyjściowej. W tych szcze- 
gólnych warunkach, do których odnoszą się wywody autora, celowe może być 
przeto zmniejszenie kapitałochłonności. Doprowadzi ono co prawda do obniżki po- 
ziomu dochodu narodowego (a więc również obniżki poziomu wydajności pracy 
przy danym zatrudnieniu). Jednak udział akumulacji w dochodzie narodowym, nie- 
zbędny — przy niższej kapitałochłonności — do utrzymania danej stopy długofalo- 
wego wzrostu, może okazać się tak niski, iż w rezultacie wzrośnie konsumpcja za- 
równo bieżąca, jak i perspektywiczna, a to właśnie jest ostatecznym celem polityki 
gospodarczej, W konsekwencji wywody autora obalają głęboko zakorzeniony mit, 
iż każdy wzrost obciążeń inwestycyjnych działa automatycznie na rzecz konsumpcji 
przyszłej jedynie dlatego, że podnosi wydajność i dochód narodowy. 

Wywody autora prowadzą do ogólnego wniosku, iż w określonych warunkach 
między oboma kryteriami procesu reprodukcji zachodzi sprzeczność, której nie da 
się usunąć przez wprowadzenie do rachunku optymalizacji odpowiednio skonstruo- 
wanych warunków ubocznych. Tak więc na przykład w omawianym przez autora 
przypadku, gdy tylko obniżka kapitałochłonności prowadzi do wzrostu konsumpcji, 
kryterium maksymalizacji dochodu narodowego wypadnie po prostu odrzucić jako 
niedorzeczne. Przypadek ten zresztą bynajmniej nie wyczerpuje listy podobnych 
możliwych sytuacji. Z tego wynika, że kryterium maksymalizacji konsumpcji po- 
siada walor powszechności, którego brak kryterium maksymalizacji dochodu naro- 
dowego. Niekrytyczne posługiwanie się tym ostatnim kryterium powodować może 
fetyszyzację tempa wzrostu jako celu samego w sobie, co w konsekwencji pro- 
wadzi do absurdu produkcji dla produkcji. 

Wywodów Łaskiego, rzecz oczywista, w żadnym razie nie można rozumieć jako 
argumentacji na rzecz obniżania bezwzględnego poziomu wydajności pracy i do- 
chodu narodowego. W gospodarce korzystającej z postępu technicznego następuje 
długofalowy wzrost wydajności niezależny od wyboru mniej lub bardziej kapitało- 
chłonnych wariantów inwestycyjnych, a tempo tego wzrostu stanowi czynnik de- 
cydujący o dynamice konsumpcji. Decyzje w sprawie zwiększania kapitałochłon- 
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ności (przez wybór bardziej kapitałochłonnych wariantów inwestycyjnych) wpły- 
wają tylko na przejściowe przyspieszenie wzrostu wydajności, gdy tymczasem de- 
cyzje o zmniejszeniu kapitałochłonności prowadzą do przejściowego zwolnienia 
tempa wzrostu. Wnioski autora sprowadzają się zatem do twierdzenia, że w pew- 
nych warunkach przyspieszenie tempa wzrostu wydajności prowadzi do negatyw- 
nych, a zwolnienie tempa wzrostu — do pozytywnych konsekwencji dla perspek- 
tywicznego spożycia. 

Na szeregu przykładów, odpowiadających innym warunkom gospodarczym, autor 
wykazuje, że właśnie wzrost kapitałochłonności zapewnia wyższy poziom  kon- 
sumpcji perspektywicznej. Znaczenie omawianej książki nie polega więc na tym, iż 
dostarcza jednych recept, a odrzuca inne, ale istotna nauka z nie; wynikająca za- 
sadza się na relatywizacji niektórych kategorii oraz podważaniu pewnych schema- 
tycznych sposobów myślenia. Inwestycje, kapitałochłonność, wydajność pracy itd. 
są tylko środkami realizacji jedynie autentycznego celu, którym jest wzrost kon- 
sumpcji, i jako środki nie mogą być same przez się ani rzeczą dobrą, ani złą. Nie 
ma jednoznacznych recept na Środki, z których powinna korzystać polityka go- 
spodarcza służąca wzrostowi konsumpcji. Jedynie generalny cel produkcji sociali- 
stycznej jest wartością niezmienną, nie może być relatywizowany I nie podlega wy- 
borowi. Natomiast dobór środków zależy całkowicie od zmiennych warunków go- 
spodarczych i technicznych. Toteż w jednych warunkach te, a w innych — inne 
środki zapewniają optymalny stopień realizacji celu. 


We wzroście konsumpcji trzeba zresztą dostrzegać nie tylko cel, ale również ko- 
nieczną przesłankę szybkiego wzrostu produkcji socjalistycznej. Na przykład w tym 
właśnie kontekście zarysowuje się jeden z istotnych punktów styku problematyki 
wzrostu gospodarczego z problematyką funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, 
czyli tzw. problematyką modelową. 


System bodźców ekonomicznych może być koncepcyjnie rozwiązany gorzej lub 
lepiej, ale nigdy nie jest szczelny w tym sensie, iż zawsze pozostawia mniej lub 
więcej możliwości maksymalizacji interesów na szczeblu mikroekonomicznym 
wbrew i ze szkodą dla interesów ogólnogospodarczych. Otóż zakres oraz intensyw- 
ność wykorzystywania powyższych możliwości w praktyce zależy nie tylko od kon- 
cepcyjnych zalet przyjętego systemu, ale także od ogólnej sytuacji gospodarczej. 
Chodzi o to, że sprawność społeczna każdego systemu bodźców jest zależna od po- 
wszechnie odczuwalnej poprawy stopy życiowej. Dlatego zalet oraz wad żadnego 
systemu nie można rozpatrywać w oderwaniu od tego czynnika. 


Brak wzrostu konsumpcji i płac realnych przeszkadza identyfikacji interesów 
materialnych na szczebiu mikrockonomicznym z zadaniami i wytycznymi przeka- 
zywanymi przez szczebel makroekonomiczny w inieresie ogólnogospodarczym. Musi 
również wywoływać silne tendencje odśrodxowe w kierunku pozaplanowych zmian 
w podziale dochodu narodowego, gdyż jeśli bochenek do podziału dla wszystkich 
rośnie słabo lub wcale przechwytywanie udziałów innych uczestników siłą rzeczy 
nabiera szczególnej atrakcyjności jako jedynie skuteczna iorma powiększania włas- 
nej porcji. Przeciwnie, dopiero wzrost konsumpcji i płac realnych osłabia tendencie 
odśrodkowe, stwarza atmosferę sprzyjającą identyfikacji interesów materialnych 
jednostek i zespołów z celami ogólnospołccznymi i w ten sposób sam przez się, 
przynajmaiej w jakimś stopniu, rozwiązuje probiecmy właściwego funkcjonowania 
modelu gospojarczego. 


Cel reprodukcji socjalistycznej — wzrost spożycia — określają socjalistyczne sto- 
sunki produkcji. Natomiast zadanie nauki polega na opracowaniu rozwiązań opty- 
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malnych. Jaka jest rola i zakres decyzji politycznych czynników kierujących go- 
spodarką? 

Zadanie nauki polega na opracowywaniu rozwiązań optymalnych, ale to nie zna- 
czy, że rozwiązania te już znamy. Nie ma teorii ekonomicznej wystarczająco ści- 
słej, a zarazem dość realistycznej w celu dostarczenia jednoznacznych przesłanek 
do powzięcia wszystkich decyzji niezbędnych do skonstruowania kompleksowego 
planu, optymalnego w sensie ścisłych wymagań teorii programowania. Wszystko, 
czego można oczekiwać dzisiaj od teorii, sprowadza się do dostarczenia rozumnych 
aproksymacji rozwiązań optymalnych, czyli określenia węższych lub szerszych 
przedziałów, w których tkwić mogą te rozwiązania. Wybór jednego z konkretnych 
wariantów wchodzących do takiego przedziału może jednak zapaść tylko w drodze 
decyzji politycznej. 

Z powyższego nie wynika również, że decyzje polityczne zawdzięczają swe istnie- 
nie niedoskonałości wiedzy i postęp nauk ekonomicznych stopniowo wyeliminuje 
je z życia gospodarczego. Przy całym wsparciu, jakie współczesna ekonomia otrzy= 
muje od techniki (maszyny Szybko liczące) i nauk ścisłych (przede wszystkim — 
matematyki), postęp teorii ekonomicznej będzie w stanie doprowadzić tylko do 
zmniejszania stopnia aproksymacji, do zwężania przedziałów rozwiązań quasi opty= 
malnych. To mało? We wszystkich dziedzinach życia podstawą postępu jest względ- 
na tylko i stale uściślana wiedza; gospodarka bynajmniej nie stanowi tu szczę= 
śliwego wyjątku. Konieczną przesłanką postępu gospodarczego jest przeto bezwa- 
runkowe wdrażanie do praktyki rozporządzalnego dorobku nauki, gdyż nawet nie- 
doskonałe, lecz racjonalne, naukowe przybliżenie rzeczywistości jest czymś 
nieskończenie więcej wartym od „wyczucia” i dowolności przy podejmowaniu de- 
cyzji. 

Wreszcie nawet abstrakcyjne założenie, iż wiedza ekonomiczna, będąca do dy» 
spozycji społeczeństwa, ,jest wystarczająco pełna, ścisła i realistyczna w celu 
dostarczenia podstaw do skonstruowania optymalnego planu, również nie eliminuje 
decyzji politycznych z planowania procesów reprodukcji. Między poziomem kon- 
sumpcji na krótką i długą metę występuje znany konflikt. Stąd cel produkcji so- 
cjalistycznej w postaci maksymalizacji spożycia nie daje wystarczającego kryterium 
optymalizacji bez obwarowania warunkami ubocznymi określającymi strukturę cza- 
sową realizacji tego celu, czyli rozkład czasowy wzrostu konsumpcji. Określenie 
tasich warunków ubocznych wykracza poza granice nauki. Do rachunku ekono- 
micznego można je wprowadzić jedynie z zewnątrz, przez powzięcie decyzji poli- 
tycznej. Podobne zastrzeżenie, chociaż o mniejszym ciężarze gatunkowym, dotyczy 
również rzeczowej struktury spożycia. Produkcja na cele obronne, regionalna struk- 
tura produkcji, stopień ryzyka, związanego z niepewnością, przyjęty przy podejmo- 
waniu decyzji perspektywicznych — to dalsze przykłady nieodzowności decyzji 
politycznych w programowaniu procesu reprodukcji. 

W świetle powyższego jest więcej niż wątpliwe, czy postęp nauki prowadzi do 
eliminacji decyzji politycznych, do oddzielenia władzy politycznej od kierownictwa 
procesami reprodukcji. Za to nie ulega wątpliwości, że postęp nauki umożiiwia 
zmianę charakteru tych decyzji, pozwalając w coraz wyższym stopniu opierać je 
na rozumnych przybiiżeniach rozwiązań optymalnych. Stąd nie depolityzacja życia 
gospodarczego, lecz racjonalizacja polityki rysuje się jako możliwa tendencja roz 
woju. To wszakże dotyczy sprawy o podstawowym znaczeniu dla całości. Rozwój 
nauki stwarza tylko potencjalne przesłanki racjonalizacji procesu podejmowania 
decyzji, o co przecież ostatecznie chodzi — i bynajmniej nie luki w teorii i nauko- 
wych podstawach planowania muszą stanowić „wąskie gardło” postępu w tej dzie- 
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dzinie. Prawdziwym gwarantem tego postępu są instytucje społeczne i polityczne, 
zabezpieczające w trybie społecznej kontroli i politycznej odpowiedzialności racjo- 
nalność postębowania podmiotów decyzii. 

W książce Łaskiego znajdują zastosowanie, a zarazem rozwinięcie dla warunków 
istniejących w gospodarce socjalistycznej podstawowe założenia marksowskiej 
teorii reprodukcji. Tak więc w części I książki autor korzysta z marksowskiej kon- 
cepcji pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej, dochodu narodowego i produktu spo- 
łecznego dla przedstawienia całokształtu problematyki związanej z obiegiem pro- 
duktu społecznego w gospodarce socjalistycznej. Marksowska idea o wartościo- 
wórczym charakterze pracy żywej zna'duje rozwinięcie w koncepcji autora o bez- 
pośrednich i pośrednich czynnikach wzrostu dochodu narodowego, wyłożonej w czę- 
ści II książki. 

Praca Łaskiego stanowi dobry, konkretny przykład tego, iż w zestawieniu z do- 
robkiem współczesnych teorii wzrostu podstawowe założenia marksowskiej teorii 
reprodukcji nie tylko nie tracą atrakcyjności oraz wartości inspiracyjnych, ale 
przeciwnie — dostarczają prostego i operatywnego podejścia do rozwiązania wielu 
fundamentalnych problemów. Może najlepiej widać to w analizie problemu ogólnej 
równowagi rynkowej, w której autor z powodzeniem wykorzystał nieco zmodyfiko- 
wane marksowskie schematy reprodukcji do przedstawienia warunków równowagi 
oraz podłoża procesów inflacyjnych w gospodarce socjalistycznej. Wykorzystanie 
tych schematów pozwoliło od razu postawić problem na właściwej płaszczyźnie, 
gdyż warunki równowagi, a zarazem źródła odchyleń tkwią głęboko w sferze pro- 
dukcji. , 

Autor wychodzi z założenia, że wzrost ogólnego poziomu cen (który uznaje za 
techę podstawową procesu inflacyjnogo) jest w gospodarce socjalistycznej zjawi- 
skiem ekonomicznie i społecznie niepożądanym równicż wtedy. gdy nie towarzyszy 
mu spadek płac realnych. Następnie rozpatruje problem zakłóceń równowagi ryn- 
kowej w warunkach wzrostu przy niepełnym i pełnym zatrudnieniu sił wytwó'- 
czych. Na wstępnym etapie industrializacji, kiedy absorbcja nadwyżek siły robocze; 
powoduje konieczność zwiększania udziału akumulacji produkcyjnej w dochofzie 
narodowym, uniknięcie procesów inflacyjnych jest praktycznie mało możliwe. Aie 
też — konkluduje autor — z punktu widzenia szerszych interesów społecznych ce- 
lowe jest wtedy poświęcenie równowagi rynkowej na rzecz likwidacji bezrobccia 
Natomiast w okresie późniejszym, gdy reprodukcja przebiega przy pełnym w za- 
sadzie zatrudnieniu siły roboczej, udział akumulacji produkcyjnej w dochodzie na- 
rodowym jest w zasadzie ustabilizowany, a decyduiącą rolę w dynamice gospodarki 
odgrywa wydajność pracy — powstają obiektywne możliwości stabilizacji ogólnego 
poziomu cen. W tych warunkach źródłem procesów inflacyjnych są błędy w pla- 
nowaniu, polegające zwłaszcza na konstruowaniu planów zbyt napiętych, maksy- 
malistycznych oraz przesadnie niskiej ocenie ryzyka związanego z niepewnością, 
znajdującej wyraz w niedostatecznym poziomie rezerw. 

Książka Łaskiego ma wiele cech podręcznika. Tym zapewne jej przeznaczeniem 
należy usprawiedliwić szereg twierdzeń może zbyt oczywistych oraz dłużyzn. Jed- 
nocześnie książka odbiega w sposób wyraźny od podręcznikowego standardu, dając 
coś więcej niż przejrzysty 1 usystematyzowany wykład wiedzy w danej dziedzinie. 
Przede wszystkim „sposób widzenia” badanej rzeczywistości jest bardzo nowo- 
czesny i odkrywczy. Autor przepro «dza analizę przebiegów dynamicznych 
w dwóch płaszczyznach: „wzrostu zrownoważonego” oraz „procesów przejścio- 
wych”, co umożliwia wysunięcie szeregu problemów, których przedtem w ogóle nie 
stawiano, a również pozwala w sposób świeży ł£ wydajny spojrzeć na tradycyjną 
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problematykę reprodukcji. Analiza procesów przejściowych składa się na najlepsze 
i nowatorskie, nie tylko w skali piśmiennictwa polskiego, karty tej książki. 

W sumie w pracy Łaskiego literatura ekonomiczna zyskuje poważną, prawdziwie 
wartościową pozycję. Z książki tej wszyscy możemy się wiele nauczyć. 


Władysław Sadowski 


System kontraktacji rolniczej 


Harmonijne powiązanie rolnictwa z gospodarką narodową stanowi we współ- 
czesnych waruńkach jeden z najbardziej podstawowych i skomplikowanych elemen- 
tów jej równowagi. 

Przemysł przetwarzający surowce rolnicze wymaga ich dopływu w ściśle określo. 
nych LUościach, stałych standardach, pewnych terminach. Coraz wyższe wymaga- 
nia stawia się produktom żywnościowym. Rozwijają się bowiem ośrodki konsump- 
cji. zmieniają się formy dystrybucji. Dla sprostania nowym zadaniom konieczne są 
radykalne zmiany metod organizacji produkcji rolniczej. We wzrastającym stopniu 
zależy ona od dostarczanych przedsiębiorstwom rolniczym z zewnątrz, w coraz 
większych ilościach oraz potęgującym się zróżnicowaniu, przemysłowych środków 
produkcji. 

Niektóre specyficzne cechy produkcji rolniczej stwarzają szczególne trudności 
w procesie dalszego rozwoju gospodarki narodowej. Jedna z nich ma w tym zakre- 
sie znaczenie podstawowe. Jest nią względne rozdrobnienie i rozproszenie produkcji 
rolniczej. Produkcja ta ma charakter przestrzenny, odbywa się praktycznie na ca- 
łym terytorium poszczególnych krajów w milionach niezależnych i względnie ma- 
łych przedsiębiorstw rolniczych. Nawet w krajach o stosunkowo dużej koncentracji 
produkcji rolniczej nie da się jej porównać z poziomem koncentracji produkcji 
w nierolniczych działach gospodarki oraz koncentracji w skupie rolniczym. 


Powyższe przesłanki stały się podstawą szerokiego rozwoju kontraktacji jako 
swoistej formy skupu produktów rolnych, za której pomocą następuje integracja 
produkcji ro!niczej z gospodarką narodową i podporządkowanie tej produkcji wy- 
maganiom postępu techniczno-ekonomicznego zarówno w sferze wytwarzania, jak 
też cyrkulacii £ konsumpcji. Kontraktacja produktów rolnych staje się nowoczesną 
formą skupu i sprzedaży produktów rolnych, rozszerzającą się ekspansywnie 
w krajach o różnych ustrojach społeczno-ekonomicznych i rozmaitym poziomie 
rozwoju gospodarczego. 

W krajach socjalistycznych gospodarka rolna stała początkowo na niskim szczeblu 
rozwoju technicznego i była poważnie zacofana w rozwoju więzi ekonomicznych 
4 towarowych z gospodarką narodową, gdy tymczasem bujny rozwój gospodarczy, 
wywołany przez rewolucyjne przekształcenia w ekonomice, wzmógł poważnie zapo- 
tczebowanie na surowce rolnicze i produkty żywnościowe. | 


Rolnictwo drobnotowarowe z natury swej niepodatne na metody bezpośredniego 
planowania panujące w przemyśle stało się piętą achillesową planowego rozwoju 
gospodarki narodowej. Jest to jedna z ogólnych przyczyn uporczywego poszukiwa- 
nia przez system ekonomiczny socializmu zastępczych metod pośredniego, plano- 


wego regulowania prozuki;i rolnej, 
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Myśl ekonomiczna w większości krajów socjalistycznych kieruje się coraz bar- 
dziej w stronę systemu kontraktacji produktów rolnych, jako tej formie, która w wa- 
runkach socjalizmu może pełniej niż gdziekolwiek indziej wykazać swoje walory 
jako instrument planowego oddziaływania na produkcję rolną. 

Szczególnie doniosłą rolę odgrywa kontraktacja płodów rolnych u nas, gdzie 
w rolnictwie główną formą produkcji jest rozdrobniona indywidualna gospodarka 
chłopska. 


Polska praktyka gospodarcza może się wykazać w tej dziedzinie poważnymi osiąg- 
nięciami. Wykorzystywała ona system kontraktacji jako instrument planowego od- 
działywania na rozwój produkcji rolnej ł skupu stosunkowo szeroko nawet w okre- 
sie, gdy w teorii panował pogląd, iż funkcje podstawowego ogniwa spełniają w oma- 
wianym zakresie obowiązkowe dostawy. Dzięki temu kontraktacja produktów rol- 
nych rozwinęła się w Polsce bardzo znacznie, wniknęła głęboko w ekonomikę gospo- 
darstw chłopskich, została przez nie zaadoptowana jako odpowładająca im forma 
więzi ekonomicznej z gospodarką socjalistyczną, stała się jedną z zasadniczych dróg 
realizacji produkcji towarowej i wymiany towarów między rolnictwem a przemy- 
słem, jednym z podstawowych kanałów dopływu pieniędzy do gospodarstw chłop- 
skich z sektora socjalistycznego, stała się ustrojowym elementem systemu stosun- 
ków ekonomicznych, wiążących gospodarkę chłopską z socjalistyczną gospodarką 
Polski Ludowej. 


Wyraźnie w tyle za praktyką pozostaje teoria kontraktacji produktów rolnych. 
Teoria ła ma do rozwiązania wiele ogólniejszych i bardziej szczegółowych proble- 
mów, od których zależy poprawne funkcjonowanie tego — zasadniczej wagi — in- 
strumentu polityki exonomicznej w stosunku do rolnictwa, od najbardziej ogólnych, 
odnoszących się do miejsca i roli kontraktacji w systemie planowania produkcji 
rolnej i kierowania jej rozwojem, aż do podstaw teoretycznych polityki cen i bodź- 
ców w kontraktacji oraz do zasad organizacji systemu kontraktacji w zakresie 
poszczególnych produktów rolnych itp. Stan ten nie obwinia jednak, w naszym 
przekonaniu, nauki ekonomiczno-rolniczej. Choć nie można nie przyznać, iż została 
ona w pewnym stopniu zaskoczona osiągniętą w praktyce wagą kontraktacji. Trzeba 
też uznać, iż tylko na tle nagromadzonego doświadczenia może podjąć i zrealizo- 
wać zadanie opracowania niezbędnej teorii jako syntezy tych doświadczeń i wy- 
tycznej działania polityki gospodarczej w przyszłości. 


W tym świetle należy odnotować z dużą satysfakcją ukazanie się obszernej książki 
H. Chołaja pt. „Kontraktacja produktów rolnych” *), Jest to druga praca autora 
na powyższy temat (Analiza cen kontraktacyjnych roślin przemysłowych, War- 
szawa 1960 r.) Dokumentuje ona znaczny postęp literatury ekonomiczno-rolnej 
za potrzebami życia. 


Książka H. Chołaja zawiera kilka — w istocie rzeczy — dość odrębnych rozpra- 
wek, powiązanych wspólnym wątkiem kontraktacyjnym. Wybitnie monograficzny 
charakter mają zwłaszcza dwa początkowe rozdziały, z których pierwszy poświęcony 
jest rozwojowi kontraktacji w rolnictwie krajów kapitalistycznych, a drugi — 
w ZSRR. Podobnie ujęte są dwa rozdziały końcowe (VI i VII), omawiające dwa pro- 
blemy specjalne systemu kontraktacji: problem wymiany wiązanej pasz treściwych 
na trzodę (rozdział V1) i rolę kontraktacjj jako instrumentu przekształceń społecz- 
nych w rolnictwie (rozdział VII). Treścią środkowych trzech rozdziałów jest ana- 
liza — jak to autor określa — „modelu” kontraktacji w Polsce, na który składają 
się — jego zdaniem — trzy elementy: a) ekonomiczne funkcje kontraktacji (rozdział 


s) Henryk Chołaj — Kontraktacja produktów rolnych, r. 1965, PWE. 
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III), b) zasięg asortymentowy kontraktacji (rozdział IV), c) system bodźców i dźwige 
ni (ror dział V), | 


* 


Źródło kontraktacji w systemie kapitalistycznym autor znajduje jesżcze we 
wczesnoxapitalistycznym systemie nakładczym, poprzedzającym manufakturę. Sta- 
nowi on — zdaniem autora — prototyp kontraktacji, która w obecnych warunkach 
rozwija się jako instrument pionowej integracji rolnictwa. 

Autor analizuje szeroko i wszechstronnie przyczyny ekonomiczne ekspansji inte- 
gracji pionowej w rolnictwie, a wraz z nią kontraktacji. Wychodzi on przede 
wszystkim z faktu koncentracji produkcji w przemyśle rolno-spożywczym i opa- 
nowania sfery pośrednictwa przez potężne korporacje monopolistyczne. Podkreśla 
wzrost koncentracji popytu na rynku rolno-spożywczym, spowodowanej zwiększa- 
niem się liczby ludności w dużych ośrodkach miejskich i powstawaniem rejonów 
o znacznej gęstości zaludnienia. Z drugiej strony „ro!nicy, którzy zgadzają się na 
uczestnictwo w integracji pionowej na podstawie odpowiednich umów kontrakta- 
cyjnych, działają niewątpliwie pod wpływem ekonomicznej konieczności...” (str. 42). 
„Gotowość do zawierania umów o dostawy produktów rolnych wynika z dążenia 
farmerów do zmniejszenia ryzyka rynkowego poprzez zagwarantowanie sobie zbytu 
po całkowicie lub częściowo ustalonej z góry stałej cenie” (str. 47). „Jednym z naj- 
ważniejszych motywów skłaniających rolników do wytwarzania produktów rolnych 
na zasadzie kontraktacji jest chęć uzyskania kredytu. Zwłaszcza w małych gospo- 
darstwach rolnych występuje głód kapitału” (str. 49), W konkluzji tych i szeregu 
dalszych przesłanek autor stwierdza dwoisty charakter procesu integracji pionowej, 
polegający na tym, że „z jednej strony — prowadzi ona do wzmożenia wyzysku na 
rzecz monopoli kapitalistycznych (ponieważ producent musi działać zgodnie z wy- 
mogami kontraktu), a z drugiej strony — Sprzyja rozwojowi sił wytwórczych, pro- 
wadzi do zmniejszenia liczby pośredników w handlu oraz spadku kosztów tran- 
sportu..." (str. 61). 


* 


Rozwój systemu kontraktacji produktów rolnych w ZSRR przebył szereg etapów. 
W różnych okresach odgrywała ona różną rolę w systemie skupu i spełniała różno- 
rodne funkcje. W okresie przed powszechną kolektywizacją, gdy panował na ogół 
wolny rynek, stanowiła swoistą formę skupu głównie roślin przemysłowych. W la- 
tach masowej kolektywizacji stała się dominującą formą skupu o rozwiniętym wa- 
chlarzu różnorodnych funkcji i bodźców, opartą na zasadzie obligatoryjności 
(zwłaszcza kontraktacja zbóż) i nastawioną na spełnianie funkcji czynnika stymu*e 
lującego kooperację produkcyjną gospodarstw. W okresie od zakończenia kolekty- 
wizacji do końca lat piećdziesiątych rola kontraktacji uległa poważnej redukcji. 
Spójnia ekonomiczna między miastem a wsią realizowana była przez system obo- 
wiązkowych dostaw i opłaty w naturze dla MTS. Od 1961 r. cały skup produktów 
rolnych zostaje oparty na systemie kontraktacji, jednakże w większości obligato- 
ryjnej. 

„Doświadczenia ZSRR w zakresie wykorzystania kontraktacji w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego są najbogatsze i nie mają sobie równych w innych krajach 
socjalistycznych, zatem studia nad rozwojem kontraktacji radzieckiej są nie- 


zbędne...” (str. 69). 
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Wydaje się jednak, że dokonanie teoretycznej syntezy tych doświadczeń pozostaje 
jeszcze sprawą otwartą. 


* 


Analiza ewolucji systemu kontraktacji produktów rolnych w Polsce pozwala 
stwierdzić bezspornie, że „kontraktacja staje się sprawdzonym historycznie i szcze- 
gólnie przydatnym narzędziem gospodarki planowej, prowadzonej przez państwo 
socjalistyczne, formą powiązania gospodarstwa chłopskiego z rynkiem nowego typu” 
(str. 121), Ukształtowany w okresie 20-lecia Polski Ludowej system kontraktacji 
okazał się cenną formą organizowania produkcji ł zapewnienia dostaw. W latach 
1945—1962 przedmiotem kontraktacji było 91 roślin; w roku gospodarczym 1961/1962 
obszar uprawy tych roślin wynosił 1.887 ha, tj. 11,8% ogólnej powierzchni gruntów 
ornych, obejmując przy tym większość gospodarstw chłopskich. W roku gospodar- 
czym 1962/63 kontraktacja produktów rolnych pochodzenia roślinnego objęła już 
ponad 2 mln ha (około 15%, gruntów ornych), przy czym co roku następować będzie 
prawdopodobnie dalsze rozszerzenie zakontraktowanego areału. 

Kontraktacja odgrywa szczególnie doniosłą rolę w skupie produkcji zwierzęcej, 
obejmując trzodę bekonową, trzodę mięsno-słon nową, młode bydło rzeźne, war- 
chlaki, prosięta, a także owce. Obecnie kontraktacja obejmuje około 90%, towaro- 
wej produkcji żywca wieprzowego skupowanego przez państwo poza dostawami 
obowiązkowymi. Jest to więc podstawowa metoda organizowania podaży żywca. 
W wielu gospodarstwach kontraktacja stała się głównym źródłem przychodów pie- 
miężnych uzyskiwanych ze sprzedaży produktów rolnych i odgrywa istotną rolę 
w zakresie zaopatrzenia ich w niektóre deficytowe środki produkcji. 

Czy kontraktacja jest nieograniczoną w swych możliwościach ekspansji formą 
skupu produktów rolnych, czy też należy jej wyznaczyć określone granice? 


„„„Kontraktacja powinna być prowadzona przede wszystkim tam, gdzie działanie 
państwa za pomocą ceny i normalnego kredytu rolnego jest niewystarczające, gdzie 
możliwe i pożądane — z uwagi na charakter procesu produkcyjnego — jest oddzia- 
ływanie państwa w trybie bardziej bezpośrednim...” (str. 183). „Mimo licznych zna- 
nych powszechnie walorów kontraktacji nie można uznać tej formy skupu za naj- 
właściwszą w każdym przypadku...” (str. 136). 

„Z kontraktacją wiąże się pewne niebezpieczeństwo biurokratyzacji i usztywnie-= 
nia procesu wymiany rynkowej, a także niebezpieczeństwo przerostów administra- 
cyjnych. Kontraktacyjna forma skupu powoduje zwiększenie nakładów pracy 
i sumy kosztów rynku rolnego wskutek wzrostu czystych kosztów cyrkulacji. Kon- 
traktacja jako forma skupu staje się niecelowa, jeśli potrzebną masę towarową 
można uzyskać stosując właściwą politykę cen”. Kontraktacja jest jednak instru- 
mentem niezbędnym tam, gdzie idzie o bezpośrednie oddziaływanie na procesy 
produkcyjne w gospodarstwach chłopskich, o zapewnienie wybitnie wysokich stan- 
dardów, o uzyskanie produktów o specjalnym przeznaczeniu itp. 

Kontraktacja produktów rolnych w Polsce opiera się na całym systemie różno- 
rodnych bodźców ekonomicznych. Które z nich są bardziej, a które mniej celowe, 
które trwałe, a które przejściowe, które udane, a które chybione? 

Podstawowym bodźcem powinna być opłacalna cena podstawowa. Wyraża to ten- 
dencję do syntetyzowania bodźców, skupiania ich w jednym bodźcu naczelnym za- 
miast wielu rozproszonych i zmniejsza niebezpieczeństwo znoszenia się bodźców, 
ich wewnętrznej dysharmonii i konkurencji. Z szeregu podobnych względów wyższe 
walory wydaje się mieć cena jednolita w porównaniu z ceną zmienną, zróżnico- 
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waną. W odniesieniu do kredytu kontraktacyjnego należy uznać za udowodnioną 
celowość jego ukształtowania jako normalnego kredytu bankowego. Jedynie w wy- 
jątkowych wypadkach uzasadnione jest zachowanie formy naturalnej kredytu kon- 
traktacyjnego; dotyczy to np. matoriału siewnego, który może być wykorzystany 
jedynie przy uprawianiu danej zakontrastowanej rośliny, albo gdy w danym okre- 
sie czasu, na skutek deficytu pewnych środków produkcji dla rolnictwa (nawozów 
sztucznych czy pasz treściwych), konieczna jest reglamentacja ich obrotu i przy- 
znawanie przydziałów wyłącznie lub przede wszystkim dostawcom podpisującym 
umowy kontraktacyjne itp. 

Szczególne miejsce w systemie bodźców polskiego modelu kontraktacji odgrywa 
wymiana wiązania środków produkcji (nawozów sztucznych, pasz, węgla, materiału 
siewnego w ramach kontraktacji). Była ona i jest dotychczas nieraz zasadniczym 
bodźcem rozwoju kontraktacji, Często korzyści związane z wymienionymi środkami 
produkcji wyrażają się w pewnej dodatkowej wartości, wynikającej z posiadania 
przez te środki produkcji wyższej nieoficjalnej ceny rynkowej. Dzięki temu pań. 
stwo wykorzystuje swoistą rentę deficytowości rolniczych środków produkcji jako 
bodźca kontraktacji. Mimo to należy uznać omawiany stan za przejściowy, a wy* 
korzystanie wymiany wiązanej rolniczych środków produkcji w ramach kontrakta- 
cji za konieczność wynikającą z deficytu tych środków. 


%* 


Podstawą rozważań przeprowadzonych w ostatnim rozdziale recenzowanej pracy 
jest stwierdzenie autora, że ,,..w dyskusjach ekonomistów polskich nad sposobami 
budowania socjalizmu na wsi wysunięto postulat, według którego główny tor ewo- 
lucji rolnictwa chłopskiego ku socjalizmowi powinna stanowić u nas kontrakta- 
cja”. W tym kontekście autor rozważa pytanie „..czy kontraktacyjny system na- 
kładczy można traktować również jako pewien «model docelowy» w budowaniu 
socjalizmu na wsi, czy łylko jako «model przejściowy» prowadzący — obok reali- 
zowania innych funkcji — do zbudowania socjalizmu na wsi według innego modelu 
docelowego” (str, 292). Autor uzasadnia słuszność drugiej koncepcji. System kontrak= 
tacji nie zawiera bowiem w sobie — jak stara się wykazać — mechanizmu transfor- 
mącji indywidualnych gospodarstw chłopskich w gospodarkę socjalistyczną. Uspo- 
łecznia on bowiem tylko sterę wymiany, mimo że wiąże ściślej gospodarkę chłopską 
z gospodarką narodową. Dokonująca się za pomocą kontraktacji pionowa integra- 
cja produkcji rolniczej ma swoje naturalne bariery i nie może ogarnąć całego rol- 
nictwa. Jej podstawową funkcją jest w naszych warunkach „głównie torowanie po- 
stępu technicznego w rolnictwie, umacnianie planowych więzi między gospodarką 
chłopską i socjalistycznym przemysłem, a nie socjalistyczna rekonstrukcja tej go- 
spodarki. Kontraktacja jest niewątpliwie środkiem czy też katalizatorem przyspie- 
szającym proces socjalistycznej przebudowy wsi” (str. 329), nie jest jednak sama 
docelową formą tej przebudowy. 

Na tle powyższych rozważań autor postuluje stopniowe przejmowanie pewnych 
funkcji w zakresie kontraktacji przez kółka rolnicze. Powierzenie kółkom rolni- 
czym pewnych zadań w dziedzinie kontraktacji przyczyniłoby się do osłabienia 
„indywidualistycznego” dotąd charakteru kontraktacji, ograniczającego obecnie jej 
rolę jako „mostu” do gospodarki socjalistycznej w rolnictwie. 

Na zakończenie autor przedstawia szereg postulowanych kierunków rozwojowych 
kontraktacji. | 

„Pożądane byłoby m. in. zwłaszcza: włączenie kółek rolniczych do akcji kon- 
traktacyjnej jako partnera ponoszącego część odpowiedzialności za dokonanie za- 
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biegów agrotechnicznych, nasycenie systemu konłraktacyjnego elementami kon- 
traktacji produkcyjnej, instytucionalne zapewnienie właściwej koordynacji działaa 
nia siecj kontraktacyjnej i racjonalnego rozmieszczenia produkcji w gromadach, 
wzmocnienie dyscypliny w realizowaniu wzajemnych zobowiązań producentów i oT- 
ganizacji skupu, podniesienie wymogów w zakresie standaryzacji produktów, dąże- 
nie do zapewnienia wszystkim gospodarstwom kontraktacyjnym właściwego mate- 
riału siewnego i zarodowego, ostrożne i powolne wprowadzenie kontraktacji wielo= 
letniej oraz dokonanie zmiany tradycyjnego sposobu zawierania umów kontrak- 
tacyjnych. Podobnie słuszne jest dążenie do wzmożenia roli ceny podstawowej 
t ograniczenia roli czynników pozapieniężnych (ale nie do całkowitego ich wyelimi- 
nowania, gdyż w kontraktacji poza ceną muszą występować inne jeszcze walory, 
aby chłop, mając do wyboru skup wolny i kontraktację, wybrał tę ostatnią). Należy 
wreszcie podkreślić ze szczególnym naciskiem, że obecnie idzie o przejście od orga» 
nizowania podaży do współorganizowania przez państwo samej produkcji w gospo- 
darce chłopskiej, bowiem ważne jest nie tylko to, co chłop produkuje, ale i to, jak 
produkuje” (str. 341—342). 


* 


System kontraktacji produktów rolnych jest instrumentem polityki ekonomicznej 
niezwykle istotnej wagi. Jak wykazuje recenzowana praca, kontraktacja zawierą 
wiele zasadniczej rangi różnorodnych implikacji teoretycznych. Ich analiza ujaw* 
nia złożoność procesów gospodarczych wiążących się z organizacją rynku rolnego 
i olbrzymie możliwości badawcze i naukowe kryjące się w ich uogólnieniu, 

Dużą zaletą pracy H. Chołaja są jej szerokie ozgólnoteoretyczne horyzonty. Nie. 
wątpliwą zasługą autora jest, że analizując praktyczne problemy polityki gospo- 
darczej, składające się na sumę doświadczeń kontraktacji produktów rolnych 
w Polsce, potrafił nadać tym problernom odpowiednią teoretyczną perspektywę. 
Najogólniejsze problemy kontraktacji produktów rolnych stają się w tym ujęciu 
składowymi elementami ekonomii politycznej socjalizmu. Pomaga temu wielostron- 
ne powiązanie analizy teoretycznej z szeroko wykorzystaną literaturą naukową i fa- 
chową. Pozwala to autorowi umiejętnie sprząc cenne elementy ogólnego dorobku 
teoretycznego i praktycznego z jego własnymi koncepcjami. Jednakże w mocnej 
stronie recenzowanej pracy, tzn. w jej teoretycznych ambicjach, tkwią nieraz pewne 
jej słabości Rozwiązanie szeregu analizowanych problemów wydaje się czasem na 
przyjętym stopniu abstrakcji i ogólności niewystarczające. 

Podstawą uogólnień sformułowanych na przyjętym przez autora szczeblu abstrakcji 
jest często odwoływanie się do tzw. zwykłego zdrowego rozsądku. Tego jednak — jak 
mówi znany żart — od dawna wszyscy mają pod dostatkiem i mimo to nie czują 
się szczęśliwi. Czego więc brak, to ustalenia pewnych zasad, opartych nie na sa- 
mym zdrowym rozsądku, ale dodatkowo na analizie funkcjonowania różnych form 
skupu w rozmaitych dziedzinach produkcji rolniczej. Wypracowane w drodze takiej 
analizy zasady powinny być sformułowane mniej abstrakcyjnie i nieco ściślej 
stwierdzać, w jakich dziedzinach, w jakim zakresie, na jakich bodźcach powinien 
się oprzeć skup kontraktacyjny, w jakich zaś dziedzinach jest on zbędny. Analizę 
roli formy skupu wolnego autor zupełnie pominął, co nie ułatwiło sprecyzowania 
zadań i zakresu kontraktacjii Na pewno nie można w tym zakresie sprecyzować 
Żadnych wiecznych zasad. Nikomu jednak tego nie potrzeba. Przydatne by jednak 
było teoretycznie bardziej krytyczne stanowisko w sprawie pożądanego modelu 
kontraktacji poszczególnych roślin przemysłowych, produktów hodowli lub zbóż 
w Polsce w obecnym okresie. 
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Stosunek autora do niektórych zagadnień jest zbyt enigmatyczny. Ani nie afir- 
muje on zdecydowanie tego, co jest, ani temu się jasno nie przeciwstawia. Po prostu 
to akceptuje. Ale w takim razie, czy teoria byłaby bezsilna? Sądzić wolno, że tak 
nie jest. Chodzi tylko o to, że teoria musi w tym wypadku być nieco bardziej 
zdecydowana. Na przykład powinna była jasno się wypowiedzieć w sprawie kon- 
traktacji żyta. Jakie jest obiektywne uzasadnienie wprowadzenia tej formy skupu? 
Na jakim systemie bodźców powinna ona być oparta i dlaczego? Jaki i dlaczego 
powinien być jej stosunek do innych form skupu? 

Cechą pracy H. Chołaja jest wielostronna, „epicka” niejako forma analizy po- 
szczególnych zagadnień. 

Autor nazwał swoją pracę studium ekonomicznym. Określenie to dobrze odpo- 
wiada wspomnianemu jej „epickiemu” charakterowi. Wiążą się z tym jednak nie- 
które niezupełnie — jak się wydaje — pozytywne konsekwencje. Jedną, najważ- 
nie,szą autor stara się wyprzedzająco usprawiedliwić w przedmowie. Jest nią nie- 
dostateczna zwartość konstrukcyjna pracy ł jej niejednolitość, utrudniająca czy- 
telnikowi jasne uchwycenie podstawowych wątków oraz ciągów myślowych i logicz- 
nych. W szeregu miejsce praca jest przeładowana materiałem dygresyjnym oraz 
zbędnymi partiami opisowo-historycznymi, nadmiarem dokumentacji. 

W pracy tak obszernej, jak recenzowana, chciałoby się także znaleźć odpowiedzi 
na więcej problemów i pytań niezwykle istotnych dia teorii kontraktacji produktów 
rolnych; jak powinno wyglądać jej przestawienie się z warunków niedostatku po- 
daży, w jakich funkcjorrowała generalnie dotąd, do warunków regulowania tej po- 
daży, które stają się coraz bardziej realną rzeczywistością w coraz większej liczbie 
gałęzi produkcji rolniczej ob '*ch kontraktacją lub innymi formami skupu. 

Kardynalne znaczenie tcore:yczne wydaje się mieć problem właściwego zabezpie- 
czenia interesćw producenta ro!nego w systemie kontraktacii, w której ma on do 
czynienia z monopolem reprezentowanym i realizowanym przecz ludzi w aparacie 
skupu. Jest to dużej rangi problem organizacii socjalistycznego handlu rolniczego. 

Te i tym podobne zagadnienia stoją niewątpliwie otworem przed dalszymi bada* 
czami problematyki kontraktacyjnej. Długi szereg tych zagadnień wymagających 
opracowania wymienia zresztą sam autor. Recenzowana książka H. Chołaja naświe- 
tla okreśijoną, wybraną przez autora sferę tej szerokiej, nowej dziedziny nauki eko- 
nomiczno-rolniczej, jaką jest kontraktacja produktów rolnych jako składowa część 
nauki o rynku rolnym. 

Właściwie należałoby stwierdzić, iż wraz z paroma pracami, które istnieją na ten 
temat w polskiej literaturze, odkrywa ona dla naszej nauki elzonomiczno-rolniczej 
tę płodną i obiecującą zarówno ze względów teoretycznych, jak i praktycznych, 
dziedzinę badań. Dobrze, że praca ta wyznacza od razu wszystkim następnym wy* 
soki poziom wymagań. Może ona i powinna się stać zaczynem dalszego rozwoju 
naukowego w swej dziedzinie. 


Zygmunt Kozłowski 


„Mój zaklad pracy” 


W połowie ub. r. redakcja „Życia Gospodarczego” z okazji XX-lecia Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej ogłosiła konkurs na temat „Mój zakład pracy”. Już wówczas 
czytając na łamach tygodnika fragmenty niektórych nadesłanych prac uderzało bo- 
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gactwo formy, znajomość mechanizmów działania gospodarczego i ludzkiego, traf- 
ność uogólnień. A nade wszystko temperatura zaangażowania. Ostatecznym rezul- 
tatem konkursu jest jedna z najciekawszych publikacji tego typu, książka pt. „Mój 
zakład pracy” *). 

Książka, do której z zainteresowaniem sięgnie każdy: działacz gospodarczy i po- 
lityk, działacz społeczny, socjolog i historyk, dziennikarz, zwolennik publikacji pa- 
miętnikarskich, a nawet osoby szukające wrażeń literackich. I każdy czytelnik 
z lektury tej na pzwno wyniesie wiele korzyści. 


* 


Chwycili za pióro przedstawiciele różnych branż, różnych zawodów. Inżynier na 
kierowniczym stanowisku i bibliotekarka, ekonomista i listonosz wiejski, dyrektor 
i majster, bankowiec, kapelusznik i kowal-=spółdzielca. A przy tym przekroju spo- 
łecznym autorów — co za pióra, co za talent narracji! 

Wielu autorów zaczyna od opisu najdawniejszych dziejów zakładu. Ale nie jest 
to zwykła, kronikarsko ujęta historia. Zwłaszcza, gdy mowa o przedwojennym dwu- 
dziestoleciu: sporo tam ciekawych, nierzadko osobistych obserwacji ilustrujących 
ówczcsne stosunki społeczno-gospodarcze. O tym, ile się trzeba było napracować 
za nędzny nieraz zarobek. I jak wyglądały strajki robotnicze. 

Szereg wspomnień dotyczy też okresu okupacji i na frapujących przykładach 
ukazuje temat wciąż jeszcze u nas mało eksponowany: połączenie walki społecznej 
z narodowowyzwoleńczą. 

Szczególnie jednak pasjonuje lektura wielu szerokich ujęć pierwszego, powojen- 
nego Okresu. Znajdujemy tam obraz zniszczeń naszego potencjału gospodarczego 
i barwne opisy, jak pracownicy „z niczego” uruchamiali produkcję, iak dawali sobie 
radę z niepokonywalnymi — zdawałoby się — trudnościami. I jak przy tym wszyst- 
kim stawali się pełnoprawnymi gospodarzami swych zakładów, jak się podnosiła 
ich społeczna Świadomość. A wszystko to na konkretnych, żywych przykładach 
z najrozmaitszych zakładów pracy, przykładach różnych postaw — szabrownictwa 
i bohaterstwa, karierowiczostwa i pełnego poświęcenia. 


Po kłopotach z odbudową przyszły kłopoty rozbudowy i budowy; po walce z „sza- 
brownikami” przyszła kolej na walkę o przełamywanie oporów wobec postępu tech- 
nicznego i organizacyjnego; kolej na akcje socjalno-kulturalne itp. No i historie 
różnych nieprawidłowości i wypaczeń. 

Ze wszystkich opisów wyraźnie widać istotę wpływu uspołecznienia środków pro- 
dukcji na rozwój świadomości pracowników jako gospodarzy swoich zakładów 
pracy. Znajdowało to wyraz w najróżniejszych formach inicjatywy: najpierw ży- 
wiołowej, w latach nadmiernej centralizacji hamowanej, a potem znowu odgrywa- 
jącej większą rolę, 

Z kart pamiętników otrzymujemy ponadto m. in. interesujący obraz trudnego, 
skomplikowanego procesu powolnego przystosowywania się chłopów-robotników do 
nowego otoczenia, nowej techniki, nowych warunków pracy. A obraz to pełen kon- 
fliktów i zatargów, np. pomiędzy robotnikami ze wsi a robotnikami z dziada pra- 
dziada. Zresztą — i to wyczuwa się z kart wspomnień — do dziś proces adaptacji 
się nie zakończył Istnieją pozostałości konfliktów. 


* 


e „Mój zakład pracy': — Wspomnienia: Wybór 1 adaptacja Wiesław Szyndler-Głowacki, PWE, 
r. 
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Wiele stwierdzeń uznajemy za banały, truizmy — ogólne, abstrakcyjne, znajdu- 
jące niewielkie tylko odbicie w realiach dnia codziennego. Weźmy przykład: umie 
łowanie zakładu pracy i zawodu. A iednak... „To, co się pisze tyle razy o umiło- 
waniu warsztetu pracy, o przywiązaniu, o tym, że ludzie nie wyobrażają sobie 
życia bez tej fabryki — jest prawdą, a nie literaturą, fikcją”. Inny autor mówi. jak: 
„Bednarek, syn Tornala, radzi sobie dobrze, jest brygadzistą, umiejętnie rozdzielą 
pracę. Dobry fachowiec. Życie by oddał za pracę w zakładzie. Nie je, nie śpi, kiedy 
mu coś nie wychodzi”. 

Ale przywiązanie do zakładu i zawodu nie stępia bynajmniej krytycyzmu spoj- 
rzenia, dostrzegania pewnych anomalii, zdawania sobie sprawy z konfliktów we- 
wnętrznych. Pomiędzy grupami zawodowymi, pomiędzy załogą a dyrektorem, po- 
między zdrowym, gospodarskim rozsądkiem a biurokratycznymi metodami, wygod- 
nictwem, nakazami, wyłącznie administracyjnym stylem zarządzania, antybodźca= 
mi. W książce znajdziemy wiele nieraz drastycznych przykładów. Ale z perspektywy 
dłuższej historii, historii całych kolcktywów, widać, że w końcu jednak zwycięża 
dobro gospodarki. I to napawa optymizmem. 


* 


Spośród wielu aspektów zachodzących przemian. znajdujących wyraz na kartach 
wspomnień, należy zwrócić uwagę na jeszcze jeden moment. Zadziwia, że cechą 
wszystkich niemal opracowań jest myślenie kategoriami ruchunku ekonomicznego, 
który staje się wytyczną i miernikiem wszelkiej działalności gospodarczej. Nie 
zawsze ekonomiczny tok rozumowania został przeprowadzony konsekwentnie. Ale 
ważne jest przebijające z tych kart społeczne zapotrzebowanie na racjonalność eko- 
nomicznego postępowania, jakaś wiara w narzędzie nauk ekonomicznych. I słusz- 
ne, prawdziwe oOdczucie konieczności precyzyjnego, gospolarskiego rachunku eko- 
nomicznego. Wyrażnie się wskazuje, że teraz nie wystarczy już sam zapał, nie 
chodzi tylko o wzrost produkcji, ale o systematyczne polepszanie wszystkich wyni- 
ków ekonomicznych, co wymaga skomplikowanych przedsięwzięć technicznych, 
organizacyjnych, kadrowych, szkoleniowych itp. 

Właśnie o owych przedsięwzięciach wiele mówi się w poszczególnych opracowa- 
niach. Nie tylko tych dotyczących wielkich kopalń, zakładów przemysłu ciężkiego 
czy chemicznego. Ale i w opracowaniach o spółdzielni spożywców i nieustannej ba- 
talii jej działaczy o polepszenie wyników gospodarowania w różnych dziedzinach, 
np. w dziedzinie gospodarki opakowaniami. Obok ciekawych opowiadań o kło- 
potach z zanikającym wydobyciem węgla w kopalni czy bardzo potrzebną moder- 
nizacją transportu w dużej fabryce maszyn żniwnych, o produkcyjnych i handlo- 
wych kłopotach renomowanej fabryki kapeluszy — mamy tu relacje o kierowanym 
podobnymi pobudkami działaniu pracowników małego oddziału bankowego, małych 
urzędów pocztowych, stacji kolejowej, a nawet wiejskiej kuźni spółdzielczej. I tu 
myślenie kategoriami rachunku ekonomicznego uznać trzeba za jedno z najciekaw- 
szych i najbardziej charakterystycznych rysów omawianej publikacji. 


* 


Niektóre opracowania stanowią prawie monografie zakładów, rozważania z po- 
granicza polityki gospodarczej i socjologii, dotyczą często konfliktów między 
ludzkich ij międzygrupowych oraz wielkich przemian społecznych w miejscu pracy 
i w otaczającym ją terenie. Jeśli można mówić o jakichś mankamentach książki, 
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ło właśnie czasem może razić owo pomieszanie problemów i stylów. Np. przejście 
od ovisu walk z bandami do relacji o kłopotach z eksportem. W tym jednak wy- 
padku nie można chyba mieć autorom za złe. Po prostu przedstawiają życie swoich 
kolektywów nie według określonych szablonów, ale tak, jak je widzą. A trzeba 
przyznać, że dostrzegają wiele. 

Zasługą opracowania jest wybór interesujących fragmentów z nadesłanych prac. 
A zasługą wydawnictwa — publikacja książki w szacie jak najbardziej zachęcającej 
do lektury. Na nic jednak byłoby to wszystko, gdyby sami autorzy nie mieli wiele 
ciekawego do powiedzenia. 

_" Zaabsorbowani bieżącymi kłopotami i wciąż rosnącymi zadaniami często nie do- 
ceniamy ogromu przeobrażeń, których jesteśmy uczestnikami, wszelkie zaś ogól- 
nikowe przypomnienia mogą sprawiać wrażenie nie przekonywającej propagandy. 
Ale suma konkretnych przykładów z konkretnych środowisk, opisanych przez bo- 
haterów lub świadków przemian — to coś innego. Daje ona obraz całkowicie prze- 
konywający. A zarazęm interesujący i pouczający dła każdego, kto weźmie książkę 
do ręki. 
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